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Bo nie ma pewno prostego kmiotka w całej Słowiańszczyźnie,  
który by o Łysej Górze nie słyszał…

Miniony rok był w Regionie Świętokrzyskim pełen ważnych wydarzeń, do których, między innymi, nawiązujemy 
w 15. numerze naszego pisma. Setnej rocznicy wejścia strzelców Piłsudskiego do Kielc poświęciliśmy numer 
specjalny. W 2014 r. w całym województwie kontynuowano obchody 150–lecia Powstania Styczniowego.

Chociaż polski parlament nie zechciał ogłosić roku 2014 rokiem Stefana Żeromskiego, to pomimo to, a może 
tym bardziej dlatego, o tym jubileuszu kielczanie pamiętali bardzo dobrze. Wyraz tej pamięci dała Wojewódzka 
Biblioteka Publiczna, organizując trzydniową ogólnopolską konferencję naukową oraz wystawę poświęconą 
wielkiemu pisarzowi. Konferencja zgromadziła najlepszych znawców prozy autora Przedwiośnia. Były interesujące 
referaty, dyskusje oraz sesja panelowa. Podkreślano, że dzieła Żeromskiego i przekazywane w nich ideały 
odnoszące się do patriotyzmu, niepodległości państwa oraz sprawiedliwości społecznej są wartościami ciągle 
aktualnymi. To bardzo ważna konstatacja wobec prób deprecjacji pisarstwa Żeromskiego w ostatnich latach.

Bardzo ważne wydarzenia miały miejsce na Świętym Krzyżu. Wreszcie, po stu latach wróciła na swoje miejsce 
wspaniała wieża, wysadzona w 1914 r. przez austriackie wojsko. We wrześniu zaprezentowano w klasztorze 
ojców oblatów Kazania świętokrzyskie, sprowadzone tu na jeden dzień, za sprawą inicjatywy zrodzonej między 
innymi w Wojewódzkiej Bibliotece Publicznej w Kielcach. Świętemu Krzyżowi, lub jak kto woli Łysej Górze, 
temu najważniejszemu kultowemu miejscu regionu, poświęcamy w nowym numerze naszego pisma sporo miejsca. 
Należy pamiętać, że w XIX wieku na obszarze Królestwa Polskiego Góry Świętokrzyskie były jedynymi górami, 
a przedsiębrane do nich wycieczki traktowane były jak wyprawy, wręcz ekspedycje. Świadczą o tym relacje 
podróżników sprzed ponad 150 lat zamieszczone w niezwykle interesującym artykule p. Elżbiety Stec. Tytułowe 
słowa pochodzą z tego właśnie tekstu, a zaczerpnięte zostały z książki Klementyny z Tańskich Hoffmanowej 
Opis różnych okolic Królestwa polskiego, wydanej w 1833 r.

W minionym roku nieprzerwanie celebrowano jeszcze obchody 150. rocznicy Powstania Styczniowego, 
symbolicznie współgrającej ze 150. rocznicą urodzin Stefana Żeromskiego, dla którego rodzinne tradycje 
powstańcze stanowiły ważną inspirację twórczą.

Dnia 18 stycznia 2014 r. uczestniczyliśmy w upamiętnieniu owych lat 1863 - 1864 na kieleckiej Karczówce, 
gdzie ojcowie palotyni od dawna wspólnie ze Stowarzyszeniem Pamięci Dziedzictwa Narodowego oraz 
Stowarzyszeniem Genius Loci „Karczówka”, organizują patriotyczne uroczystości. I jak zawsze, tak i tym razem 
wielkie wrażenie wywarła na zebranych homilia księdza rektora Jana Oleszki, poświęcona patriotycznym 
imponderabiliom. Wolność, to piękna Pani, która chce zawitać o poranku do każdego domu naszego i przynosić 
jedno – Nadzieję – mówił ksiądz Jan.

Ta nadzieja oraz narodowa zgoda, jak i wzajemny szacunek dla różnych wyobrażeń patriotyzmu i kształtu 
przyszłej Polski jest nam Polakom bardzo potrzebna w bieżącym, wyborczym roku. Skąd ją brać? Może z lektury 
dwóch artykułów, które są właśnie o nadziei. Pierwszy tekst, to relacja nieżyjącej już p. Teodory Cedro o jej dra-

matycznych przeżyciach z czasów 
okupacji hitlerowskiej spędzonej 
pod Kielcami, drugi, p. Jana Kar-
bownickiego, obywatela rosyj-
skiego, młodego potomka polskich 
zesłańców w głąb Rosji, który 
odkrywszy polskie korzenie, dzięki 
głębokiej determinacji i nadziei, 
poszukuje niestrudzenie swoich 
polskich krewnych. Dla niego 
słowo „patriotyzm” ma szczególny 
sens jako fundament narodowej 
i kulturowej tożsamości.

 Andrzej Dąbrowski, Jerzy Osiecki

Fot. J. Osiecki
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Ks. Jan Oleszko

Wolność to Piękna Pani
Kazanie w 152. rocznicę wybuchu Powstania Styczniowego 

J an stał wraz z dwoma swoimi uczniami i gdy 
zobaczył przechodzącego Jezusa, rzekł: „Oto 

Baranek Boży”. Dwaj uczniowie usłyszeli jak mówił 
i poszli za Jezusem. Jezus zaś odwróciwszy się i uj-
rzawszy, że oni idą za Nim, rzekł do nich: „Czego 
szukacie? ”. Oni powiedzieli do Niego: „Rabbi, to znaczy: 
Nauczycielu, gdzie mieszkasz? ”. Odpowiedział im: 
„Chodźcie, a zobaczycie”. Poszli więc i zobaczyli 
gdzie mieszka i tego dnia pozostali z Nim. Było 
to około godziny dziesiątej. Jednym z dwóch, którzy 
to usłyszeli od Jana i poszli za Nim, był Andrzej, brat 
Szymona Piotra. Ten spotkał najpierw swego brata 
i rzekł do niego: „Znaleźliśmy Mesjasza”, to znaczy: 
Chrystusa. I przyprowadził go do Jezusa. A Jezus, 
wejrzawszy na niego, rzekł: „Ty jesteś Szymon, syn 
Jana, ty będziesz się nazywał Kefas”, to znaczy: 
Piotr. Oto Słowo Pańskie.

Ponieważ dzisiaj mamy podwójną można by powie-
dzieć uroczystość - pierwsza to rozpoczynany Tydzień 
Modlitw o Jedność Chrześcijan oraz 152. rocznicę 
Powstania Styczniowego, a czytania prowadzą nas 
gdzieś daleko do Galilei. Tam właśnie Jan opisuje 
to spotkanie, a może to jeszcze Betania nad Jordanem, 
kiedy stoją uczniowie z Janem Chrzcicielem, kiedy 
spotykają się, natychmiast Jan, dzisiejszy ewangelista 
idzie za Jezusem.

Usłyszeć głos Boga…
Każdy z nas pragnie usłyszeć głos Boga. Wśród wielu 

głosów, które do nas docierają jest głos przyrody, jest 
śpiew ptaków, jest głos morza, szum drzew, są głosy 
ludzi. Czasem znużeni jesteśmy ich słuchaniem, nie 
mamy cierpliwości. Czasem bardzo pragniemy, by usły-
szeć ludzi, bo dawno ich nie słyszeliśmy, bo daleko 
są, bo wyjechali. Czasem nasza kondycja serca nie 
pozwala nam, albo jesteśmy tak, można by powie-
dzieć, zatwardziali w naszym sercu, że nawet słowa 
ludziom nie chcemy powiedzieć, nawet „dzień dobry” 
i „dobrze, że jesteś”. Ale wśród tych wszystkich głosów 
jest jeszcze jeden głos - głos naszego ciała. On mówi 
żebyśmy jedli, żebyśmy spali. On mówi, że jesteśmy 
głodni i że jesteśmy spragnieni. Ten głos może być tak 
silny, że tylko ten głos słyszymy. Wtedy stajemy się 
hedonistami, wtedy stajemy się ludźmi uzależnionymi 
od naszego głosu, a bardzo trudno człowiekowi, który 
ukochał wygodę wyjść poza to pragnienie, poza ten 
głos. Czasem nie słyszymy nikogo, i ludzi w potrzebie, 
tylko siebie. To niebezpieczny głos. Ale jest jeszcze 
jeden głos - głos świata, który mówi do nas: żyj tak 
jak wszyscy żyją, zapomnij, popatrz co niesie świat, 

wyjeżdżaj, może tam będzie lepiej. Ten głos też jest 
niebezpieczny. Wśród tych wszystkich głosów usłyszeć 
głos Boga, to niezwykłe. Czy jesteśmy jeszcze gotowi, 
by ten głos usłyszeć? Święty Paweł mówił dzisiaj 
do nas, nie bądźcie tacy, by hołdować ciału, wtedy 
ten głos usłyszymy. A Jan, jak spotkał Jezusa, jak Mu 
powiedział, żeby poszedł za Nim, to po kilkudziesięciu 
latach pisze ewangelię swoją i mówi - było to około 
godziny dziesiątej jak to spotkanie i ten głos wszedł 
w niebo - bo taki głos zmienia człowieka.

Pamiętacie wy ze swego życia ten głos: „będziesz 
żoną moją”, pamiętacie i okoliczność, i godzinę i tak: 
„będziesz moim mężem”, bo moi drodzy człowiek 
w pewnym życiu, w pewnej chwili życia musi przestawić 
semafor i zdecydować się na tę drogę, jakiego głosu 
chcę w życiu słuchać. Panie, które od dwóch lat już 
nosiły czarną biżuterię, wiedziały, że jeżeli synowie 
wyjdą rano, to już mogą nie wrócić. Ojcowie wiedzieli, 
że kiedy pożegnają się ze swoimi synami, to już nie 
przekażą im fachu, nie powiedzą jak uprawiać rolę i jak 
podkuwać konie. To był ten moment, gdy przygotowywali 
się do wielkiego wydarzenia i kiedy pocałunkiem matka 
pożegnała syna i męża, a ojciec powiedział „wracaj 
szczęśliwie” to i tak niewielu wierzyło, że wrócą. 
Ale wierzyło w jedno, wierzyło w wolność. Dlatego 
wspominamy to powstanie. Bo ono tak jak głos Boga, 
tak i ono w sercach naszych wyryło bruzdę, której nie 

Ksiądz Jan Oleszko
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da się ominąć, nie da się jej przeskoczyć, każdy musi ją 
zauważyć, bo ta bruzda wolnością się nazywa. Jeszcze 
nie tak szybko przyszła wolność, dopiero dzieci tych 
dzieci ucieszyły się wolnością, dopiero wtedy, jeszcze 
trochę czasu, jeszcze kilkadziesiąt lat. 

Dlaczego tak cenna ta wolność? Bo Polak to wolny 
ptak, lubi szybować wysoko, a jeszcze nigdy tak orzeł 
nie stracił dużo, gdy zaczął uczyć się od kury. Patrzę 
na wolność, nawet tutaj w kościele, mówię o niej 
z drżeniem w głosie, bo nie szanowana, bo w imię 
wolności przeciągamy Krzyż na lewicę bądź prawicę, 
bo w imię wolności nawet najświętszych wartości, 
za które dziadkowie i pradziadowie bili się, nie umiemy 
jej uszanować. Myślimy, że kaprys to wolność, a wolność 
to szacunek. Wolność to szacunek, to nie nadwyrężanie. 
Wolność to też droga, ten właśnie semafor w historii 
naszych rodzin i naszej ojczyzny, że jak go przestawimy 
nie tak, to nawet, gdy na początku te tory będą blisko 
siebie, to i tak nie dojdziemy do celu. Myślę o wolności, 
którą żeśmy w klauna zamienili, która czasem prześmiewa 
nas, że tyle życia było straconego, a wy dalej kpicie 
ze mnie. Wolność to piękna pani, która chce zawitać 
o poranku do każdego domu naszego i przynosić 
jedno - nadzieję. A jak nadzieja, to nie trzeba zakładać 
czarnej biżuterii, nie trzeba wysyłać synów na wojnę, 
bo w sercu pokój. Ludzie… mamy zawiązane oczy, 
że nie widzimy, że każdego dnia wyganiamy wolność 
z naszych domów, że nie umiemy pochylić się nad nią. 
Każda prowokacja staje się dla nas buntem, staje się 
przyczyną do kłótni i zwad. Każda inność staje się 
wytykaniem, a my o jedność dzisiaj zaczynamy się 
modlić - o jedność ludzi, którzy wierzą w Boga, którzy 
Chrystusa mają, a Chrystus to ten na krzyżu, On cieniem 
kładzie się na każdym naszym ludzkim życiu. To On 
staje i stoi na rozstaju dróg, nie po to, by przeklinać, 
ale by wskazywać drogę. Byś na rozstaju dróg nie 
pozostał sam w wyborze. Nie pozostał sam w wyborze 
swojej drogi. A Chrystus, który dzisiaj Piotra poznaje, 
mówi, że będzie skałą. Myślę że o każdym z nas 
mógłby Bóg tak powiedzieć, każdego z nas zaprasza, 
byśmy byli jego skałą, na której wybuduje fundament 
rodziny, na której wybuduje fundament wychowania, 
na której wybuduje fundament bezpieczeństwa. Każdy 

będzie czuł się w domu naszym dobrze. Do tego nas 
zaprasza mówiąc: „jesteś dla mnie Piotrem”, czyli tym 
kimś na kogo mogę zawsze liczyć, i „bądź wolny”, 
bo wtedy dopiero będziesz niósł przesłanie, do którego 
cię zapraszam. 

Niech mniej w naszym życiu będzie swarów, niech 
mniej będzie waśni, a więcej poszanowania, kultury 
i obecności, wtedy nie trzeba, nie trzeba wtedy gorzkich 
kazań mówić i nie trzeba przypominać o dziesięciu 
przykazaniach. Wtedy wszyscy będą wiedzieli jak 
żyć. Ogarnijmy moi drodzy siebie nawzajem modlitwą, 
popatrzmy sobie w oczy i powiedzmy, że w tych oczach 
widzę człowieka nie wroga. Popatrzmy sobie w oczy 
i nie wytykajmy się, nie przeklinajmy, bądźmy ze sobą, 
budujmy razem. Ileż jeszcze sił będziemy tracić na ciągłą 
wojnę ze samym sobą i z ludźmi, którzy obok nas żyją. 
I pomódlmy się szczerze za siebie, pomódlmy się bo przy 
ołtarzu stoimy. A tu przychodzi nie Ten, który dzieli, 
tylko Ten, który daje jedność. To jest przesłanie każdej 
uroczystości, tej 152. rocznicy również. Uroczystości, 
w której chcemy pochylić się nad ciągle przychodzącym 
Bogiem, który zaprasza nas „bądźcie ludźmi wolnymi, 
bądź dla mnie Piotrem, na Tobie chcę wybudować 
to co i Ty i ja pokochałem wzajemnie”.

 Kielce – Karczówka, 18 stycznia 2015 r.

Ksiądz Jan Oleszko, jest rektorem kościoła p.w. św. 
Karola Boromeuszka na Karczówce w Kielcach.

W uroczystości zorganizowanej przez Stowarzyszenie 
Ochrony Dziedzictwa Narodowego oraz Stowarzyszenie 
Genius Loci Karczówka uczestniczyła wiceminister 
Obrony Narodowej, poczty kombatanckie oraz Grupa 
Rekonstrukcji Historycznej „Żuawi Śmierci” 

Na podstawie filmu Jana Jasińskiego do druku 
przygotowali Jerzy Osiecki, Stanisław Szrek

Fot. J. Osiecki

Żuawi Śmierci pod bronią

Andrzej Wiatkowski - 
przypomnienie wydarzeń 1863 r.

Stanisław Szrek - apel pamięci
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Z Olgą Tokarczuk rozmawia Andrzej Dąbrowski 

Andrzej Dąbrowski:
Znalazłem taką definicję twórczości literackiej: 

pisarstwo polega na ciągłym znajdowaniu nietypowych, 
nieco przesuniętych punktów widzenia na rzeczy 
całkiem oczywiste. To jest definicja sformułowana 
przez Panią. 

Czy ta definicja ma jakieś zastosowanie do 
„Ksiąg Jakubowych”?

Olga Tokarczuk:
To dobre pytanie na początek. Czym jest literatura, 

jaką rolę pełni literatura w takiej dużej opowieści 
o świecie, którą toczymy nieustannie? Z pewnością 
ta definicja pokazuje jak bardzo literatura różni się 
od przekazu mediów albo przekazu naukowego. 
Ich stosunek do tej opowieści przez duże „O” 
jest jakby „jeden do jeden”. Staramy się w jakiś 
sposób odzwierciedlić świat w tym co piszemy, 
co opowiadamy, ale gdyby literatura opowiada-
ła „jeden do jeden” to niczym by się nie różniła 
od felietonu w gazecie albo od eseju naukowego. 
A tymczasem w literaturze jest miejsce na jakiś taki 

rodzaj ekscentryzmu. Ekscentryzm, ex-centrum, poza 
centrum, poza tym co jest ogólnie przyjęte, poza 
mainstreamem w jakimś sensie, poza tym do czego 
jesteśmy przyzwyczajeni, myśląc o świecie. Literatura, 
jeśli nie jest lekko ekscentryczna, jeżeli pokrywa się 
z rzeczywistością, z tak zwanymi faktami, nie pozwala 
sobie na wychodzenie „poza”, po prostu staje się 
reportażem lub esejem naukowym.„Księgi Jakubowe” 
zostały napisane w taki trochę ekscentryczny sposób. 
Pomysł pojawił się dawno, jeszcze w latach 90-tych, 
kiedy trafiłam w księgarni na niesamowitą książkę. 
Była to „Księga słów pańskich”, tzw. „gadki” Jakuba 
Franka spisane i opracowane przez Jana Doktóra. 
Zaczęłam czytać te dziwności zapisane niezbyt udolnie, 
niechronologiczne, czasami szokujące. Zadawałam 
sobie pytania: Dlaczego ja o tym wszystkim nie 
wiedziałam, przecież pilnie uczyłam się historii, 
dlaczego nie wiem o tych kilkunastu tysiącach 
Żydów, którzy przeszli na katolicyzm, dlaczego nie 
wiem o takiej charyzmatycznej postaci w polskiej 
historii? Dlaczego nie wiem o tych wszystkich 
utarczkach, które zachodziły między frankistami, 

L iteratura, jeśli nie jest lekko ekscentryczna, jeżeli pokrywa się z rzeczywistością, z tak zwanymi faktami, 
nie pozwala sobie na wychodzenie „poza”, po prostu staje się reportażem lub esejem naukowym.
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Żydami ortodoksyjnymi a polskim kościołem katolickim 
w kwestii Jakuba Franka. Na dodatek sama ta historia, 
w sensie zwrotów akcji, jej tempa, nieoczekiwaności 
wydarzeń wydawała mi się jakby sowizdrzalska.

A.D.
Literatura jest więc efektem patrzenia na świat 

spoza „centrum”, odkrywania go na nowo i ciągłego 
poszukiwania drogi do celu. Poszukujący swojej drogi 
główny bohater powinien być – zdaje się – Pani 
sprzymierzeńcem? 

O.T.
Jakub Frank powoływał się bardzo często na po-

chodzącą od Sabbataja Zwi przenośnię, że religia 
to „pantofle, w których idziemy do Boga”. W zależności 
od pogody zmieniamy te buty, nakładamy je tak, 
jak nam to pasuje. Nie ma sensu przywiązywać się 
do butów, bądźmy raczej w naszej podróży przywiązani 
do celu, do którego idziemy, a nie do samej drogi 
i do butów. Kiedy zaczęłam studiować ten temat, 
zdałam sobie sprawę, że nieustannie spotykam się 
ze swoją własną ignorancją, niewiele wiedziałam 
o Polsce XVIII wieku, nie uświadamiałam sobie, 
co to znaczy graniczyć z Turcją i na jaką skalę zachodzi 
przenikanie się tych dwóch wielkich kultur. Zaczęłam 
czytać o tym okresie w naszej historii i odkrywałam 
wciąż mnóstwo drobnych detali, nowinek… To było 
fascynujące, ten świat zaczął powstawać w mojej 
głowie i pomyślałam, że napiszę o tym książkę. Nigdy 
nie mierzyłam się z taką materią historyczną, więc 
trochę to było dla mnie jak rzucanie się na głęboką 
wodę. Zamierzałam napisać książkę niedużą, poręczną, 
ale im bardziej w to wchodziłam tym bardziej się 
okazywało, że tego tematu nie da się unieść w prosty 
sposób. Żeby opowiedzieć historię samego Jakuba 
trzeba opowiedzieć też historię jego środowiska, 
tych wszystkich ludzi, którzy go otaczali, którzy mu 
pomagali, którzy wchodzili z nim w spory różnego 
rodzaju. Tak się pojawiały charaktery, pojawiały 
się historie. Pojawiały się krajobrazy, wnętrza, 
ubiory i to wszystko coraz bardziej mnie wciągało, 
aż w którymś momencie popadłam w jakiś rodzaj 
obsesji i przez dwa, trzy lata nie czytałam nic innego 
tylko to, co związane z XVIII wiekiem. Wszystko inne 
mnie nudziło.

Najważniejsze źródła do moich poszukiwań 
były oczywiście w bibliotekach w Polsce. Ale 
pojechaliśmy też do Niemiec i w archiwum miejskim 
znalazłam sporo ciekawych dokumentów, głównie 
dotyczących tej części zwolenników Franka, która 
wylądowała w Offenbachu. W muzeach zbierałam 
szczegóły dotyczące ubiorów. Robiłam mnóstwo 
zdjęć i potem używałam tego, żeby ubrać te 
wszystkie moje postacie, które się w książce 
poruszają.Bardzo wiele zawdzięczam konsultacji 
naukowej. Profesor Lenczewski zwrócił mi uwagę 
na wiele anachronizmów i ewidentnych pomyłek. 

Jako zabawny przykład podam – ziemniaki. Wsta-
wiałam je na stoły moich bohaterów. Okazało się, 
że wtedy na Podole ziemniaki jeszcze nie dotarły, 
potrzeba było jeszcze jakichś 80. lat i wszędzie 
z tych wszystkich scen, gdzie moi bohaterowie 
jedzą, gdzie się pojawia na stole jakaś żywność 
i ziemniaki, trzeba było już w redakcji tekstu 
zamieniać to na ryż i kaszę. W części żydowskiej 
bardzo się przysłużył konsultant, specjalista 
od mistycyzmu żydowskiego Paweł Maciejko. 
Niebawem pojawi się jego książka, wielkie 
naukowe opracowanie tematu Jakuba Franka, 
dzieło naukowe z wielką bibliografią. Paweł 
Maciejko jest profesorem w Jerozolimie i ma dostęp 
do źródeł hebrajskich, więc on tę historię widział 
od strony dokumentów żydowskich i tego jak Żydzi 
opowiadali sobie o poczynaniach odszczepieńca, 
jakim był Jakub Frank.

A.D.
Ale czy to było tak, że zainteresowanie historią 

XVIII-wieczną było najpierw, a potem wyłoniła się 
z tej historii postać Jakuba Franka, czy też najpierw 
była fascynacja postacią Jakuba Franka, a potem 
to się rozszerzało na historię XVIII wieku? 

O.T. 
Miałam już jakieś inklinacje do XVIII wieku, tego 

przejścia od Baroku do Oświecenia w Polsce. Także 
przez księdza Chmielowskiego. On był tą postacią, 
którą znałam od dawna zafascynowana od lat jego 
„Nowymi Atenami”. Ksiądz Chmielowski był moim 
odkryciem od „nastoletnich” czasów. Często do niego 
sięgałam, i kiedy byłam zmęczona, albo miałam 
zły humor, wystarczyło otworzyć sobie te jego 
„Nowe Ateny” i od razu się wszystko odmieniało. 
Tam są przecież rzeczy absolutnie fascynujące 
i bardzo żałuję, że ta książka nie jest wznawiana, 
bo mam wydanie Czytelnika z 1968 roku, a to jest 
tylko mały wybór. „Nowe Ateny” Benedykta 
Chmielowskiego należą do skarbów naszej literatury, 
właśnie dlatego, że są takie, jakie są – niedoskonałe, 
ułomne, dziwaczne. Kiedyś bestseller, potem długo 
uważane za dowód na sarmacką ciemnotę naszego 
społeczeństwa. Jest w nich też naiwne marzenie, 
że kiedyś ludzkość może być w posiadaniu całej 
wiedzy i wtedy – wierzył w to ks. Chmielowski – 
staniemy się dobrzy. To nasza wersja pansofizmu 
i encyklopedyzmu.

A.D.
Nikt już potem nie napisał tak syntetycznej 

definicji konia: „koń jaki jest każdy widzi”.

O.T.
Tak, i niestety do tej sentencji sprowadzona została 

cała praca księdza Chmielowskiego. Ale w jego 
księgach jest naprawdę dużo więcej ciekawych rzeczy.
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A.D.
Po wypowiedzi dotyczącej wieku XVIII i polskiej 

literatury XVIII-wiecznej dobrze by było zastanowić 
się nad tym, jak to się stało, że postać tak bardzo 
znana i tak znacząca w połowie XVIII wieku – myślę 
o Jakubie Franku – postać, którą interesowały się 
nie tylko środowiska żydowskie, ale przecież i król 
polski (a Jakub bywał na dworach), że postać tak 
nieprzeciętna zginęła w mrokach i przez długi czas 
nie była obecna? 

O.T.
Jakub Frank jest postacią niewygodną po pierwsze 

dla Żydów, ponieważ zdradził judaizm. W religii 
żydowskiej konwersja na inną religię jest traktowana 
jak śmierć i towarzyszą jej takie same rytuały, jak 
przy pogrzebie. Nawet Gerszom Szolem nie potrafi 
ukryć emocji, kiedy pisze o Jakubie Franku. Pisze 
o nim, że jest to najmroczniejsza postać w historii 
żydowskiej, dlatego że grzech jaki popełnił Jakub 
Frank jest z punktu widzenia ortodoksyjnych Żydów 
nie do wybaczenia. On porwał i ukradł judaizmowi 
kilkanaście tysięcy ludzi, którzy zmienili religię, 
na dodatek przyłożył się do zbrodni, jaką było posą-
dzenie o mord rytualny w Wojsławicach. W tradycji 
żydowskiej jest taki sposób na zapominanie, że nie 
powtarza się nazwisk ludzi, którzy przysłużyli się źle 
wspólnej sprawie albo są moralnie źli, nie wspomina 
się o tym, ktoś taki nie jest zapisany w księdze 
żywota. To zaczęło się dziać z Jakubem Frankiem, 
on znalazł miejsce gdzieś na marginesie. Zwykli 
Żydzi, którzy się nie zajmowali niuansami traktowali 
jego nazwisko jak synonim szatana czy zaprzańca, 
kogoś złowieszczego. Więc został w jakiś sposób 
zatarty i niechętnie o nim wspominano. Natomiast 
dla katolickiej strony – to po drugie – był równie 
niewygodny, ponieważ w jakimś sensie ośmieszył 
Kościół Katolicki. Jeżeli zaczniemy szukać informacji 

o trzynastu latach jego pobytu w kronikach czy 
w dziejach Klasztoru Jasnogórskiego, nie znajdziemy 
nigdzie wzmianki, że był tam więziony z całą 
swoją kompanią, że w którymś momencie przez 
jakieś dziesięć lat Klasztor Jasnogórski stał się 
centrum herezji. Do Częstochowy ściągnęli wszyscy 
wyznawcy Jakuba i można powiedzieć, że „pod 
okiem Najświętszej Panienki” funkcjonowała bardzo 
mroczna sekta.

Po trzecie w końcu – aktywnego zapominania 
dokonywali potomkowie frankistów, dwa, trzy następne 
pokolenia. W antysemicko nastawionym polskim 
społeczeństwie przyznawać się do żydowskości 
bywało niebezpiecznie. Lepiej było milczeć.

A.D.
Fragment „Ksiąg Jakubowych” zawierający opis 

przygotowań frankistów do chrztu wydał mi się też 
w szerszym wymiarze symboliczny, bo dla historii 
wspólnej Polaków i Żydów to moment szczególny, 
moment w pewnym sensie stapiania się dwóch 
społeczności, co potem miało także znaczenie dla 
różnych przyszłych zdarzeń i ludzi, dla polskiej 
kultury i literatury. Można by tu snuć wątki, jak 
choćby ten związany z Adamem Mickiewiczem.

O.T.
Pan pytał na początku dlaczego mnie ten temat 

zafascynował. Otóż zafascynował mnie dlatego, 
że on trochę w jakby przesunięty sposób patrzy 
na historię polsko-żydowską, to znaczy kładzie nacisk 
nie na różnice i na dzielenie, tylko pokazuje jak 
bardzo jesteśmy zrośnięci jedni z drugimi. Jesteśmy 
chyba jedynym krajem na świecie, a w Europie 
na pewno, gdzie wątki żydowskie, krew (jeżeli lubimy 
myśleć w taki sposób), kultura, język, zwyczaje, 
kuchnia, gusta, sposób myślenia, mentalność, geny, 
wszystko to jest niezwykle zmieszane, w jakimś 
sensie stanowimy tygiel, miksturę, połączenie 
dwóch, wielkich żywiołów, które tutaj w Europie 
Środkowej zetknęły się ze sobą i parę setek lat 
ze sobą współistniały. Jakub Frank nigdy do Polski 
nie wrócił, ale tysiące ludzi zostało w Polsce 
wtapiając się w żywioł Polski z takimi nazwiskami 
jak Wołowscy, Jakubowscy, Krysińscy, Majewscy, 
no mnóstwo nazwisk. Zainteresowanych odsyłam 
do literatury, można to prześledzić i szukać też 
wątków – to jest temat na następną grubą książkę, 
której ja się już chyba nie podejmę.

A.D.
W trakcie kursu literatury mówiło się, że np. matka 

Mickiewicza była z przechrztów.

O.T.
Tak tylko się szeptało, to był jakiś taki temat 

wstydliwy. Nikt się porządnie tym nie zajął. Ja na-
leżę już do innego pokolenia, mnie matka Żydówka 
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Wieszcza jakoś specjalnie ani nie oburza, ani nie 
porusza. Więcej – nawet mnie ta wieloetniczność 
Wieszcza cieszy; był przecież także Litwinem… Celina 
(Szymanowska, żona Adama Mickiewica, przyp. red.) 
pochodzi z Wołowskich, jest prawnuczką Eliszy Szora. 
To udowodnione, można to sprawdzić. Jest też wielce 
prawdopodobne, że matka Mickiewicza mogła pochodzić 
z frankistów, byli tacy Majewscy. Na pewno Mickiewicz 
miał duże pojęcie o tej herezji, bo frankiści kiedy 
przeszli na katolicyzm, zachowali jeszcze na początku 
XIX wieku bardzo dużo swoich, powiedziałabym trochę 
dziwnych, interpretacji katolicyzmu. Nie wdając się 
w doktrynę frankistowską można zadać pytanie, czy 
Mickiewicz napisałaby Wielką Improwizację tak, 
jak ją napisał, czy stworzyłby legion żydowski pod 
koniec życia i czy przypłaciłby to swoim zdrowiem 
i życiem. Mickiewicz bardzo często przebywał 
u Wołowskich w Paryżu. Oni się tam znaleźli z falą 
Wielkiej Emigracji jako patrioci polscy. Można zadać 
pytanie o wpływy doktryny frankistowskiej na idee 
polskiego mesjanizmu romantycznego, czyli idei, 
która budowała przez długie lata naszą zbiorową 
narodową tożsamość. To są rzeczy warte zbadania. Być 
może to, co uważamy za niezwykle polskie, rdzennie 
polskie, nasz romantyzm, który jest tak wyjątkowy 
na świecie, nie powstałby właśnie bez mistycyzmu 
żydowskiego i bez frankizmu, który w taki potężny 
sposób dopełnił polską mentalność i wrażliwość.

A.D.
Niektórzy chcą nasz romantyzm uczynić rdzennie 

polskim, a on tak się nie do końca daje uczynić, 
także ten model patriotyzmu wywodzący się 
z romantyzmu, z tradycji romantycznej.

O.T.
Mnie się wydaje, że to jest już bardzo anachroniczne. 

Położenie Polski, jej jakby „rozczapierzenie” na granicy 
różnych kultur, powodowało, że jesteśmy krajem, który 
zasysał różne nacje i etnie, różne wpływy kulturowe, 
językowe. Na przykład język polski, leksyka języka 
polskiego podobno jest w ogromnym procencie wzięta 
z innych języków. Wydaje mi się, że taki synkretyczny 
tygiel jest zawsze niezwykle twórczy i zawsze daje 
nam wielkie możliwości.

A.D.
Jakuba Franka pokazała Pani jako postać 

poszukującą, tego kto szukał Boga w wielu 
religiach i do żadnej się nie przywiązywał, trudno 
powiedzieć ile w tym było z manipulacji, ile w tym 
było z ideowych przekonań. Dzisiaj tym bardziej 
trudno jest o tym powiedzieć. Może jak się ukaże 
książka prof. Maciejko, to będziemy wiedzieć więcej.

Ale jest jeszcze jedna postać, postać jakby z drugiego 
krańca, postać księdza Benedykta Chmielowskiego, 
który jest przeciwieństwem Jakuba Franka, księdzem, 
który ma bardzo spójne poglądy i wyobrażenie, wiedzę 

o świecie opartą na jednej wierze, na jednej religii. 
Wymyślił on, że ten świat opisze w encyklopedii, 
ujmie go w hasłach i definicjach. Czy to jest tak, że te 
dwie postaci w „Księgach Jakubowych” to jest zabieg 
zamierzony, takie zaplanowane przeciwieństwa? 
Czy też te dwie postaci pojawiły się jakby z samej 
historii, z kontekstu opowieści o Jakubie?

O.T.
Nie planowałam tych postaci jako przeciwnych 

sobie, dopełniających się. Ksiądz Chmielowski miał 
być postacią drugoplanową, ale w którymś momencie 
zaczęłam mu dawać coraz więcej miejsca. W gruncie 
rzeczy dobrze, że on musi umrzeć po połowie powieści, 
może inaczej zagarnąłby tę powieść dla siebie? Postać 
tę stworzyłam z tego, co on napisał i z malutkiej 
biografii. Moim zadaniem było stworzyć krwistą postać, 
z motywacją psychologiczną, z jakąś przeszłością, 
z nawykami, z ciałem – stworzyć ją z tekstu, który 
zostaje po człowieku. Nie wiem czy chciałabym, 
żeby ktoś kiedyś w przyszłości spróbował zrobić coś 
takiego ze mną, żeby znalazł za dwieście, trzysta 
lat moją książkę i spróbował odtworzyć autorkę 
z tego co zostaje na piśmie. To dosyć karkołomne, 
ale ja „Nowe Ateny” znam prawie na pamięć, więc 
w jakimś sensie przywiązałam się do tego człowieka 
i zaczęłam powoli trochę nawet imitować sposób jego 
myślenia, sposób jego wrażliwości. Był naiwny i ufny, 
to pewne. Miał niezbyt szerokie horyzonty, może 
był ignorantem, a jednak wierzył w siłę sprawczą 
wiedzy i w tym sensie zapowiadał Oświecenie. 
On już nie był barokowy. To był człowiek oddany 
idei Amosa Komeńskiego, pansofii, czyli właśnie tej 
wierze, że wiedza musi być dostępna dla każdego. 
Miał biedny ksiądz Chmielowski proces z jednym 
z arystokratów, został mianowicie posądzony o plagiat, 
o to, że spisał pod nieobecność swojego przyjaciela 
(w którego domu mieszkał) jego notatki czy też z jego 
książek pobrał różne informacje. Ksiądz Chmielowski 
z takim naiwnym lecz pięknym i wzniosłym zdziwieniem 
bronił się: „no jakżeż, przecież wiedza jest dostępna 
dla każdego, nie możemy mieć praw żadnych do tego, 
co ktoś wymyślił czy zebrał”. W jakimś sensie ksiądz 
Chmielowski wpisuje się w dzisiejszą dyskusję 
o prawach autorskich, o Internecie. Mamy w języku 
polskim jedną z najsilniejszych Wikipedii na świecie. 
Uważam, że Ksiądz Chmielowski powinien być tam 
gdzieś wspomniany w tej Wikipedii jako patron idei.

A.D.
Wikipedia imienia Księdza Chmielowskiego, 

jakby to pięknie brzmiało.

O.T.
Ale jest też postać Nachmana czyli Piotra Jaku-

bowskiego, z którą też popadłam w dziwny związek 
emocjonalny, bardzo bliski. Tekst pisany w pierwszej 
osobie sprawia, że łatwo się identyfikować z taką 
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postacią. Czasami nawet identyfikację niebezpieczną. 
Ja akurat rzadko piszę w pierwszej osobie, a tutaj przez 
moment rzeczywiście stałam się tym Nachmanem 
z Buska, mistykiem żydowskim i przez kilkaset stron 
byłam jego oczami, widziałam świat w jego sposób. 
To też jest moja ulubiona postać.Jest też tajemniczy 
Moliwda, którego też odtworzyłam z tego co zostało 
po nim zapisane, ale także ogromnie wiele zawdzięczam 
świetnej książce Jerzego Żuławskiego, którą serdecznie 
polecam. Bo to ciekawa postać, właściwie nie wiemy 
jaka była motywacja Moliwdy do tego, że pomagał 
tak bardzo aktywnie frankistom dojść do katolicyzmu, 
po czym ich zdradził zupełnie i porzucił. Nie wiadomo 
co się stało do końca i dlaczego tak zrobił?

A.D.
Jakub Frank mówi w pewnym momencie, że on 

nie jest jego pewien.

O.T.
No właśnie, bo to była taka postać trudna do określenia, 

musiałam sobie z nią poradzić, musiałam ją stworzyć 
od początku. Znalazłam w słowniku biograficznym 
jedno zdanie i zrobiłam z tego cały wątek. Zdanie 
mówiło o tym, że młody Moliwda, jeszcze nazywając 
się Antoni Kossakowski, wbrew woli rodziny ożenił się 
z jakąś młynarzówną i to jest koniec. I ja pomyślałam, 
że motywacja może się brać z tego momentu w jego 
biografii. Ta młynarzówna przecież mogła być Żydówką, 
prawda? I stąd ten mezalians był jeszcze większy, ale 
też to wiele wyjaśniałoby.

A.D.
Jest jeszcze Jenta, też ciekawa postać, inna zupełnie, 

ale też pełni ważną rolę. Jest jakby trochę między 
światami: z realnego świata i nierealnego świata.

O.T.
Zaczynając pisać chciałam, żeby to była stricte 

historyczna książka, żadnych odlotów, żadnych 
duchów, ale oczywiście nie dało się tego zrobić. 
Powieść realistyczna potrzebuje choć jednego małego 
wątku metafizycznego dla uprawomocnienia samej 
siebie. „Latający” metal w „Lalce” Prusa. W którymś 
momencie zaczęłam czuć, że jest za dużo wątków. 
Bo trzeba pamiętać przecież, że to jest pięćdziesiąt 
lat dziania się tych wszystkich wydarzeń, kilka 
postaci pierwszoplanowych i kilkanaście postaci 
drugoplanowych, różne miejsca, ponieważ postaci 
wędrują, różne języki. Właściwie bez przerwy się 
to teatrum powieściowe zmienia. W którymś momencie 
zdałam sobie sprawę, że jeżeli nie znajdę punktu 
widzenia jeszcze wyższego niż mój własny jako 
autorki, czegoś w rodzaju nawiasu, który to wszystko 
ujmie, to ta książka mi się rozleci. Wtedy właśnie, 
gdzieś w jednej trzeciej pisania tej powieści, pojawiła 
się Jenta, wyskoczyła mi jak Atena z ucha. Szybko 
zrozumiałam, że ona jest czymś w rodzaju „czwarto-

osobowego” narratora,. Jenta jest może i magiczna, 
może jest dziwnym duchem, ale w jakimś sensie jest 
też rozwiązaniem technicznym dla tej książki.

A.D.
W recenzjach, które ukazały się w gazetach, Internecie, 

w recenzjach „Ksiąg Jakubowych”, niektórzy recenzenci 
usytuowali Panią jako autorkę i tę książkę w relacji 
do „Trylogii” Henryka Sienkiewicza. Nie na zasadzie 
podobieństwa ale spojrzenia na Rzeczpospolitą. 
Sienkiewicz pokazywał czasy sto lat wcześniejsze. 
U Sienkiewicza jest to Rzeczpospolita szlachecka 
i jednostronne spojrzenie na społeczeństwo. U Pani 
jest to zupełne inne spojrzenie na Rzeczpospolitą, 
wielonarodową i wielokulturową. Recenzenci piszą, 
że to jest właśnie prawdziwe spojrzenie, dające 
pełniejszy obraz niż książki Henryka Sienkiewicza. 
Czy Pani spotkała się z tymi recenzjami i z takim 
sposobem patrzenia na książkę?

O.T.
Sienkiewicz tak bardzo wrósł w naszą mentalność, 

w nasze patrzenie na historię, że czasami tracimy dystans 
do niego i traktujemy go jako obiektywny, neutralny 
punkt widzenia. Patrzymy trochę na Rzeczpospolitą, jakby 
ona składała się z Kmiciców, ze szlachty, z arystokracji 
i z wojen, a zapominamy, że w tym społeczeństwie było 
tylko dziesięć procent szlachty. Najliczniejsi byli chłopi. 
Sienkiewicz kompletnie tę sprawę ignorował. Sienkiewicz 
ignorował też innowierców. Już Kraszewskiemu było 
bliżej do tych tematów, chętniej się tym zajmował, 
a przecież innowierców w Rzeczpospolitej było bardzo 
dużo. Pierwsza Rzeczpospolita to był tygiel narodów, 
mnóstwo różnych drobnych nacji. Scena z początku 
książki, kiedy Wielkopolanka Drużbacka pojawia się 
na targu w Rohatynie i krzyczy: „Czy ktoś tu mówi 
po polsku?” - jest prawdziwa, zaczerpnięta ze źródeł. 
Tak było wtedy na Podolu. Tu język polski był jednym 
z wielu języków używanych, nie był dominujący. Z książek 
Sienkiewicza tego się nie dowiemy. Wszyscy mówią tam 
piękną polszczyzną. Sienkiewicz nie zajmował się też 
kobietami i z jego książek wynosimy charakterystyczny, 
patriarchalny obraz kobiety – kochanki, żony, matki, 
narzeczonej, istoty słabej, nijakiej, nieciekawej, bez 
właściwości. Sienkiewicz perspektywę ustawia tak, 
że większość wydarzeń toczy się wokół mężczyzn 
i w jego czasach wydaje się to oczywiste. Projektuje 
swoją współczesność na czasy historyczne, które opisuje. 
I ja też tak robię. Inaczej się nie da napisać powieści 
historycznej. Napisałam tę książkę jako współczesna 
autorka w czasach przeoranych przez feminizm czy 
postkolonializm. Sienkiewicz pisząc „Trylogię” włożył 
tam swoje rozumienie dziewiętnastowieczne czy 
z początku dwudziestego wieku, wtedy kiedy pisało 
się „ku pokrzepieniu serc”, kiedy sprawa narodowa 
była bardzo ważna z wiadomych politycznie względów. 
Ja piszę już w zupełnie innych czasach i zupełnie 
inne rzeczy widzę.
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A.D.
Częścią tego spojrzenia jest pokazanie zbiegłego 

chłopa, bieguna. Postać to bardzo tragiczna. On 
cierpi fizycznie, w związku z tym, że został pobity, 
ponieważ chciał być wolny. To też ma bardzo 
symboliczny wymiar, a przez długi czas prawie nie 
mówiło się u nas o niewolnictwie chłopów. Jest Pani 
jedną z niewielu autorów i autorek piszących o tym.

O.T.
No tak, niewolnictwo kojarzyło nam się z Ameryką, 

z niewolnictwem czarnych Amerykanów. Kiedy porówna 
się te dwa rodzaje niewolnictwa, polskiej pańszczyzny 
i losu amerykańskiego niewolnika, to okażą się bardzo 
podobne. To co się działo na plantacjach bawełny 
i to co się działo w dobrach Potockich na przykład, 
to jest właściwie to samo. Uświadomiłam sobie 
to będąc na Podolu. Byliśmy w niedużym muzeum, 
gdzie pokazywano wymiar pańszczyzny w dobrach 
Potockich. To był XVII wiek i początek XVIII wieku, 
Kresy Wschodnie były zasiedlane przez polskich 
osadników, chłopów, najczęściej z przeludnionej 
Lubelszczyzny, ale też Małopolski, Podlasia. Ci chłopi 
otrzymywali od króla glejt i jechali na wschód z całymi 
rodzinami, tam dostawali na pewien czas kawałek 
ziemi, budowali sobie chałupę, ale nie dostawali jej 
na własność, na czas nieograniczony, najczęściej pod-
pisywali kontrakt z panami, z magnatami, posiadaczami 
ziemi, że dostają tę ziemię na dziesięć, piętnaście 
albo dwadzieścia lat. Ustawiano krzyże na miedzy, 
a na tych krzyżach były wbite kołki i przez piętnaście 
lat, co roku, chłop wyciągał taki jeden kołek i liczył 
ile mu zostało jeszcze tej wolności. Po tych piętnastu 
latach stawał się własnością swojego pana i to była 
własność absolutnie niewolnicza, to znaczy nie miał 
nawet prawa wyjechać ze wsi, ożenić się. Musiał 
pracować za darmo, odpracowywać pańszczyznę. 
Pod koniec XVII wieku było to trzy czy cztery dni 
w tygodniu, a pod koniec XVIII wieku, czyli wtedy kiedy 
toczy się też akcja tej powieści, często było to sześć 
albo i siedem dni w tygodniu. Oznaczało to, że chłop 
pańszczyźniany musiał zatrudniać całą swoją rodzinę. 
Pozostały dokumenty, w których chłopi skarżyli się, 
że nie mają czasu iść do kościoła. Zdarzało się też 
nierzadko, że chłopi za ucieczkę byli karani śmiercią.

A.D.
A o państwie tego okresu mówimy Rzeczpospolita.

O.T. 
Była to Rzeczpospolita dla tych dziesięciu procent 

społeczeństwa.

A.D.
Proszę uchylić rąbka tajemnicy w kwestii warsztatu, 

jak się buduje tak dużą książkę, jak to wygląda, 
czy wymaga jakichś specjalnych technik, notatek, 

jakichś schematów? Czy to się wszystko bierze 
ot tak z pamięci?

O.T.
Najbardziej dokuczliwą rzeczą było to, że moje 

postaci zmieniały imiona i nazwiska, niektóre po dwa, 
trzy razy. Dlatego rysowałam sobie potężne drzewa 
genealogiczne, robiłam tabele, zakładałam katalogi. 
Zbierałam detale, właśnie w taki sposób czytałam 
moje główne źródła. Próbowałam zrozumieć konteksty 
wydarzeń. To była praca przygotowawcza; dopiero 
potem zajęłam się fabułą. Postaci, które pojawiały 
się w źródłach najczęściej zaczęły się konkretyzować, 
nabierać ciała. Pojawiły się też inne, niehistoryczne, 
wymyślone – wtedy zorganizowałam sobie wielką 
rolkę szarego papieru i tam zaczęłam te wszystkie 
wątki mieszać i w ten sposób splatać opowieść. 
Kiedyś byłam w odwiedzinach u pewnego pisarza 
niemieckiego, który w swoim gabinecie miał pustą 
ogromną ścianę i na tej ścianie miał poprzyklejane 
żółte karteczki z wątkami. Setki, a może i nawet 
tysiące. U mnie nie dało się tego zrobić, bardzo 
dużo podróżowałam, więc nie mogłam sobie pozwolić 
na taką ścianę, ściany bym ze sobą nie zabrała, 
więc wszystko to miałam w tej rolce papieru, którą 
w podróżach rozwijałam. Zwój, to jest bardzo dobra 
forma książki. Może kiedyś do niej wrócimy.

A.D. Dziękuję za rozmowę.

<.>

Olga Tokarczuk - wybitna powieściopisarka 
i eseistka, jedna z najbardziej utytułowanych polskich 
autorek. Jej debiutem była powieść Podróż ludzi 
Księgi (1993) nagrodzona przez Polskie Towarzystwo 
Wydawców Książek. Opublikowała m.in. powieści: 
Prawiek i inne czasy (1996), Dom dzienny, dom nocny 
(1998), Bieguni (2007), Anna In w grobowcach świata 
(2006), Ostatnie historie (2004), Księgi Jakubowe (2014). 
Laureatka m. in. Nagrody Fundacji Kościelskich oraz 
Paszportu Polityki. Trzykrotnie nominowana do Nagrody 
NIKE za: Prawiek i inne czasy, Dom dzienny, dom 
nocny i zbiór dziewiętnastu opowiadań Gra na wielu 
bębenkach - za każdym razem zdobywała Nagrodę 
Czytelników. W 2008 r. otrzymała za Biegunów Nagrodę 
Literacką NIKE, a w 2013 r. międzynarodową nagrodę 
Vilenica, przyznawaną pisarzom z Europy Środkowej. 
Książki O. Tokarczuk tłumaczono na wiele języ-
ków, m. in. niemiecki, angielski, francuski, hiszpański, 
rosyjski, chiński, japoński. Na podstawie jej utworów 
powstają inscenizacje teatralne, a niektóre doczekały 
się także ekranizacji.
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Elżbieta Stec

Klasztor Świętego Krzyża 
w opowieściach X]X – wiecznych podróżników

P ierwsze organizacje zrzeszające miłośników 
turystyki, inspirujące masowe wycieczki, powstały 

dopiero pod koniec XIX wieku. Wcześniej wędrowali 
po ziemiach Polski podróżnicy samotni, lub w niewiel-
kich grupkach. Należeli do nich naukowcy, malarze, 
pisarze i publicyści, krajoznawcy, politycy. Zwiedzali 
kraj dla poznania jego historii, zabytków architektury 
i techniki oraz działających fabryk i kopalń, budowy 
geologicznej, folkloru, dla podziwiania pięknych 
krajobrazów. Liczniejsze grupy zaczęły wędrować 
wspólnie dopiero pod koniec XIX wieku.

Z podróży tych, zwłaszcza indywidualnych, za-
chowały się bardzo ciekawe relacje, służące do dziś 
badaczom różnych regionów jako materiał poznawczy. 
Wśród nich są także opisy podróży po ziemi święto-
krzyskiej, gdzie Klasztor Świętego Krzyża stanowił 
najważniejszy obiekt do zwiedzenia.

Czytając wspomnienia dawnych wędrowców 
poznajemy trudy ich podróżowania i wspinaczki 
na Łysą Górę, wrażenia ze zwiedzania opactwa 
łysogórskiego oraz z podziwiania widoków z dawnej 
wieży kościoła, poznajemy też ich pomysły na wy-
korzystanie poklasztornych budynków po likwidacji 
zakonu benedyktynów w 1819 r.

Środki lokomocji, trasy przejazdu, noclegi.

Między latami 1811 a 1828 podróżował po ziemiach 
Polski Julian Ursyn Niemcewicz (1758-1841) – 
dramaturg, powieściopisarz, poeta, pamiętnikarz 
i tłumacz, współautor Konstytucji 3 Maja, sekretarz 
T. Kościuszki w czasie powstania 1794 r.

W 1807 r. powrócił do Polski z Ameryki, gdzie 
przebywał z T. Kościuszką po uwolnieniu z twierdzy 
Pietropawłowskiej. Na życzenie Stanisława Ma-
łachowskiego objął urząd sekretarza Rady Stanu 
i Senatu. Był również wizytatorem szkół. W 1811 r. 
Niemcewicz rozpoczął dokładne zwiedzanie rodzinnego 
kraju, łącząc wycieczkę krajoznawczą ze służbowymi 
obowiązkami. Z wędrówek tych powstała interesująca 
książka pt. Podróże historyczne po Ziemiach Polskich 
między rokiem 1811 a 1828 odbyte. Została wydana 
po śmierci autora w 1858 r. w Paryżu.

Niemcewicz wyjechał z Warszawy powozem 
27 czerwca 1811 r. przez Raszyn, Nadarzyn, Tarczyn, 
Białobrzegi, Przytyk, Chlewiska do Szydłowca, który 
dokładnie zwiedził. Stąd powrócił do Chlewisk, 
by poznać tamtejsze kopalnie i huty. Następnie 
wyruszył do Wąchocka dla zwiedzenia klasztoru 
Cystersów, skąd pojechał do Michałowa i Rzepina, 
gdzie zanocował w zajeździe.

Następnego dnia, wcześnie rano wyruszył w kie-
runku Świętego Krzyża. Zapisał: Przykrą, kamienistą 
drogą przez mil dwie przebywa się do wsi Słupca [Nowa 
Słupia]. Nie tracąc czasu powędrował w kierunku 
klasztoru na Łysej Górze. Po obejrzeniu tajemniczej 
figury „pielgrzyma” poszedł dalej. Zmęczył się, 
bo napisał: Po niezmiernej pracy wdarłem się na szczyt 
piechotą, pomimo utrudzenia pełen żywego uczucia, żem 
stąpał po ziemi, po której pierwsi z Piastów chodzili 
nie raz. Z dużym zainteresowaniem zwiedzał kościół, 
klasztor i krużganki, dużo notował, spisywał epitafia 
i tablice erekcyjne. Wszedł też na wieżę kościoła, 
która była atrakcją dla turystów, lecz doznał zawodu 
z powodu dużego zachmurzenia.

Po zwiedzeniu klasztoru pojechał z Nowej Słupi 
na nocleg do Bożęcina [Bodzentyna], który określił 
jako miasto dziś podupadłe ze szczętem. Sporządził 
tam opis ruin bodzentyńskiego zamku, następnie 
kościoła. Zmartwił się ogromnym zaniedbaniem 
miasta, głównej siedziby biskupów krakowskich 
na świętokrzyskiej ziemi do połowy XVII w. J. U. Niemcewicz
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Następnego dnia powędrował do Samsonowa 
i Suchedniowa, by sporządzić opis tamtejszych hut, 
fryszerek i kuźnic. Zwiedził też kopalnię miedzi 
w Miedzianej Górze. Pozostawił ciekawy opis tej 
kopalni. Wstąpił również do Kielc, które spodobały 
się, lecz zwrócił uwagę na nieuprzątnięte ruiny 
ratusza na rynku. Po zwiedzeniu katedry napisał, 
iż kościół katedralny jest jeden z najpiękniejszych 
w Polsce, natomiast ubolewał z powodu niszczenia 
pałacu biskupów, zamienionego przez Austriaków 
na magazyny zbożowe.

Z Kielc udał się do Chęcin, po drodze wstępując 
do kopalni marmuru „Zygmuntówka”. Chęciny określił 
jako miasto podupadłe. Stąd pojechał do Jędrzejowa 
zwiedzić opactwo Cystersów. Dalej trasa jego podróży 
prowadziła do Krakowa, a stąd przez Mogiłę, Hebdów, 
Czarkowy (gdzie odwiedził swego przyjaciela, ge 
nerała Kniaziewicza) pojechał do Wiślicy, Stopnicy, 
Staszowa, Sandomierza, Lublina i do miejscowości 
Neple, w której zakończył dziennik z tej podróży.

W 1825 r. wędrował po regionie świętokrzyskim 
Kazimierz Władysław Wójcicki 
(1807-1879) – folklorysta, prozaik 
i publicysta, uczestnik powstania 
listopadowego, autor ciekawych, 
późniejszych opracowań, m.in.: Stare 
gawędy i obrazy (t. 1-4; 1840), Teatr 
starożytny w Polsce (t.1-2; 1841), 
Historia literatury polskiej w zary-
sach (t. 1-4; 1845-1846). Podczas 
licznych podróży zbierał materiały 
do swoich książek. Lubił chodzić 
pieszo, przemierzając czasem duże 
odległości.

Swoją relację z wędrówki do klasz-
toru świętokrzyskiego w 1825 r. 
sporządził kilkanaście lat później 
w postaci artykułu pt. Łysa Góra. 

Ratusz kielecki po pożarze w 1800 r.

Chęciny. Źródło: L. Chodźko, La Pologne 1836. Ze zb. Jerzego Osieckiego
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Opis z roku 1825, który zamieścił w „Magazynie 
Powszechnym” w 1838 r., nr 11, s.82-86.

Rozpoczął od opowieści o przygodach, jakie 
spotkały go podczas tej wyprawy. Napisał: Przeby-
wając Wisłę na promie pod Józefowem, przewoźnicy 
doradzili mi, żebym się bliższą drogą do Góry Łysej, 
inaczej ŚwiętoKrzyską zwanej udał. Droga szła lasami 
i na miasteczko Denków. Jakoż mając las dwumilowy 
do przebycia, pospieszałem, aby za dnia dostać się 
do Denkowa, gdziem przenocować postanowił. Lecz jak 
to mówią: jedna bieda nie dokuczy; wytrzymawszy dużą 
na Wiśle falę, zabłądziłem w wielkim lesie i zaledwie 
późno doszedłem do przechwalonej przez przewoźników 
gospody. Łatwo mogłem do niej trafić: krzyk i wrzawa 
rozlegały się przez okna i drzwi rozwarte. Wchodzę, 
do czterdziestu wesołej gawiedzi znajduję; cienka 
świeczka łojowa i słabo tlejąca głownia na kominie, 
niewiele obszerną oświecały izbę. Znalazłszy przecie 
mały kącik, zrzuciłem tłomoczek i usiadłem na nim, 
przyglądając się zebranej drużynie. Kilku dobrze 
podciętych spało, inni śpiewkami krzykliwymi ogłaszali 
radość gorzałczaną.

Wkrótce jednak od radości doszło do kłótni i bójki. 
Właściciel gospody – mężczyzna wielkiej postury, 
wyrzucił za drzwi wszystkich biesiadników.

Po zjedzeniu kolacji i noclegu w gospodzie, Wójcicki 
wczesnym rankiem wyruszył do Nowej Słupi furą, 
wynajętą od jednego z uczestników wczorajszej pijatyki 
i bójki. Woźnica, który jeszcze nie wytrzeźwiał, 
zasnął w połowie drogi, więc autor opowieści nie 
widząc innego wyjścia, przejął lejce i sam powoził 
furą ze śpiącym chłopem, aż do celu wyprawy – 
do Nowej Słupi.

 W Nowej Słupi wielki postrach panował, bo kilka 
dni wcześniej zastrzelił się jakiś zakochany młodzieniec 
i był problem z pochowaniem samobójcy. Ludzie nie 
pozwolili zakopać go na terenie miasteczka, bojąc się, 
że będzie straszył jako upiór. W końcu pochowano 

go w jakimś odległym miejscu. Jeden z parobków 
opowiadał K. Wójcickiemu w gospodzie, że mocował 
się z upiorem, który na niego napadł.

Lekceważąc opowieść o upiorach, Wójcicki przeby-
wający kilka dni w Nowej Słupi, nie jeden raz wchodził 
na Łysą Górę. Wybierał się nawet nocą, chcąc zaznać 
niezwykłości i tajemniczości puszczy w ciemnościach 
oraz wzgórza i spędzał na szczycie po kilka godzin. 
Jednak podchodzeniem w górę nie był zachwycony. 
Napisał: Z miasteczka Słupia otwiera się wąska 
droga, którą podróżny wdzierać się musi, chcąc dostać 
się na szczyt Łysej Góry. Długa i przykra kamienista 
droga, z obu stron zarosła bukami, grabiną i jodłami, 
przerżnięta mnóstwem strumieni wydobywających 
się spośród skał i na dolinę spływających, prowadzi 
z trudem na wierzchołek.

W lipcu 1828 r. wybrała się w tzw. Sandomierskie 
Klementyna z Tańskich Hoffmanowa (1798-1845) 
– pisarka i pedagog, autorka powieści obyczajowo-
historycznych, założycielka i redaktorka pierwszego 
pisma dziecięcego o tytule „Rozrywki dla Dzieci” 
(1824 r.). W XIX w. zdobyła rozgłos jako autorka 
zbeletryzowanego traktatu pedagogicznego Pamiątka 
po dobrej matce, który do roku 1830 miał siedem 
wydań. Jego kontynuacją była książka Amelia matką 
(1822 – 1824). Z książek historyczno-biograficznych 
dużą popularnością cieszyła się jej powieść Dziennik 
Franciszki Krasińskiej (1825), mająca związek z Ma-
leszową na Kielecczyźnie, gdzie Franciszka urodziła 
się w 1742 r. w zamku, a w wieku osiemnastu lat 
została żoną księcia kurlandzkiego Karola, syna 
króla Polski Augusta III Sasa.

Kazimierz Władysław Wójcicki

Klementyna z Tańskich Hoffmanowa
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W 1833 r. ukazał się we Wrocławiu Wybór Pism 
K. Hoffmanowej, w którym w tomie VI Opis różnych 
okolic Królestwa Polskiego zawarta jest m.in. relacja 
z jej podróży po Ziemi Świętokrzyskiej w 1828 r., 
w formie listu do bliżej nieznanej adresatki – Anielki.

Pani Klementyna wyjechała w lipcu 1828 r. 
z Nieborowa, gdzie bawiła kilka dni u znajomych. 
Stąd przez Łowicz, Radom, Iłżę, Kunów 4 sierpnia 
dotarła na Święty Krzyż. Nie podała, jakim pojazdem 
podróżowała i kto jej towarzyszył. Najpewniej jechała 
powozem lub dyliżansem. Po drodze zwiedziła Iłżę, 
a w niej ruiny zamku biskupów krakowskich i fabrykę 
fajansu. Następnie zatrzymała się w Kunowie, w którym 
zachwyciła się pracą kamieniarzy rzeźbiących ozdobne 
detale w kunowskim piaskowcu.

W pamiętniku zanotowała: Już to czasu przybycia 
mego w Sandomierskie, gdziekolwiek się obróciłam, 
widziałam Kościół Świętokrzyski. Na tak wysokiej stojąc 
górze, bo wznosi się na 1920 stóp nad powierzchnią 
Morza Bałtyckiego, panuje nad całą okolicą. […] Droga 
do tej góry od strony Piórkowa i Łagowa nie koniecznie 
dobra, jak w całym prawie Sandomierskiem, ale bardzo 
piękna, położenia i widoki rozmaite, wioski z sadami, 
góry obrosłe i nagie różnego kształtu, lasy jodłowe, 
łąki, pola, parowy, wąwozy, strumyki, wszystkie te 
bogactwa i odmiany pięknej krainy, coraz inaczej 
bawią i zajmują. […] Przed górą jest mieścina Słupią 
nazwana, tam wysiedliśmy; można lekkim, parokonnym 
powozem podjechać pod sam kościół, ale prawie całe 
nasze towarzystwo postanowiło tę pielgrzymkę odprawić 
pieszo i poszliśmy. […] Droga nie jest bardzo przykra, 
spadzista lubo skalista i śliska, gdyż góra tylko w kilku 
miejscach spadzista, a i tam widać troskliwie sypaną 
drogę. […] Cieszyłam się, że będę na tym miejscu tyle 
sławionym z pięknego wejrzenia i tak powszechnie 
głośnem. Boć nie ma pewno prostego kmiotka w całej 
Słowiańszczyźnie, który by o Łysej Górze nie słyszał.

W 1851 r. zwiedzał klasztor świętokrzyski Fran-
ciszek Maksymilian Sobieszczański (1814-1878) 
– pisarz, publicysta, historyk samouk, historyk sztuki, 
redaktor, bibliotekarz. W 1831 r. walczył w Powstaniu 
Listopadowym. Po upadku powstania pracował 
w Dzikowie jako lektor hrabiego Tarnowskiego, 
następnie prowadził bibliotekę dzikowską. Po za-
granicznych podróżach osiadł w Krakowie, pracując 
w drukarni. W 1838 r. został aresztowany za udział 
w powstaniu. Ceną uwolnienia było rozpoczęcie 
współpracy z policją carską. Na zlecenie władz 
rosyjskich inwigilował w Belgii i Francji polską 
emigrację. W latach 1848-63 działał w Komitecie 
Cenzury w Warszawie, od 1862 r. był jego prezesem. 
Równolegle pracował w Warszawskiej Bibliotece 
Rządowej (późniejszej Uniwersyteckiej). Wchodził też 
w skład zespołu redakcyjnego „Tygodnika Ilustrowa-
nego” oraz „Encyklopedii Powszechnej Orgelbranda”.

W 1847 r. wydał książkę Wiadomości historyczne 
o sztukach pięknych w dawnej Polsce, która cieszyła 

się dużą poczytnością. Dokumentował również 
zabytki Warszawy. W 1863 r. wystąpił ze służby 
rządowej na własną prośbę. Ponieważ nie był 
osobą godną zaufania, jego podróż po guberni 
radomskiej w 1851 r. była uważana przez niektórych 
również jako wywiadowcza. Wędrówkę po ówczesnej 
guberni radomskiej we wrześniu 1851 r. uzasadnił 
sporządzeniem dokumentacji ciekawszych odkryć 
archeologicznych. Z notatek sporządzonych podczas 
tej podróży powstała interesująca książka, wydana 
w Warszawie w 1852 r. pt. Wycieczka archeologicz-
na w niektóre strony Guberni Radomskiej, odbyta 
w miesiącu wrześniu 1851 r.

Szlak podróży Sobieszczańskiego przebiegał, 
podobnie jak Niemcewicza. Wyjechał z Warszawy 
dyliżansem do Radomia, a trasa prowadziła przez: 
Tarczyn, Białobrzegi, Radom, Szydłowiec, Wąchock, 
Nietulisko, Kunów, Opatów, Ćmielów, Nową Słupię, 
na Łysą Górę.

Napisał: Szybko i wśród ciemnej nocy, zamknięci 
wprawdzie w wygodnej kuryerce, przemknęliśmy przez 
Tarczyn, Białobrzegi i nad rankiem, ze świtem prawie, 
stanęliśmy w Radomiu […] już nie raz przekonałem się, 
iż podróż w naszych dyliżansach, vulgo [powszechnie] 
szteinkellerkami zwanych, ma swoją przyjemną stronę; 
dla pisarza z żywą wyobraźnią, a koniecznie z talentem, 
jest to pole do zbierania wzorów rozmaitego rodzaju 
polskich podróżników, do skreślenia szczególnych 
charakterów i nabycia zajmujących gawędek. Towa-
rzyszami podróży Sobieszczańskiego do Radomia 
były cztery przypadkowe osoby: prawnik, aptekarz, 
Niemiec i jakaś gadatliwa pani.

Z Radomia Sobieszczański podróżował już 
wynajmowanymi bryczkami. Na nocleg zajechał 
do Boleszyna (w pobliżu Waśniowa), do tajemniczo 
nazwanych państwa F…, gdzie gospodarz – pan 
Aleksander, zgromadził wspaniałą bibliotekę, liczącą 
wg Sobieszczańskiego kilka tysięcy egzemplarzy. 
Dalszą podróż odbywał w towarzystwie znajomych, 
u których gościł, lub samotnie. W zwiedzanych 
miejscowościach interesowało go wszystko, nie 
tylko archeologia, lecz również zabytkowe budowle, 
historia miejscowości, porządek i ład, poziom życia 
mieszkańców, stan zaludnienia, wyznania religijne, 
zajęcia ludności itp. Sporządzał szczegółowe notatki, 
spisywał nawet dokumenty archiwalne, które służą 
do dziś badaczom historii regionu.

Droga z Boleszyna do Nowej Słupi była nieco 
trudna do przebycia. Zanotował: Już od kilku dni 
zewsząd widziałem bielejące szczyty kościoła św. Krzyża 
na Łysej Górze, ślicznie i malowniczo wyglądające, 
zanim z kolei do tego miejsca pojechałem. Z Boleszyna 
drogę miałem coraz to gorszą: doły wyrwane przez 
wodę spadającą ani raz pospieszyć mi nie dozwoliły; 
to wspinaliśmy się na spadziste wzgórza, to znowu 
zjeżdżaliśmy z bardzo przykrej pochyłości. A jechaliśmy 
ciągle wzgórzami, zwykle ich szczytem. Po obu stronach 
bawiły oko, to łąki snujące się wąwozami, to pola 
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po złotej Sandomierce złociejące, to wioski w głębi 
wąwozów umieszczone i drzewami ocienione.

Podejście na szczyt Łysej Góry tak wspomina: 
Z miasteczka Słupi wąską drożyną, w licznym towa-
rzystwie, wraz z ostatnim tutejszym Benedyktynem, 
ruszyliśmy na Łysą górę. Pochyłość jej w tej stronie nie 
jest zbyt stroma, ale jednak dosyć nużąca. […] Blisko 
godzinę szliśmy porządnie zmęczeni i znużeni, zanim 
dosięgnęliśmy tej płaszczyzny, na której oprócz kościoła 
i klasztoru są inne zabudowania, ogrody i łąki, nade 
wszystko zaś widok zachwycający. […]

Schodząc na powrót do Słupi, droga nie tak zdaje 
się być przykrą i śpieszniej nierównie dosięgnęliśmy 
podnóża góry, choć to zejście dobrze nasze kolana 
zmęczyło. A jeszcze raz żegnając spojrzeniem tę świętą 
górę, późno już w noc do Boleszyna wróciliśmy.

 Następnego dnia, po serdecznym pożegnaniu 
się z gospodarzami gościnnego domu w Boleszynie, 
Sobieszczański pojechał do Bodzentyna. Napisał: 
pożegnawszy […] moich gospodarzy, w piękny dzień, 
sam jeden w dalszą podróż udałem się. Małym 
wózkiem i drobnymi konikami, powoził mnie chłopek 
sandomierski, pogodny, potulny i łagodnej twarzy. 
Po zwiedzeniu dawnej siedziby biskupów nad rzeką 
Psarką, ruszył w kierunku Kielc tą samą bryczką, 
którą przyjechał do Bodzentyna. Czytamy we wspo-
mnieniach: […] w dalszą drogę ku Kielcom puściłem 
się. A droga ta była ciągle zachwycająca: z obu stron 
otoczona wzniosłymi górami, pozłoconymi pięknym 
i spokojnym jesiennym słońcem, na dole widać było 
ciągle rzekę tu i ówdzie przerzynającą doliny, wpośród 
drzew rozrzucone bielejące się domki, z lasów dym 
wychodzący: praca węglarzy lub pastuszków rozrywka.

Do Kielc dojechał Sobieszczański już w nocy 
i zatrzymał się nieco dłużej w gościnnym domu 
Tomasza Zielińskiego – naczelnika powiatu kieleckiego, 
kolekcjonera dzieł sztuki i mecenasa artystów. Zwiedził 
Kielce i w archiwum sporządził spis dokumentów 
od najstarszych, z 1395 r., po wiek XIX. Jemu też 
zawdzięczamy spis cennych muzealiów zgromadzonych 
przez Tomasza Zielińskiego.

Z Kielc przez Białogon Sobieszczański pojechał 
do Chęcin. Historii tego miasta i jego zabytkom 
poświęcił wiele miejsca w swoim notatniku z podróży 
i na opisie tej miejscowości pamiętnik zakończył.

W 1859 r. gościem w świętokrzyskim poklasztornym 
obiekcie była Jadwiga Łuszczewska pseud. „De-
otyma” (1834-1908) – poetka i pisarka, prowadząca 
w Warszawie (wzorem swoich rodziców) własny salon 
literacki. Była autorką poematów Lech i Sobieski 
pod Wiedniem, dramatu Tomira, powieści: Branki 
w jasyrze, Na rozdrożu i Panienka z okienka, która 
przyniosła jej największy rozgłos. Wydała też kilka 
zbiorów poezji.

Wyjechała 3 września 1859 r. z Warszawy powozem 
pocztowym o godzinie piątej po południu, z kilkoma 
zaprzyjaźnionymi osobami. Głównym celem podróży 
był Sandomierz i Góra Świętokrzyska (tak czasem 
w XIX w. nazywana).

Droga wiodła przez: Sękocin, Tarczyn, Grójec, 
Radom, Szydłowiec, który podróżni postanowili zwiedzić 
po śniadaniu w gospodzie. Zrezygnowano z jazdy 
przez Iłżę z powodu ostrzeżeń o zbójach napadających 
na powozy jadące drogami przez lasy iłżeckie.

Tzw. Plotkarka, fragment pałacyku T. Zielińskiego w Kielcach Jadwiga Łuszczewska - Deotyma
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Jako przewodnik służyła J. Łuszczewskiej książka 
F. Sobieszczańskiego Wycieczka archeologiczna 
w niektóre strony Guberni Radomskiej…

Dalej trasa wiodła przez Wąchock, również 
zwiedzany i Ostrowiec Świętokrzyski. Łuszczewska 
i jej przyjaciele podziwiali uroki doliny Kamiennej, 
pełnej działających tu zakładów przemysłowych, 
w: Bzinie, Rejowie, Michałowie, Nietulisku i in. 
Z Ostrowca podróżni pojechali do Opatowa, w którym 
zachwyt wzbudziła zabytkowa kolegiata, a rozczaro-
wanie małe, biedne domy. Sandomierz podobał się 
bardzo, zwłaszcza jego położenie i kościoły. Stąd 
powędrowali na nocleg do Janowic, gdzie zostali 
gościnnie przyjęci przez Jana Postużyńskiego i jego 
rodzinę – właścicieli dworku.

Z Janowic do Nowej Słupi było 6 mil drogi. 
6 września dwoma pojazdami (powóz plus bryczka), 
grupka z Warszawy wraz z gospodarzami z Janowic 
wyruszyła w kierunku Świętego Krzyża. Odpoczynek 
w podróży nastąpił we wsi Nagórzyce gdzie była 
gospoda, a obok niej kuźnia, prowadzona przez 
Szczepana Kołodziejskiego.

Deotyma zapisała - Z bryczki wyładowano po-
dróżne zapasy: zimne mięsiwa, wiejskie masło, wina 
i przeróżne łakocie, które jeśli prędko się ukazały, 
to jeszcze prędzej znikły.

Drogą obok gór – Witosławskiej i Jeleniowskiej 
dojechali do Starej Słupi, którą autorka określiła 
jako podupadłą i zaniedbaną, że sam jej widok boli. 
Nowa Słupia też sprawiła przykre wrażenie, Deotyma 
napisała: zabudowania jej równą okazują nędzę jak 
w starszej, ale położenie mogłoby stać się słynnym, 
gdyby tu piękne i ożywione miasteczko postawić. […] 

W domu zajezdnym, a raczej chałupce zajezdnej miasta 
Słupi zostawiliśmy powozy z pakunkami i puścili się 
jak najmniej obarczeni, aby sobie nie utrudniać drogi; 
tylko wiejskie pacholę niosło za nami wino i owoce, 
jedyne zapasy, jakie nam się zdawały potrzebne 
na kilkogodzinną wycieczkę.

O godzinie czwartej po południu cała grupa 
rozpoczęła wspinaczkę na Łysą Górę. Zatrzymali 
się przy figurze „pielgrzyma”. Deotyma zanotowała: 
Od tajemnego dopiero posągu wchodzi się w cudowny, 
gęsty las jodłowy […] wszędzie rumowisko głazów 
spiczastych, ostro krających, poprzeplatanych ogromnymi 
korzeniami, bijącymi źródełkami, a wszystko na pozór 
mchem i trawą zakryte i dlatego droga przedstawia 
się zielono.

Dwór w Starej Słupi. Pocztówka ze zb. Krzysztofa Lorka

Grupa eleganckich turystów w Nowej Słupi u stóp Łysej Góry. 
Fotografia pochodzi z końca XIX wieku, więc członkowie ekspedycji 
zapewne wyglądali podobnie jak towarzystwo Deotymy.  
Fot. ze zb. J. Osieckiego
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Wspinaczkę zakłócił nagle rzęsisty deszcz, lecz mimo 
tej niespodzianki i późnej pory wszyscy zdecydowali 
się dojść na szczyt z zamiarem zanocowania w dawnym 
klasztorze. Chłopiec niosący wina i owoce został 
odesłany do Nowej Słupi z poleceniem, by bryczką 
podjechał na górę z rzeczami potrzebnymi do noclegu.

Na górze powitały podróżnych nisko płynące 
chmury, wiatr oraz mgły, które mimo wszystko 
zachwyciły Deotymę. Zapisała z egzaltacją: wejść 
w chmury! Było to dla mnie wrażeniem tak nagłym 
i upragnionym, że nie mogłam się nim nasycić; wszak 
nie innego wrażenia doznają orły i skowronki? Ale 
dalej czytamy: umęczonych, przemokłych i zziębniętych 
wprowadzono [nas] w progi gościnnej rodziny, lubiącej 
uprzyjemniać pobyt na Święto-Krzyskiej górze. Pan 
Bogusławski przyjął nas uprzejmie wraz ze swoją 
małżonką […] Przez sklepione korytarze, w których każde 
stąpnienie posępnym rozlega się echem, w których 
przeciągi powietrza wieją tak gwałtownie, że nie można 
żadnego w nich światła utrzymać, wprowadzono nas 
do wysokich i obszernych komnat – była dopiero szósta 
z wieczora […] gdy z miłym wrażeniem odpoczynku 
zasiedliśmy wokoło stołu. […]

Po kilku godzinach nadjechał bryczką z Nowej Słupi 
chłopak, który przywiózł pozostawione tam rzeczy 
podróżnych. Spotkała ich wkrótce miła niespodzianka, 
którą Łuszczewska wspomina: wprowadzeni do wesoło 

oświeconej komnaty, zastaliśmy prawdziwie polską 
wieczerzę; przy tym pokrzepieniu sił i wznoszonych 
toastach, rozmowa na wiele godzin przedłużyła się 
jeszcze […] i dopiero koło północy rozeszliśmy się, 
upraszając, aby nas jak najwcześniej obudzono, 
jeżeli jutro słońce na jasnym niebie wstanie – ale się 
na pogodę wcale nie zanosiło, im dalej w noc, tym 
okropniej wyły wichry, tym cięższe chmury owijały 
klasztor. […] Jak tu człowiek czuje się daleko od świata 
człowieczego! Jak daleko!

Po zwiedzeniu w następnym dniu kościoła, kaplicy 
i krużganków oraz wejściu na wieżę dla nasycenia 
oczu wspaniałymi widokami, Deotyma z towarzy-
szami podróży powróciła do Nowej Słupi. Panowie 
posiadający pistolety oddali w lesie kilka strzałów 
dla uczczenia tej wyprawy.

Cała grupa pojechała z Nowej Słupi do stacji 
pocztowej Brody. Tu Deotyma i jej przyjaciele pożegnali 
się z Janem Postużyńskim z Janowic i jego rodziną, 
po czym powozem, po siedemnastu godzinach podróży, 
bez noclegu, dojechali do Warszawy o dziewiątej rano.

W 1881 r. odbył wycieczkę do świętokrzyskiego 
kościoła ksiądz Antoni Brykczyński pseud. „Gwiaź-
dzic” (1843-1913) – duchowny, historyk sztuki, 
bibliograf, publicysta i pisarz, uczestnik Powstania 
Styczniowego, autor wielu artykułów i kilku książek 
świadczących o jego różnych zainteresowaniach. 

Ta sama grupa na łące pod Świętym Krzyżem. Towarzyszący jej chłopi, to przewodnicy czy tragarze? A może zwyczajni gapie?  
Fot. ze zb. J. Osieckiego
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Wydał m.in. Legendy (1881), Gawędy ogrodnicze 
(1882), O obowiązkach panów i sług (1885) i in. 
W latach 1868-1880 był profesorem Seminarium 
Duchownego w Płocku, od 1887 r. pełnił funkcję 
proboszcza w Goworowie.

Ks. A. Brykczyński swoje wspomnienia z wycieczki 
do Świętego Krzyża zamieścił w czasopiśmie „Kłosy” 
1881 nr 839 i 840, a zatytułował je Wycieczka 
do kościoła świętokrzyskiego na Łysej Górze.

Rozpoczął artykuł znanym przysłowiem – „cu-
dze chwalicie, swego nie znacie, sami nie wiecie, 
co posiadacie.”

Podróżował dużą bryczką, ciągniętą przez trzy mocne 
konie. Wędrówka w kierunku Łysej Góry rozpoczęła 
się w Przyłęku na Ziemi Radomskiej, gdzie ksiądz 
został zaproszony do domu zaprzyjaźnionego pana 
Ch…, do którego przybył też Jan Rymarkiewicz – prezes 
Towarzystwa Oświaty Ludowej w Poznaniu.

Trzej panowie wyruszyli z Przyłęku 20 sierpnia 
1881 r. wspomnianą bryczką, wyposażoną obficie 
w prowiant na kilka dni, jednak nie przestudiowali 
dobrze swojej trasy z mapą, przez co nadłożyli dwie 
mile. Pojechali przez Lipsk i Sienno, w którym 
zrobili przerwę na nocleg, a stąd przez Ostrowiec 
podążyli do Nowej Słupi. Ksiądz napisał: Z Ostrowca, 
szosą usypaną z żużli od fabryk żelaznych, w jakie 
ta okolica obfituje, ruszyliśmy ku Słupi, a w miarę 
zbliżania się do tej miejscowości, droga stawała się 
coraz przykrzejszą, bardziej kamienistą i stromą, lecz 
za to widok pięknej gleby i coraz zbliżających się 
gór z kościołem Świętokrzyskim u szczytu, przykrość 
tę stokrotnie nagradzał. O Nowej Słupi napisał: 
Był tu niegdyś pałac opatów [dwór w Starej Słupi] 
i szkoła przez zakonników utrzymywana – dziś 
oprócz murowanego kościoła nic tu nie zasługuje 
na zwiedzenie, a że nie ma nawet zajazdu, musieliśmy 
stanąć u mieszczanina. Chwilę zaledwie odpocząwszy, 
z niecierpliwością wyruszyliśmy ku kościołowi drogą 
stromą i kamienistą, środkiem której płynie strumień, 
z wierzchołka prawie góry się wydobywający. […] 
Po śliskim mchu i jeszcze śliższych a obsuwających 
się kamieniach, drapaliśmy się zwolna na oną górę 
Łysą, czyli Jasną, 1865 stóp wzniesioną nad poziomem 
morza, a więc najwyższą ze wszystkich gór łysych, 
jakich jeszcze na Słowiańszczyźnie jest tak wiele. 
Zmęczeni upałem i uciążliwą drogą, spoczęliśmy 
na omszałym kamieniu, w cieniu jodły, która swym 
szumem zdawała się nam gwarzyć o dalekiej przeszłości.

Tu następuje opowieść o pogańskich czasach Łysej 
Góry oraz o założeniu klasztoru benedyktynów przez 
Bolesława Chrobrego.

We wrześniu 1886 r. wybrał się wraz z żoną 
na tygodniową wycieczkę w Góry Świętokrzyskie 
Elwiro Michał Andriolli (1836-1893) – wybitny 
rysownik, ilustrator i malarz, uczestnik Powstania 
Styczniowego, dwukrotnie więziony i zesłany na 5 lat 
do Wiatki, skąd powrócił do Polski w październiku 

1871 r. i osiadł w Warszawie. Był autorem ilustracji 
do wielu książek polskich i zagranicznich, mi in. 
do Pana Tadeusza i Konrada Wallenroda A. Mickiewicza, 
dzieł J. Słowackiego, E. Orzeszkowej, Deotymy i in. 
Tworzył też ilustracje dla „Tygodnika Ilustrowanego”, 
„Kłosów”, „Biesiady Literackiej”, „Słowa” „Kuriera 
Warszawskiego” oraz dla wydawców w Paryżu 
i Londynie. Czasem pisał reportaże ze swoich podróży, 
ozdobione własnymi ilustracjami i zamieszczał 
w czasopismach „Kłosy” oraz „Biesiada Literacka”.

Podróż w 1886 r. w Góry Świętokrzyskie rozpoczął 
Andriolli z żoną 11 września. Wyjechali z Warszawy 
pociągiem – nowym środkiem lokomocji, uruchomionym 
na tej trasie w 1885 r. - i dojechali do Ostrowca, gdzie 
na stacji czekał już konny pojazd, który zawiózł ich 

na nocleg do wsi Gromadzice w pobliżu Szewnej, 
do gościnnego domu rodziny Rudominów, w którym 
często zatrzymywali się podróżni. Z wycieczki 
tej E. Andriolli napisał reportaż pt. Z przejażdżki 
po kraju. Listy Andriollego do Adama Pługa i zamieścił 
w „Kłosach” 1886, nr 1098 i 1099.

W reportażu czytamy mi in.: Nazajutrz wyszyko-
wano wyprawę na Ś-ty Krzyż. O świcie na nogach. 
Droga wyborna, konie rącze, humor najlepszy, powóz 
wygodny, a przed oczyma co krok rosną góry, coraz 
wyraźniej na szczycie środkowej bieli się klasztor. 
Mijamy dwory i wioski. Dwory nieduże, bo tu wielkich 
właścicieli nie ma. Wsie zamożne, ziemia wyborna 
[…]. Jeleniów, niegdyś bożnica ariańska, dziś dwór 
zamożny. […] Już Słupia Nowa ze starym, bardzo źle 
utrzymanym kościołem. Dworki, chaty murowane, 
bo kamienia i skał tu nie brak. […] Za miasteczkiem 
droga, pożal się Boże, pnie się przykro pod górę. 

Michał Elwiro Andriolli
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Kępy cudnych świerków na prawo i lewo. Przed 
nami cel podróży – klasztor, do którego się trzeba 
wspinać duktem wyciętym, a który już po trosze 
poczyna zarastać. […] Kępy młodych, przepięknych 
świerków wokoło: strumyk drobniutki wywija się 
w pędzie na dół, a u góry masa budowli wpośród 
potężnych, ponurych pni. […] Tu co krok dla malarza 
studia. Tylko w Świętokrzyskich Górach takie pnie 
widuję; utuczone, sinawe, bez sęczków, proste jak 
świeca, świerki podszyte zielenią.

Po zwiedzeniu zabytkowych budowli na Łysej 
Górze i wejściu na wieżę kościoła świętokrzyskiego, 
państwo Andriolli powrócili na nocleg do Gromadzic. 
W następnych dniach zwiedzili Ćmielów, Świętą 
Katarzynę, Ujazd, Ossolin i Opatów.

Tajemniczy pielgrzym
 
Obok zagadkowej, tajemniczej figury w Nowej Słupi 

przechodzili w XIX w. wszyscy podróżni, zmierzający 
do kościoła i klasztoru świętokrzyskiego.

 Nie wiadomo kto, kiedy i dlaczego postawił 
tę kamienną, klęczącą postać, u podnóża Łysej Góry, 
w pobliżu wejścia do Puszczy Jodłowej. Badacze 
tajemnic regionu świętokrzyskiego sytuują „pielgrzyma” 
między siedemnastym a dziewiętnastym stuleciem.

Powstały różne wersje podań i legend o tej tajem-
niczej, kamiennej postaci. Julian Ursyn Niemcewicz 
w 1811 r. uznał figurę za posąg świętego Benedykta 
(480-547), założyciela zakonu na wzgórzu Monte 
Cassino we Włoszech. Zakon przyjął nazwę od jego 
imienia i rozpowszechnił się w Europie. Benedyktyni 
zostali gospodarzami obiektu klasztornego na Łysej 

Górze od I połowy XII w., dzięki fundacji króla 
Bolesława Krzywoustego i przebywali tu do 1819 r.

Niemcewicz tak zanotował swoje spotkanie 
z „pielgrzymem”: …u spodu jej [góry] widać posąg 
Ś. Benedykta, srodze niezgrabnie wyciosany z kamienia, 
w klęczącej postawie; jeżeli nie Mieczysława, musi on 
przynajmniej Chrobrego pamiętać. Wyraża fundatora 
w błagającej postawie, wstawiającego się do niebios 
za domem Bożym i służącymi w nim zakonnikami. 
Widać, iż Niemcewicz uznał, że posąg pochodzi 
z X lub XI wieku.

Kazimierz Władysław Wójcicki w 1825 r. wiązał 
kamienna figurę z osobą Emeryka - syna króla Węgier. 
Napisał: Przy samym wchodzie ze Słupi na górę 
znajduje się starożytny posąg ś-go Emeryka, niezgrabnej 
roboty. Wyobraża on klęczącą osobę ze złożonymi 
rękoma, jakby w czasie modlitwy. Tu trzeba dodać, 
że Emeryk, według legendy, podarował relikwie 
Krzyża Świętego królowi Bolesławowi Chrobremu, 
a król zbudował na Łysej Górze kościół i klasztor 
w 1006 roku, dla umieszczenia w nim Relikwii.

Wójcicki podaje też ludową wersję pochodzenia 
posągu: W czasie napadu Tatarów na klasztor Łyso-
górski, kiedy rabowano kościół, jeden z nich porwał 
drzewo Krzyża Ś-go, złożone od najdawniejszych czasów 
w tej świątyni. Ale zaledwie go dotknął, niewiadomą 
siłą pozbawiony [został] władzy w ręku. Gdy ze czcią 
pozostawił na miejscu swoim drzewo [relikwiarz], 
natychmiast uzdrowionym został. Na pamięć tego 
zdarzenia rozkazał zrobić ów posąg i postawić go 
w tym miejscu.

Klementyna Hoffmanowa z Tańskich w 1828r. 
napisała, że: pierwszą osobliwością widzianą wstę-
pując na tę górę [Łysą] jest posąg kamienny bez 

Tajemniczy pielgrzym. Pocztówka ze zb. Krzysztofa Lorka
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napisu. Podała całkiem nową historię powstania 
figury. Według niej przedstawia ona pokutnicę, która 
dużo nagrzeszywszy postanowiła modląc się, dojść 
na klęczkach do klasztoru na górze, lecz zabrakło jej 
sił na zrealizowanie zamiaru, więc zaspokoiła swe 
sumienie, przedstawiając siebie jako posąg pokutny.

Dokładny opis kamiennej figury podał w 1851 r. 
Franciszek Maksymilian Sobieszczański oraz przytoczył 
trzy opowieści o pochodzeniu posągu, w tym jedną 
całkiem nową. Tak opisał „pielgrzyma”: O kilka 
stajów za miasteczkiem, u stóp góry, pod samym lasem 
oglądałem znany posąg pielgrzyma z piaskowca. 
Niezmiernie grubej i niekształtnej roboty […] wyobraża 
on człowieka w postawie klęczącej, który twarz ma już 
przez swawolę ludzką nadpsutą: czoło wysokie, głowa 
okrągła i jakby ogolona; ubrany w suknię długą, 
do kostek sięgającą, na niej ma płaszcz z kapturem, 
który głowę okrywa, rękę lewą w płaszcz obwiniętą 
ma na chuście, jakby na temblaku zawieszoną i w niej 
ślad czegoś odłamanego, zapewne Krzyża; prawa zaś 
odziana w rękaw, jakby od drucianej koszuli; zresztą 
obie ręce są na piersi złożone do modlitwy, a torba wisi 
u boku. Mówią, że podczas napadów tatarskich (drudzy 
utrzymują, że szwedzkich), jeden z tych barbarzyńców 
zabrał z kościoła relikwiarz z drzewem Krzyża św. 
Dręczony potem rozmaitymi nieszczęściami i chorobami, 
a mianowicie, niemocą ręki, która mu uschła, nadaremnie 
szukając skutecznego swemu kalectwu zaradzenia, dał 
się skłonić namowom pobożnych chrześcijan, zwrócił 
na miejsce relikwiarz, idąc od podnóża góry na klęczkach 
aż na sam wierzchołek. Co uczyniwszy zaraz zdrowie 
odzyskał, przyjął chrzest święty; na pamiątkę zaś tego 
zdarzenia ów pomnik wystawił.

Sobieszczański podał też legendę o pokutującej 
grzesznicy, pokrywającą się z wersją podaną przez 
Hoffmanową.

Zanotował również inną legendę, zapewne usły-
szaną od kogoś z mieszkańców Nowej Słupi: jest 
to wyobrażenie świętego, który przed wielu wiekami 
stał na rynku w Słupi, a coraz nieznacznie posuwając 
się, do tego już miejsca zaszedł, zaś na dzień sądu 
ostatecznego będzie na samym wierzchu góry i wtedy 
znak to nieomylny przybliżenia się do tego dnia 
straszliwego.

W pierwszych dniach września 1859 r. podchodziła 
do kościoła świętokrzyskiego Jadwiga Łuszczewska 
„Deotyma”. O posągu napisała bez właściwej dla 
niej egzaltacji: Pierwszym stanowiskiem odpoczynku 
naszego miała być owa słynna figura kamienna, o której 
podanie mówi, jakoby szła przez wieki na ową górę, a jej 
dojście do szczytu ma być hasłem sądu ostatecznego. 
Jednak nie wspomniała, że w 1855 r., a więc kilka lat 
przed opisaną wycieczką na Święty Krzyż, stworzyła 
i wydała dramat w trzech obrazach pt. Tomira. Jego 
bohaterką jest piękna dziewczyna, poganka o imieniu 
Tomira, która za namową spotkanego w lesie pod-
czas polowania królewicza węgierskiego Emeryka, 
miała przyjąć chrzest w klasztorze świętokrzyskim, 

po naukach organizowanych przez benedyktynów. 
Tomira po udziale w kilku rekolekcjach zrezygnowała 
z chrztu, ulegając czarowi i namowom spotkanego 
w lesie Ahaswerusa – Żyda, Wiecznego Tułacza, 
błąkającego się nieprzerwanie po świecie za karę, 
że nie pozwolił Chrystusowi odpocząć u swoich 
drzwi w drodze na Golgotę. Postanowiła zostać 
towarzyszką życia Ahaswerusa, przeciwnika religii 
chrześcijańskiej, uznawanego za wroga nieba.

Za ten czyn Emeryk zamienił Tomirę w kamienny 
posąg, by więcej nie grzeszyła. W ostatniej scenie Emeryk, 
stojąc przy skamieniałej Tomirze, wypowiada słowa:

Podróż jej straszna, długa, choć tak niedaleka.
Chciała iść, więc iść będzie, lecz gdzie iść nie chciała:
Bo do wierzchołka tej góry,
Gdzie chrzest ją czeka.

W sierpniu 1881 r. przyjechał do Nowej Słupi 
ksiądz Antoni Brykczyński „Gwiaździc”, by oddać 
pokłon relikwiom Krzyża Świętego. Jak wszyscy 
wędrowcy, ksiądz Antoni z towarzyszami zatrzymali 
się przy legendarnej figurze. W swoim artykule 
napisał: Jedni uważają ją za postać kobiety za cięż-
kie grzechy skamieniałej. Ta legenda dała wątek 
do poematu [dramatu] Deotymy Tomira. Inni nazywają 
posąg statuą pielgrzyma, opowiadając, że pielgrzym 
jeden po zwiedzeniu w rozmaitych krajach, wśród 
zmartwień i trudów, wielu miejsc świętych, zbliżył 
się na koniec ku Łysej Górze. Tu zbiegli się do niego 
ciekawi pobożni i z największym uszanowaniem dalej 
go prowadzili. Nagle usłyszano odgłos dzwonów 
z góry, a że to nie była zwykła pora dzwonienia, 
przeto zdumienie wszystkich ogarnęło i mówili 
miedzy sobą: jakże świętym musi być ten pielgrzym, 
kiedy mu same dzwony dzwonią. Uniesiony pychą 
ów pątnik zawołał: alboż nie dosyć Panu Bogu 
służyłem? I wnet skarany za swą dumę skamieniał, 
a na klęczkach idąc pod górę, ma tam zajść na końcu 
świata. Ta legenda stała się najbardziej popularna 
w XX wieku i tak jest do dziś.

Ksiądz Brykczyński nadmienia, że istnieją też 
inne podania o posągu, w których ludzie dopatrują 
się postaci: króla Jagiełły, Tatarzyna czy Litwina, 
ukaranych za zuchwałe wyciągnięcie ręki po relikwie 
Krzyża Świętego.

Kobieta to czy mężczyzna, swój czy nieprzyjaciel? Pocztówka ze zb. 
Krzysztofa Lorka
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Według księdza Brykczyńskiego jest to najpraw-
dopodobniej – posąg magnata spod Radomia, który 
z uschłą ręką szedł na klęczkach do kościoła na Łysą 
Górę i doznawszy tam cudownego uzdrowienia, 
na pamiątkę kazał jakiemuś rzeźbiarzowi wykonać 
swoją podobiznę, przedstawiającą go z jedną ręką 
uschłą, a drugą zdrową.

Michał Elwiro Andriolli, który już wcześniej widział 
„pielgrzyma” i robił jego rysunki, po wędrówce w 1886 r. 
tak go opisał: Na lewo od drogi posąg klęczący […] 
pełznie powoli pod górę. Jak dojdzie – koniec świata. 
Młodzi chłopi nie bardzo temu wierzą, ale starzy 
z pewnym niepokojem kontrolują postęp. Ktoś w tym 
roku widocznie podważył posąg i dobrze go na kolanach 
obsadził. Przedtem był z przodu zanadto zagrzęzły. 
Nieforemna ta prawie bryła przedstawia klęczącego 
mężczyznę z brodą, w opończy. Ręce ma złożone 
do modlitwy. Musiała to być część jakiegoś grobowca, 
która się tu przy przewózce dostała.

Wersja Andriollego może być prawdopodobna, 
ponieważ rzeźbiarze wykonywali czasem nagrobne 
pomniki, mające postać klęczących, zmarłych osób.

W 1898 r. Jan Gajzler (1891-1940) – leśnik i poeta, 
jako siedmioletni chłopiec uczestniczył w rodzinnej 
wycieczce z Suchedniowa na Święty Krzyż, furami. 
Dopiero w maju 1922 r. zapisał w swoim pamiętniku 
wrażenia z tej wyprawy: Rozszerzonymi oczyma 
spojrzałem w odwieczny, potężny bór i dosłyszałem 
jego niepojęte szumy – stara świątynia na Łysej 
Górze, kamienny pielgrzym u jej stóp mówiły czasem 
tajemniczej legendy, jak pogłaskanie czarownej 
pieszczoty – kładły się na oczach dalekie, a modre 
świętokrzyskie wzgórza.

Efektem tych przeżyć jest m.in. piękny wiersz 
- Pokutnik.

POKUTNIK

U stóp wyniosłej Łysej Góry
z dawna kamienny klęczy mąż –
i na klasztoru szare mury
martwą źrenicą patrzy wciąż…

Splecione ma na piersiach ręce,
w których różańca zwija sznur –
i patrzy w cichej, niemej męce
na krzyż, co błyszczy pośród chmur…

Czoło ustraja mu w welony
poranna mgła wstająca z łąk…
on klęczy w klasztor zapatrzony,
jak symbol pokutniczych mąk…

Podobno, jak wieść gminna głosi,
w grzechu młodości pędził czas
i łaski Niebios teraz prosi,
za karę w zimny zmienion głaz…

Na ciężką jednak, srogą karę,
skazał go w gniewie swoim Bóg,
bo – jak legendy głoszą stare –
musi on przejść świątyni próg…

I tak owiana podań mrokiem
kamienna postać ta co rok
z utkwionym w krzyż błyszczący wzrokiem
ku klasztorowi daje krok…

Aż wreszcie kończąc swe cierpienia,
gdy do kaplicy dojdzie krat –
według legendy owej brzmienia –
w odmęty mgławic runie świat…

Poglądy na historię powstania opactwa 
świętokrzyskiego 

W XIX wieku, a także wcześniej i później funkcjo-
nowała opinia, że już Mieszko I po przyjęciu chrztu 
i jego żona Dąbrówka ufundowali drewniany kościółek 
na Łysej Górze i sprowadzili z Włoch benedyktynów, 
którzy rozpoczęli akcję chrystianizacji w okolicznych 
miejscowościach.

Następnie bardziej powszechny stał się pogląd, 
że król Bolesław Chrobry w roku 1006 ufundował 
siedzibę opactwa łysogórskiego, budując tu kościół 
i klasztor. Także zakonnicy przyjęli rok 1006 jako 
początek kościoła z klasztorem i do tej daty, także 
obecnie, odnoszą swoje jubileusze.

Jednak współcześni historycy uważają, że dopiero 
Bolesław Krzywousty w pierwszej połowie XII wieku 
ufundował na Łysej Górze kościół i klasztor jako akt 
ekspiacji za oślepienie swojego brata Zbigniewa, 
czym spowodował jego śmierć. Król sprowadził 
także zakonników – benedyktynów, prawdopodobnie 
z Węgier.

XIX-wieczni podróżnicy, opisując opactwo na Łysej 
Górze, nawiązują najczęściej do pierwszych wieków 
chrześcijaństwa w Polsce.

Julian Ursyn Niemcewicz, zwiedzający klasztor 
w 1811 r. napisał: Mieczysław I z namowy pięknej 
Dąbrówki, żony swej, a córki Bolesława, księcia 
czeskiego, w 966 r. przyjął chrzest, bałwany pokruszył, 
Bogu prawdziwemu wzniósł świątynię, obdarzył 
ją i księży Benedyktynów z Włoch sprowadził. […] Polacy 
poganie, lud dziki, zuchwały, pełen zemsty za oba-
lone przodków swych Bogi, napadli na bezbronnych 
kapłanów i w pień wszystkich wycieli. Sprowadzeni 
na ich miejsce Benedyktyni Czesi, dla podobieństwa 
języka, szczęśliwszymi się ujrzeli w naukach swoich, 
ułagodzeniu burzliwych umysłów. […] Trwa dotąd 
podanie, że kościół modrzewiowy, który dopiero 
przed kilku latami rozebrano, był zbudowany przez 
Bolesława Chrobrego, a to z namowy Emeryka, syna 
świętego Stefana króla węgierskiego, który w tych 
lasach z Bolesławem łowami się bawiąc, podarował 
klasztorowi tutejszemu cząstkę Krzyża świętego.
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Tę samą wersję powstania kościoła i klasztoru 
świętokrzyskiego podała Klementyna Hoffmanowa 
z Tańskich w swoich wspomnieniach z wyprawy 
do Świętego Krzyża w lipcu 1828 r.

Jadwiga Łuszczewska „Deotyma” wspomina, 
że w czasie podchodzenia pod zabudowania klasz-

toru świętokrzyskiego w 1859 r. mijała miejsce, 
na którym stał kościół ufundowany przez Dąbrówkę 
i Mieszka I. Natomiast w dramacie 
Tomira napisanym przez Deotymę, 
przedstawione są sceny związane 
z pobytem królewicza węgierskiego 
– Emeryka w Polsce na dworze 
króla Bolesława Chrobrego, polo-
waniem w puszczy jodłowej, podczas 
którego GŁOS Z WYSOKA każe 
pozostawić Emerykowi relikwie 
Krzyża Świętego na Łysej Górze. 
Emeryk usłyszał:

Ni koń twój postąpić może.
Ni ty rzucisz to bezdroże,
Aż przyrzekniesz, że co tobie
Jest najdroższym - tu zostanie.
Bolesław Chrobry wzruszony 

cudem oraz darem Emeryka, składa 
obietnicę:

O boskie szczęście! W mojej to krainie,
Za mego życia, zdrój cudów dziś płynie;
[…]
Ja więc tu kościół, niby urnę wzniosę,
By w niej zachować spadłą cudu rosę.
Jedźmy wydawać rozkazy. –

Wersja o powstaniu kościoła i klasztoru w pierw-
szych wiekach chrześcijaństwa w Polsce była mocno 
utrwalona. Przetrwał przez wiele lat XX wieku 
pogląd, że fundatorem był król Bolesław Chrobry. 
Zakwestionowano tylko udział królewicza Emeryka 
w podarowaniu relikwii, ponieważ w 1006 roku Emeryk 
był niemowlęciem. Według nowych ustaleń kościół 
i klasztor ufundował Bolesław Krzywousty, a relikwie 
zostały sprowadzone prawdopodobnie w XIII w. 
z Węgier, co rozsławiło opactwo na Łysej Górze 
i przyczyniło się do powstania nazw: Święty Krzyż, 
Góry Świętokrzyskie i województwo świętokrzyskie.

Dla uczczenia relikwii Krzyża Świętego wędrowały  
tu liczne pielgrzymki, przybywali także królowie 
polscy: Władysław Jagiełło, Kazimierz Jagiellończyk, 
Zygmunt Stary, Zygmunt III Waza, Jan Kazimierz i in.

Losy opactwa benedyktynów są na ogół znane. 
Zakon zrzeszał także mężczyzn wykształconych, 
toteż rozwinęli oni pożyteczną działalność nie tylko 
dla siebie, lecz z czasem także dla mieszkańców 
okolicy, a nawet przybyszów z daleka. Zakonnicy 
zorganizowali w klasztorze szpital i aptekę. Leczyli 
nie tylko swoich braci, lecz wszystkich potrzebujących 
lekarskiej pomocy. Liczba pacjentów z czasem tak 
wzrosła, że w XV w. zbudowano od strony północnej 
dodatkowy budynek dla szpitala i apteki.

Także w Nowej Słupi w XVI w. benedyktyni 
zbudowali obok niewielkiego kościoła pw. św. Mi-
chała szpitalik, pełniący zarazem funkcję przytułku 
dla starców. Lekarstwa do apteki i szpitali były 
wytwarzane przez zakonników z ziół uprawianych 
na śródleśnych polanach, a opakowania szklane 

Tradycja głosi, że modrzewiowa XVIII-wieczna kapliczka u podnóża 
Łysej Góry, wskazuje miejsce lokalizacji pierwszego, drewnianego 
kościoła

Święty Krzyż. Źródło: L. Chodźko, La Pologne…, 1836. Ze zb. Jerzego Osieckiego
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do lekarstw produkowała huta szkła, zbudowana 
przez zakonników w XVI w. na południowej stronie 
Przełęczy Huckiej.

Przy bibliotece klasztornej istniało tzw. skryptorium 
– pomieszczenie, w którym w średniowieczu ręcznie 
pisano i przepisywano księgi (zanim wynaleziono druk). 
Na Świętym Krzyżu powstały m.in. ciekawe rękopisy: 
Rocznik Świętokrzyski Dawny w 1122 r., Kazania 
Świętokrzyskie w XIII/XIV w. i Nowy Testament w XV w.

Benedyktyni świętokrzyscy dbali też o rozwój 
szkolnictwa w swoim otoczeniu. W 1807 r. zorganizowali 
w Nowej Słupi szkołę zawodową typu średniego dla 
chłopców, która funkcjonowała do 1819 r., do końca 
istnienia opactwa.

Spokojne życie klasztorne przerywane było 
od czasu do czasu dużymi dramatami. W 1259 r. 
najechali na klasztor Tatarzy, rabując, paląc i mor-
dując zakonników. Zniszczony klasztor odbudował 
książę sandomierski Bolesław Wstydliwy ok. 1270 r. 
i sprowadził zakonników z Sieciechowa. W 1370 r. 
napadli na opactwo Litwini. Ograbili klasztor, za-
brali wszystkie kosztowności i uprowadzili jeńców 
spośród osób zgromadzonych na odpuście. Ponownie 
napadli na klasztor Tatarzy w XVI w., podczas wojen 
polsko-tureckich.

Także podczas „potopu” wojska szwedzkie i Ra-
koczego najechały na klasztor w 1655 r. w celach 
rabunkowych. W poszukiwaniu kosztowności żołnierze 

torturowali zakonników i nawet otwierali groby. 
Po raz drugi Szwedzi zjawili się na Świętym Krzyżu 
w 1704 r. z zamiarem zrabowania skarbca, lecz rabunek 

nie powiódł się, bo zakonnicy ukryli kosztowności 
poza granicami kraju.

Kościół świętokrzyski był też niszczony przez 
pożary, w XVI w. dwukrotnie oraz 26 października 
1777 r. spłonął prawie cały na skutek zaprószenia 
ognia przez zakonnika, który wieczorem nakręcał 
zegar na wieży. Po tym pożarze zapadła decyzja 
o zbudowaniu całkiem nowego kościoła, z jedną 
wieżą, który został konsekrowany w 1806 r. Dlatego 
niektórzy podróżni w XIX w. dziwili się, że kościół 
nie ma charakteru zabytkowego.

 Największą klęską dla zakonu benedyktynów 
na Świętym Krzyżu była decyzja o kasacie opactwa 
w 1819 r. W utworzonym w 1815 r. Królestwie 
Polskim, podległym władzom rosyjskim, postanowiono 
uporządkować administrację kościelną. Biskupstwo 
warszawskie awansowało do rangi metropolii oraz 
utworzono dwie nowe diecezje – sandomierską 
i podlaską. Nowe diecezje postanowiono uposażyć 
zlikwidowanymi w Królestwie Polskim czterdziestoma 
siedmioma klasztorami i kolegiatami. Realizacją 
reformy zajmował się minister Stanisław Potocki, który 
wymógł podpisanie dekretu o likwidacji na śmiertelnie 
chorym arcybiskupie Malczewskim.

Likwidacja zakonu doprowadziła do degradacji 
kościoła i pomieszczeń klasztornych. Na domiar 
złego, 31 października 1914 r. wojska austriackie 
wysadziły dynamitem piękną, barokową wieżę 
z balkonem widokowym, zdarły z dachu kościoła 
miedzianą blachę i zrabowały dzwony.

Odrodzenie zakonu na Świętym Krzyżu nastąpiło 
dopiero w 1936 r., gdy osiedlili się w pomieszczeniach 
klasztornych Misjonarze Oblaci Maryi Niepokalanej 
i są tu nadal gospodarzami.

Wrażenia z pobytu na Świętym Krzyżu w XIX w.  

Julian Ursyn Niemcewicz w swojej książce Podróże 
historyczne po ziemiach polskich…niewiele napisał 
na temat wrażeń z wizyty w klasztorze. Skupił się 
na opisie historycznym Łysej Góry i opactwa oraz 
na wystroju malarskim kościoła i kaplicy Oleśnickich. 
Zmartwił się, że nie zastał księdza opata Niegolew-
skiego, ani księdza przeora, ponieważ chciał obejrzeć 
dokumenty historyczne. Zanotował: Archiwa pod 
ich kluczem od pustoszeń i pożarów, choć po części 
ocalone, byłyby mi dały niektóre światła względem 
starożytności miejsca tego.

Niemcewicz był też zmartwiony niewielką liczbą 
zakonników i ich małą aktywnością. Napisał: Zakonnicy 
zdają się stygnąć w gorliwości; bywało ich po 80, 
dziś jest tylko 14, prócz 10 zarządzających ważnemi 
probostwami; odprawili kapelę i do nowicjatu nie 
przyjmują więcej. Na oglądaniu, dopytywaniu się 
i pisaniu strawiłem cały dzień w klasztorze, nie 
znalazłszy i chwili jednej jasnego nieba, bym się 
cieszył przepysznym z miejsca tego widokiem. Gdy 

Ołtarz główny w kościele Świętej Trójcy
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dzień pogodny i zupełnie od mgły wolen, widzieć 
można stąd wkoło niezmierną rozległość kraju, Bielany 
za Krakowem o 19 mil stąd leżące, góry Tatry i inne 
odległe miejsca. Mnie pasma odwiecznych gór i borów 
przebijały się tylko przez gęstej mgły oponę. Schodząc 
w dół, ułupałem z kościoła Świętej Trójcy kawałek 
modrzewiowego drzewa; [!] postawiony on był przez 
Chrobrego…

Kazimierz Władysław Wójcicki we wspomnieniach 
z pobytu na Świętym Krzyżu napisał: Kościół wchodową 
i tylną ścianę mający z ciosów ułożoną, ozdobiony 
zewnątrz marmurowymi posągami opatów i rycerzy, 
nie nosi na sobie cechy starożytności. Po ostatnim 
bowiem spaleniu przed dwudziestu kilku laty, od opata 
tutejszego został odnowiony i zewnątrz zupełnie 
w nowym stylu przyozdobiony.

Następnie Wójcicki poświęca wiele zdań na opis 
wnętrza kościoła, ubolewa nad złym stanem obrazów 
Franciszka Smuglewicza spowodowanym dużą 
wilgocią w kościele.

Zwiedzanie zabytku zakończył wejściem na wieżę, 
by spojrzeć z wysokości na okolicę. Zachwycał się 
głównie bliskimi widokami na: Pasmo Jeleniowskie, 
Nową Słupię, Ostrowiec, Bodzentyn, Kielce itd. 
Dodał również, że – przez szkła powiększające widać 
szczyty kościołów krakowskich, o 15 mil odległych.

Klementyna Hoffmanowa zwiedzając kościół 
świętokrzyski w 1828 r. zachwyciła się nim pisząc: 
Kościół piękny i wspaniały zewnątrz, cały obłożony 
ciosowym kamieniem, wewnątrz jest takim, jakby życzyć 
należało, aby wszystkie były: wielki, jasny, poważny, 
schludny; jakaś w nim jest czystość powietrza, widoku, 
która i na myśl działa; a ozdoby złożone z tego tylko, 
co istnieć w domu Bożym jest potrzebne, zdaje się, 
że i prośbom jakieś umiarkowanie nadają. Krzyż złoty, 
lichtarze smakowne, ławki, organy, stalle, siedem 
ołtarzy, w każdym piękny obraz Smuglewicza, oto 
wszystkie tego kościoła szczegóły.

Freski w kaplicy nie zachwyciły Hoffmanowej, 
napisała: malowanie ścienne nie bardzo szczęśliwego 
pędzla. Natomiast pochwaliła rzeźby nagrobne: Ciała 
obojga Oleśnickich tu spoczywają i rzeźba na ich 
grobach będąca jest wcale piękna.

Cała grupa towarzysząca Hoffmanowej weszła 
na balkon widokowy wieży kościelnej. Powstał zapis 
z tej wyprawy: A kto już wstąpił na tę wysoką górę, 
nie powinien odmawiać sobie wielkiej przyjemności 
i wejść chociaż po 112-tu niewygodnych schodach 
na wieżę Święto-Krzyską. Stamtąd dopiero tego 
widoku czarującego i tyle głoszonego użyć można. 
Kiedy pogoda, oko buja w rozległości kilkunastu 
mil wkoło i niezliczone mnóstwo wsi i miasteczek 
dostrzega. Widziałam Opatów, miasto obwodowe 
i wieże wspaniałej kolegiaty; Baszowice, wioskę, która 
nazwisko ma swoje od Baszy wziętego w niewolę 
w jakiejś dawnej wojnie i tam osiadłego, widziałam 
Osiek nad Wisłą […] widziałam Raków, dawniej tak 
sławny i zamożny, Arianów siedlisko, dziś zaledwie 

dostrzeżony; widziałam na prostoległej górze […] kościół 
i klasztor Ś. Katarzyny; widziałam Sandomierz i wiele 
miejsc innych, ale niezupełnie wyraźnie.

Autorka ze swymi przyjaciółmi zaznała gościnności 
kilku zakonników, opiekujących się dawnym opac-
twem Benedyktynów, co upamiętniła: W mieszkaniu 
jednego z pięciu zakonników tamecznych zastaliśmy 
niespodzianie wyborną wieczerzę.

Franciszek Maksymilian Sobieszczański w 1851 r. 
nie zachwycił się kościołem na Łysej Górze. Napisał: 
Dzisiejszy kościół Śto-Krzyski jest zupełnie nowy […] 
Wystawa jego nie jest szczególną, gdyż przymuro-
wana do klasztoru i z dawnego gmachu pozostałej 
kaplicy, nie tworzy odrębnej całości. Front ozdobiony 
jest płaskorzeźbami i statuami z ciosu dość miernej 
roboty, nad nim zaś wznosi się wysoka wieża. Drzwi 
główne wchodowe wyłożone są marmurem, a nad nimi 
zawieszone olbrzymie kości zwierzęce tak zwanego 
mamuta, jasno tłumaczące owo podanie o tutejszych 
olbrzymach, o których Długosz prawi. Dwuszczytowe 
ściany tego kościoła i wieża są z ciosu, ściany zaś 
boczne z cegły. Na ścianach kościelnych zewnątrz 
u dołu wprawione są tablice marmurowe z nagrobków 
po zmarłych opatach pozostałe, które przedtem zapewne 
wewnątrz mieściły się. Już one z trudnością odczytać 
się dają, tak działanie wilgoci i czasu na nie wpływa.

Sobieszczański pracowicie przetłumaczył z łaciny 
prawie wszystkie napisy oraz epitafia i zamieścił 
je w książce. Został też zaproszony do zwiedzenia 
pokoi mieszkalnych zakonników. Większość z nich 
była pusta, po likwidacji zakonu.

Jak wszyscy zwiedzający, nie odmówił sobie wejścia 
na wieżę. Napisał: po wygodnych wschodach udaliśmy 
się na wieżę. Trudno sobie wystawić, a cóż dopiero 
opisać majestatyczny widok, jaki się z najwyższego 
ganku wieży, mocną kratą obwarowanego, przed 
oczyma przedstawia. Stojąc na tej wysokości, masz 
pod nogami od wschodu na zachód nieprzerwane 
pasmo gór z okrągłymi grzbietami, ciemnym i gęstym 
lasem pokrytych. Przed sobą widać Jelenią górę, 
dalej Łagów, potem Daleszyce, Chmielnik, Kielce, 
Karczówkę i Chęciny, jak na dłoni gołym okiem 
widzieć można. Jeżeli dzień jest pogodny i deszcze nie 
padają, stąd ujrzysz z jednej strony śnieżne wierzchołki 
Karpat, co jak skamieniałe chmury graniczą z niebem, 
a u podnóżna przy srebrnej wstędze Wisły i stary 
Kraków można rozpoznać. Z drugiej strony, znowu jak 
na karcie geograficznej rozłożone miasteczka i wsie 
o kilka mil odległe: Bodzentyn, lasy starachowickie, 
michałowskie, brodzkie, Iłża, Kunów, Ostrowiec, Ćmielów 
i wiele innych za pomocą doskonałej perspektywy 
i my odróżniliśmy. […] Cudny, prześliczny widok, którym 
dostatecznie zadowoliwszy się, zeszliśmy na dół 
do gościnnej celi ks. Dudzińskiego. Przechadzka, 
czyste powietrze i doskonała tutejsza woda, podwójnie 
miłym czyniła posiłek, który i z sobą przynieśliśmy 
i przez uprzejmego Benedyktyna zastaliśmy dla 
siebie przygotowany. Cela jego ubrana jest kilkoma 
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wizerunkami tutejszych opatów, wcale niezłego 
pędzla. Utrzymuje on tu księgę, w której zapisują 
się znakomitsi zwiedzający to miejsce.

Przy pożegnaniu Sobieszczański i jego towarzysze 
otrzymali na pamiątkę małe, benedyktyńskie krzyżyki 
z dwoma równoległymi ramionami, wykonane z drewna 
modrzewiowego, według informacji zakonnika, z ro-
zebranego kościółka ufundowanego przez Mieszka 
i Dąbrówkę.

Jadwiga Łuszczewska „Deotyma” tak wspomina 
pobyt na Świętym Krzyżu w 1859 r., po noclegu 
spędzonym w poklasztornej celi: Nie obudzono nas 
wcześnie, a gdy na koniec obudzono, przedstawił się 
nam najsmutniejszy widok, jaki się może przedstawić 
dla podróżującego w górach. Mgła taka nieprzebita 
i taka nieruchoma otaczała klasztor, że wszystkie 
okna zdawały się zasunięte białymi zaponami; słońce 
już wstało, ale w naszym obłoku ledwie się można 
było domyśleć jego bytności na niebie. Nasz klasztor 
zdawał się jakimś cudem w próżni zawieszony, bo nie 
było widać nawet gruntu, na którym opierały się mury 
i choć mnie to widowisko troszczyło, muszę jednak 
wyznać, że było dziwnie piękne.

Wszyscy bardzo zmartwieni, że nie będzie dane im 
oglądać wspaniałych widoków, po śniadaniu poszli 
zwiedzać kaplicę Oleśnickich, kościół i krużganki. 
Deotyma zanotowała: Kaplica jest obszerna, wysoko 
sklepiona, okryta freskami dość miernymi […] kościół 
po spaleniu, dopiero przed kilkudziesięciu laty został 
odbudowany i o ile zewnątrz nie ma żadnej prawdziwej 
piękności, o tyle wewnątrz jest uroczej prostoty 
i wspaniałości […] składa się on z jednej, wybujałej 
nawy; z boku pół filary [pilastry] są powpuszczane 
w mury śnieżnej białości, na których jaśnieją tylko 
dwie ozdoby: obrazy Smuglewicza i zieloność drzew 
iglastych […] jodły i sosny są co parę tygodni odmieniane.

Obrazy Smuglewicza podobały się Łuszczewskiej, 
z wyjątkiem przedstawiającego spotkanie Emeryka 
z aniołem. Uznała, że królewicz: ani kształtem, ani 
wyrazem nie odznacza się, anioł wcale nie anielski, 
jedną ma rękę niezmiernie długą, strój Emeryka 
czerwony i żółty, razi niezgodną jaskrawością. […] 
Stwierdziła, że najlepiej w tym obrazie namalowany 
jest chart towarzyszący królewiczowi w myśliwskiej 
wyprawie. Natomiast o obrazie w ołtarzu głównym 
napisała: obraz w wielkim ołtarzu [Świętej Trójcy] 
większych jeszcze rozmiarów, nie tylko jest najpiękniejszy 
ze wszystkich, ale tak mistrzowski, że dotąd ciągle 
mi się przed oczami serca snuje.

Podczas zwiedzania wnętrz rozpogodziło się 
znaczne, więc podróżni uradowani tą zmianą pogody 
weszli na wieżę kościoła. Deotyma dokładnie opisała 
tę przygodę, łącznie z wyglądem schodów prowadzących 
na balkon widokowy: Przez różne krużganki i komnaty 
doszliśmy do wstępu na wieżę kościelną; z początku 
wschody są szerokie, kamienne i jasne; przechodzi 
się koło chóru, a dalej przed drzwiami biblioteki; 

drzwi te są całe z kraty sztucznie wycinanej, można 
więc zajrzeć wewnątrz; sala czworoboczna bardzo 
piękna i miło oświecona trzema wielkimi oknami 
błyszczącymi w głębi; skarbów księgowych dawniej 
tu nagromadzonych już nie ma, ale przybyło w ich 
miejsce wiele dzieł nowszych, a miedzy nimi są i wielkie 
zbiory gazet polskich; bardzo to chwalebny zwyczaj 
[…]. Dalej następuje najgorsza część nadpowietrznej 
podróży, schodki ceglane, w głębokości muru; jak 
są wąskie, ciemne, wyżłobione, śliskie itd., to już wolę 
nie opowiadać, bo mogłabym przyszłe podróżniczki 
zniechęcić do wstąpienia na wieżę, a jednak widok 
z niej wart i jeszcze większych trudów. – Za schodkami 
ceglanymi następuje cały labirynt schodów drewnianych, 
pozaczepianych między lasem wiązań, niektóre strome 
są jak drabiny – jednak na koniec wyjrzeliśmy przez 
ów upragniony otwór wyprowadzający na wieżę. Jest 
on przykryty małym sklepieniem, opartym na czterech 
filarach, wokół których jest okratowany ganek – skle-
pienie to unosi jeszcze szereg pięterek coraz mniejszych 
i wysmuklejszych, w kształcie bań obitych blachą, arkad 
i słupków, a najwyżej utkwiony złoty krzyż jaśnieje.

Łatwo jest opisać wieżę, ale któż potrafi opisać 
widok z niej oglądany? Gdyśmy stanęli przy kracie, 

gdyśmy ujrzeli tę przestrzeń wielomilową, pławiącą 
się w świetle, błyszczącą rojami wiosek i miasteczek, 
kraśniejącą łanami i ogrodami, ufalowaną nieruchomymi 
bałwanami wzgórków, a bliżej pod nami ciemne 
spadzistości Święto-Krzyskiej góry, gdy przez szkło 
mocne dojrzałam niebieskawe zarysy oznaczające 
Karpaty i gromadkę białych kształtów mającą oznaczać 
Kraków, a tu znów pomiędzy lasem kolumnę dymu 
wznoszącą się z ogniska węglarzy, a tam znów ostatnie 
domostwa tak potężnego niegdyś Rakowa, a jeszcze 
z innej strony wieś zwaną Jeziorkiem, gdzie podług 
podania córy czarów lecąc na Łysą Górę pławiły się 
w falach jej jeziora i tyle innych dziwów i uroków, 
uczułam, że tylko wykrzyk poezji może ulżyć sercu 
przeciążonemu zachwytem […] Tu autorka zamieściła 
czternastozwrotkowy wiersz, nawiązujący do historii 

Widok z wieży w kierunku Pasma Jeleniewskiego
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Łysej Góry od czasów pogańskich i oddający jej 
własne przeżycia wywołane opisaną wycieczką.

Ksiądz Antoni Brykczyński, „Gwiaździc” zwiedzający 
Święty Krzyż w 1881 r. zanotował ciekawostkę doty-
czącą pogańskich czasów Łysej Góry, nie spotykaną 
w relacjach innych podróżników, lecz zaznaczył, 
że nie bardzo w nią wierzy. Czytamy w artykule: 
[…] zakrystian zaś miejscowy wskazał nam po lewej 
stronie góry, o kilkadziesiąt kroków poniżej obec-
nego kościoła, wyraźne ślady jakichś fundamentów, 
nazywając je domem kapłanki pogańskiej, który miał 
być strzaskany od pioruna. Fundament zrobiony jest 
z kamienia kwarcowego, z jakiego składa się skała, 
na której stoi kościół; w pośrodku leży kilka kawał-
ków kolumn tejże samej grubości, co znajdujące się 
na cmentarzu kościelnym po lewej stronie, które mają 
35 cm. średnicy, a 130 cm. długości. Pokazywał nam 
również w zakrystii schowaną głowę kobiety z ciosu, 
będącą wyraźnie częścią odtrąconą od posągu, jak nam 
mówił, tej pogańskiej kapłanki. Grecki profil, delikatna 
dosyć robota, zdają się wskazywać, iż jest to po prostu 
część posągu jakiejś świętej, może z dawnego jeszcze 
kościoła, w każdym jednak razie uważaliśmy sobie 
za obowiązek podać o niej wiadomość.

Ks. Brykczyński z przyjaciółmi zwiedzili, w towa-
rzystwie uprzejmego, miejscowego kapłana, kościół, 
krużganki i kaplicę Oleśnickich, gdzie przechowy-
wane są relikwie Krzyża Świętego, w której zostali 
pobłogosławieni Relikwiami.

Ubolewali nad opuszczeniem klasztoru i znisz-
czeniami spowodowanymi wilgocią, występującymi 
w całym obiekcie.

Zwiedzanie zakończyli wejściem na wieżę. Nie 
wiadomo, czy sami liczyli schody prowadzące 
na wieżę, czy taką informację usłyszeli, bo podali, 
że było ich 120, podczas gdy K. Hoffmanowa podała 
liczbę 112. Ks. Antoni zanotował: Pożegnawszy 
szanownego kapłana, podążyliśmy na wieżę kościoła, 
by cudnym widokiem z jej szczytu wrażenia naszej 
podróży uwieńczyć. I w rzeczy samej warto było przejść 
120 schodów dla przyjemności, jakiej doświadczyliśmy 
u ich kresu. Zaopatrzeni w lunetę, przez godzinę przeszło 
rozkoszowaliśmy się przecudnymi krajobrazami, które 
nie tylko z każdej strony były odmienne, ale nadto 
przy zachodzącym słońcu coraz to w innym oświetleniu 
nam się ukazywały. W stronie wschodniej oprócz 
Ostrowca, w którym mimo kilkomilowej odległości 
mogliśmy domy policzyć, wzrok nasz dosięgał brzegów 
Wisły, ruin Janowca i Kazimierza. Z zachodu widać 
było dokładnie baszty zamku chęcińskiego, kolegiatę 
kielecką i kościółek na Karczówce; ale najdalej oko 
biegło ku południowi, odpoczywając aż na srebrnej 
Karpat krawędzi, o 30 mil oddalonych.

Elwiro Michał Andriolli tak wspomina kościół 
świętokrzyski z wędrówki w 1886 r.: Coraz polanka, znów 
ciemne głębie, … rozjaśnia się i mamy przed sobą na lewo 
kupę gruzów, które zwą resztkami świątyni; na prawo 
klasztor samotny, ogromny, z ciosowego kamienia, o dwa 
tysiące stóp siedzi nad okoliczną ziemią. […] Mury spięły 

Fragment Kaplicy Oleśnickich Stara wieża kościoła po stu latach wróciła w 2014 r. na swoje miejsce
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kilka potężnych gmachów, za murami dzika natura. 
W niedziele trochę się to ożywia, w dnie powszednie 
zamiera tak, że człowiek w tych stronach – to zjawisko. 
Kościół duży, zakrystia ma pyszne pomniki. Z wieży 
widok jedyny w swoim rodzaju. Wielka wypukłorama 
na mil kilkanaście wokoło. Aż po Karpaty, aż do Krakowa, 
Chęcin, cała prawie sandomierska ziemia i oba stoki gór. 
Wiatr tu nieprzerwany: stąd pewno ów Świst i Poświst. 
Powietrze ostre, a niebo co chwila się chmurzy i ciemne, 
ogromne plamy na mapę nasuwa. Wrażenie potężne. Tu się 
odosobnić, tu ukoić troski. Musi być niewypowiedzianie 
surowy urok zimą na tych wyżynach. Za całe towarzystwo 
ksiądz stary, zakrystian z żoną. […] Ale z murów wyłazi 
przeszłość, a w lesie dziewicze ścieżki, śniegiem zasypane 
i u nóg świat, taki stąd drobny!

Pomysły na wykorzystanie poklasztornych 
budynków

Opustoszałe pomieszczenia, po kasacie zakonu 
benedyktynów w 1819 r., niejednokrotnie inspirowały 
podróżnych do wymyślania dla nich odpowiedniego, 
nowego przeznaczenia. Tak też stało się w grupie 
towarzyskiej Klementyny Hoffmanowej, która upamiętniła 
tę rozmowę: Schodząc rozmawialiśmy o sposobie więk-
szego użytku z tego kościoła i zabudowań koło niego 
będących; bo tylko kilka razy do roku w czasie odpustów 
zaludnioną bywa ta góra. Dawny i doświadczony 
wojskowy z nami będący, mienił to miejsce wybornym 
na twierdzę, inni sądzili go dogodnym na założenie 
instytutu dla obłąkanych, na wzór tyle chwalonego 
Sonnenstein w Dreźnie.

Anonimowy autor, w artykule Kościół Śgo-Krzyża 
na Łysej Górze, zamieszczonym w czasopiśmie „Lwowia-
nin” (1835, nr 16), również podaje pomysł wykorzystania 
opuszczonego opactwa. Napisał: W gmachu mogącym 
przeszło 80 zakonników pomieścić, trzech tylko błąka się 

teraz, jakby smutne szczątki upadłej świetności swego 
zakonu. Ci ludzie nie mając tam żadnego zatrudnienia, 
tęskne i bezczynne życie prowadzić muszą. Jeżeli gdzie, 
to najwłaściwiej byłoby ustanowić na Św. Krzyżu 
seminarium i nowicjat Benedyktynów, których zakon 
nie jest w tym kraju zniesiony; na inny cel nie podobna 
użyć tak obszernych gmachów, w przeciwnym razie 
podpaść muszą nieomylnemu zniszczeniu.

Jednak ks. Antoni Brykczyński i jego dwaj towa-
rzysze byli innego zdania odnośnie wykorzystania 
poklasztornych budynków. W jego artykule z 1881 
czytamy: […] klasztor Świętokrzyski, liczący cel 49, sal 
4, izb 16 mógłby teraz jeszcze, przy małym stosunkowo 
nakładzie, być mieszkalnym. Czyliż więc nie można tak 
wielkiej i wygodnej budowli obecnie spożytkować? […] 
To odosobnienie i cisza byłyby właśnie doskonałym 
warunkiem dla jakiejś kolonii rzemieślniczo-karnej, 
która by w tutejszym gmachu obszerne miejsce dla 
różnych warsztatów znaleźć mogła.

Być może, ta opublikowana wypowiedź, zbiegła się 
z pomysłem władz rosyjskich, by w poklasztornych 
budynkach urządzić więzienie, a może była inspira-
cją do takiej decyzji. Już w 1883 r. Stefan Żeromski 
w Dziennikach pod datą 15 sierpnia zapisał: Byłem 
z Karpińskimi, Gronkowskimi, panną Emilią Kozłowską 
na Św. Krzyżu. Wyjechaliśmy na górę o godz. 12. 
Oglądałem to wszystko, niby stare znajome – więc 
obrazy Smuglewicza, pomnik Oleśnickich, wieżę, 
budujące się więzienie, etc., etc. Robotników pracuje 
tam codziennie 150, więzienie ma wystarczyć dla 
600 więźniów. Wznoszą gmach dla doktora, szpital, 
mieszkanie dla dozorcy, wojska itd.

Zapis ten, chociaż nieprecyzyjny, jest dowodem 
realizacji czyjegoś pomysłu.

 Fotografie J. Osiecki

Droga Królewska na Święty Krzyż
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Bożena Piasecka 

Byłam kurierem Kazań świętokrzyskich

R ok 2014 był szczególny dla najstarszego pomnika 
średniowiecznej polskiej prozy religijnej - Kazań 

świętokrzyskich. Po raz pierwszy od początków 
XIX wieku znalazły się one ponownie w swoim 
prawdopodobnym miejscu narodzin – w klasztorze 
na Świętym Krzyżu, w tym też roku trafiły na krajową 
listę programu UNESCO „Pamięć Świata” – wraz 
z dziesięcioma innymi skarbami polskiej kultury.

13 września 2014 r. przez siedem godzin Kazania 
eksponowane były w zakrystii klasztoru na Świętym 
Krzyżu. Ekspozycja poprzedzona była żmudnymi, 
niełatwymi negocjacjami z Biblioteką Narodową, gdzie 
obecnie przechowywana jest nasza narodowa relikwia. 
„Biorącym do używania”, jak to określono w umowie, była 
Wojewódzka Biblioteka Publiczna im. W. Gombrowicza 
w Kielcach, w imieniu której dyrektor Andrzej Dąbrowski 
po wielu skomplikowanych pertraktacjach podpisał 
najważniejszy dokument umożliwiający organizację 
całego przedsięwzięcia. Biblioteka odpowiedzialna była 
za stronę formalną i sprawy organizacyjne, nadzorowała 
zarówno transport jak i ekspozycję Kazań w Klasztorze 
Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej na Świętym 
Krzyżu. W sprowadzeniu Kazań świętokrzyskich 
na kilkugodzinną ekspozycję zaangażowani byli również 
m.in.: Stowarzyszenie Per Crucem, Klasztor Misjonarzy 
Oblatów Maryi Niepokalanej Sanktuarium Relikwii 
Drzewa Krzyża Świętego, prof. Krzysztof Bracha z Uni-
wersytetu Jana Kochanowskiego, Samorząd Województwa 
Świętokrzyskiego i Świętokrzyski Urząd Wojewódzki. 
Bezpieczeństwo obiektu w czasie podróży i w miejscu 
pobytu, odpowiednie warunki klimatyczne (temperatura, 
wilgotność, natężenie światła) - to najważniejsze 
elementy, które bezwzględnie musiały być spełnione, 

aby całe przedsięwzięcie mogło dojść do skutku i aby 
umożliwić tysiącom zwiedzającym obejrzenie skromnie 
wyglądających pasków pergaminowych z tekstem, 
od którego zaczynają się dzieje literatury polskiej.

Dnia 13 września 2014 r. podpisywałam protokół 
zdawczo – odbiorczy rękopisu, który w Bibliotece 
Narodowej ma nadaną sygnaturę Rps BN 8001, 
świadczącą o ważności obiektu. Razem z dyrektorem 
Andrzejem Dąbrowskim byłam obecna przy zamykaniu 
go w specjalnych skrzyniach – klucze od tej najmniejszej 
przechowywałam przez cały czas pobytu Kazań 
na Świętym Krzyżu. Podróż tam i z powrotem odbyły 
samochodem przystosowanym do transportu dzieł 
sztuki, odpowiednio zabezpieczonym z właściwymi 
warunkami klimatycznymi. Eskortowała nas uzbrojona 
straż muzealna, panowie z bronią przebywali również 
wewnątrz pojazdu. W czasie całego wydarzenia obecna 
była zastępca dyrektora Biblioteki Narodowej do spraw 
ochrony i udostępniania zbiorów Ewa Potrzebnicka 
wraz ze swoimi pracownikami. Zachowane zostały 
wszelkie możliwe środki, aby Kazania po prezentacji 
na Świętym Krzyżu mogły szczęśliwie wrócić do skarbca 
Biblioteki Narodowej.

O Kazaniach mówi się wręcz „cudownie ocalałe”. 
Ukryte w księdze rękopiśmiennej z wieku XV-go 
służyły do wzmocnienia kart średniowiecznego kodeksu. 
Osiemnaście pasków od 1,2 do 1,5 cm szerokości - 
zawierają po dwie linijki tekstu w języku polskim 
i łacińskim. I to pierwszy, szczęśliwy zbieg okolicz-
ności – prawdopodobnie trudniej byłoby odczytać 
i docenić wartość pergaminowych pasków gdyby pocięto 
je w poprzek, a nie wzdłuż. Nie zaintrygowałyby 
profesora Brücknera (25 marca 1890 r.), do tego stopnia, 

aby skłonić dyrekcję petersburskiej 
biblioteki do rozprucia i wydobycia 
ich z XV-wiecznego kodeksu, w którym 
były umocowane, a któremu sygnaturę 
nadano już w Petersburgu (Lat. I. Q. 281).

Kodeks, w którym Aleksaner Brück-
ner zauważył słowa pisane w archa-
icznej polszczyźnie na pergaminowych 
paskach, pierwotnie przechowywany 
był w bibliotece na Świętym Krzyżu. 
W 1819 r. po kasacie klasztoru razem 
ze zbiorami klasztornymi przewieziony 
został do Biblioteki Publicznej przy 
Uniwersytecie Warszawskim. Do Sankt 
Petersburga, kodeks został wywieziony 
w ramach represji po upadku Powstania Kazania  ładowane do samochodu w specjalnej skrzyni do transportu dzieł sztuki. 
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Listopadowego, podobnie jak inne 
zbiory biblioteczne Uniwersy-
tetu stał się częścią Cesarskiej 
Biblioteki Publicznej. Zarówno 
kodeks, w którym się znajdowa-
ły Kazania, jak i same Kazania 
świętokrzyskie wróciły do Polski 
na mocy Traktatu Ryskiego z 1921 
roku, w ramach którego Rosja 
oddała Polsce część zbiorów 
zagrabionych i wywiezionych 
z kraju po 1 stycznia 1772 r., 
w tym Bibliotekę Załuskich. 
W 1925 r. powróciły do Polski 
– weszły w skład powstającej 
właśnie Biblioteki Narodowej.

Osiemnaście pergaminowych 
pasków czternastowiecznego rę-
kopisu szczęśliwie ocalało również w czasie II wojny 
światowej. Tuż przed jej wybuchem – 5 sierpnia 1939 
r. zdeponowano je w skarbcu Banku Gospodarstwa 
Krajowego, a we wrześniu tego roku stało się już 
jasne, że dla najcenniejszych polskich zabytków należy 
znaleźć bezpieczniejsze miejsce. Kazania wraz z innymi 
narodowymi skarbami wywieziono najpierw do Paryża, 
a później do Kanady, gdzie zostały zdeponowane 
w Bank of Montreal w Ottawie. Do Polski wróciły 
w tym samym transporcie, co Szczerbiec i Skarbiec 
Koronny w roku 1959. Niestety, tyle szczęścia nie 
miał rękopis, z którego wypruto pergaminowe paski 
Kazań świętokrzyskich. Niezwykle cenne rękopisy, 
stare druki pozostały w czasie wojny w Warszawie. 
Niemieckie władze okupacyjne utworzyły Staatsbi-
bliothek Warschau, gdzie zgromadzono najcenniejsze 

kolekcje bibliotek warszawskich. Zebrane je w gmachu 
Biblioteki Ordynacji Krasińskich na Okólniku. Po upadku 
Powstania Warszawskiego zostały niemal doszczętnie 
spalone. Był wśród nich także kodeks Lat. Q. I. 281, 
którego oprawę przez wieki wzmacniały pergaminowe 
paski z fragmentami kazań.

Kazania wydobyte z kodeksu Lat. Q. I. 281 zawie-
rającego Listy, Dzieje Apostolskie oraz Apokalipsę, 
zostały tuż po wypruciu rozprostowane i odpowiednio 
ułożone między dwiema taflami szkła o wymiarach 
40 x 31 cm. Badacze do chwili obecnej nie są pewni, 
kiedy i gdzie Kazania powstały. Narodziny dokumentu 
datują w przybliżeniu na połowę XIV wieku, ale 
wielu z nich sugeruje, że są one kopią wcześniej-
szego tekstu, nawet XIII-wiecznego. Sugerował 
to już profesor Brückner, który Kazaniom poświęcił 
wiele opracowań i artykułów, m.in. zamieszczonych 
w czasopismach naukowych „Prace Filologiczne” 
i „Ateneum”. Twierdził ponadto, do czego skłaniają 
się również i współcześni badacze, że rękopis 
najprawdopodobniej był przeznaczony do użytku 
wewnętrznego zakonników. Po odczytaniu tekstu 
doszedł do wniosku, że były to raczej szkice kazań 
niż ich pełne wersje, o czym miał świadczyć fakt, 
że pergamin jest gęsto zapisany, brak w nim 
inicjalnych wielkich liter, brak odstępów między 
kazaniami, brak chociażby szczątkowych tytułów.1 

Tytuły Kazaniom nadał Aleksander Brückner. 
Zbiór ten obejmuje: kazanie o aniołach – na dzień 
św. Michała, kazanie na dzień św. Katarzyny, kazanie 
na dzień św. Mikołaja, kazanie na Boże Narodzenie, 
kazanie na święto Objawienia Pańskiego, inaczej 
zwane kazaniem na dzień Trzech Króli, kazanie 
na dzień Oczyszczenia NMP, inaczej zwane kazaniem 
na Matki Boskiej Gromnicznej. Sześć kazań i tylko 

1  Winiarska – Górska, I.: Z dziejów badań nad Kazaniami świętokrzyskimi. - 
W: Kazania świętokrzyskie. Nowa edycja. Nowe propozycje badawcze. 
– Warszawa, 2009.

Uroczysta prezentacja Kazań w klasztorze na Świętym Krzyżu 13 września 2014 roku.

Tłumy oczekujące na Kazania.
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jedno z nich - na dzień św. Katarzyny – zachowane 
prawie w całości, pozostałe we fragmentach.

O miejsce powstania Kazań spierają się od lat 
badacze – miał to być erem w Leżajsku, siedziba 
bożogrobowców w Miechowie, według innych koncepcji 
autorem miał być biskup krakowski Iwo Odrowąż, który 
ofiarował je norbertankom w Ibramowicach. Ostatnie 
naukowe ustalenia skłaniają się do tego, że rację miał 
Aleksander Brückner nazywając je świętokrzyskimi, 
wskazując prawdopodobne miejsce powstania - klasztor 
świętokrzyski.2

Kazania pisane po polsku zawierają fragmenty 
tekstów łacińskich. Profesor Tomasz Mika3 policzył 
wyrazy polskie i łacińskie. Polskich łącznie jest 1770, 
co stanowi 70% ogółu, pozostałe 30% to 749 wyrazów 
w języku łacińskim. Łacina, zdaniem naukowców4 
pełni w nich różne funkcje. Jest językiem komentarzy 
i cytatów z ksiąg biblijnych, jest również elementem 
konstrukcji retoryczno-symbolicznej kazań, stanowi 
kompozycję charakterystyczną w budowie kazań z tego 
okresu.5 Wszyscy badacze podkreślają kunszt pisarski 
nieznanego autora Kazań. Na wysokim poziomie 
zastosowane zostały reguły średniowiecznego pisania 
prozą i tworzenia uczonych kazań tzw. ars dictandi 
oraz ars praedicandi. O umiejętnościach pisarskich 
autora świadczy fakt zastosowania skrótów, nie tylko 
w tekście łacińskim, ale również w polskim według 
reguł stosowanych w brachygrafii łacińskiej.6

2  Wydra, W.: Wokół fenomenu Kazań świętokrzyskich. - W: Kazania 
świętokrzyskie. Nowa edycja. Nowe propozycje badawcze. – 
Warszawa, 2009.
3  Mika, T.: Kazania świętokrzyskie – od rekopisu do zrozuminia tekstu. – 
Poznań, 2012.
4  Mejor, M.: Łacina w Kazaniach świętokrzyskich. - W: Kazania święto-
krzyskie. Nowa edycja. Nowe propozycje badawcze. – Warszawa, 2009.
5  Zdzisława Krążyńska i Tomasz Mika w referacie wygłoszonym w 2000 
roku na konferencji w Łodzi stwierdzili: „Wydaje się, że przyczyną stosowa-
nia w „Kazaniach świętokrzyskich” dwóch języków mogły być względy sty-
listyczne - pisarz stosuje niespotykany w żadnym innym utworze polskiego 
średniowiecza system powiązań symbolicznych eksponowanych retoryką, 
do czego dodatkowo wyzyskuje styk dwóch języków.” 
6  Kazania t.zw. Świętokrzyskie/wyd. i oprac. Jan Łoś i Władysław Semko-
wicz. – Kraków, 1934: „System abrewjacyjny Kazań stosuje w szerokiej mie-
rze wszystkie cztery zasadnicze sposoby skracania, które wytworzyła sztuka 

Kazania świętokrzyskie to naj-
starszy polski tekst pisany prozą. 
Starszy od nich jest poetycki tekst 
Bogurodzicy – polskiej pieśni 
religijnej uważanej za pierwszy 
hymn polski. Powstanie dwóch 
zwrotek, stanowiących trzon pie-
śni, umieszcza się w I połowie 
XIII wieku. Wcześniej w różnych 
tekstach pojawiały się nazwy 
polskie. Umownie otwiera ten 
okres 1136 r., kiedy to papież 
Innocenty II wysłał do arcybiskupa 
gnieźnieńskiego Jakuba bullę 
zabezpieczającą majętności arcy-
biskupstwa. Zabytek ten zawiera 
czterysta dziesięć polskich nazw 

osobowych i miejscowych wplecionych w tekst łaciński. 
Pierwsze polskie zdanie zamieszczone zostało w Księdze 
henrykowskiej, dokumencie z 1270 r. „Daj, ać ja pobruszę, 
a ty poczywaj”. Wypowiedział je chłop do swojej żony 
mielącej na żarnach. Dziwić może fakt, że tak mało 
zachowało się tekstów w języku polskim. Kazania 
świętokrzyskie są kopią i to znalezioną przypadkowo 
w oprawie łacińskiego rękopisu. Tekst oceniony niezwykle 
wysoko przez badaczy, uważany za arcydzieło, pisany 
przemyślaną ortografią z zastosowaniem polskich 
abrewiacji – w związku z tym wniosek nasuwa się 
sam: naukowcy są pewni, że pisanie po polsku przed 
powstaniem Kazań nie było czymś wyjątkowym. Uważa 
się, że pisano po polsku, ale materiałem pisarskim 
nie był papirus, tym bardziej papier, który w Polsce 
zaistniał od czasów panowania Kazimierza Wielkiego, 
ale tabliczki pokryte woskiem tzw. tabulae ceratae. 
Były łatwe do wykonania, o wiele bardziej dostępne. 
Niestety, tabliczek zachowało się bardzo mało – były 
niszczone, nie nadawały się do przechowywania w bi-
bliotekach, wosk łatwo ulegał uszkodzeniu. Jak twierdzi 
profesor Wiesław Wydra: „Śmiało można powiedzieć, 
że znaczna część polskiego piśmiennictwa, zwłaszcza 
ta przed XV w., bezpowrotnie przepadła, bo była 
zapisywana właśnie na tabliczkach woskowych.” Tym 
większe znaczenie ma odkrycie Kazań przez Aleksandra 
Brücknera w roku 1890, szczególnie w czasie, gdy 
Polska była pod zaborami i kiedy każde wydarzenie 
przypominające Polakom świetność ich kultury i języka 
było niezwykle cenne i pożądane. Sam profesor był 
w pełni świadom wagi swego odkrycia: „Odkrycie 
„Kazań świętokrzyskich” - jak pisał Brückner – pozwa-
lało zaprzeczyć panującym w środowisku naukowym 
poglądom o zapóźnieniu polskiej literatury w stosunku 
do kulturalnego dorobku Czechów, uświadomiło, że jeśli 
chodzi o sztukę kaznodziejską, to: polska literatura 
średniowieczna w języku narodowym, uboga wobec 
pobratymczej czeskiej, przynajmniej w jednym dziale 
niezbyt od niej wyprzedzić się dała7.

pisarska średniowiecza, nie gardząc licznemi ich kombinacjami”.
7  Brückner, Aleksander: w: Studia Filologiczne, 1891 s. 697

Kazania świętokrzyskie w czasie ekspozycji w klasztorze na Świętym Krzyżu.
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„Kazania Świętokrzyskie” -  narodowa relikwia piśmiennicza

B lisko 3 tys. osób zwiedzało 13 września 2014 r. 
na Świętym Krzyżu wystawę oryginalnego 

manuskryptu „Kazań Świętokrzyskich”. Inicjatorami 
wystawy byli: dyrektor Wojewódzkiej Biblioteki Publicz-
nej w Kielcach Andrzej Dąbrowski, dyrektor Centrum 
Wzgórze Zamkowe Janusz Knap, Stowarzyszenie „Per 
crucem”, działające przy świętokrzyskim sanktuarium 
oraz misjonarze Oblaci Maryi Niepokalanej – kustosze 
Sanktuarium Relikwii Krzyża Świętego.

Ekspozycja bezcennego manuskryptu   
pod szczególną ochroną 

Kazania Świętokrzyskie można było zobaczyć 
w zakrystii bazyliki mniejszej w godz. 10.00-17.00. 
Bezcenne, XIV-wieczne dzieło było eksponowane 
w szklanej kapsule wykonanej z pancernego szkła, 
w której utrzymywana była stała temperatura 18 
stopni C, niewielka wilgotność oraz stałe oświetlenie, 
aby liczące blisko 8 wieków zapiski minuskułą 
(odmiana pisma gotyckiego) na pergaminie uchronić 
przed działaniem światła i wilgoci. Kapsuła była 
zamknięta w specjalnej skrzyni, opatrzona nadajnikiem 
GPS. Przewożona była ze strzeżonym konwojem 
i z własną ochroną. Biblioteka Narodowa zgodziła 
się udostępnić zabytek Wojewódzkiej Bibliotece 
Publicznej w Kielcach pod warunkiem zapewnienia 
mu bezpieczeństwa w czasie trwania ekspozycji. 
Jak poinformował o. Dariusz Malajka OMI, rektor 
świętokrzyskiej bazyliki mniejszej i zarazem rzecznik 
świętokrzyskich oblatów, starania o to, żeby najpilniej 
strzeżony pierwszy zachowany polski manuskrypt 
opuścił na dwa dni Bibliotekę Narodową, trwały 
ponad dwa lata.

– Zainteresowanie wystawą było bardzo duże. 
Wśród bez mała 3 tys. osób, które obejrzało dzisiejszą 
wystawę byli pielgrzymi zarówno z regionu świę-
tokrzyskiego, jak całego kraju. Na uwagę zasługuje 
to, że było bardzo dużo dzieci i młodzieży ze szkół 
z pobliskich miejscowości – informował dziennikarzy 
o. Dariusz Malajka OMI.

Biskup senior Edward Frankowski reprezentujący 
biskupa sandomierskiego Krzysztofa Nitkiewicza 
podziękował podczas otwarcia wystawy wszystkim tym, 
którzy przyczynili się do tego, że Kazania Świętokrzy-
skie mogły choć na kilka godzin powrócić do miejsca, 
w którym powstały. „ - W imieniu biskupa Krzysztofa 
Nitkiewicza, biskupa seniora Wacława Świerzawskiego, 

własnym, w imieniu wszystkich kapłanów naszej 
diecezji sandomierskiej oraz wszystkich diecezjan 
i pielgrzymów świętokrzyskiego sanktuarium, pragnę 
podziękować tym, którzy sprawili, że dziś możemy 
w zakrystii bazyliki świętokrzyskiej podziwiać relikwię 
naszego narodu – mówił bp Frankowski. Zdaniem 
biskupa seniora, zabytek piśmienniczy jest relikwią. 
„– Są to słowa spisane o Bogu Stwórcy, o Jego 
miłości i mówią o Jezusie, który umarł na drzewie 
Krzyża, którego cząstki są przechowywane w tym 
miejscu” – podkreślił biskup.

Podczas uroczystej Mszy Św. biskup w swym 
kazaniu podkreślił, że dzisiejszy dzień ma charakter 
historyczny, gdyż zabytek piśmienniczy, jakim są Ka-
zania świętokrzyskie wystawiony, został w miejscu 
wyjątkowym, w którym znajdują się relikwie Drzewa 
Krzyża Świętego. „- Pielgrzymi, którzy przybywają 
na Święty Krzyż, stykają się z rzeczywistością 
sakralną, chrześcijańską, ale też ze śladami narodowej 
tożsamości, czego przykładem są zabytkowe Kazania, 
które przekazują średniowieczną myśl o Bogu i miłości”.

„- Blisko 3 tys. zwiedzających wystawę, to bardzo 
dobry wynik, było sporo grup zorganizowanych, wielu 
przewodników świętokrzyskich, którzy chcieli uczest-
niczyć w tym historycznym wydarzeniu” – powiedział 
Jacek Kowalczyk, dyrektor Departamentu Promocji, 
Edukacji, Kultury, Sportu i Turystyki Świętokrzyskiego 
Urzędu Marszałkowskiego.

„– Wiele osób było pod dużym wrażeniem, że mogą 
na własne oczy oglądać ten cenny eksponat. Przez 
kolejne dni wierni i turyści będą mogli oglądać kopię, 
która została użyczona nam z Biblioteki Wojewódzkiej 
w Kielcach. Mamy nadzieję, że uda się taką kopię 
wykonać także dla księgozbioru naszego klasztoru, 
który jest spadkobiercą benedyktyńskiego dziedzic-
twa” – podkreślał superior o. Zygfryd Wiecha OMI.

Dwa lata wcześniej na Łysej Górze - koncert 
„Kazania Świętokrzyskie ” 

Dwa lata wcześniej, w 2012 r. publiczność owacjami 
nagrodziła artystów, którzy zagrali i zaśpiewali Kazania 
świętokrzyskie podczas dwugodzinnego koncertu’, który 
odbył się 22 września w świętokrzyskim kościele p.w. 
Przenajświętszej Trójcy. Ukazał się także dwupłytowy 
album z zarejestrowanym koncertem.
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Publiczność owacjami nagrodziła artystów. wystę-
pujących na scenie wybudowanej w kościele. Muzykę 
do zabytkowego utworu napisał Józef Skrzek. Kazania 
świętokrzyskie zaśpiewali Józef Skrzek i Marek 
Piekarczyk wraz z prawosławnym Chórem Oktoich 
z Cerkwi Prawosławnej św. Cyryla i Metodego 
we Wrocławiu pod batutą protodiakona ks. Grzegorza 
Cebulskiego. Oprawę muzyczną stanowiła gra Józefa 
Skrzeka na instrumentach elektronicznych i organach 
piszczałkowych, Apostolisa Anthimosa na gitarze 
i bębnach oraz Włodzimierza „Kiniora” Kiniorskiego 
na instrumentach perkusyjnych i saksofonie. W rolę 
średniowiecznego kaznodziei wcielił się aktor Teatru 
im. Stefana Żeromskiego - Marcin Brykczyński.

Tło historyczne Kazań świętokrzyskich przedstawił 
prof. Krzysztof Bracha z Instytutu Historii Uniwersytetu 
Jana Kochanowskiego, który nazwał koncert świętem 
polskiej kultury narodowej i humanistyki.

„- Jest rzeczą zdumiewającą, że przypadkowo 
odkryty w 1890 r. przez Aleksandra Bruecknera 
tekst jest zupełnie nietuzinkowy. Jest on arcy-
dziełem pod każdym względem. Na taki tekst pro-
zatorski mogli sobie pozwolić tylko kaznodzieje 
o wybitnym talencie literackim. Jest to także tekst 
fantastyczny pod kątem przekazu homiletycznego. 
I zadaję sobie pytanie, jak to się stało, że przy-
padkowy tekst, nie trzecio, czy czwartorzędny, ale 
pierwszorzędny odkryty został przypadkowo losem 
szczęścia. Wygląda na to, że Opatrzność zrządziła, 
by ten fragment większej całości będący arcydziełem 
zachował się i świadczył o naszej tożsamości i wielkiej 
kulturze, jaką mieliśmy w Średniowieczu” - podkreślił 
kielecki naukowiec.

Superior o. Zygfryd Wiecha OMI, dziękując 
artystom za wzruszający koncert, przypomniał z życia 
młodzieńczego kompozytora słowa jego ojca, który 
powiedział: „Józek, idź na Święty Krzyż”. „- Taką 

dostałeś misję. Minęły lata i horyzont 
krzyża narysował się. Zaprosiłeś przyja-
ciół i braci z Cerkwi Cyryla i Metodego 
z Wrocławia. Misja wypowiedziana przez 
twego tatę wykonała się! My byliśmy tego 
świadkami. Chcemy Bogu podziękować, 
tobie i tym, którzy głosem i harmonią 
przepełnili tą świątynię. Dziękujemy wam 
- producentom - Marcinowi Majewskiemu 
i Janowi Tarnawskiemu” - mówił superior.

Wzruszony kompozytor podziękował 
publiczności, misjonarzom oblatom i produ-
centom. „ - Dziękuję producentom koncertu 
i gospodarzom tego miejsca. Dziękuję Bogu 
za ten czas, że pozwolił nam się spotkać, 
że mogliśmy się modlić. Szczęść Boże” - mówił 
Józef Skrzek.

Współproducent koncertu Jan Tarnawski w rozmowie 
z niżej podpisanym wyjaśniał, że pomysł koncertu 
zrodził się dwa lata wcześniej z potrzeby promowania 
regionu świętokrzyskiego. „- Uznaliśmy, że warto 
w celu promocji regionu wykorzystać najstarszy zabytek 
polskiego piśmiennictwa - Kazania świętokrzyskie 
i miejsce, gdzie najprawdopodobniej one powstały 
czyli Święty Krzyż. Z wyborem kompozytora nie 
mieliśmy problemu. Podeszliśmy do Józefa Skrzeka, 
gdy był w Kielcach i nie znając go osobiście po-
wiedzieliśmy mu, że mamy taki pomysł. Zgodził się 
od razu” - poinformował Tarnawski.

Twórca koncertu Józef Skrzek, w rozmowie z niżej 
podpisanym podkreślił, że był do dla niego wielki 
zaszczyt, że mógł zagrać i zaśpiewać w świętokrzy-
skim kościele. „- Treść Kazań mówi nam o naszych 
korzeniach, o tym, co się mieści w pojęciu polskości, 
słowiańskości oraz wiary. Cieszę się, że w naszym 
projekcie zebrał się męski skład artystów po to, 
by wziąć udział w modlitwie. Jeśli nam się poszczęści, 
to Kazania świętokrzyskie będziemy grać na świecie” 
- powiedział Józef Skrzek. „- Moje granie we wnę-
trzach kościelnych, począwszy od stanu wojennego 
w naszym kraju, od samego początku było i jest 
nadal odkrywaniem nowego świata dźwięków. Jest 

Józef Skrzek

Marek Piekarczyk
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to łączenie muzyki elektronicznej z organową, ale 
przede wszystkim odnajdywanie siebie w miejscu 
świętym” - podkreślał artysta.

Teksty Kazań przygotował dla artystów prof. Krzysz-
tof Bracha z Uniwersytetu Jana Kochanowskiego 
w Kielcach, korzystając z wcześniejszej pracy prof. Wie-
sława Wydry z Poznania, który dokonał transliteracji 
staropolskiego języka Kazań świętokrzyskich oraz 
z transkrypcji prof. Wacława Twardzika z Krakowa.

„Był czas, kiedy Biblioteka Opactwa Świętokrzyskie-
go w swych licznych zbiorach zawierała całą wiedzę 
ówczesnej Europy, by wspomnieć choćby Kronikę 
Wincentego Kadłubka, Rocznik Świętokrzyski, Statuty 
Kazimierza Wielkiego. Niewątpliwie najcenniejszym, 
najsłynniejszym skarbem były Kazania świętokrzyskie 
napisane przez anonimowego mnicha” - mówił 
prof. Krzysztof Bracha. Naukowiec zwracał uwagę, 
że Kazania stanowią narodową relikwię języka 
polskiego, a dziś - najcenniejszy skarb Biblioteki 
Narodowej, zabezpieczony w skarbcu o numerze 
8001. „- Nie wiemy, kiedy i gdzie powstały Kazania 
świętokrzyskie. Najprawdopodobniej w połowie XIV 
wieku, bądź też mogą być kopią tekstu pochodzą-
cego z XIII wieku. Tekst kazań jest nietuzinkowy, 
to arcydzieło”.

 „Kazania Świętokrzyskie” na dwupłytowym albumie

Dwupłytowy album muzyczny „Kazania Święto-
krzyskie” - spektakl słowno-muzyczny, do którego 
muzykę skomponował multiinstrumentalista Józef 
Skrzek - trafił w dniach 17-18 listopada 2013 r. 
do sklepów muzycznych. Jest on efektem dwugodzinnego 
koncertu, który odbył się rok wcześniej w kościele 
na Świętym Krzyżu.

„- Kazania Święto-
krzyskie - spektakl słow-
no-muzyczny, to jedyny 
taki projekt w Polsce. 
Artystom i nam produ-
centom, udało się to, 
że XIV- wieczny, naj-
starszy zabytek prozy 
polskiej, zyskał oprawę 
muzyczną i został zapre-
zentowany we wrześniu 
2012 r. podczas koncertu 
w sanktuarium na Świę-
tym Krzyżu. W tym roku 
ukazał się dwupłytowy 
album muzyczny” – pod-
kreślił współproducent 
Marcin Majewski.

„ -  Nasza p ły t a , 
to swoista podróż, nie 

tylko w czasie ale i podróż po różnych gatunkach 
muzycznych, od muzyki organowej poprzez chorały, 
muzykę etniczną, elektroniczną i jazz. Twórcy prze-
łamali wszelkie konwencje i ramy mieszając ze sobą 
gatunki. Po raz pierwszy w historii muzyki polskiej 
spotkały się na scenie dwie wybitne osobowości 
artystyczne – Józef Skrzek i Marek Piekarczyk”.

 Fot. arch. M. Majewski

Wykonawcy po koncercie

Okładka płyty Kazania Świętokrzyskie
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Wybrane cechy obywateli małych ojczyzn 
– z perspektywy regionu świętokrzyskiego

Jakimi obywatelami są mieszkańcy regionu 
świętokrzyskiego? Każdy kto ich zna i styka 
się z nimi, ma swoje doświadczenia i przemy-
ślenia. W tym artykule proponuję spojrzenie 
na mieszkańców Ziemi Świętokrzyskiej przez 
pryzmat socjologicznego materiału empirycznego. 
Poniżej zostaną zaprezentowane niektóre dane, 
które po części pozwolą naszkicować obraz 
współczesnego obywatela małych ojczyzn z terenu 
badanego województwa1.

Warto zauważyć i mocno podkreślić gremialny 
optymizm mieszkańców Województwa Świę-
tokrzyskiego w ocenie swojej małej ojczyzny, 
jako miejsca zamieszkania. Przeczy to wynikom 
„Diagnozy Społecznej”, cyklicznego badania 
socjologicznego Polaków przeprowadzanego 
pod kierownictwem J. Czapińskiego i T. Panka 
(Czapiński, Panek 2013). Na liście 28 polskich 
miast w 2013 roku Kielce znalazły się na miejscu 
trzecim od końca – wskaźnik zadowolenia wyniósł 
4,19 proc. (w 2011 r. - 3,97 proc., w 2009 - 
ok. 6 proc.). W niniejszych badaniach zdecydowanie 
zadowolonych jest 50,3% i jest to – mam takie 

1  Badania zatytułowane „Aktywność społeczna mieszkańców województwa 
świętokrzyskiego – diagnoza społeczeństwa obywatelskiego” zostały zre-
alizowane na zlecenie Regionalnego Ośrodka Polityki Społecznej Urzędu 
Marszałkowskiego w Kielcach a całość badań zrealizował i kierował ze-
społem badawczym autor niniejszego opracowania. Badania wykonano 
w okresie 12. 08. 2013 do 13. 09. 2013 i obejmowały teren Województwa 
Świętokrzyskiego. Metodą zastosowaną do realizacji badania była metoda 
CATI (Computer Assisted Telephone Interview), czyli wspomagany kom-
puterowo wywiad telefoniczny. Metoda ta pozwoliła na dotarcie do szero-
kiego spektrum respondentów, co zapewniło założony poziom reprezenta-
tywności. Dobór próby przeprowadzono w sposób losowy, proporcjonalny 
do liczby ludności powiatów – dało to w efekcie materiał obejmujący 4098 
ankiet.

przekonanie – rzeczywiste odzwierciedlenie 
opinii mieszkańców miasta.

Są też dane niepokojące, świadczące o znacz-
nym stopniu negacji swoich miejscowości, jako 
dobrych miejsc do życia. Sumując wskazania 
„zdecydowanie nie i raczej nie” okazuje się, 
że najbardziej niezadowoleni ze swoich małych 
ojczyzn są mieszkańcy powiatów dotkniętych 
postindustrialnymi zawirowaniami: pińczow-
skiego 24,4% (może trochę wyłamującego się 
z tych procesów) i skarżyskiego 20,8% oraz 
ostrowieckiego 20,4%.

Szukając przyczyn niezadowolenia, ale też 
składników lokalnego życia, które mogłyby 
stanowić podłoże optymizmu, zapytano respon-
dentów o opinie na temat zmian w infrastrukturze 
lokalnej (drogach, kolei, budynkach użyteczności 

publicznej, urzędach, obiektach sportowych). 
Oto jak przedstawiały się rozkłady odpowiedzi 
z uwzględnieniem podziału próby badawczej 
na poszczególne powiaty.

Trudno nie dostrzec pozytywnych zmian in-
frastrukturalnych – od początku transformacji 
trwa ten proces, któremu szczególnie dynamiczny 
bodziec dało wejście Polski do Unii Europejskiej. 
Zdecydowanie optymistyczni są w ocenie tych 
zmian mieszkańcy Kielc (53,4%), miasta, które 
w regionie w sposób najbardziej spektakularny 
wykorzystuje unijne i własne środki na nowe 
inwestycje. Około 45% zdecydowanie pozy-
tywnie postrzegających te zmiany odnotowano 
w powiatach buskim i włoszczowskim. Ogólnie 
można powiedzieć, że od ponad 70% do nawet 
87% zdecydowanie i raczej potwierdzających 

Wykres 1. Poziom zadowolenia mieszkańców powiatów ze swojej 
miejscowości.
 Źródło: Badania własne.

Wykres 2. Opinie na temat zmian w infrastrukturze lokalnej.
 Źródło: Badania własne.
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pozytywne zmiany infrastrukturalne odnotowano 
w powiatach regionu.

Na przeciwnym biegunie są tacy, którzy gotowi 
są twierdzić, że „raczej nie i zdecydowanie nie” 
dostrzegają poprawy w infrastrukturze lokal-
nej – takich osób najwięcej jest w powiatach: 
pińczowskim 24,4%, opatowskim 22,5%, skarżyskim 
20,8%, ostrowieckim 20,4%. Jakkolwiek najwięcej 
takich osób jest w kategorii wiekowej najstarszych 
(61 lat i więcej), to z pewnym zdziwieniem należy 
odnotować, że także wśród najmłodszych (18-30 lat) 
też są tacy, dla których infrastruktura niewiele się 
poprawiła – nie ma tu jednak jakiegoś wyraźnego 
związku takich postaw z wiekiem.

Nie można sobie wyobrazić nowoczesnego, 
otwartego obywatelstwa bez elementarnego 
w tym przypadku warunku, czyli zaufania. Warto 
przypomnieć, że w podobnym stopniu jak nieufni 
są mieszkańcy województwa świętokrzyskiego 
w relacjach z innymi, jednocześnie tak samo 
są zadowoleni z zamieszkiwania w swojej miejsco-
wości. To jaskrawa sprzeczność, albowiem trudno 
akceptować swoją małą ojczyznę bez pozytywnego 
oceniania ludzi żyjących wokół.

Najwyższy poziom zaufania (suma wskazań 
„zdecydowanie tak i raczej tak”) wobec większości 
ludzi w najbliższym otoczeniu można spotkać 
w powiecie skarżyskim 54,7% i Kielcach 54,6%. 
Na drugim biegunie są powiaty o najwyższym 
poziomie braku zaufania – sumując „raczej nie 
i zdecydowanie nie” okazuje się, że najgorzej 
o swoich „krajanach” myślą w: opatowskim 62,5%, 

włoszczowskim 52,5%. W wielu innych powiatach 
ten wskaźnik zbliża się do 50%. Stąd wniosek, iż 
aby pomyślnie rozwijać nowoczesne obywatelstwo 
i wzmacniać kapitał społeczny (muszą iść w parze) 
koniecznie trzeba likwidować bariery miedzy 
ludźmi, zmniejszać dystans społeczny, eliminować 
przypadki lekceważenia i zwykłego oszukiwania 
obywateli.

Zapytano respondentów o bardzo istotny składnik 
obywatelstwa, czyli deklaracje odnośnie ich udziału 
w organizacjach, takich jak stowarzyszenia, fundacje, 
organizacje kościelne, partie polityczne oraz w 
organizacjach społecznych, takich jak komitety, rady, 
organizacje samorządu gospodarczego, organizacje 
pracodawców czy związki zawodowe. Uzyskane 
dane potwierdzają nikły udział mieszkańców 
województwa świętokrzyskiego we wszelkiego 
rodzaju formach działalności obywatelskiej. Ciągle 
jednak ludzie nie dostrzegają związku realizacji 
własnych zamiarów z celami stowarzyszeń, fundacji 
i tego typu organizacji obywatelskich. Pokutuje 
powszechne mniemanie (takie dane uzyskano 
w niniejszych badaniach), że ludzie angażujący 
się w życie obywatelskie robią to dla własnej 
kariery (64,3% wskazań), żeby załatwić coś dla 
siebie (63,7%) lub „aby dorwać się do władzy” 
(63,6%). Jeszcze gorzej wygląda udział respondentów 
w organizacjach społecznych. Przeciętnie około 
10% mieszkańców uczestniczy w jakichś formach 
zorganizowanego życia obywatelskiego, czyli 
są to ci właśnie świadomi obywatele małych ojczyzn 
– to bardzo mało. Jedynie organizacje kościelne 
i inne związki wyznaniowe potrafią skupić znaczącą 
liczbę członków i dzięki temu słupki wykresów 
„skoczyły” w pobliże 20%. Warto wspomnieć, 
że w Polsce w 2013 r. wg Diagnozy Społecznej 
2013 członkami organizacji, stowarzyszeń, partii, 
komitetów, rad, grup religijnych itp. było 13,7% 
badanych a gdyby zapytano nieco inaczej, tzn. 
„…oddzielnie o przynależność do stowarzyszeń, 
do partii, do komitetów itd., to odsetek ten zapewne 
okazałby się wyższy” (Sułek 2013: 279).

Porównując nikły poziom uczestnictwa w życiu 
obywatelskim i wysokie wskaźniki zadowolenia 
mieszkańców z życia w swoich małych ojczyznach 
aż nadto wyraźnie widać, że gdzieś gubiony jest 
ten potencjał optymizmu obywateli, i nie przekłada 
się on na chęć działania na rzecz swojego miejsca.

Możliwości do działania i przynależności jest 
bardzo wiele, jednak przeważa ciągle postawa 
przemożnego „amoralnego familizmu”, czyli skupiania 
się tylko na swoich osobistych relacjach rodzinnych 
i jednocześnie zamykanie na relacje społeczne (może 
poza wąskim i stałym gronem znajomych). Istota 
amoralnego familizmu zasadza się na wyraźnym 
podziale na swoich (rodzina, przyjaciele, grupy 
interesów, koleżeńskie, wspólnotowe) i obcych 

Wykres 3. Poziom zaufania w społecznościach lokalnych.
 Źródło: Badania własne

Wykres 4. Stopień aktywności obywatelskiej mieszkańców 
badanych gmin i miast w woj. świętokrzyskim.
 Źródło: Badania własne.
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(ci, którzy są poza tymi grupami, instytucje itp.) 
i zawieszeniu norm moralnych wobec tych ostatnich. 
Czyn może być oceniany jako zły, ponieważ 
przynosi szkody swoim, ale zarazem przestaje 
być takim, a nawet staje się godny pochwały, 
jeżeli jest skierowany ku obcym (A. Lewicka-
-Strzałecka, 2007: 215-216) Jest to powszechny 
problem nieumiejętności utrzymywania szerszych 
kontaktów społecznych i niskiego kapitału spo-
łecznego Polaków w ogóle. Może trafna jest także 
diagnoza Rocha Sulimy, który pisał: „Retoryczny 
obieg wyobrażeń >>małej ojczyzny<<, podobnie 
jak okolicznościowy sens lokalnych festynów, 
ekspozycje pamiątek regionalnych i pocztówek 
z lokalnymi osobliwościami, wydaje się coraz 
częściej zastępować realne działania na rzecz 
lokalnych wspólnot. Mityzacyjna siła >>małych 
ojczyzn<< może działać pobudzająco, ale również 
usypiająco” (2001: 145). Będzie to naszą wspólną 
winą, jeśli ziści się ta druga ewentualność.

Udział w obywatelskim życiu lokalnym obrazuje 
także, do pewnego stopnia także frekwencja wybor-
cza w poszczególnych wyborach, od prezydenckich, 
do samorządowych.
Tab. 2.Udział w wyborach jako przejaw uczestnictwa  

w życiu publicznym w woj. świętokrzyskim.
 Źródło: Badania własne.

Jak widać w powyższej tabeli 85,2% respon-
dentów odpowiedziało twierdząco na pytanie 
o udział w ostatnich wyborach prezydenckich. 
Oficjalne dane PKW wskazują jednak, że takich 
osób w województwie świętokrzyskim było 52.8%. 
Różnica wynosi zatem 32,4% i taka część miesz-
kańców pewnie zdaje sobie sprawę z zasadności 
uczestniczenia w tej formie obywatelskiego życia, 
lecz nie bierze udziału z sobie wiadomych powodów.

Frekwencja w wyborach Parlamentarnych 
2011 roku wyniosła wg PKW 43,74% na terenie 
Województwa Świętokrzyskiego; w badaniach 
uzyskano wskaźnik 78,4%. Znów zapewne, tak jak 
w przypadku wyborów Prezydenta RP, odezwało się 
poczucie powinności nie rzeczywiste uczestnictwo.

Niezwykle zbliżone dane jak w pytaniu o udział 
w wyborach Parlamentarnych uzyskano pytając 
respondentów o wybory samorządowe. Według 
PKW w Województwie Świętokrzyskim w tych 
wyborach wzięło udział 53,6% uprawnionych 

do głosowania (był to najwyższy wskaźnik w Pol-
sce). W badaniach swój udział zadeklarowało już 
o 24,7% osób więcej.

Ogólnie trzeba podkreślić znacznie wyższe 
deklaracje udziału we wszelkich wyborach niż 
to miało faktycznie miejsce. W Diagnozie Społecznej 
udział w wyborach deklarowało mniej więcej 2/3 
badanych, niezależnie od typu wyborów i fre-
kwencji rzeczywistej, a tę różnicę „…wyjaśnia się 
[…] konformizmem badanych w stosunku do wzoru 
dobrego obywatela” (Sułek 2013: 281). Można 
mniemać, że jest to przyznanie się do braku 
właściwej decyzji. Respondenci być może poszliby 
na wybory, ale nie są w stanie podjąć (z określo-
nych powodów) zadowalającej dla siebie decyzji 
wyborczej i stąd takie różnice między faktycznym 
udziałem a świadomością powinności wyrażoną 
w niniejszych badaniach.

Na koniec warto podkreślić te rysy, które 
wyłaniają się z wyżej przedstawionego szkicu oby-
watela małych ojczyzn. Wysoko oceniają oni swoje 
małe ojczyzny jako miejsce do życia, są wyraźnie 
i raczej zadowoleni ze zmian w infrastrukturze 
komunalnej, z której korzystają. Z drugiej strony 
w niewielkim stopniu ufają ludziom ze swojego 
otoczenia, trudno ich zachęcić do aktywnego 
udziału w organizacjach, takich jak stowarzyszenia, 
fundacje, organizacje kościelne, partie polityczne 
oraz w organizacjach społecznych, w o wiele 
niższym stopniu niż powinni, nawet wg swoich 
deklaracji, uczestniczą również we wszelkiego 
rodzaju wyborach. To te smutniejsze rysy, które 
trzeba odnotować.

Warto jednak także zastanowić się nad dwoma 
co najmniej kwestiami: Czy ten obywatel (również 
małych ojczyzn), o którym piszą socjologowie nie 
jest już obrazem przeszłości, bo może w obecnych 
czasach coraz częściej spotykać będziemy oby-
wateli okazjonalnych, takich trochę „od święta”? 
Druga kwestia, to: komu tak naprawdę zależy 
na obywatelstwie scharakteryzowanym chociażby 
w niniejszym artykule, obywatelstwie w pewnym 
sensie „idealnym”? Politykom, samorządowcom, 
działaczom, społecznościom lokalnym, badaczom? 
Może warto pokusić się o odpowiedzi na tak 
postawione pytania o obywatela i obywatelstwo.
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Udział w wyborach: Deklarowany Faktyczny 
(wg PKW)

Prezydenckich 85,2% 52.8% (2010)

Parlamentarnych 78,4% 43,7% (2011)

Samorządowych 78,3% 53,6% (2010)
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Bitwa pod Samsonowem – 6.IX.1939 r.

W  dniu 6 września 1939 r. żołnierze I. batalionu 
8.pułku piechoty Legionów stoczyli pod Sam-

sonowem swoją pierwszą bitwę podczas wrześniowej 
kampanii obronnej, ścierając się z siłami niemieckiej 
3. Dywizji Lekkiej. Pomimo przewagi technicznej 
nieprzyjaciela polscy żołnierze utrzymali bronioną 
pozycję, wycofując się dopiero na rozkaz wyższego 
dowództwa.

Powstanie 8. pułku piechoty Legionów miało miejsce 
w czasie pierwszej wojny światowej. Dnia 15 maja 
1918 r. w Ostrowi Mazowieckiej, na bazie rozwiązanych 
Legionów Polskich (głównie II. Brygady) sformowany 
został 2. pułk piechoty, wchodzący w skład podległej 
dowództwu niemieckiemu tzw. Polskiej Siły Zbrojnej. 
Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, w styczniu 
1919 r. jednostka ta zmieniła nazwę na 8. pułk piechoty 
Legionów, nawiązując do tradycji 8. pułku piechoty 
Księstwa Warszawskiego, sformowanego w 1807 r. 
Pułk brał następnie udział w wojnie polsko-ukraińskiej 
i polsko-bolszewickiej. W okresie międzywojennym 
garnizonem jednostki był Lublin1.

W początkach marca 1939 r. wobec spodziewanej 
agresji niemieckiej, w dowództwie Wojska Polskiego 
podjęto prace nad stworzeniem planu obronnego 
o kryptonimie „Zachód”. Plan ten przygotowany 
został przez zespół oficerów pod kierunkiem zastępcy 
szefa Sztabu Głównego płk. dypl. Józefa Jaklicza, 
w oparciu o ogólną koncepcję Wodza Naczelne-
go marsz. Edwarda Śmigłego Rydza i wytyczne 
gen. Wacława Stachiewicza. Wobec przewidywanej 
przewagi technicznej i liczebnej nieprzyjaciela 
działania wojsk polskich w początkowym okresie 
wojny miały mieć charakter defensywny, do czasu 
wystąpienia zachodnich sojuszników. Plan obronny 
zakładał prowadzenie przez armie pierwszorzutowe 
walk opóźniających, aż do głównej linii obrony – Wisły. 
Rubież tą planowano utrzymać do czasu uderzenia 
wojsk francuskich i brytyjskich, co miało się wiązać 
z koniecznością wycofania części jednostek niemieckich 
z polskiego teatru działań i stworzyć możliwość 
przejścia naszych sił do ofensywy. W planie „Zachód” 
ważną rolę odgrywała odwodowa Armia „Prusy”. Jej 
zadaniem było niedopuszczenie do odcięcia przez 
siły nieprzyjaciela armii „Pomorze”, „Poznań” i „Łódź” 
oraz umożliwienie im wycofania się na wschodni 

1  Żelewski H. 1984. Dzieje bojowe 8 Pułku Piechoty Legionów w wal-
kach obronnych 1939 r. Redakcja Wydawnictw KUL, Lublin s. 13-32; 
http://pl.wikipedia.org/wiki/8_Pułk_Piechoty_Legionów

brzeg Wisły, poprzez wykonanie przeciwuderzenia 
na głównym kierunku natarcia wojsk niemieckich2.

Armia „Prusy” utworzona została w czerwcu 1939 r. 
Jej dowódcą został gen. dyw. Stefan Dąb – Biernacki. 
W skład armii ostatecznie weszły: 3., 12., 13., 19., 
29., 36. i 39. Dywizje Piechoty, Wileńska Brygada 
Kawalerii, 1. i 2. batalion czołgów. Łącznie obejmowała 
ona 63 bataliony piechoty, szwadron kawalerii, 390 
dział polowych, ponad 100 czołgów różnych typów 
oraz zaledwie 10 dział przeciwlotniczych. Armia 
„Prusy” nie posiadała żadnych jednostek lotniczych3.

Głównego uderzenia wojsk niemieckich spodziewano 
się z obszaru Dolnego Śląska (Wrocław – Opole), 
wobec czego latem 1939 r. Wódz Naczelny podjął 
decyzję o ześrodkowaniu Armii „Prusy” w rejonie 
Tomaszów Mazowiecki – Radom – Kielce z zadaniem 
wzmocnienia obrony na styku armii „Łódź” i „Kraków”. 
W przypadku przełamania frontu armii pierwszorzu-
towych i posuwania się nieprzyjaciela na Warszawę 
Armia „Prusy” wykonać miała przeciwuderzenie 
na jego flankę na kierunkach: Radomsko, Częstochowa, 
Katowice.

Układ sieci kolejowej w rejonie przyszłej kon-
centracji narzucił konieczność wyładowania wojsk 
armii odwodowej w dwóch rejonach: północnym 
(Koluszki – Łowicz – Skierniewice) i południowym 
(Skarżysko – Opoczno – Radom), skąd poszcze-
gólne jednostki przemaszerować miały do miejsc 
docelowych4. W skład zgrupowania południowego 
planowano włączyć: 3., 12., 36. i 39. dywizję piechoty, 
2. pułk artylerii ciężkiej oraz 50. dywizjon artylerii 
lekkiej5.

W 3. Dywizji Piechoty Legionów, dowodzonej 
przez płk. Mariana Turowskiego znalazły się: 7., 8. 
i 9. pułk piechoty Legionów, 3. pułk artylerii lekkiej 
Legionów, 3. dywizjon artylerii ciężkiej, bateria artylerii 
przeciwlotniczej, 3. batalion saperów, szwadron kawalerii 
dywizyjnej, kompania telefoniczna, kompania ckm, 
kompania kolarzy, służby6.

Już w pierwszych dniach działań wojennych 
niemiecka 10. armia gen. Waltera von Reichenau 
przełamała polską obronę na styku pierwszorzuto-
2  Wróblewski J. 1986. Armia „Prusy” 1939. Wyd. I. Wydawnictwo MON, 
Warszawa, s. 14-15.
3  Komornicki S., Bielecki Z. i in. 1990. Wojsko Polskie 1939 – 1945. 
Barwa i broń. Wyd. II, poprawione i uzupełnione. Wydawnictwo Interpress, 
Warszawa, s. 14; Wróblewski J. 1986. op. cit., s. 25 – 28.
4  Ibidem, s. 21.
5  Ibidem, s. 30.
6  Komornicki S., Bielecki Z. i in. 1990. op. cit., s. 15; Wróblewski J. 1986. 
op. cit., s. 25.
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wych armii „Kraków” i „Łódź” w rejonie 
Częstochowy. Przed prawoskrzydłowym 
zgrupowaniem niemieckim (4. i 7. Korpus 
armijny, 15. Korpus zmotoryzowany) 
pojawiła się możliwość zaatakowania 
Armii „Prusy”, która w tym czasie nie była 
jeszcze w pełni gotowa do podjęcia walki 
(zgodnie z błędnymi założeniami Sztabu 
Głównego gotowość tą na obszarze 
ześrodkowania miała osiągnąć dopiero 
w 15-tym dniu mobilizacji powszechnej)7. 
Sytuacja ta zmusiła gen. Dęba – Bier-
nackiego do organizacji doraźnej obrony 
zagrożonego południowego zgrupowania, 
którego dowódcą w dniu 3 września 
mianowany został gen. bryg. Stanisław 
Skwarczyński. W skład wymienionych 
sił wchodziły: 36. Dywizja Piechoty 
(rejon Końskich) – blokująca natarcie 
z kierunku Przedborza, 12. Dywizja 
Piechoty (okolice Skarżyska) wraz 
z czasowo podporządkowanymi jej do-
wództwu trzema batalionami z 3. Dywizji 
Piechoty (7., 8. i 9. pułk) – z zadaniem 
obrony kierunków Kielce – Skarżysko 
i Końskie – Bliżyn. W rejonie Kielc 
znajdowała się także improwizowana 
grupa płk. dypl. Kazimierza Glabisza 
(93., 154. pułk piechoty, zbiorczy pułk 
z 16. Dywizji Piechoty), z zadaniem 
osłony rozwijających się oddziałów 
z 3. i 12. dywizji8.

Bataliony z 3. Dywizji Piechoty otrzy-
mały zadanie obsadzenia luki pomiędzy 12. a 36. dy-
wizją9. I. batalion 8. pułku piechoty Legionów pod 
dowództwem mjr. Michała Kaseji zablokować miał 
drogę Samsonów – Odrowąż, zajmując pozycje w lesie 
na północ od Samsonowa. Na północny zachód 
od 8. pułku stanowiska zajął dowodzony przez mjr. 
Wacława Korsaka I. batalion 9. pp Leg. (okolice wsi 
Luta) oraz I. batalion 7. pp Leg. pod dowództwem 
mjr. Romana Grabińskiego (rejon Krasnej). Dalej 
na zachód, pomiędzy pozycjami 7. pułku i 36. Dywizji 
pozostawała jednak ok. 10-kilometrowa luka, której nie 
obsadzono z braku rezerw10. W kierunku wschodnim 
(na północ od stacji kolejowej Zagnańsk, Chrustów 
i Lekomina) rozlokował się dowodzony przez mjr. 
Jerzego Wierzbowskiego I. batalion rezerwowego 
93. pułku piechoty (ppłk Stanisław Kowalski) 
wchodzącego w skład grupy płk. Glabisza, blokującej 
szosę Kielce – Skarżysko11.

Rankiem 5 września12, po dotarciu na miejsce (80 km 
marszu z Radomia)  żołnierze I. batalionu rozpoczęli 
7  Wróblewski J. 1986. op. cit., s. 22,62.
8  Ibidem, s. 90-96.
9  Ibidem, s. 109.
10  Wróblewski J. 1986. op. cit., s. 111.
11  Ibidem, s. 110.
12  Ibidem, s. 111; Żelewski H. 1984. op. cit., s. 41.

okopywać się wzdłuż skraju lasu. Sąsiedztwo szosy 
oraz odcinek na wschód od niej obsadziła 1. kompania, 
po stronie zachodniej rozlokowała się 2. kompania, 
zaś 3. kompania stanowiła odwód13. Uzbrojenie 
ok. 940 obrońców14 stanowiły m.in. 3 armaty prze-
ciwpancerne wz. 36 Bofors (37 mm), 2 moździerze 
wz. 31  (81 mm), 9 granatników wz. 36  (46 mm), 
9 karabinów przeciwpancernych wz.35 (Ur), 12 ciężkich 
karabinów maszynowych wz. 30 (Browning) oraz 
30 ręcznych karabinów maszynowych wz. 28 (Browning). 
Dowódca batalionu (mjr Kaseja) osobiście wyznaczył 
stanowiska dla dział, moździerzy i plutonów ckm. 
Większość środków ogniowych skierowano na wylot 
szosy od strony Samsonowa, skąd spodziewano się 
głównego natarcia.

W celu rozpoznania sytuacji w kierunku Tum-
lina i Kostomłotów wysłano pluton z 3. kompanii 
wzmocniony działkiem p-panc., który wrócił przed 
północą, meldując o zaobserwowanych ruchach wojsk 
nieprzyjaciela (motocykle i samochody pancerne). 
Na noc wysunięto ubezpieczenie do Samsonowa.

13  Żelewski H. 1984. op. cit., s. 41.
14 http://pl.wikipedia.org/wiki/Ordre_de_Bataille_polskiej_dywizji_piecho-
ty_w_1939#Pu.C5.82k_piechoty

Samsonów. Mogiła Karola Wilhelma Honigsmanna. 
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W godzinach rannych 6 września ubezpieczenie 
wycofało się z Samsonowa, ostrzeliwując nadjeż-
dżających niemieckich motocyklistów i samochody 
pancerne15. Był to jeden ze zmotoryzowanych oddziałów 
wydzielonych, operujący przed siłami głównymi 
nieprzyjaciela16. W ruinach XIX-wiecznej huty „Józef” 
bohaterską śmierć poniósł wówczas 26-letni polski 
żołnierz Karol Wilhelm Honigsmann, który strzelając 
z karabinu maszynowego osłaniał odwrót swoich 
kolegów.

Podczas walki na terenie Samsonowa żołnierze 
niemieccy podpalali zabudowania, strzelali do ludności 
cywilnej oraz wrzucali granaty do piwnic, w których 
chronili się mieszkańcy. Ofiarami mordu padli wówczas: 
Stanisław Salwa, Jan Łyżwa, Kryczkowski, Antoni 
Palus, Ubysz. Pod lasem za wsią Ciągłe zginęło 
także trzech uciekinierów spod Częstochowy. Spalono 
szereg budynków, m.in. zabytkową siedzibę urzędu 
gminy oraz domy pp. Frydrychów, Kopaczów i Józefa 
Kwaśniewskiego17.

Po zbliżeniu się do polskich pozycji obronnych 
w rejonie Podlesia samochody pancerne zostały 
z bliskiej odległości ostrzelane ogniem działek oraz 

15  Żelewski H. 1984. op. cit., s. 41.
16  Wróblewski J. 1986. op. cit., s. 187.
17  Grzybowska J. 2009. Moje wspomnienia. Głos Samsonowa, nr 8, str.: 
10-12.

karabinów przeciwpancernych – udało się trafić dwa 
z nich, reszta wycofała się do Samsonowa.

Po nieudanym ataku, ok. godziny 8:00 Niemcy 
rozpoczęli ostrzał stanowisk 8. pułku bronią maszynową 
i artylerią. Polskie pozycje były także bombardowane 
przez samoloty. Po takim przygotowaniu z Samsonowa 
wyruszył kolejny atak w sile wspieranych artylerią 
kilkunastu czołgów (najprawdopodobniej były to lekkie 
czołgi konstrukcji czeskiej, używane przez Niemców 
pod oznaczeniem PzKpfw 3818), za którymi posuwała 
się piechota19. Stanowiska polskie atakowali żołnierze 
wchodzącej w skład 15. Korpusu Zmotoryzowanego 
(dowódca gen. Hermann Hoth)  3. Dywizji Lekkiej gen. 
mjr. Adolfa Kuntzena20 z I. oddziału (Abteilung) 8. pułku 
strzelców konnych (Kavallerie-Schützen-Regiment), 
dowodzeni przez mjr. Karla Josefa Grassi’ego21. Czołgi 
pochodziły zapewne z 67. batalionu pancernego (Panzer-
-Abteilung). Dogodne pozycje zajmowane przez żołnierzy 
8. pp Leg. pozwoliły na prowadzenie skutecznej obrony22. 
Działa przeciwpancerne z miejsca unieruchomiły trzy 
niemieckie czołgi, ogień z karabinów maszynowych 
skutecznie raził piechotę wroga, zadając jej duże straty. 
Prowadzono także celny ogień moździerzowy na podstawę 
wyjściową nieprzyjaciela w Samsonowie. Wzmógł się 
również ostrzał artylerii niemieckiej, powodując straty 
wśród obrońców23. W sumie nieprzyjaciel kilkakrotnie 
bezskutecznie ponawiał ataki, tracąc łącznie 8 czołgów24 
i co najmniej kilkudziesięciu zabitych25.

Według wspomnień mieszkańców, niemieckie pojazdy 
zniszczone zostały w niewielkiej odległości od ostatnich 
zabudowań wsi Ciągłe26. Podczas tej bitwy żołnierze 
8. pułku wielokrotnie dawali przykłady niezwykłej 
odwagi i męstwa, pomimo iż dla wielu z nich był 
to chrzest bojowy. Wśród szczególnie wyróżniających 
się wymienić należy (za H. Żelewskim): dowódcę 
2. kompanii por. Mieczysława Tudreja (osobiście 
unieszkodliwił z karabinu p-panc. niemiecki czołg 

18  Chodzi tu o czołgi LT Vz 38 przejęte przez Niemców po wkroczeniu 
do Czech w marcu 1939 r. (Jędrzejewski D., Lalak Z. 1994. Niemiecka broń 
pancerna 1939-1945. Wyd. II, uzupełnione i poprawione. Wydawnictwo 
Lampart, Warszawa, s. 320). 3. Dywizja Lekka dysponowała w tym czasie 
łączną liczbą 73 czołgów (Wróblewski J. 1986. op. cit., s. 181), z czego 
59 stanowiły PzKpfw 38 Ausf. A (pl.wikipedia.org/wiki/Lekkie_dywizje_
pancerne_III_Rzeszy). Wiadomo także, że w skład 67. batalionu pancer-
nego (Panzer-Abteilung) tej dywizji włączono również pierwsze egzem-
plarze czołgów Ausf. B, C i D, których produkcję podjęto w czerwcu 1939 r. 
(Jędrzejewski D., Lalak Z. 1994. op. cit., s. 323).
19  Żelewski H. 1984. op. cit., s. 41.
20  http://pl.wikipedia.org/wiki/3_Dywizja_Lekka_III_Rzesza
21  http://www.lexikon-der-wehrmacht.de; http://forum.panzer-archiv.de
22  Opis bitwy zawarty w książce H. Żelewskiego (1984) wskazuje, że na-
tarcia niemieckie zwalczane były na przedpolu powierzchni leśnej, źródło 
niemieckie podaje natomiast, iż do walki z siłami polskimi doszło bezpo-
średnio po wkroczeniu atakujących do lasu (Żelewski H. 1984. op. cit., s. 41; 
http://www.lexikon-der-wehrmacht.de).
23  Żelewski H. 1984. op. cit., s. 41.
24  Ibidem, s. 42.
25  Podczas walk 3.DLek. z I/7 pp Leg. i I/9 pp Leg. (Krasna – Luta) w dn. 
6.IX. poległo 103 Niemców, przy czym J. Wróblewski (1986) podaje, iż: 
„równie twardy opór stawiał 1 batalion mjr. Kasei pod Samsonowem” 
(Wróblewski J. 1986. op. cit., s. 187). 
26  Grzybowska J. 2009. op. cit., s. 10-12.

Szosa z Samsonowa wzdłuż której przebiegało natarcie niemieckie.

Podlesie. Szosa  Samsonów – Odrowąż, odcinek obrony 
1. kompanii.
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zagrażający jego grupie), st. sierż. Jana Grybla – szefa 
2. kompanii strzeleckiej (skutecznie zwalczał czołgi 
wroga ogniem karabinu p-panc., obejmując przy tym 
dowództwo plutonu po rannym oficerze), st. sierż. 
Franciszka Grucę – szefa 1. kompanii ckm (również 
zastąpił rannego oficera, osobiście prowadził przy 
tym ogień z ckm-u), kapr. rez. M. Gręcę – dowódcę 
1. drużyny w kompanii ckm 27 oraz st. sierż. Stanisława 
Popiołka – szefa 1. kompanii strzeleckiej. Pomimo 
poniesionych strat – ok. 10 zabitych28, w tym m.in. 
dowódca 1. plutonu 1. kompanii ppor. rez. Józef Andrzej 
Charnasson oraz dowódca 1. plutonu 1. kompanii ckm 
– ppor. rez. Zbigniew Iżycki29, żołnierze 8. pułku przez 
cały czas trwającej bitwy zachowali wysokie morale.

Wobec trudnej sytuacji na innych odcinkach obrony 
zgrupowania jeszcze tego samego dnia po południu 
dowódca I. batalionu mjr Michał Kaseja otrzymał 
rozkaz wycofania się na miejsce koncentracji 3. Dywizji 
Piechoty w rejonie Szydłowca30. Żołnierze 8. pułku 
piechoty Legionów walczyli następnie w bitwach pod 
Iłżą (8-9.IX), Puławami (10-11.IX), Barchaczowem 
i Cześnikami (21.IX), Rachaniami (22.IX), Tarnawatką 
(22-23.IX), Krasnobrodem (24.IX). Walczący pod 
27  (?) możliwe, że objął dowództwo po poległym ppor. rez. Zbigniewie Iżyckim 
[http://pl.wikipedia.org/wiki/8_Pułk_Piechoty_Legionów#Uzbrojenie].
28  Żelewski H. 1984. op. cit., s. 42.
29  Ibidem, s. 41;  
http://pl.wikipedia.org/wiki/8_Pułk_Piechoty_Legionów#Uzbrojenie
30  Żelewski H. 1984. op. cit., s. 42.

Samsonowem I. batalion 8. pułku został okrążony 
i rozbity pod Tarnawatką, ostatni żołnierze z tego 
pułku (III. batalion) skapitulowali 27 września we wsi 
Szopowe pod Krasnobrodem31.

Żołnierze I. batalionu 8. pułku piechoty Legionów 
polegli pod Samsonowem 6 września 1939 r. pocho-
wani zostali na cmentarzu parafialnym w Tumlinie. 
W sąsiedztwie ruin huty „Józef” znajduje się mogiła 
Karola Honigsmanna, odnowiona w 1979 r. staraniem 
mieszkańców Samsonowa oraz przewodników świę-
tokrzyskich PTTK. Miejsce bitwy w rejonie Podlesia 
nie zostało dotychczas w żaden sposób upamiętnione.

 Fotografie – Bartosz Kozak
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Tumlin. Miejsce wiecznego spoczynku żołnierzy polskich poległych pod Samsonowem.
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Teodora Cedro

Moje wspomnienia z czasów ]] wojny światowej

W ojna – 1 września 1939 r. Wiadomość z Ma-
słowa – aresztowano mojego brata, księdza 

Mariana za to, że dzwonił w kościele, gdy zbliżali się 
Niemcy. Wywieziono go, z trzydziestoma parafianami, 
do obozów w Luckenwalde i Hausdorf. Zaczęła się 
wędrówka ludzi z zachodnich ziem do centralnej Polski 
i donikąd. Westerplatte – obrona bohaterska pod 
dowództwem Henryka Sucharskiego, Leona Pająka 
i innych żołnierzy – a tu zaczęło się od werbowania 
młodych Polaków na „roboty” do Niemiec. Ja również 
dostałam wezwanie. Ogromna rozpacz rodziców. 
Mama uklękła przed umiłowanym obrazem Matki 
Bożej Nieustającej Pomocy. Tato wrócił z pracy 
i oznajmił, iż potrzebna jest pomoc mecenasowi 
Sfolkiemowi do kuchni. Zgłosiłam się ze swoim 
świadectwem ukończenia szkoły i wkrótce przyjęto 
mnie do pracy, co spowodowało zwolnienie mnie 
z obowiązku wyjazdu do Niemiec.

Do Ośrodka Zdrowia w Sułoszowie, mojej rodzinnej 
miejscowości, przyjechał chirurg dr Korzeniewski. 
Poszukiwał pomocy do gabinetu zabiegowego. 
Przyjaźnił się z moim pracodawcą, który polecił 
mnie doktorowi. Choć miałam tylko ukończony 
kurs PCK, zostałam przyjęta do pracy. U doktora 

Korzeniewskiego nauczyłam się m.in. podawać 
penicylinę – zastrzyki dożylne, zakładać opatrunki 
itp. Uczestniczyłam nawet przy porodzie. Dla mnie, 
młodej dziewczyny, były to doznania wstrząsające, 
ale odporność psychiczną i fizyczną dał mi Bóg. Jakże 
przydała mi się ta praktyka w późniejszej służbie 
w Armii Krajowej! Zaświadczenie o podjętej pracy 
Niemcy uznali za legalne.

Życie prywatne zamarło. Zagrażały nam częste 
łapanki, aresztowania, represje. Pamiętam najważniejsze 
spotkanie młodych w domu Orczyków pod Pieskową 
Skałą. Były to „ostatki” przed Wielkim Postem. Zebrało 
się kilka młodych par: Marysia Goraj, Michasia 
Cygankiewicz, Stefan Górski, Tadek z Bronią, Witek 
– syn Orczyków i jego siostry oraz ja, jako osoba 
potrzebna do pieczenia pączków. W czasie tańca, 
mama Witolda dała mi swoje pantofle, gdyż byłam 
w butach sznurowanych. Pragnęła, bym zatańczyła 
z Witkiem. Przezacna to była kobieta. Ojciec Witka 
niechętnym okiem patrzył na tę zawiązującą się 
przyjaźń. Szukał dla syna panny bogatej z majątkiem 
ziemskim, a ja nie miałam posiadłości – pochodziłam 
z licznej rodziny – miałam dziewięcioro rodzeństwa. 
Przyjaźń jednak utrwalała się. Po zabawie Witold 
odprowadził mnie do domu.

Tak się zdarzyło, że sołtys przysłał na nocleg 
do nas starszą cygankę. Ona wróżyła i powiedziała 
mi, że będę bogatą, ale nie wyjdę za bogatego, którego 
znam. Zatrwożyłam się, bo Witold bardzo mi się 
podobał. Niestety wojna zburzyła nasze wspólne 
marzenia. Wyroki Nieba były inne. Któż to zdolny 
jest przewidzieć plany Boże.

Oto minął rok 1941. Przychodzi list od księdza 
wujka Józefa Marszałka, proboszcza w parafii Masłów 
koło Kielc. Dowiaduję się z niego, że moja siostra 
Stasia została aresztowana przez gestapo. Wujcio 
prosi, bym przyjechała prowadzić mu dom. Siostra 
została aresztowana w Kielcach przy ul. Leśnej 9 
u państwa Witoszyńskich – nauczycieli. Jedna z ich 
córek brała ślub nocą z akowcem. Po ślubie młodzi 
wyjechali natychmiast z Kielc, a siostra przybyła tam 
nazajutrz z prezentami. Przybył również ks. Śwędzioł, 
wikary z Leszczyn. Dom był obstawiony i wszystkich 
wywieziono do Radomia, a potem księdza do Oświę-
cimia, gdzie zginął. Siostrę wywieziono do obozu 
w Ravensbrück. Był to cios dla rodziców, wujka 
i wszystkich w rodzinie.

Teodora Cygankiewicz
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Przyszła też wiadomość z Czarnej Hańczy, że wu-
jostwo, Maria i Edward Marszałek, moi dobroczyńcy, 
zostali wywiezieni na Sybir. Tak samo wujek Wojciech 

– inspektor szkolny w Łomży – zaginął i dotąd nie 
odnaleziono go. Również brat mojego taty, Edward 
Cygankiewicz, komendant granatowej policji w Łodzi, 
zginął w Miednoje. Tak więc wojna zbierała swoje 
żniwo w wielu rodzinach. Wyjechałam więc na nową 
„służbę” do Masłowa, gdzie doświadczyłam iście 
bolesnych doznań nie tylko ze strony Niemców, ale 
i po „wyzwoleniu” – od „przyjaciół” ze wschodu. 
Niepodobna zapisać wszystkiego, dlatego ograniczę 
się tylko do niektórych najważniejszych przeżyć.

Podczas pobytu w Masłowie, kontakt z rodziną 
pozostałą w Sułoszowie był utrudniony. Generalne 
Gubernatorstwo kończyło się w Wolbromiu. Olkusz 
– nasz były powiat – należał do Rzeszy. Przejazdy 
pociągiem były niebezpieczne. Każdy musiał posiadać 
tzw. kenkartę – dowód osobisty w języku niemieckim. 
Groziły też łapanki – Niemcy zabierali do robót 
młodych ludzi. Powstało podziemie, walka młodych 
w różnych ugrupowaniach, do których należał również 
Witold Orczyk. Pozostał tylko kontakt listowny, także 
często kontrolowany.

Wujcio w Masłowie przyjął mnie serdecznie. 
Biedny, przeżywał ten stan wojny i aresztowanie 
mojego rodzeństwa, Mariana i Stasi. Kiedy przybyłam 
do Masłowa, na plebanii pracowały m.in. Monika 
Gajda; zajmowała się gospodarstwem oraz Hanka, 
pomagająca mi w pracach domowych. Zaczęły się 
wizyty gestapo związane z aresztowaniem moich 
bliskich.

W Górach Świętokrzyskich już działali partyzanci. 
Przybywali do plebanii po chleb i inną żywność. 
Zdarzyło się też, iż zabrali prosiaka, zostawiając łeb 
z kolczykiem w uchu – bo obowiązywał spis trzody 
chlewnej i należało oddać kolczyk do gminy.

Pewnego dnia w maju wtargnęło na plebanię 
około 15 osób w przebraniu (broda, wąsy). Była 
to banda rabusiów podszywających się pod „Jędrusiów”. 
Zgromadzili nas wraz z księdzem wujkiem w kuchni, 
a sami rabowali sztućce, żywność, rozbili kasę pancerną 
w kancelarii, zabrali pieniądze. Na poczcie, w Domu 
Ludowym, przerwali sieć telefoniczną. Ze spółdzielni 
zabrali alkohol i papierosy. Zażądali od księdza 
proboszcza konia i bryczki. Zabrali łupy i pojechali 
w stronę Brzezinek, zaznaczając, iż nie wolno nam 
się ruszyć do rana. Od godziny 21.00 do 5.00 rano 
przeżywaliśmy ten bandycki napad. Rabusie przez 
chłopaka oddali konia z bryczką.

Ja zaciągnęłam się do Armii Krajowej. Jako łącz-
niczka i sanitariuszka działałam pod pseudonimem 
„Szarotka” u pana Stobickiego pseudonim „Błysk”. 
Przydała mi się praktyka u chirurga w Sułoszowie. 
Mój pokoik na plebanii stał się punktem różnorakich 
zabiegów. Wykonywałam zastrzyki chłopcom pogry-
zionym przez wściekłego psa z parceli koło lotniska 
i podawałam penicyliną innym chorym.

Na plebanii odbywały się spotkania uczniów tajnego 
nauczania. Były tam dzieci ze szkoły Garncarczyka: 
Stach, Zbyszek, Ala, a uczyła Hania Majcherczyk 
i Stach Kmiecik.

Niemcy przywiązywali wielką wagę do upraw 
różnych warzyw np. cykorii. Na podstawie świadectwa 
ukończenia Szkoły Gospodarstwa Domowego w War-
szawie uznano mnie za agronomkę. Wysłano mnie 
na szkolenie rolnicze do Radomia. Kiedy wracałam 
pociągiem do Kielc, wpadłam w łapankę na dworcu. 
I znów to świadectwo posłużyło mi do zwolnienia 
z wywozu do Niemiec.

Następna łapanka zdarzyła się w kościele, w święto 
Matki Bożej Gromnicznej. Wtedy to Niemcy otoczyli 
kościół, dziewczęta z chóru weszły aż na dzwonnicę. 
Wujcio kończył odprawiać mszę św., a ja przez zakrystię 
i ogrodzenie kościelne wybiegłam wprost na obławę 
Niemców. Zaprowadzono mnie do ciężarówki, w której 
już było pełno młodzieży. Pamiętam rozpacz nas 
wszystkich. Żegnaliśmy się z Masłowem i z Polską. 
W pewnym momencie przyszedł Niemiec z workiem, 
w którym były gęsi. Pozwolił mi wysiąść i zaprowadził 
mnie do sklepu obok domu pana Jończyka. Ukrył 
mnie za drzwiami i dał znak, bym tu pozostała aż 
do odjazdu samochodu. Okazało się, że zwolnienie 
zawdzięczam księdzu Marszałkowi i gęsiom złapanym 
do worka przez naszą Hankę. W ten sposób po raz 
kolejny ocalałam.

W czasie Powstania Warszawskiego wielu ludzi 
opuszczało miasto i wędrowało na wieś. Do nas 
przybyła matka z kilkuletnią córeczką i zamieszkała 

Rodzice Teodory Waleria z Marszałków i Jan Cygankiewicz 
ze starszym rodzeństwem Teodory
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ze mną w pokoju. W krótkim czasie Niemcy zajęli 
plebanię. W plebanii gościł także uciekinier, ksiądz 
z Poznania – Golejówka, Antoni Kowalczyk. Przyjął 
go wujek jako wikariusza. I znów byłam świadkiem 
wielu zdarzeń zagrażających mieszkającym tu ludzi. 
Wśród okupantów na plebanii było wielu Austriaków. 
Kiedyś jeden z „mieszkańców” plebanii przyszedł 
do kuchni z prośbą, by usmażyć mu plastry ziemniaków 
na margarynie. Widział to ów ksiądz z Poznania 
i powiedział do mnie: „Smaż pani Niemcom ziemniaki, 
to przyjdą partyzanci i rozprawią się z panią”.

Niemiec okazał się Ślązakiem, znał język polski, 
spojrzał z okrutną nienawiścią na księdza chwytając 
za broń. Nie doszło do zabójstwa, lecz ksiądz musiał 
odtąd ukrywać się na wsi.

Zdarzyło się pewnego ranka, iż Niemcy mieli 
ćwiczenia wojskowe na lotnisku w Masłowie, z lasu 
wypadli wtedy partyzanci i zabrali ustawioną w „kozły” 
broń. Po tym zdarzeniu zaczęły się okrutne represje. 
Sprowadzono kałmuków na koniach, którzy otoczyli 
wieś. Zaczęli rabować domy, zabierać konie, dziewczęta 
uciekały z domów do dalszych wsi w obawie przed 
gwałtem, słowem groza padła na Masłów.

Pewnego dnia przyszedł do mnie „agronom” – par-
tyzant, Józef Janik, rzekomo z nakazem produkowania 
cykorii. Prosił o plan rozmieszczenia Niemców 
na naszej plebanii. Partyzanci planowali napaść 
na Niemców, a nas chcieli ocalić. Wtedy dałam mu 
dyskretnie listę łączniczek. Było to wieczorem. Józef 
Janik został złapany przez Niemców pod Klonówką. 
Zdążył połknąć kartkę z pseudonimami. Przestrzelono 
mu krtań i nogi. Wczesnym rankiem przywieziono 
i rzucono go na taras plebanii. Pamiętam grozę tego 

dnia. Otóż z Niemcami wędrowała Olga – Rosjanka. 
Kiedy przez okno zobaczyłam Janika, zawołałam: 
„o Boże, to agronom”. Ona zaś zawołała: „to pani go 
zna? ” Struchlałam, wiedząc czym to grozi. Czyżby 
w jego bucie znaleziono kartkę z planem?

Znów „czarni” otoczyli plebanię. Proboszcz zwrócił 
się do Austriaka, by pozwolił podejść mu do konającego. 
Ten zezwolił, ale dał kartkę i długopis wujkowi, 
by partyzant napisał dokąd szedł i po co. Janik 
napisał: ja nie jestem winien, ja szedłem do Dąbrowy, 
do... i wymyślił jakieś nieznane imię i nazwisko 
(takiego człowieka tam nie było). Wujcio odmówił 
nad umierającym modlitwy, udzielił rozgrzeszenia 
i odszedł. Oczywiście nikt z rodziny rannego nie 
mógł się ujawnić. Leżał więc sam konający Józef 
Janik. Po południu przyjechali „czarni” oprawcy 
z wozem i snopkiem słomy, wrzucili ofiarę na wóz, 
narzucili słomę na niego i odjechali. Po tygodniu 
znaleziono zwłoki pozostawione na polu w zbożu. 
Miał połamane golenie, wyrwane paznokcie. Do dziś 
nie mogę pojąć jakim cudem znów osłonił nas 
Bóg – przed rozstrzelaniem – szczególnie dotyczyło 
to mojej osoby. Już pożegnałam się z życiem modląc 
się na strychu. Żal mi było księdza wujcia i dziewcząt 
na plebanii. Ksiądz wujcio też się modlił zwrócony 
w stronę kościoła, ze swoją wrażliwością, znosił 
to wszystko bohatersko.

Wiedziałam, gdzie było zainstalowane radio. Kiedyś 
poproszono mnie, bym dostarczyła do naprawy części 
radia, do pana Rutczyńskiego w Kielcach. Wiadomo, 
że przy wjeździe do miasta był „szlaban” i kontrola 
wszystkiego, co się wiozło. Szczególnie szukano 
drobiu, kur, gęsi by te nie dotarły do żydowskiego 

Ks. proboszcz Józef Marszałek z dziećmi przystępującym do I Komunii Świętej. Zdjęcie powojenne
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getta. Ponieważ w tym czasie owocowały czereśnie, 
zerwałam ich dużą ilość i przykryłam nimi części 
radia w koszyku. Jechałam bryczką, sama powoziłam. 
W czasie kontroli na rogatce obdarowałam Niemców 
garściami czereśni. Wpuszczono mnie więc do miasta. 
Miałam duszę na ramieniu, ale młodość ma swoje 
prawa i nie brak jej animuszu, kiedy go potrzeba. 
Za taką rzecz groziła niechybna śmierć. Bóg znów 
miał inne plany wobec mnie, skoro ocalił życie! 
Dzięki Mu za to!

Zbuntowane „wojsko” – kałmucy grasowali po wsiach 
zabierając konie, napadali na dziewczęta itp. Zdarzyło 
się, iż przy sianie pod Barczą pracowała młoda 
dziewczyna z Woli Kopcowej. Być może zgwałcona, 
uciekała resztkami sił na plebanię, z przestrzelo-
nym płucem. Poprosiłam Niemca o opatrunek dla 
niej. Dostała skierowanie do szpitala w Kielcach. 
Przeżyła wojnę, założyła rodzinę i zamieszkała 
w Woli Kopcowej. Inną tragedię przeżyła rodzina 
Nowakowskich we wsi Nademłynie w parafii Masłów. 
Za ukrycie w lesie konia, zabito rodziców, syna i córkę, 
drugą córkę zamęczono w stodole (odnaleziono jej 
ciało dopiero po kilku dniach). Pozostała jedyna 
córka, która zdążyła opuścić dom. Gestapo ciągle 
czuwało, mimo pobytu Niemców u nas na pleba-
nii. Pewnej nocy ktoś zastukał do drzwi. Zwykle 
ja otwierałam, bo nasze kobiety: Hanka i Maryśka 
bały się ogromnie. Pytam więc: kto to? Odpowiedź: 
partyzanci. I znów natchnienie przyszło od Boga. Nie 
otworzę – powiedziałam – proszę przyjść z sołtysem. 
A wtedy stuk kolbami i krzyk: Schnell, schnell. 
To byli Niemcy. Chcieli sprawdzić, czy przyjmujemy 
chętnie partyzantów. Tak więc trwoga ustawicznie 
panowała we wsi.

Zbliżał się okres Świąt Bożego Narodzenia 1944 
roku. W Andrzejki wróżyłyśmy sobie w kuchni. Pod 
czterema spodkami były: różaniec, obrączka, gałązka 
mirtu i ziemia. Widział to Hans Hoflinger – Niemiec 
– i też poprosił o wróżbę. Trzykrotnie odkrył spodek 
z ziemią. Zapalił cygaro i przed plebanią chodził 
nerwowo. Rankiem posłano go na front pod Staszów 
i już nie wrócił. Zbliżało się bowiem „wyzwolenie”.

W Boże Narodzenie i Nowy 1945 Rok Niemcy szaleli 
na plebanii. Beczkę piwa wniesiono do stołowego 
pokoju, zamienionego na kasyno. Świeczki palono, 
grała muzyka. Kilku zawiesiło gałązki świerkowe 
z fotografiami żon, dzieci. Całą noc pili i śpiewali. 
Zbliżał się front. Wojska rosyjskie nadciągały od Kielc. 
Niemcy w popłochu pakowali się. Ustawili na wieży 
w kościele armatkę, samochody zabierały broń, jeden 
z nich zabrał maszynę do szycia mojej siostry Stasi. 
Poprosiłam, by zostawił – wyrzucił więc.

Z lotniska szybko uciekali. Pociski z czołgu już 
rozrywały się, zburzono szkołę, hangary wysadzono, 
pocisk wpadł na plebanię do pokoju księdza wuja 
– wypadły okna, rozbił bibliotekę. Za szczęście 
i łaskę należy uznać to, iż akurat wujcio wyjechał 

na pogrzeb księdza Szczygielskiego do Sułoszowy. 
Hanka z Mańką schowały się w piwnicy w ogrodzie. 
Pocisk wpadł do obory, zabił trzy krowy. Pod 
Świerczynami Niemcy zniszczyli czołg ruski. Spalony 
żołnierz zawisł na drzewie. Mróz zmroził zwłoki 
kilkunastu Niemców przy zakręcie do Świerczyn. 
Strącono kopułę i kulę z dachu kościoła. W domu 
Skowronów schroniło się kilkanaście osób, pocisk 
wpadł obok. Zabił dwoje dzieci państwa Jończyków, 
które wyszły na chwilę na podwórko.

Zbliżał się wieczór 22 stycznia 1945 r. Groza 
zapanowała w Masłowie. Ruscy opanowali lotnisko. 
Wpadli do kościoła i zabrali szaty liturgiczne, ornaty, 
nakryli sobie nimi konie. Za wódkę zostawili te szaty 
gdzieś w Brzezinkach. Wtargnęli na plebanię, z piwnicy 
zabrali zapasy żywności, a także rzeczy osobiste cioci 
Jadzi i wujka Szymańskich, które były przechowywane 
w skrzyni. W salonie zdarli plusz czerwony z mebli, 
szukając pieniędzy rozkręcali wagi u zegara, rozpalili 
ogień na podłodze w salonie w blaszce od pieczenia 
chleba. Ja zawiązałam chustkę pod brodę, umazałam 
się węglem, aby nie zwrócono na mnie uwagi. Mańka, 
służąca mówiła: - „Panienko, skryj się do piwnicy”. 
Tam zatkałyśmy wejście pierzynami, bo pociski bez 
przerwy słychać było we wsi.

Nadeszła noc. Na szczęście zjawił się pan Tutaj, 
starszy komitetowy parafii, poprosiłam go, by został 
z nami w piwnicy na noc. Znał rosyjski. W nocy zjawił 
się z latarką ruski żołdak i chciał mi zdjąć zegarek 
z ręki – krzyknęłam. Pan Tutaj obronił mnie wyrzucając 
napastnika z piwnicy. W samym Masłowie zginęło 
w tym dniu 17 osób dorosłych i dwoje dzieci. Ksiądz 
Kowalczyk z Poznania, pojechał razem z Niemcami 
i nie miał kto pochować zabitych. Dopiero ksiądz 
Klimaszewski z Leszczyn pochował ich na cmentarzu, 
bo wujek nie mógł wrócić. Ksiądz Klimaszewski 
pożyczył mi pieniądze na podróż i polecił pojechać 
do Sułoszowy po księdza Marszałka. Pociągi nie 
jeździły – tunel zawalony.

Trzy dni czekałam na towarowy pociąg by dojechać 
do Tunelu. Stamtąd pieszo wędrowałam, brnąc 
w śniegu. Modliłam się by dotrzeć do domu rodzinnego 
i zobaczyć żywych rodziców, rodzeństwo i księdza 
wujka. Konia i bryczkę zabrali wcześniej „chłopcy 
z lasu”, a krowy zabrał Józek Pabis na mydło, którego 
wtedy brakowało ludziom. Tak więc z małym tobołkiem 
wędrowałam pieszo pytając o drogę. W Wolbromiu 
była granica Generalnego Gubernatorstwa. Poszłam 
więc przez Trzyciąż polami. To był luty. Przeszłam 
około 50 km.

Po przyjściu do domu w Sułoszowie – zemdlałam 
z wyczerpania. Kiedy mnie uratowała mama, zobaczy-
łam księdza wujka, który zapytał, czy kościół ocalał 
i czy ludzie przeżyli? Tak kochał swoją parafię, gdzie 
całe życie kapłańskie spędził budując kościół w latach 
1926–1937, plebanię, Dom Ludowy. Łzy zakręciły się 
w jego pogodnych zawsze oczach. W domu nie było 
brata Krzyśka – był pod granicą z Rosją na wojnie, 
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Stasia była w obozie. Do Taty strzelano, gdy wracał 
ze wsi Promyk do domu. Reszta rodzeństwa była 
zdrowa. Bogu dzięki!

Wujcio zarządził powrót do Masłowa. Tato dał 
nam beczkę z kapustą, siekierę, żywność. Kulawego 
konia kupiłam od Sławka Marszałka. Tato dał wóz 
i ruszyliśmy z bratem Jankiem w drogę do Masłowa 
wioząc księdza. Jechaliśmy wolno. Gdzieś w Ameliówce 
zatrzymaliśmy się na postój – była to leśniczówka. 
Tam nas poczęstowano i ruszyliśmy dalej. Dotarliśmy 
wreszcie do Masłowa, a tam zastaliśmy spalony 
dom Zegadłów; w stogu słomy znaleziono ukryty 
samolot. Na lotnisku gospodarzyli Rosjanie. Zobaczyli 
konia, zaproponowali zamianę na krowę. Zgodziłam 
się, bo w plebani nic nie zostało. Nawet kartofle 
zabrali i zboże ze stodoły. Tylko sterta słomy ostała 
się za cmentarzem na polu. Kościół ocalał. Powoli 
porządkowałyśmy mieszkania, wprawiliśmy szyby 
w oknach. Wujcio żałował biblioteki, zniszczonych 
książek, a nade wszystko ludzi, którzy zginęli.

Zbliżał się maj. Dnia 9 maja 1945 roku powróciła 
z obozu w Ravensbrück wyniszczona siostra Stasia. 
Na jej oczach w obozie rzuciła się w piec nauczycielka 
z Woli Kopcowej pani Zaborowska – nie wytrzymała 
psychicznie. Wraz z siostrą wróciła dentystka pani 
Cudakowa z Kielc.

I znów przeżyłam szok. Leżałam chora na anginę 
w swoim pokoju. Moja siostra ledwo słaniająca się 

na nogach, poszła na majowe nabożeństwo, by podzię-
kować Matce Bożej za ocalenie. Na plebanii oprócz 
mnie nie było nikogo – Hanka i Mańka były w polu. 
Słyszałam kończące się nabożeństwo i za chwilę 
jakieś szamotanie w korytarzu. To żołnierz rosyjski 
z bronią w ręku zaatakował Stasię, moją siostrę 
i chciał ją zgwałcić. Zamarłam z trwogi. Po chwili 
wszystko ucichło – drzwi trzasnęły.

Opowiadała mi potem siostra, że Matka Boża 
podpowiedziała jej jak postąpić: „To nie jest mój dom, 
ja mieszkam w podwórku” – powiedziała do żołnierza. 
Tam w Domu Ludowym mieszkał grabarz Michcik 
z rodziną. Gdy weszli, Stasia krzyknęła „Panie 
Michcik ratuj mnie” i uciekła przez drzwi na drugą 
stronę domu, do Pabisa, do piwnicy. Szalony żołdak 
wystrzelił w górę z pistoletu, grożąc Michcikowi. Zabrał 
zegar i inne zegarki. Siostra w szoku – nie chciała 
wyjść z piwnicy. Gdyby nie pomoc Nieba, sprawa 
mogła potoczyć się tragicznie, bo ja w gorączce nie 
mogłabym siebie ani jej obronić. Tak to po 3 latach 
strasznego obozu śmierci, siostra przeżyła „wyzwolenie”.

To jeszcze nie koniec udręki. Rosyjscy żołnierze 
z lotniska przychodzili do nas na plebanię po mleko 
i mąkę. Przynieśli kiedyś 3 maleńkie prosiaki, bo padła 
maciora. Karmiłam maleństwa butelką i wyrosły z nich 
piękne prosiaki, biegały za mną jak dzieci. Wśród 
tych żołnierzy był Kola, który zobaczył na plebanii 

Zdjęcie ślubne Teodory i Tadeusza Cedry, 1955 r.

Teodora Cygankiewicz z harcerzami Krucjaty Eucharystycznej. 
Masłów, 1946
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fortepian. Umiał grać. Poprosił kiedyś księdza wujka, 
by mu pozwolił czasem zagrać. Zaczął przychodzić 
i proponował mi przelot samolotem. Czułam, że mu 
się podobałam. Był lotnikiem.

Pewnego wieczora, dość późno, zastukał ktoś 
mocno do drzwi w kuchni. Usłyszał wujcio kołatanie 
– otworzył. Zobaczył pijanego Kolę usiłującego wejść 
do mego pokoju. Ksiądz wujek powiedział do niego 
po rosyjsku: „Kola przyjdź jutro”. Kola wyjął pistolet 
i mierzył nim do wuja. Wtedy ja zasłoniłam sobą 
wujcia i wyrwałam broń z ręki Rosjanina. Uciekłam 
przez okno do jego placówki, która mieściła się 
u pani Skowronowej „na rzece”. Tam oddałam pistolet 
komendantowi, a on zatrzymał mnie bym nie wracała. 
Sam zaś wysłał kilku żołnierzy by „ujarzmili” szalonego 
żołdaka. Kola wybił szybę, rozciął sobie rękę i takiego 
przyprowadzono do komendanta. Następnie jeden 
z żołnierzy odprowadził mnie bezpiecznie do domu. 
Nazajutrz Kola przyszedł do księdza wujka, upadł 
na kolana, przepraszał. Z jego munduru zniknęły 
wszelkie szlify, medale, których miał wiele. Nikt go 
więcej w Masłowie nie widział.

<>

Są to fragmenty przygotowywanej do druku książki 
Teodory Cedro „Różaniec mojego życia”, rozdział 
„Tajemnica bolesna”.

Fotografie pochodzą z archiwum rodzinnego państwa 
Cedrów.

Teodora Cedro (1921–2007) z domu Cygankiewicz 
urodziła się 1 stycznia 1921 r. w dolinie Prądnika, 
w Sułoszowie pod Ojcowem, jako córka górnika 
sztygara. Jej dzieciństwo upłynęło w radosnej 
atmosferze, w gronie licznego rodzeństwa. Czytała 
książki na ro dzinnych skałkach, pisała pierwsze wier-
sze i marzyła o dalszej nauce. W 1935 r. ukończyła 
7- klasową Szkołę Publiczną, a następnie wyjechała 
do Warszawy, gdzie uczę szczała do Szkoły Gospo-
darstwa Domo wego, uzyskując po jej ukończeniu 
świa dectwo w zakresie małej matury. W czasie 

wojny, na skutek aresztowania jej siostry, która 
prowa dziła gospodarstwo u wuja – księdza Józefa 
Marszałka, wyjechała do Ma słowa koło Kielc.

Pracowała w konspiracji jako sanitariuszka 
i łączniczka AK „Szarotka”, prowadziła tajne na-
uczanie dziewcząt, uczestniczyła w przedstawieniach 
teatralnych. Śpiewała w chórze Jana Pieniążka. 
Po wojnie podjęła naukę w Liceum Pedagogicz-
nym w Kielcach, pracując jednocześnie w szkole 
w Masłowie. Po matu rze kontynuowała naukę 
w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim na Wydziale 
Nauk Humanistycznych.

W 1955 r. uzyskała stopień magistra-pedagoga. 
Następny etap życia Teodory Cedro to praca w Kielcach 
w Liceum Żeńskim Sióstr Nazaretanek, a później 
w szkołach podstawowych nr 1, 7, 12. Pracowała 
również w Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo-
-Zawodowej, gdzie była reedukatorem (na pod-
stawie Stu dium Podyplomowego w tej dziedzinie). 
Równocześnie prowadziła zajęcia w Klubie Małego 
Dziecka przy Wojewódzkim Domu Kultury, a także 
w Ośrodku Opiekuna Spo łecznego jako konsultant 
do spraw dzieci i młodzieży. Była radną Miejskiej 
Rady Narodowej oraz prelegentem Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej.

Aktywnie uczestniczyła w dzia łalności Sekcji 
Emerytów i Rencistów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Kielcach. Prowadziła 16-osobowy chór 
„Radość Jesieni”. Koleżeńskie spotkania, wczasy, wy-
cieczki, pobyty w sanatoriach były dla niej inspiracją 
do twórczości literackiej.

Była żoną Tadeusza Cedro, magistra pedagoga, 
nauczyciela historii w kieleckich szkołach, matką 
pięciorga dzieci. Doczekała się dwudziestu wnucząt.

Teodora Cedro jest autorką m.in. Listów do uczniów 
(Kielce, 1996) oraz Wierszy pieśnią pisanych (Kielce, 
1997). Zmarła 4 października 2007 roku. Została 
pochowana na cmentarzu Nowym w Kielcach.

Materiał do druku przygotowali Maria Cedro-
-Bąkowska i Józef Bąkowski

Wnukowie Teodory i Tadeusza Cedrów pod wierzbą zasadzoną 
przez Tadeusza. 2007 r. 

Teodora Cedro z dziećmi: Joanną, Adamem, Anną, Ewą i Marią 
w 80-tą rocznicę urodzin
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Garnizony wojska polskiego w regionie świętokrzyskim. 
Garnizon Staszów (1918-1939)

M iasto Staszów posiada bogate tradycje 
wojskowe. Od 1809 r. stacjonował tutaj 1 pułk 

strzelców konnych armii Księstwa Warszawskiego. 
W latach 1815-1826 Staszów był garnizonem armii 
Królestwa Polskiego - 1 pułku strzelców konnych. 
Po upadku Powstania Listopadowego do 1910 r. - 
garnizonem wojsk rosyjskich. Stacjonowały w nim 
kolejno: batalion pułku Kamsztsko - Jegierskiego, 
sztab 20 halickiego pułku piechoty 5 Dywizji Pie-
choty wraz z dwiema kompaniami (rotami) oraz 
sztab 1 noworosyjskiego pułku dragonów 2 Dywizji 
Kawalerii, a przed wybuchem I wojny światowej 40 
małorosyjski pułk dragonów wchodzący w skład 14 
Dywizji Kawalerii.

Po odzyskaniu w listopadzie 1918 r. niepodległości 
przez Polskę i utworzeniu terytorialnych władz Wojska 
Polskiego (WP), Staszów znalazł się na terenie 
Okręgu Generalnego (OGen) Nr III Kielce.

Pierwszą jednostką WP organizowaną w Staszowie 
był 5 Dywizjon Artylerii Konnej (DAK). W lipcu 1919 r. 
skierowano z Jędrzejowa do Staszowa 1 baterię artylerii 
tworzonego 5 DAK w celu reorganizacji i uzupełnienia. 
Baterię utworzono w listopadzie 1918 r. w Warszawie 
przy 8 pułku artylerii polowej. Od stycznia 1919 r. 
pododdział ten wziął udział w walkach z Ukraińcami 
w rejonie Lwowa. Dowództwo baterii w Staszowie 
objął por. Ludomir Kryński. W Staszowie wydzielono 
kadrę dla dywizjonu, a z Warszawy sprowadzono 
sprzęt, działa i wyposażenie. W dniu 11 września 
1919 r. przybyło tu celem uzupełnienia stu poboro-
wych. Niestety, ze względu na braki odpowiedniej 
liczby koni, siodeł i uzbrojenia (szabli i karabinków) 
nie prowadzono normalnego szkolenia. Brakujący 
sprzęt i wyposażenie oraz dwieście koni przysłano 
pociągiem z Warszawy. 23 października 1 bateria 
otrzymała rozkaz pogotowia marszowego, żołnierze 
i wozy odjechały kolejką wąskotorową do Jędrzejowa 
a 27 października wyruszyła transportem kolejowym 
do Włocławka, aby wziąć udział w objęciu przez WP 
Pomorza. Posiadała wówczas na wyposażeniu 4 działa 
z jaszczami, 2 karabiny maszynowe i 14 wozów.

W Staszowie powstała także 2 bateria 5 DAK 
z przybyłej pod koniec sierpnia baterii konnej 
dowodzonej przez kpt. Jerzego Golikowa, która została 
zorganizowana w styczniu 1919 r. podczas walk 
na Ukrainie. Jesienią i zimą 1919 r. zreorganizowano 
pododdział w Staszowie, zwalniając żołnierzy 
narodowości rosyjskiej oraz odsyłając oficerów 
do Warszawy. Dowództwo 2 baterii objął por. Wacław 

Brzozowski, jego zastępcą został por. Ludwik Dunin. 
Podjęto próbę wyposażenia baterii w działa produkcji 
włoskiej, które przybyły z Warszawy. W związku 
z tym skierowano do Staszowa instruktora armii 
włoskiej, kpt. Josette Binna. Ponieważ okazało 
się, że działa te nie spełniają wymagań artylerii 
konnej (odesłano je do 2 DAK), wiosną 1920 r. 
wyposażono baterię ponownie w sprzęt rosyjski. 
Dowódcą 5 DAK został kpt. Józef Klukowski. W dniu 
25 czerwca 1920 r. 2 bateria wraz z dowództwem 
5 DAK osiągnęła gotowość bojową i wyjechała 
przez Kielce na front do Równego Wołyńskiego, 
gdzie przydzielono ją do 3 Dywizji Piechoty Le-
gionów (DPLeg.). Bateria po raz pierwszy weszła 
do walki w nocy z 30 czerwca na 1 lipca 1920 r. 
pod Daniczowem, gdzie ostrzelała silny oddział 
rosyjski, zmuszając go do odwrotu. Następnie polscy 
żołnierze zostali niespodziewanie zaatakowani przez 
rosyjską kawalerię, co spowodowało wycofanie się 
i porzucenie sprzętu. W rejonie Tuczyna doszło 
do zebrania części baterii wraz z dwiema armatami. 
Niebawem pozostałości 2 baterii zostały odesłane 
w celu uzupełnienia do Łucka. W końcu lipca bateria 
przekazała sprzęt 1 baterii 5 DAK. Dowództwo 
dywizjonu liczyło etatowo 7 oficerów, 60 podoficerów 
i szeregowych oraz 60 koni, a także 11 wozów. 
Etat baterii artylerii konnej wynosił 4 oficerów, 
160 podoficerów i szeregowych, 180 koni, 4 działa, 
2  karabiny maszynowe i 14 wozów. W końcu 
sierpnia 1920 r. 5 DAK w pełnym składzie zebrał 
się w Czersku koło Góry Kalwarii pod dowództwem 
kpt. Józefa Klukowskiego, a w październiku w okolicach 
Wilna wszedł w skład 3 Brygady Jazdy. W tym 
miejscu dowodzenie dywizjonem przejął mjr Gustaw 
Kiwerski. W styczniu 1921 r. do 5 DAK dołączyła 
3 bateria, która została sformowana w Górze 
Kalwarii i do 1 września 1920 r. stanowiła odwód 
podczas obrony Warszawy.

Z dniem 14 maja 1921 r. 5 DAK przeniesiono 
do stałego garnizonu w Krakowie, gdzie organizacyjnie 
wchodził w skład 5 Brygady Jazdy.

Jako wojskowe dowództwo lokalne powołano 
dowództwa garnizonów, w których najwyższy stopniem 
i starszeństwem oficer pełnił funkcję dowódcy garni-
zonu. Na terenie OGen. Kielce utworzono garnizony 
w: Kielcach, Częstochowie, Radomiu, Piotrkowie 
Trybunalskim, Będzinie, Ostrowcu, Jędrzejowie, 
Pińczowie, Staszowie, Sandomierzu, Miechowie, 
Radomsku.
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W sierpniu 1920 r., w związku z ofensywą Armii 
Czerwonej, do Staszowa został przeniesiony z Tomaszowa 
Lubelskiego szwadron zapasowy 2 pułku ułanów, 
dowodzony przez ppłk Henryka Borowicza, a następnie 
mjr Aleksandra Rowińskiego. Zadaniem szwadronu 
zapasowego było gromadzenie i przygotowywanie 
uzupełnień żołnierzy i koni dla pododdziałów pułku 
walczących na froncie, szkolenie rekrutów i ujeżdżanie 
koni. Składał się ze sztabu, oddziałów: rekrutów, 
rekonwalescentów, ujeżdżania koni, magazynowego 
i szwadronu marszowego. Zgodnie z etatem szwadron 
liczył 11 oficerów, 126 podoficerów i szeregowych, 116 
koni oraz 5 wozów. Był to stan stały żołnierzy, ponadto 
do stanu zmiennego szwadronu wliczano żołnierzy 
przybywających do szkolenia oraz rekonwalescentów.

Wojsko w tym czasie borykało się z wieloma 
problemami. Brakowało odpowiedniego wyposażenia 
i umundurowania, koców, bielizny, występowały 
problemy z odpowiednim wyżywieniem żołnierzy. 
Taka sytuacja powodowała strach poborowych 
przed służbą wojskową oraz dezercje żołnierzy 
z oddziałów wojskowych. Od 14 do 16 września 
1920 r. 100 żołnierzy ze szwadronu zapasowego 
2 pułku ułanów wraz z policjantami i żandarmami 
wzięło udział w obławie na dezerterów w okolicach 
Staszowa, m.in. w Wiązownicy, Kujawach, Konarach, 
Rybnicy. Podczas akcji aresztowano 87 poborowych 
uchylających się od służby wojskowej i 5 dezerterów. 
Osoby te ukrywały się m.in. w leśnych ziemiankach 
i szałasach, a pomocy udzielali im mieszkańcy.

W Staszowie znajdował się także posterunek 
żandarmerii wojskowej liczący kilkunastu żandarmów, 
który czuwał nad przestrzeganiem dyscypliny przez 
żołnierzy, a także Kierownictwo Nadzoru i Dozoru 
Koszarowego, zajmujące się infrastrukturą koszarową. 
Szwadron zapasowy 2 pułku ułanów stacjonował 
w Staszowie do 3 kwietnia 1921 r., kiedy został 
przeniesiony do Suwałk.

W drugiej połowie 1921 r. nastąpiła zmiana 
dyslokacji wielu jednostek wojskowych, która była 
spowodowana zakończeniem działań wojennych 
i przejściem na organizację pokojową. W dniu 25 lipca 
1921 r. do Staszowa z Dębicy przybyło dowództwo 
24 pułku ułanów wraz z 1 i 2 szwadronem. 3 szwadron 
natomiast skierowano do koszar w Pińczowie. 24 pułk 
ułanów utworzony został w grudniu 1920 r. w Żółkwi 
z przeformowania 214 pułku ułanów Armii Ochotniczej 
(powstał w lipcu 1920 r.), który wsławił się w walkach 
z Armią Czerwoną w rejonie Zamościa, pod Zawadowem, 
Horyszowem Ruskim, Boguszycami, Włodzimierzem 
Wołyńskim, Kowlem, Stepaniem i Olkiennikami. 
W wyniku działań wojennych poległo 14, a rannych 
było 38 żołnierzy pułku. 24 pułk ułanów jako barwy 
otrzymał białe proporczyki z żółtą żyłką oraz białe 
otoki na czapki. Wraz z przejściem do Staszowa 
dowództwo pułku objął płk Rudolf Lang. Z powodu 
ciężkich warunków zakwaterowania, część pułku 
z dniem 4 grudnia 1921 r. przeszła do Jarosławia. 

Na początku kwietnia 1922 r. pułk przeniesiono 
z Jarosławia i Staszowa na stałe do Kraśnika.

Od stycznia 1922 r., po rozformowaniu Dowódz-
twa OGen. Kielce, garnizon Staszów znalazł się 
w podporządkowaniu Dowódcy Okręgu Korpusu 
Nr X w Przemyślu, jako jeden z ponad dwudziestu 
garnizonów.

W sierpniu 1922 r. do Staszowa przybył I batalion 
2 pułku piechoty Legionów (2 ppLeg.) 2 DPLeg., który 
stacjonował tutaj do wybuchu II wojny światowej.

2 ppLeg. był jednostką wywodzącą się z Legionów 
Polskich Józefa Piłsudskiego. Pułk po zakończeniu 
działań wojennych od maja do sierpnia 1922 r. 
przebywał w Siedlcach. W związku z przejściem 
WP na struktury pokojowe oddziały dywizji zo-
stały dyslokowane w sierpniu 1922 r. do stałych 
garnizonów. 2 DPLeg., w składzie której znajdowały 
się 2, 3 i 4 ppLeg. oraz 2 pułk artylerii polowej Leg. 
została rozmieszczona w garnizonach na obszarze 
Okręgu Korpusu Nr X Przemyśl.

Dla 4 ppLeg., 2 pap Leg. i dowództwa 2 DPLeg. 
garnizonem stały się Kielce. 3 ppLeg. przybył do Jaro-
sławia, a jego kadra batalionu zapasowego z Ostrowca 
do Niska. W przypadku 2 ppLeg. nastąpiły trudności 
w zakwaterowaniu w jednym garnizonie – Pińczowie, 
całości jednostki. W związku z tym I batalion został 
rozmieszczony w koszarach w Staszowie.

Powierzchnia staszowskich koszar wynosiła 2 ha 
59 a 63 m². Koszary składały się z dwóch budynków 
do zakwaterowania żołnierzy, stajni, magazynów, 
budynków gospodarczych, komory gazowej i ujeżdżalni. 
Obok koszar znajdował się plac ćwiczeń wraz z boiskiem 
sportowym o powierzchni 3 ha. Ponadto poza koszarami 
wojsko dysponowało łaźnią i kinem („Domem Żołnierza” 
w byłej cerkwi) o powierzchni 73 a 12 m², wartownią 
i prochownią (52 a 05 m²) oraz strzelnicą elementarną 
(na Radzikowie) o powierzchni 20 ha 15 a 53 m². 
Teren strzelnicy stanowił własność prywatną, był 
dzierżawiony przez wojsko.Koszary pińczowskie, jak 
i staszowskie, w których zakwaterowano pułk były 
w bardzo złym stanie. Brak było szyb, drzwi, dobrych 
pieców. Panowała w pomieszczeniach budynków duża 
wilgoć, co miało wpływ na zdrowotność żołnierzy. Jak 
twierdził dowódca pułku płk Emil Czapliński w piśmie 
skierowanym do Ministerstwa Spraw Wojskowych w dniu 
13 maja 1924 r.: „temperatura w izbach żołnierskich 
była tak niska, że w wielu wypadkach trzeba było 
przerwać naukę pisania, gdyż żołnierzom kostniały 
od zimna palce, chociaż siedzieli w płaszczach”. Koszary 
zbudowane przez Rosjan były przeznaczone dla oddziałów 
kawalerii, dlatego posiadały dużo stajni, a mało miejsca 
na zakwaterowanie żołnierzy. W takich warunkach nie 
można było zapewnić żołnierzom odpowiedniej higieny. 
Sytuacja zakwaterowania pułku poprawiła się dopiero 
w 1931 r., kiedy przeniesiony został z Pińczowa do koszar 
w Sandomierzu (oprócz I batalionu), zajmowanych 
dotychczas przez 4 batalion saperów.
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I batalion piechoty składał się z dowództwa, 
trzech kompanii strzeleckich (po 3 plutony) i kompanii 
ciężkich karabinów maszynowych. 2 i 3 kompania oraz 
1 kompania ciężkich karabinów maszynowych szkoliły 
żołnierzy z przeznaczeniem do Korpusu Ochrony 
Pogranicza (KOP), natomiast 1 kompania pełniła 
służbę wartowniczą i zabezpieczała działalność 
batalionu. Należy podkreślić, że staszowski batalion 
jako detaszowany (odłączony) był samodzielnym 
pododdziałem gospodarczym. Stan batalionu wynosił 
w lutym 1927 r. 20 oficerów i 653 podoficerów 
i szeregowych. Dowódcami batalionu byli: mjr Józef 
Mück, ppłk Woropaj, mjr Alfred Konkiewicz, mjr Stefan 
Kosina, mjr Zygmunt Malik, mjr Stefan Bieniecki, mjr 
Jan Kraus, mjr Antoni Cybulski, mjr Józef Kopecki.

Do batalionu w Staszowie powoływano poboro-
wych m.in. z województwa kieleckiego, łódzkiego 
oraz województw wschodnich (m.in. z Powiatowych 
Komend Uzupełnień - Pińczów, Kielce, Ostrowiec, 
Łódź Miasto I, Łódź Miasto II i Drohobycz), co było 
spowodowane systemem eksterytorialnego wcielania. 
Przykładowo w 1936 r. wcielono z przeznaczeniem dla 
KOP 298 poborowych, z czego 255 poborowych było 
narodowości polskiej, 33 – niemieckiej, 4 – żydowskiej 
i 6 - ukraińskiej. Na 298 poborowych wcielonych pod 
względem wykonywanych zawodów zdecydowaną 
większość - 227 stanowili rolnicy. Pod względem 
wykształcenia, półanalfabetów i analfabetów było 
wśród poborowych tylko 29, co stanowiło 9,74%. 
Było to wynikiem przeznaczania do służby w KOP 
poborowych o wyższych kwalifikacjach i wykształceniu.

Do zadań batalionu należało także szkolenie 
żołnierzy dla potrzeb KOP. Przygotowywano żołnierzy 
do przyszłej służby granicznej, których po sześciomie-
sięcznym okresie szkolenia przenoszono do oddziałów 
KOP: batalionów „Rokitno”, „Wołożyn” „Czortków” oraz 
Centralnej Szkoły Podoficerskiej w Osowcu. Należy 
podkreślić, że z zadania tego batalion wywiązywał 
się bardzo dobrze, o czym świadczą opinie dowódców 
KOP. Przykładowo gen. dyw. Henryk Minkiewicz 

w sprawozdaniu z 12 kwietnia 1927 r. skierowanym 
do II wiceministra spraw wojskowych gen. bryg. 
Kazimierza Fabrycego informował: „uzupełnienie 
z 2 ppLeg. zasługuje na specjalne wyróżnienie, jako 
dobrane starannie i ze zrozumieniem warunków służby 
granicznej”. W meldunkach dowódcy KOP gen. bryg. 
Jana Kruszewskiego z kontroli wyszkolenia wcielonego 
do KOP rocznika 1914 z 19 maja i 17 listopada 
1936 r. znajdujemy informację, iż żołnierze przybyli 
z 2 ppLeg. byli wyszkoleni ogólnie dość dobrze.

 
W staszowskim batalionie funkcjonowała spół-

dzielnia wojskowa, która wydawała specjalny środek 
płatniczy - marki kredytowe, służące kadrze zawodowej 
i ich rodzinom w zaopatrzeniu w artykuły żywnościowe 
i gospodarstwa domowego.

W garnizonie staszowskim prowadzono kursy 
dokształcające z zakresu wiedzy ogólnej dla podoficerów 
zawodowych, którzy nie ukończyli pełnej szkoły 
powszechnej oraz posiadających świadectwo ukończenia 
siódmej klasy, mogących uzupełnić wykształcenie 
w zakresie gimnazjum. O kursie dokształcającym dla 
podoficerów zawodowych wspomina były podoficer 
batalionu, Michał Żal: „W latach 1935-1938 zorga-
nizowano kurs dla podoficerów zawodowych w celu 
zdobycia średniego wykształcenia. Najpierw w budynku 
Szkoły Powszechnej Nr 1 w Staszowie, a następnie 
w miejscowym Gimnazjum Koedukacyjnym. Na kursy 
te uczęszczali prawie wszyscy podoficerowie zawodowi 
za odpłatnością 20 zł miesięcznie. Wykłady na tych 
kursach prowadzili najlepsi nauczyciele tamtych 
czasów, pod troskliwym nadzorem byłego kierownika 
Szkoły Nr 1 pana Miczulisa oraz dyrektora Gimnazjum 
w Staszowie pana Kopczyńskiego”.

Istotną rolę odgrywał garnizon we współpracy 
ze społeczeństwem Staszowa.

Mieszkańcy uroczyście witali powracających 
żołnierzy z letnich ćwiczeń. Władze miasta realizo-
wały postanowienie Związku Miast Polskich, które 

Plan koszar w Staszowie w 1936 r.

Kaganek oświaty i otwarta księga - odznaka szkół powszechnych
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apelowało, aby powitanie żołnierzy powracających 
z manewrów odbywało się uroczyście przy współudziale 
Rady i Zarządu Miasta. Przykładowo żołnierzy 
powitano 10 września 1932 r. na Rynku z udziałem 
burmistrza Ignacego Raczyńskiego wraz z Radą 
Miejską i orkiestrą straży pożarnej. Wieczorem 
władze miasta zorganizowały dla oficerów przyjęcie.

Doniosłą rolę zarówno w pracy wychowawczej 
z żołnierzami, jak i współpracy ze społeczeństwem 
odgrywały święta państwowe i wojskowe. Podczas 
Obchodów Święta Konstytucji 3 Maja w 1925 r. 
w Staszowie po mszy świętej przeszedł pochód 
na Rynek. W uroczystości uczestniczyły pododdziały 
wojska. Odbyła się defilada żołnierzy, hufca szkolnego 
oraz harcerzy.

22 stycznia 1933 r. obchodzono siedemdziesiątą 
rocznicę wybuchu Powstania Styczniowego. Po na-
bożeństwie złożono na wspólnym grobie poległych 
powstańców dwa wieńce, w tym jeden od dowódcy 
2 ppLeg. płk Ludwika Czyżewskiego. Podczas 
uroczystości na Rynku zaprzysiężono żołnierzy.

Istotną rolę w życiu kulturalnym Staszowa od-
grywał „Dom Żołnierza” zorganizowany w budynku 
dawnej rosyjskiej cerkwi. Organizowano w nim 
bale, przedstawienia staszowskiego Towarzystwa 
Dramatycznego im. A. Fredry, spotkania Stowarzy-
szenia „Rodzina Wojskowa”. Również w Staszowie 
koncertowała orkiestra 2 ppLeg. Żołnierze udzielali 
pomocy mieszkańcom podczas pożarów. Przykładowo 
w dniu 24 sierpnia 1934 r. pomagali w gaszeniu 
pożaru stodoły i innych budynków przy ulicy Krótkiej.

Stacjonowanie garnizonu miało istotny wpływ 
na rozwój gospodarczy miasta. Konieczność zaopa-
trywania kadry zawodowej i szeregowych żołnierzy 
w żywność i inne produkty stwarzała perspektywy 
rozwoju dla miejscowego rzemiosła, handlu i rolnictwa.

Należy również wspomnieć o działalności w garni-
zonie staszowskim służby duszpasterskiej. Kapelanami 
pomocniczymi Wojska Polskiego w latach 1923-1938 
byli następujący księża: Jan Wróblewski (1923-1926), 
Władysław Osuch (1926-1928), Stanisław Żak (1929-
1930) i Józef Jędrasik (1934-1938). Prowadzili oni pracę 
duszpasterską z żołnierzami oraz odprawiali nabożeństwa.

22 sierpnia 1939 r. przebywający na ćwiczeniach 
letnich pod Klimontowem 2 ppLeg. otrzymał rozkaz 

powrotu do garnizonów w Sandomierzu i Staszowie. 
27 sierpnia dowódca pułku płk Ludwik Czyżewski 
na podstawie rozkazu Sztabu Głównego Wojska 
Polskiego zarządził mobilizację alarmową. L. Czy-
żewski wspominał: „28 sierpnia 1939 r., mobilizacja 
alarmowa przebiega bez zakłóceń, stawiennictwo bardzo 
dobre. Ludzie powoływani są z najbliższych okolic, 
i tylko wyjątkowo z dalszych powiatów, jeśli brakuje 
niektórych specjalistów. Wysyłam sztandar pułkowy 
z pocztem i orkiestrą do Staszowa, gdzie odbędzie się 
zaprzysiężenie mobilizowanego 1 batalionu 2 ppLeg. 
Po przysiędze wrócą samochodem do Sandomierza. 
Przed wieczorem przybywa ze Staszowa marszem 
pieszym mjr Józef Kopecki z 1 batalionem. Mjr Kopecki 
melduje o przebiegu mobilizacji w Staszowie. Wszystko 
odbyło się sprawnie. Stawiennictwo ludzi, koni 
i wozów bez zarzutu. Po wydaniu kolacji 1 batalion 
zostaje skierowany na dworzec kolejowy, gdzie ma być 
załadowany”.  2 ppLeg. wyruszył na front będąc w 
składzie Armii „Łódź”, wsławiając się walkami m.in. pod 
Borowskimi Górami, Ołtarzewem i w obronie Twierdzy 

Modlin podczas 
wojny obronnej 

we wrześniu 
1939 r.

Zgodnie 
z planem mobi-
lizacyjnym „W” 
w Staszowie miał 
być zorganizo-
wany Ośrodek 
Zapasowy Żan-
darmerii . Jed-

nostką mobilizującą dla wymienionego ośrodka był 
10 dywizjon żandarmerii w Przemyślu. Zadaniem 
Ośrodka Zapasowego było wcielanie i szkolenie 
żołnierzy rezerwy i poborowych na potrzeby jednostek 
żandarmerii. Ośrodek składał się etatowo z dowództwa, 
szwadronów: gospodarczego, szkolnego, zapasowego 
oraz plutonu koni wierzchowych. W dniu 25 sierpnia 
1939 r. z Grudziądza transportem kolejowym wyjechała 
grupa żołnierzy Centrum Wyszkolenia Żandarmerii, 
którzy organizowali Ośrodek Zapasowy Żandarmerii. 
Komendantem ośrodka został ppłk Stanisław Sitek. 
Zajęto obiekty po 1 batalionie 2 ppLeg. i przystąpiono 
od 31 sierpnia do wcielania żołnierzy rezerwy oraz 
przyjmowania nadwyżek z likwidowanych dywizjonów 
żandarmerii. W związku z nadejściem pod Staszów 
oddziałów niemieckich, w nocy z 4 na 5 września 
komendant ośrodka zarządził alarm i rozpoczęto 
wycofywanie się ze Staszowa do Baranowa Sando-
mierskiego. Przed wycofaniem z części rezerwistów 
utworzono pododdział, który jak 3 batalion wszedł 
w skład 94 rezerwowego pp, podporządkowanego 
Grupie „Sandomierz”. Dowódcą batalionu został 
kpt. Tadeusz Szymczykiewicz. Pododdział ten wziął 
udział w walkach Grupy „Sandomierz”.

Fragment dawnej strzelnicy wojskowej 
w Staszowie

Budynek mieszkalny kadry oficerskiej garnizonu staszowskiego
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Dr Bartosz Kozak

Barwinek 1943 r. W sprawie nasypu starej kolejki

P ragnę wyjaśnić pewną nieścisłość dotyczącą 
opisów bitwy stoczonej przez Zgrupowania 

Partyzanckie AK „Ponury” z niemiecką obławą w dniu 
16 września 1943 r. Miała ona miejsce na położonej 
niedaleko Wykusu rozległej śródleśnej polanie, zwanej 
Barwinkiem. Zanim jednak przejdę do właściwego 
tematu, za stosowne uważam przybliżenie okoliczności 
poprzedzających tę bitwę, a także jej przebiegu.

W wyniku lipcowej obławy (18.VII – 8.VIII) żołnierze 
Zgrupowań Partyzanckich AK „Ponury” zmuszeni 
zostali do opuszczenia lasów otaczających Wykus. 
Dążąc do oderwania się od nieprzyjaciela partyzanci 
przemaszerowali w lasy starachowickie, następnie 
w okolice Majdowa (27/28.VII) i lasy osieczeńskie 
(2/3.VIII). Tutaj w dniu 8 sierpnia por. cc. Jan Piwnik 
„Ponury” zdecydował o dekoncentracji podległych sił 
i przydzieleniu poszczególnym zgrupowaniom odręb-
nych rejonów działania. Do decyzji takiej skłaniały 
wnioski wyciągnięte z ostatnich dni - trudności 
w operowaniu całością sił, problemy z zapewnieniem 
wyżywienia, zaopatrzenia oraz bezpieczeństwem dużej 
jednostki, łatwiejszej do zlokalizowania przez wroga1 
(podejrzewano przy tym obecność w zgrupowaniach 
niemieckiego konfidenta). Duży wpływ miały tutaj 
także naciski ze strony komendy Okręgu Kieleckiego 
AK. Dowódca okręgu płk dypl. Stanisław Dworzak 
„Daniel” starał się w ten sposób wyegzekwować 
lepsze wywiązywanie się „Ponurego” z obowiązków 
komendanta „Kedywu” Okręgu Radomsko-Kielec-
kiego, czego ten nie mógł czynić, będąc dotychczas 
bezpośrednio zaangażowanym w działalność party-
zancką. Odtąd poszczególne zgrupowania rozpoczęły 
odrębną działalność, nadal jednak pozostając pod 
dowództwem „Ponurego”, przebywającego (od 9.VIII) 
w cegielni Rzeszowskich w Bzinku; Zgrupowanie nr 1 
(por. cc. Eugeniusz Kaszyński „Nurt”) przeszło w rejon 
Wykusu, Zgrupowanie nr 2 (ppor. cc. Waldemar Szwiec 
„Jakub” – „Robot”) skierowane zostało w okolice 
Niekłania, zaś Zgrupowanie nr 3 (por. Stanisław 
Pałac „Mariański”) wyruszyło w Pasmo Jeleniowskie2.

 Po około miesiącu samodzielnej działalności 
zgrupowań „Ponury” zarządził ponowną ich koncentrację 
na Wykusie. Okazją miało być wręczenie sztandaru 
ufundowanego przez społeczeństwo Kielecczyzny3. 
Wobec ostrzeżeń o kolejnej zbliżającej się obławie 
1 Jedynak M. 2007. op. cit., s. 92.
2 Borzobohaty W. 1988. op. cit., s. 57; Chlebowski C. 2006. Pozdrówcie 
Góry Świętokrzyskie. Wydanie VII. Wydawnictwo Adam Marszałek, 
Toruń, s. 225-227; Jedynak M. 2007. op. cit., s. 92.
3 Chlebowski C. 2006. op. cit., s. 257.

koncentrację planowano przeprowadzić już na początku 
września („Ponury” przybył na Wykus wieczorem 
30 sierpnia), jednak ze względu na wzmożoną aktyw-
ność działającego w rejonie Końskich Zgrupowania 
nr 2 termin ten przesunięto o 2 tygodnie. Wręczenie 
sztandaru zaplanowano na dzień 16 września. Z uwa-
gi na zagrożenie w okolicy rozmieszczono liczne 
ubezpieczenia, aktywizując także wywiad pobliskich 
placówek terenowych 4. Do pierwszego starcia doszło 
już 15 września wieczorem – w pobliżu Wąchocka 
ostrzelany został patrol kpr. pchor. Tadeusza Cioska 
„Sekty” 5. Strzały słychać było także przez całą noc6. 
Nad ranem wysunięte placówki nawiązały kontakt 
ogniowy z nieprzyjacielem 7. Za radą „Nurta” „Ponury” 
nakazał opuszczenie obozowiska na Wykusie i przejście 
okrężną drogą w rejon polany Barwinek, odległej 
o ok. 2 km w kierunku północno-zachodnim. Grupę 
uderzeniową kolumny stanowił najlepiej uzbrojony 
oddział „Robota”8. W tym czasie konne patrole zgru-
powań objeżdżały stanowiska ubezpieczeń, kierując 
je na Barwinek; śmierć poniósł wówczas kpr. Józef 
Kowalski „Wąsik”, który ze swoim patrolem natknął 
się na grupę Niemców w lesie pod Starachowicami9.

Partyzanci zajęli stanowiska po południowej stronie 
Barwinka. Większość żołnierzy usadowiła się wzdłuż 
przebiegającego tu wału ziemnego, który obrano 
za główną linię obrony. W opisach dotyczących 
rozlokowania sił partyzanckich istnieją pewne roz-
bieżności. Według wspomnień Teofila Obary „Teosia” 
środkowy odcinek nasypu obsadziły oddziały ppor. 
Jana Kosińskiego „Jacka” - „Stefana”10 i por. Jerzego 
Oskara Stefanowskiego „Habdanka”11 - ze zgrupowania 
„Nurta”. Kierunek północno-zachodni ubezpieczał oddział 
chor. Tomasza Wagi „Szorta”12 (zgrupowanie „Nurta”)  
z karabinem maszynowym MG-34, natomiast na tyłach 
miał się znajdować patrol z MG-34. Zgrupowanie 
„Mariańskiego” zabezpieczać miało tabory, w obrębie 
bronionego terenu13. Cezary Chlebowski podaje nato-
miast, iż boki partyzanckiego zgrupowania osłaniały 

4 Jedynak M. 2007. op. cit., s. 122.
5 Borzobohaty W. 1988. op. cit., s. 59.
6 Jedynak M. 2007. op. cit., s. 125.
7 Chlebowski C. 2006. op. cit., s. 262.
8 Jedynak M. 2007. op. cit., s. 124.
9 Chlebowski C. 2006. op. cit., s. 262.
10 36-osobowy oddział ochrony radiostacji polowej Okręgu AK, obsługu-
jącej również Zgrupowania „Ponurego” (Chlebowski C., op. cit., s. 308).
11 40-osobowy oddział „Habdanka” dołączył do Zgrupowania „Nurta” 
10 sierpnia 1943 r. (Jedynak M., op. cit., s. 62).
12 Jedynak M. 2007. op. cit., s. 124.
13 Jedynak M. 2007. op. cit., s. 124.
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patrole konne, zaś oddziały „Jacka” i „Mariańskiego” 
ubezpieczały tyły14. Obaj wymienieni autorzy zgadzają 
się jednak co do rozlokowania oddziału „Robota” (lewe 
skrzydło głównej linii obrony) oraz głównej części 
zgrupowania „Nurta” (prawe skrzydło, w tym także 
sąsiedztwo drogi z Wąchocka). Siły partyzantów liczyły 
ok. 300 żołnierzy. Ich uzbrojenie stanowiły 2 ciężkie 
karabiny maszynowe (Browning wz. 30 w Zgrupowaniu 
„Robota” oraz Maxim wz. 08 w zgrupowaniu „Nurta”), 2 
lekkie karabiny maszynowe (zapewne wymienione już 
MG-34), szesnaście ręcznych karabinów maszynowych 
(głównie Browning wz. 28), kilkadziesiąt pistoletów 
maszynowych i ok. 200 karabinów15.

Po stronie niemieckiej w akcji przeciw zgrupowa-
niom łącznie wzięło udział 10-18 tysięcy żołnierzy, 
żandarmów oraz członków kolaboracyjnych formacji 
wschodnich (tzw. własowców). Południowy skraj 
lasów suchedniowsko – starachowickich obsadzono 
okopanymi stanowiskami ogniowymi. Natarcie hitle-
rowskiej piechoty poprzedził atak lotniczy. Niemcy 
posiadali dobre rozeznanie w dyslokacji partyzanckich 
oddziałów dzięki współpracy SS-scharführera Franza 
Czoka z polskim konfidentem16 (ppor. Jerzy Wojnowski 
„Motor”). Po dotarciu do opuszczonego obozowiska 
na Wykusie siły niemieckie przegrupowały się i skie-
rowały na północny-zachód, w rejon uroczysk Jaźwiny 
i Biały Kamień. Chcąc uniknąć strat we własnych 

szeregach na wypadek niespodziewanego ataku, 
Niemcy przodem wysłali własowców17.

Około godziny 16 linia obławy znalazła się 
na północnym skraju polany Barwinek. Przed wyj-

14 Chlebowski C. 2006. op. cit., s. 262.
15 Chlebowski C. 2006. op. cit., s. 263.
16 Jedynak M. 2007. op. cit., s. 123.
17 Jedynak M. 2007. op. cit., s. 123.

ściem na otwartą przestrzeń oddano kilka strzałów 
celem sprowokowania potencjalnego przeciwnika. 
Partyzanci nie zareagowali – wcześniej „Ponury” 
zagroził natychmiastowym zastrzeleniem każdego 
żołnierza, który bez komendy odważyłby się otworzyć 
ogień. Nieświadomi zasadzki hitlerowcy wyszli 
na polanę, zbliżając się do stanowisk ukrytych 
partyzantów. Żołnierze „Ponurego” pozwolili zbli-
żyć się im do własnych stanowisk na odległość 
ok. 100 m, po czym otworzyli doń zmasowany ogień 
zadając Niemcom ciężkie straty. Sygnałem była 
seria z partyzanckiego Maxima18. Po pierwszej 
nawale ogniowej ocaleli ranni rzucili się w stronę 
nasypu z zamiarem poddania się, jednak sytuacja 
ta zmusiła partyzantów do ponownego otwarcia 
ognia. W tej sytuacji ostrzał polskich stanowisk 
z broni maszynowej i granatników rozpoczęli żołnierze 
z obławy pozostający na przeciwległym skraju polany, 
osłaniając w ten sposób wycofanie się ocalałej części 
rannych19. Żołnierze Zgrupowań wkrótce wycofali się 
w rejon skrzyżowania dróg do Siekierna i Bronkowic, 
po czym oddziały „Mariańskiego” i „Jacka” przeszły 
do uroczyska Czarny Las, zaś zgrupowania „Nurta” 
i „Robota” zatoczyły koło, zalegając w niewielkiej 
odległości od Barwinka. Wieczorem 18 września 
Zgrupowania opuściły lasy suchedniowsko-sta-
rachowickie, przenosząc się w Łysogóry. Podczas 

obławy straty partyzanckie wyniosły 1 zabitego (kpr. 
„Wąsik”) i 2 zaginionych. Utracono także niemal cały 
tabor. Łącznie straty niemieckie wyniosły co najmniej 
kilkudziesięciu zabitych20.

18 Ibidem, s. 124-125.
19 Chlebowski C. 2006. op. cit., s. 264-265.
20 Jedynak M. 2007. op. cit., s. 125.

Ryc. 1. Torowiska kolejek wąskotorowych w lasach Wykusu na podkładzie mapy niemieckiej GroBblatt nr 374 – Kielce, 1940
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Bitwa, jaką 16 września 1943 roku stoczyli na Bar-
winku żołnierze Zgrupowań „Ponurego” została dobrze 
udokumentowana w literaturze. Chciałbym jednak 
odnieść się do pewnego szczegółu, który powtarza 
się w wielu opracowaniach21, lecz nie do końca jest 
zgodny z prawdą historyczną. W opisach dotyczących 
przygotowań partyzantów pojawia się mianowicie 
informacja o nasypie dawnej kolejki wąskotorowej, 
który wykorzystany został przez żołnierzy „Ponu-
rego” jako osłona własnych stanowisk ogniowych. 
W książce Cezarego Chlebowskiego „Pozdrówcie 
Góry Świętokrzyskie”22 czytamy na przykład:

Przez Olszowy Smug, rzeczkę Lubiankę doszli 
wreszcie [partyzanci] koło południa na brzeg wielkiej 
polany na Barwinku. Jej południowym, wyższym 
skrajem biegł niewielki nasyp starej, nie używanej 
od lat kolejki wąskotorowej.

Podobne określenia przypisujące rzeczonemu 
nasypowi pokolejkową proweniencję znaleźć można 
także u innych autorów. Jak owa opinia ma się 
do rzeczywistości?

W lasach suchedniowsko-starachowickich w prze-
szłości funkcjonowały następujące linie kolejek 
wąskotorowych (ryc. 1):

1. Ze Starachowic w rejon wsi Kaczka (uroczysko 
Żarnowiec), wraz z bocznicą w rejonie Ostrych Górek 
oraz odgałęzieniem prowadzącym na południowe stoki 
wzgórza Wykus (na szkicu oznaczona linią ciągłą). 
Kolejkę tą wybudowano w 1928 roku, na obszarze 
ówczesnego Nadleśnictwa Wierzbnik (w materia-
łach projektowych opisywano ją jako „kolejkę leśną 
w kierunku Wierzbnik – Kaczka – Suchedniów” ). 
Była to kolejka parowa o rozstawie szyn 600 mm. 
Inwestorem i użytkownikiem tej linii była pewna 
firma belgijska, która zawarła z władzami polskimi 
kontrakt na eksploatację okolicznych lasów. Po kilku 
latach, ze względu na nie wywiązywanie się przez 
Belgów z podpisanych ustaleń strona polska zerwała 
umowę. Ze względu na brak zainteresowania dalszą 
eksploatacją kolejki przez inne tartaki została ona 
wkrótce (około 1935 – 36 r.) rozebrana23. Pozostało-
ściami po linii są wyraźne, choć częściowo zarośnięte 
odcinki przekopów i nasypów, oraz pozostałości kilku 
murowanych mostków.

2. Z Suchedniowa przez Opal, Czarny Las 
do d. składnicy „Krzyżówki” lub „Siekierno” (rejon 
21 Chlebowski C. 1968. Pozdrówcie Góry Świętokrzyskie. Wydanie I. 
Państwowe Wydawnictwo „Iskry”, Warszawa, s. 256; Chlebowski C. 1983. 
Cztery z tysiąca. Krajowa Agencja Wydawnicza RSW „Prasa – Książka 
– Ruch”, Warszawa, s. 88; Chlebowski C. 2006. op. cit., s. 262; Jedynak 
M.  2007. op. cit., s. 123; Rachtan – Halny Z. 2008. „Nurt” major 
Eugeniusz Kaszyński 1909-1976. Światowy Związek Żołnierzy Armii 
Krajowej. Oficyna Wydawnicza RYTM, Warszawa, s. 48; Świderski M. 
1983. Wśród lasów, wertepów. Instytut Wydawniczy PAX, Warszawa, 
s. 57.
22 Chlebowski C. 2006. op. cit., s. 262.
23 Cygan A. 2005. Starachowickie kolejki wąskotorowe. Z dzie-
jów Powiatu Starachowickiego. Zeszyt Starachowicki 12/29/2005, 
Starachowice, s. 56-57; Cygan A. 2010. Z szacunkiem o wąskotorówkach. 
PU COMPUS Starachowice, s. 37.

ur. Lisie Jamy, obecnie pole namiotowe) – na szkicu 
oznaczona linią przerywaną. Jest to końcowy odcinek 
kolejki parowej (600 mm) prowadzącej z Zagnańska 
w rejon Wykusu. Przedłużenie linii od Suchedniowa 
planowano co prawda jeszcze w okresie międzywojen-
nym, jednak inwestycję zrealizowano dopiero w 1942 
roku. Kolejkę wykorzystywano do transportu drewna. 
Podczas okupacji była to jedyna funkcjonująca linia 
wąskotorowa w odnośnym kompleksie leśnym. Odcinek 
ten rozebrano po wojnie, w 1977 roku24. Pozostałościami 
są odcinki nasypów i przepustów, zarysy składnic 
oraz relikty kilku mostków (w większości zerwanych).

3. Kolejka z Suchedniowa przez Opal w rejon 
ur. Czarny Las (w materiałach projektowych opisywana 
„Suchedniów – Jędrów – na Siekierno”) – na szkicu 
oznaczona kropkowaniem. Jest to jeden z odcinków 
sieci konnych kolejek wąskotorowych (750 mm) 
Nadleśnictwa Suchedniów z pierwszej połowy lat 
20-tych (projekt Wiktora Marcinkowskiego z sierpnia 
1923 r.). Tory kolejki na znacznym odcinku biegły 
wzdłuż istniejącej już wówczas drogi z Kleszczyn 
do Bronkowic, dlatego w terenie zachowało się niewiele 
widocznych pozostałości. Dokładna data likwidacji 
kolejki pozostaje nieznana, choć wolno przypuszczać, 
że nastąpiła w związku z późniejszą rozbudową linii 
parowej. Jedynymi czytelnymi pozostałościami tej linii 
są odcinki nasypów ziemnych w okolicy Wierzbki.

Tory żadnej z opisywanych linii nie przebiegały 
południowym skrajem Barwinka. W pobliżu wymienio-
nych łąk (na północ) znajduje się natomiast torowisko 
wspomnianej kolejki ze Starachowic (Wierzbnika), 
którą zlikwidowano kilka lat przed wojną. Na pewnym 
odcinku graniczyło ono z położonymi po północnej 
stronie rozległymi łąkami – może więc to tutaj miała 
miejsce partyzancka zasadzka?

W 2009 roku, podczas obchodów rocznicy wrze-
śniowej obławy miałem okazję rozmawiać na ten 
temat z nieżyjącym już dr. Cezarym Chlebowskim. 
Gdy wraz z uczestnikami znaleźliśmy się przy 
pomniku na Barwinku (fot. 1) zapytałem o miejsce 
rozlokowania partyzanckich stanowisk.

24 Kozak B. 2009. Zagnańskie kolejki wąskotorowe. Wydawnictwo Cień 
Kształtu, Warszawa, passim.

Fot. 1. Pomnik na Barwinku upamiętniający bitwę zgrupowań AK 
„Ponurego” w dniu 16 września 1943 r. Stan z lipca 2013.
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Dr Chlebowski bez wahania wskazał na południowy 
wschód, powołując się przy tym na relację jednego 
z uczestników walki. Nie ma zatem wątpliwości co do miej-
sca zasadzki, jednak wyjaśnienia wymaga pochodzenie 
nasypu, jaki faktycznie przebiega południowym skrajem 
dawnych łąk (ryc. 2).

Już na pierwszy rzut oka widać (fot. 2 - 4), iż z kolejką 
nie ma on nic wspólnego – świadczy o tym jego asyme-
tryczny przekrój (rów tylko od strony południowej) oraz 
fakt, że nie przebiega on na całej długości w sposób 
ciągły, nie łącząc się też z żadną trasą wymienionych 
uprzednio linii. Nasyp ten jest po prostu odkładem 
ziemnym dawnego rowu granicznego.

Dlaczego zatem w relacjach uczestników walk 
figuruje on jako starotorze? Wolno przypuszczać, iż 
poruszający się po okolicznych lasach partyzanci 
często stykali się z pozostałościami kolejki (zwłaszcza 
„belgijskiej”), stąd znajomy kształt nasypu na Barwinku 
per analogiam uznali za ślad dawnej wąskotorówki…

Warto w przyszłości zwrócić uwagę na ten szczegół, 
aby passus o nasypie „starej, nie używanej od lat 
kolejki wąskotorowej” nie był powielany w kolejnych 
publikacjach.

(pierwsza wersja artykułu ukazała się na stronie: 
http://ponury-nurt.blogspot.com)

 Fotografie - autor
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Ryc. 2. Uroczysko Barwinek i Zaborcze Łąki – lokalizacja nasypu. 
Linią zaznaczono współczesny obszar łąk na podkładzie mapy 
niemieckiej GroBblatt nr 374 – Kielce, 1940

Fot. 2 Rów graniczny oraz nasyp, zza którego partyzanci ostrzelali 
niemiecką obławę. Stan z lipca 2013 r.

Fot.3

Fot.4
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Adam Królikowski – artysta zapomniany

T radycje kieleckiego środowiska plastycznego 
sięgają początków II Rzeczypospolitej. Wówczas 

to miejscowi artyści zaangażowali się w działalność 
utworzonego w roku 1923 Towarzystwa Miłośników 
Sztuki. Czesław Obertyński, Henryk Czarnecki, 
Tadeusz Wojtasiewicz, Adam Królikowski1, Wincenty 
Skuczyński, Andrzej Oleś, Stanisław i Ryszard Praus-
sowie, Wincenty Bednarski, Adolf Wajncettel, Jadwiga 
i Tadeusz Jackowscy wystawiali swoje prace licząc 
na przychylność kieleckiej publiczności.

Od chwili założenia do września 1939 r., artyści 
skupieni w sekcji plastycznej Towarzystwa zorgani-
zowali kilkadziesiąt wystaw. Na szczególną uwagę 
zasługuje prezentacja obiektów ze zbiorów kolek-
cjonerów z Kielc zorganizowana w 1927 r. w pałacu 
biskupów krakowskich - ówczesnej siedzibie Urzędu 
Wojewódzkiego. W opinii ówczesnych dziennikarzy, 

1  W 1924 r. Henryk Czarnecki i Adam Królikowski zorganizowali Koło 
Adeptów Sztuk Plastycznych, zob. M. Meducka, Kultura w Kielcach 
po 1918 roku, w: Kielce przez stulecia, red. J. Główka i inni, Kielce 2014, 
s. 429.

wystawa powstała „…dzięki zrozumieniu zadań sztuk 
pięknych w dziedzinie kształcenia kultury i estetyki, 
jakie znaleźli miejscowi art. malarze skupieni w Sekcji 
Sztuk Plastycznych, wśród miejscowej inteligencji”.

Kolejna interesująca ekspozycja przybliżyła 
kielczanom w 1930 r. twórczość warszawskiego 
środowiska plastycznego, a od 1936 r. sekcja pla-
styczna Towarzystwa Miłośników Sztuki uzyskała 
przestrzeń ekspozycyjną w pawilonie w kieleckim 
parku miejskim. Można powiedzieć, że u schyłku 
dwudziestolecia międzywojennego skrystalizowało 
się kieleckie środowisko artystyczne popularyzujące 
twórczość malarską.

Towarzystwo Miłośników Sztuki brało udział 
w pracach Rady Artystyczno Konserwatorskiej 
miasta Kielc powstałej w marcu 1935 r. obok takich 
organizacji jak Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, 
Sekcja Fotograficzna PTK, Towarzystwo Historyczne, 
Towarzystwo Miłośników Sztuki, Koło Plastyków 
przy Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz 

Adam Królikowski, Motyw z Iłży,1935
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organizacja architektów i techników. 
Przedstawiciele TMS opiniowali 
ochronę zabytków miejskich takich 
jak pomniki, figury, wszelkiego ro-
dzaju budowle, mogli inicjować różne 
projekty związane z podniesieniem 
wyglądu estetycznego miasta2.

Jednym z najciekawszych dzia-
łaczy Towarzystwa Miłośników 
Sztuki, a zarazem mało znanych, 
zapomnianych dziś twórców był 
Adam Królikowski. Urodził się 
w Kielcach 6 września 1903 r. 
W 1934 r. ukończył Akademię Sztuk 
Pięknych w Warszawie. Zaistniał 
dla publiczności kieleckiej na kilku 
wystawach organizowanych głównie 
w latach trzydziestych przed II wojną 
światową. Wystawiał także w Chę-
cinach, Zawierciu, Starachowicach 
i Siedlcach3. W końcu 1935 r. w Domu 
2  Po II wojnie światowej dopiero w roku 1956 reaktywowano „wspólnotę 
mistrzów” w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych, które zajmowało się 
szeroko pojętym propagowaniem działalności twórczej. Wśród wielu wybi-
jających się postaci wpływających na wizerunek Towarzystwa – artystów, 
literatów, naukowców - należy wymienić m.in. dr Stanisława Jerschinę, 
Edmunda Massalskiego, Józefa Skrzypka i Bolesława Cetnera. Obecnie 
Muzeum Historii Kielc, organizuje coroczne wystawy dorobku plastycznego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych.
3  A. Rembalski, Królikowski Adam, w: Słownik Biograficzny Krajoznawców 

PW i WF w Kielcach pokazano obrazy Adama 
Królikowskiego i Wincentego Bednarskiego. Jak 
donosiła „Gazeta Kielecka” wystawę odwiedzili 
uczniowie prawie wszystkich szkół średnich …doceniając 
znaczenie sztuki jako czynnika wychowawczego dla 
młodego pokolenia. Jest to bardzo interesująca dla 
Kielecczyzny, pod red. A. Rembalskiego, Kielce 2008, s. 137.

A. Królikowski, Janowiec nad Wisłą, 1936
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kielczan wystawa, gdyż ma ona charakter ściśle 
regionalny. Ogólną uwagę zwracają dwa portrety 
kobiece, klasztor bernardynów w Radomiu, kościółek 
obronny pod Sandomierzem, dworek w Promniku, 
Kielce z Kadzielni, kapliczka z modrzewiami i pejzaż 
niewachlowski pędzla Adama Królikowskiego, które 
to prace są w posiadaniu państwowych zbiorów sztuki 
oraz statków oceanicznych Piłsudski i Batory 4.

W styczniu 1936 r. dzięki inicjatywie Zarządu 
Obwodu Powiatowego Ligi Morskiej i Kolonialnej 
w Kielcach, w Sali Resursy Obywatelskiej w hotelu 
Bristol, ponownie wystawiono obrazy Adama Króli-
kowskiego. Wystawa stanowiła 5-letni dorobek artysty 
ocenianego jako znakomity technik i kolorysta, …który 
potrafi nieszablonowo podchodzić do tematów morskich. 
Akwarela, którą artysta się posługuje jest najtrudniejszą 
z technik malarskich w malowaniu pejzażów i dlatego 
płótna jego pędzla budzą zrozumiałe zainteresowanie 
w kołach miłośników sztuk plastycznych5. W 1937 r. 
artyście zorganizowało wystawę starachowickie 
Muzeum Polskiego Towarzystwa Krajzonawczego6.

Opinie publikowane w kieleckiej prasie były bardzo 
pozytywne, podkreślające nie tylko talent artysty, 
rozmach w stosowaniu trudnej techniki akwareli, 

4  „Gazeta Kielecka” 1935, nr 351, s. 6.
5  Gazeta Kielecka” 1936, nr 11, s. 6.
6  A. Massalski, A. Rembalski, Polskie Towarzystwo Krajoznawcze 
na Kielecczyźnie 1908-1950. Zarys Dziejów, Kielce 1983, s. 42.

lecz także wniesienie do „skarbnicy marynistyki 
polskiej” nowych nieopatrzonych treści7.

We wrześniu 1939 r. Adam Królikowski brał udział 
w obronie Oksywia, zgłosiwszy się na ochotnika 
do Batalionu Strzelców Morskich. W niewoli nie-
mieckiej przebywał w Stalagu XXI w Stargardzie 
Szczecińskim8.

Po II wojnie światowej, a szczególnie w latach 
sześćdziesiątych brał udział w kilku ekspozy-
cjach prezentowanych w Kielcach i Radomiu, ale 
były to jedynie epizody. Na wystawie pod hasłem 
„XX lat PRL w twórczości plastycznej. Okręg Kielecki”, 
organizowanej przez Muzeum Miejskie w Radomiu 
w dniach od 13 grudnia 1964 r. do 15 stycznia 1965 r. 
Adam Królikowski pokazał swoje trzy akwarele: „Targ 
grzybowy w Kielcach”, „Chata w Kaczanowie” oraz 
„Ulica Błotna w Chęcinach”. Ekspozycję przygotował 
związek Polskich Artystów Fotografików, Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk Pięknych oraz Centralne Biuro 
Wystaw Artystycznych.

Królikowski, jako uznany artysta był jednym 
z członków Komisji Kwalifikacyjnej – obok m.in. 
Stefana Dulnego, Adolfa Wajncetla, Piotra Wollenberga, 
Tadeusza Hajnrycha, Bolesława Cetnera - zatwier-
dzającej ostateczną listę artystów biorących udział 
w wystawie. Jak można było przeczytać we wstępie 
do katalogu, zgromadzone prace były … świadectwem 
twórczych poszukiwań środowiska plastycznego 
7  Gazeta Kielecka” 1936, nr 18, s. 6.
8  A. Rembalski, op. cit., s. 137.

A. Królikowski, „Z portu węglowego w Gdyni”, 1937
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Kielecczyzny, jego prężności i rozwoju. Na wystawie 
zaprezentowano dzieła ponad 80 artystów malarzy, 
grafików i rzeźbiarzy9.

Adam Królikowski w latach późniejszych niechętnie 
wystawiał swoje prace, pozostawał na uboczu życia 
artystycznego Kielc. Interesował się twórczością 
artystów nieprofesjonalnych, wspierał młodych 
malarzy amatorów udzielając im fachowych porad. 
Chociaż jego prace nieczęsto pojawiały się w salach 
wystawowych, uprawiał twórczość artystyczną 
chyba przede wszystkim w zaciszu domowym, był 
jednak autorem portretów pisarzy świętokrzyskich, 
które wykonał w technice sgrafittowej w narożach 
budynków przy ulicy H. Sienkiewicza w Kielcach10.

Pochłaniała go praca społecznikowska, był czynnym 
działaczem PTTK, zajmował się zagadnieniami 
związanymi z przeszłością i dziedzictwem kulturowym. 
Był członkiem prezydium Okręgowej Komisji Opieki 
nad Zabytkami w Kielcach. Jako jeden z niewielu 
odważnych, wraz z dr Józefem Skrzypkiem (również 
działaczem Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych) 
protestował w latach 70-tych XX w. przeciwko wybu-
rzeniu zabytkowego Gmachu Leonarda, co spotkało 
się z potępieniem ówczesnych władz wyrażonym 
w prześmiewczych notatkach prasowych.

Artysta zmarł w swoim rodzinnym mieście 14 li-
stopada 1988 r. pozostawiając po sobie pamięć 

9  XX lat PRL w twórczości plastycznej. Okręg Kielecki, red. J. Likowski, 
Radom 1965, s. 5.
10  A. Rembalski, op. cit. s. 138.

osoby zagadkowej, zdecydowanej, chodzącej własnymi 
ścieżkami.

Twórczość Adama Królikowskiego była prezentowa-
na w Muzeum Narodowym w Kielcach w roku 2005 
na wystawie czasowej „Sztuka Kielecczyzny po 1945 
ze zbiorów Muzeum Narodowego i BWA w Kielcach”. 
Od czasu do czasu w domach aukcyjnych pojawiają 
się akwarele Adama Królikowskiego, np. w 2010 r. 
w Warszawie wystawiono obraz przedstawiający 
klasztor w Wąchocku.

Muzeum Historii Kielc wzbogaciło się ostatnio 
o pięć prac Adama Królikowskiego, ofiarowanych przez 
kielczanina, który chciał zachować anonimowość11. 
To akwarele związane z pobytem malarza nad 
Bałtykiem: „Z portu węglowego w Gdyni”, 1937 r., 
„Molo w Sopotach”; oraz trzy akwarele z naszego 
regionu: „Motyw z Iłży”, 1935 r., „Janowiec nad 
Wisłą”, 1936 r., „Bez tytułu”, b.d.12.

Można powiedzieć, że obok dużego zasobu obrazów 
kieleckiej artystki Jadwigi Trzcińskiej, akwarele 
Adama Królikowskiego mocno akcentują wartość 
kolekcji miejscowych artystów malarzy w zbiorach 
Muzeum Historii Kielc.

11  Prace Adama Królikowskiego znajdują się m.in. w Muzeum Narodowym 
w Kielcach (jeden obraz przedstawiający ratusz w Sandomierzu, zob. 
I. Rajkowska, Adam Królikowski (1903-1988), „Teraz” 2006, nr 1, s. 29) 
oraz w Muzeum Narodowym w Krakowie, a także w zbiorach prywat-
nych w Kielcach. Do tej pory Muzeum Historii Kielc posiadało akwarelę 
A. Królikowskiego pt. „Baszta chęcińskiego zamku”.
12  Dziękuję P. Marcinowi Kolasie z Działu Gromadzenia i Dokumentacji 
Muzeum Historii Kielc za przekazane informacje.

 A. Królikowski, „Molo w Sopotach”, 1946
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Krzysztof Myśliński

Nieco o kieleckich szkołach

O dpowiedź na pytanie o początki szkolnictwa 
kieleckiego nie należy do łatwych. Z pewnością 

działalność pierwszej szkoły wiązała się z istnieniem 
organizacji kościelnej. Czy taka parafialna szkółka 
działała przy kościele św. Wojciecha, wzniesionym 
zapewne około 1100 roku? Z pewnością jednym 
z obowiązków kleru mieszkającego przy kieleckiej 
katedrze było właśnie nauczanie młodzieży. Świadczy 
o tym istnienie funkcji scholastyka, czyli kanonika 
(bo do 1805 r. kościół ten był kolegiatą) odpowiedzial-
nego za prowadzenie szkoły parafialnej. Przyjmowano 
do niej jedynie chłopców, a nauka, prowadzona 
po łacinie, miała na celu przede wszystkim przygo-
towanie młodzieży do pełnienia w przyszłości funkcji 
kościelnych. Pod koniec średniowiecza i w okresie 
odrodzenia szkoła kolegiacka osiągnęła dobry poziom 
nauczania. Chociaż niewiele o niej wiadomo, działała 
z niemałym pożytkiem, o czym świadczy choćby wielka 
liczba własnoręcznych podpisów, składanych przez 
dawnych mieszczan kieleckich, mężczyzn i kobiety, 
w dawnych aktach miejskich.

Dobre tradycje szkoły kolegiackiej z czasów 
odrodzenia zatarły się po połowie XVII w. Później 
poziom nauczania znacznie się obniżył, bywały nawet 
okresy, kiedy z braku funduszy naukę przerywano. Czy 
uczniowie wynosili stamtąd wiedzę przekraczającą 
podstawowe umiejętności, można wątpić. Nie bez 
powodu w 1727 r. wmurowana została w ścianę katedry 
tablica pouczeniowa, zawierająca podstawowy zasób 
wiedzy niezbędny w życiu codziennym. Umieszczono 
na niej abecadło, zręby wiedzy arytmetycznej, 
podstawowe miary i wagi oraz elementarne prawdy 
religijne. Zapewne wyczerpywało to program na-
uczania ówczesnej szkoły parafialnej, mieszczącej 
się wówczas w budynku stojącym u zbiegu ul. Małej 
i Pl. Najświętszej Marii Panny.

Bp Konstanty Szaniawski, zamierzający otworzyć 
w Kielcach szkołę średnią dla świeckich i wyższą 
dla alumnów ufundowanego przez siebie seminarium 
duchownego, napotkał opór kapituły kolegiackiej. 
Pomimo tego w 1724 r. przystąpiono do budowy 
seminarium i szkoły przygotowawczej, wznosząc 
stosowne gmachy po obu stronach dawnego kościoła 
szpitalnego Św. Trójcy. Sprowadzono do nich duchow-
nych ze zgromadzenia księży komunistów, zwanych 
bartoszkami i biskup powierzył im prowadzeniu obu 
szkól. Akademia Krakowska zgodziła się uznać szkołę 

za swoja ekspozyturę i nadała jej insygnia akademickie. 
W 1787 r. uczęszczało do niej 180 uczniów, którzy 
w trzech klasach realizowali 6-letni program nauczania, 
przygotowany przez Komisję Edukacji Narodowej. 
Do szkoły przyjmowano wyłącznie młodzież męską 
o bardzo zróżnicowanym wieku – od 7 do 25 lat. 

W 1819 r. zorganizowano w mieście Towarzystwo 
Szkoły Elementarnej. Pomysł nie cieszył się jed-
nak poparciem mieszkańców. W 1825 r. do szkoły 
uczęszczało zaledwie 25 uczniów i władze miasta 
wystąpiły o jej zamknięcie; władze prośbę odrzuciły.

Program 3 letnich szkół elementarnych, prowadzo-
nych osobno dla chłopców i dziewcząt, obejmował, 
poza lekcjami religii, naukę czytania i pisania wraz 
z ortografią i kaligrafią (od lat 60. XIX w. także 
po rosyjsku), arytmetykę, deklamację, geografię oraz 
naukę rysunku dla chłopców, a haftu i szycia dla 
dziewcząt. Tuż przed Powstaniem Styczniowym 
do szkól tych uczęszczało 76 uczniów, zaś do żeńskiej 
41 dziewcząt. Równocześnie w mieście działało kilka 
niewielkich szkól prywatnych, a w latach 1859–1865 
także szkoła dla młodocianych przestępców, urządzona 
przy kieleckim więzieniu. Ze szkołami elementar-
nymi związane tez była 3-letnia niedzielna szkoła 
rzemieślnicza, której ukończenie było warunkiem 
dopuszczenia do egzaminu mistrzowskiego. Niedługo 
po ustanowieniu guberni kieleckiej powstał Zakład 
Naukowy Hermana Hillera przy ul. Leśnej.

Szkolnictwo powszechne ograniczało się do dwóch 
szkól elementarnych: żeńskiej i męskiej, do których 

Ławka szkolna, XIX w. Ze zb. Muzeum Narodowego w Kielcach
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uczęszczało wówczas około 200 dzieci. Szkoły te, 
po wielu latach tułaczki, otrzymały około 1857 r. 
własny budynek na posesji pomiędzy ulicami Leonarda 
i Sienkiewicza. Ustanowiona w 1865 r. rosyjska 
Dyrekcja Naukowa uruchomiła ponadto dwie szkoły 
wyznaniowe: prawosławną i ewangelicką; żadna 
z nich nie odegrała większej roli w życiu oświatowym 
Kielc, zresztą szkoła ewangelicka zastała wkrótce 
zamknięta z powodu braku uczniów. Brak miejsc 
w szkołach publicznych częściowo rekompensowała 
działalność szkółek prywatnych. Dwie jednoklasowe 
szkoły dla dziewcząt prowadziły Florentyna Kłodnicka 
i Justyna Kościukiewicz, jedyną męską - Krajczewski. 
We wszystkich trzech zakładach naukę pobierało nie 
więcej niż 50 dzieci.

W szybko rosnącej liczebnie społeczności 
żydowskiej, w której przywiązywano dużą wagę 
do podstawowego wykształcenia chłopców działało 
w tym czasie przynajmniej 17 szkółek elementarnych 
zwanych chederami. Na początku XX w. liczba 
chederów przekroczyła 30 i kształciła ponad 650 
dzieci żydowskich. Prowadzone były z reguły 
przez jednego nauczyciela samouka, nauczającego 
w języku hebrajskim i w jidysz. Warunki lokalowe 
tych szkółek były zazwyczaj bardzo złe, i później 
dochodziło wielokrotnie do ich zamykania przez 
władze ze względu na bezpieczeństwo uczniów.

Znacznie lepszy była sytuacja szkół średnich. 
W roku szkolnym 1873/74 działały w mieście: rządowe 
gimnazjum męskie i rządowe progimnazjum żeńskie 
(ta szkoła nie dawała możliwości uzyskania matury) 
– z obowiązkowym językiem wykładowym rosyjskim, 
4-klasowa szkoła męska Hermana Hillera oraz 
4- i 6-klasowe szkoły średnie dla dziewcząt 
– nazywane pensjami: Stefanii Rzuchowskiej, Florentyny 
Glixelli, Anny Ziemlińskiej i kilka innych o mniejszym 
znaczeniu. W każdej możliwość nauki znajdowało 70-
90 dziewcząt. Przed 1885 r. kieleckie szkoły średnie 
kształciły około 1000 osób – kilkakrotnie więcej niż 
szkoły powszechne. Do końca XIX wieku sytuacja tych 
ostatnich bały fatalna. W szkołach publicznych naukę 
znajdowało nie więcej niż 300 dzieci, 1000 nie było 
objęte żadnym nauczaniem. Nic dziwnego ze poziom 
analfabetyzmu w mieście sięgał 75%. Wśród ludności 
żydowskiej, zwłaszcza męskiej, był niewątpliwie 
niższy, nie oznaczało to jednak zawsze umiejętności 
czytania i pisania po polsku czy rosyjsku.

W 1906 r. otwarto szkołę na Herbach prze-
znaczoną dla l icznej tam grupy kolejarzy. 
7 etatów nauczycielskich umożliwiających nauczanie 
300 dzieci opłacała ministerstwo kolei. W tym samym, 
roku powstało koło Polskiej Macierzy Szkolnej, 
która niezwłocznie uruchomiła kursy oświatowe dla 
dorosłych, a niebawem doprowadziła do wprowa-
dzenia nowej organizacji oświaty. Miasto zostało 
podzielone na rejony szkolne, w których w 1910 r. 
uruchomiono po cztery, a wkrótce kolejne cztery szkoły 

W budynku przy ul. Leśnej mieściła się szkoła Hermana Hillera. 
Pocztówka ze zb. MHK w Kielcach

Gimnazjalista kielecki, lata 80-te XIX w. Fot. ze zb. MHK w Kielcach

Kopia czapki gimnazjalisty kieleckiego w 2 poł. XIX w. Ze zb. 
Muzeum Narodowego w Kielcach
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jednoklasowe. W chwili wybuchu I wojny światowej 
działało w Kielcach 17 szkółek elementarnych oraz 
szkoła przy fabryce w Białogonie - ale tylko szkoła 
kolejowa i męska szkoła im. Staszica czyli późniejsza 
„jedynka”, miały własne budynki. Zmiany po 1905 r. 
wpłynęły również dodatnio na szkolnictwo średnie, 
rozwijające się dzięki inicjatywom prywatnym i spo-
łecznym. Jeszcze w końcu XIX w. instytut Hermana 
Hillera zajęły 5-klasowa szkoła realna (zwracająca 
szczególną uwagę na nauczanie przedmiotów prak-
tycznych) Karola Wilkoszewskiego oraz 4-klasowa 
szkoła filologiczna Edwarda Zienkowskiego, mająca 
własny internat. Na krótko pojawiły się szkoły dla 
wychowawczyń przedszkoli, zwanych freblówkami, 
szkoła Grobickiej, w której dziewczęta uczono przede 
wszystkim umiejętności praktycznych, oraz 4-letnia 
średnia szkoła Ubysza założona w 1900 r.

Więcej szczęścia miały szkoły prywatne założone 
na początku XX wieku. W 1904 r. 4-klasowe gim-
nazjum żeńskie uruchomiła Maria Krzyżanowska 
(mieściło się ono przez pewien czas na piętrze 
kamienicy Kosterskich w Rynku), już w następnym 
roku przekształcone w gimnazjum 7-klasowe. Szkoła 
słynęła z wprowadzenia zajęć fizycznych i posiadania 
pierwszej w mieście sali gimnastycznej, i wkrótce jej 
poziom nauczania zdystansował inne lokalne szkoły 
żeńskie. Takiej renomy nie osiągnęła szkoła Emilli 
Znojkiewiczowej, ale i ona działała do odzyskania 
niepodległości i wówczas została przekształcona 
najpierw w żeńskie seminarium nauczycielskie 
a później Gimnazjum Żeńskie im. Królowej Jadwigi. 
Stefania Wolmanowa założyła w 1910 r. dobrą szkołę 
dla dziewcząt pochodzenia żydowskiego, w której 
dodatkowo nauczano także języka hebrajskiego.

Dopiero w 1905 r. zaistniały warunki do szerszej 
realizacji społecznych potrzeb oświatowych. Pośrednio 
przyczyniły się do tego skutki strajku szkolnego 
w 1905 r., po którym z rządowych gimnazjów żeńskiego 
i męskiego wydalono wiele młodzieży. Skorzystano 
wówczas z jedynej dopuszczonej przez władze rosyjskie 
formy organizacji oświaty na poziomie średnim: 
7-letnich szkół handlowych.

Założona w 1904 r. miejska szkoła handlowa 
męska, tuż po rewolucji wprowadziła polski język 
nauczania i przyjęła większość uczniów relegowanych 

Nagroda dla ucznia gimnazjum męskiego z 1865 r.

Książka Feliksa Rybarskiego. Ze zb. MHK w Kielcach

Dawne gimnazjum męskie (Wyższa Szkoła Realna), do którego 
uczęszczał Stefan Żeromski. Pocztówka ze zb. MHK w Kielcach
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za udział w strajku. Wkrótce wzniesiono dla niej 
nowoczesny budynek przy ul. Śniadeckich. Żeńska 
szkoła handlowa działała pod nazwiskiem Jadwigi 
Wolanowskiej, a opiekę nad nią sprawowało specjalne 
towarzystwo społeczne. Mieściła się ona w budynku 
przy ul. Mickiewicza, o zasłynęła wprowadzeniem 
w 1913 r. aparatu do przeźroczy, jako pomocy naukowej. 
W 1909 r. inż. Zygmunt Kosterski zorganizował 
7-klasową szkołę techniczną, której działalność 
przerwał niestety wybuch wojny.

Działania wojenne a później lata okupacji austriac-
kiej znacznie ograniczyły funkcjonowanie placówek 
oświaty w Kielcach. Szkoły powszechne, uzupełniane 
jedno- i dwuklasowymi szkółkami prywatnymi kształ-
ciły około 2500 dzieci, ale niedostatek nauczycieli 
i liczebność klas, sięgających nierzadko 80 dzieci, 
wpłynęły na znaczne obniżenie poziomu nauczania. 
W mniejszym stopniu ograniczenia te dotknęły 
szkółki żydowskie. Natomiast znacznie lepsza była 
sytuacja szkół średnich, utrzymywanych z czesnego 
i dających wykształcenie dzieciom zamożniejszych 
mieszkańców. W trzech działających podczas wojny 
szkołach średnich i trzech prywatnych gimnazjach 
uczyło 87 nauczycieli, z reguły nieźle wykształconych 
i przyzwoicie opłacanych. Pomimo ograniczeń wojennych 
w 1916 r. powstało 2-letnie Seminarium Nauczy-
cielskie, kształcące nauczycieli szkół powszechnych, 

reaktywowano także działalność Polskiej Macierzy 
Szkolnej i Stowarzyszenia Nauczycielstwa Polskiego.

Koniec I wojny światowej i odzyskanie niepod-
ległości nie przyniosło wyraźnej poprawy stanu 
kieleckiej oświaty. W 1919 r. kielecki Inspektor Szkolny, 
podlegający Kuratorium w Krakowie, ustanowił 6 szkół 
powszechnych, wśród nich to dwie przedwojenne 
szkoły elementarne: męska nr 1 im. Stanisława 
Staszica i żeńska nr 2 im. Marii Konopnickiej,

Jeszcze w 1921 r. tylko 1/3 dzieci mogła podjąć naukę 
w szkołach powszechnych, które dysponowały zaledwie 
46 nauczycielami i 41 izbami lekcyjnymi. Sytuacja 
ulegała poprawie, zbyt jednak wolnej, z powodu 
niewystarczającego poziomu środków finansowych. 
W latach 20. największym sukcesem była budowa 
dużego nowoczesnego gmachu dla żeńskiej Szkoły 
Powszechnej im. Marii Konopnickiej (obecnej „dwójki”) 
przy ul. Kościuszki. Z biegiem czasu rozbudowano 
szkoły powszechne na Baranówku, przy ul. Chęcińskiej 
i Warszawskiej, a w latach 30. szkołę przy ul. Piramo-
wicza oraz dużą szkołę bliźniaczą (w której chłopcy 
i dziewczęta uczyli się w dwóch identycznych skrzy-
dłach mających wspólną sień) przy ul. Warszawskiej.

Dążono do przekształcenia wszystkich szkół 
w placówki 7-oddziałowe. Udało się to dopiero 
w późnych latach trzydziestych. Działało wówczas 
w mieście 14 szkół powszechnych. Rozwojowi oświaty 
powszechnej na terenie Kielecczyzny sprzyjało prze-
kształcenie Seminarium Nauczycielskiego w szkołę 
państwową, dla której potrzeb wzniesiono gmach przy 
ul. Leśnej, przy którym zorganizowano jednocześnie 
szkołę ćwiczeń.

Szkoła Handlowa, obecnie II Liceum im. Jana Śniadeckiego. Ze zb. 
MHK w Kielcach

Matrykuła (legitymacja) ucznia Szkoły Handlowej.  
Ze zb. MHK w Kielcach

Tarcza ucznia Gimnazjum im. Bł. Kingi w Kielcach (gimnazjum tło 
niebieskie, liceum tło czerwone). Ze zb. Jana Lesiaka
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Dynamicznie rozwijało się także szkolnictwo 
średnie. Przedwojenne szkoły handlowe zostały 
upaństwowione i zamienione na gimnazja: w 1919 r. 
męska na Gimnazjum im. Jana Śniadeckiego, w 1921 r. 
żeńska na Gimnazjum im. bł. Kingi. Dawne Gimnazjum 
Rządowe im. Mikołaja Reja otrzymało imię Stefana 
Żeromskiego i działało w starym, ale rozbudowanym 
gmachu przy kościele Św. Trójcy. Dzięki pomocy 
biskupa A. Łosińskiego i zbiórkom społecznym 
w 1923 r. powstało Gimnazjum św. Stanisława 
Kostki umieszczone w nowoczesnym budynku przy 
ul. Źródłowej, w którym mieściła się też szkoła 
powszechna i internat.

Dawna szkoła Emilii Znojkiewiczowej działała 
jako prywatne Gimnazjum Żeńskie im. Królowej 
Jadwigi, prowadzone - wraz ze szkołą powszechną 

- przez nazaretanki. Szkoła Marii Krzyżanowskiej 
przekształciła się w Żeńskie Gimnazjum im. Adama 
Mickiewicza. Przy ul. Kopernika wzniesiono budynek 
nowej 3-letniej Szkoły Handlowej Stowarzyszenia 
Kupców. Nieudaną próbę budowy dużego kompleksu 
szkół zawodowych przy kościele Św. Krzyża podjęli 
też salezjanie, prowadzący tam już wcześniej szkołę 
rzemieślniczą.

Trzyletnią szkołę zawodową, nauczającą krawiectwa 
i gospodarstwa domowego, prowadziła od 1928 r. 
Polska Macierz Szkolna. W 1937 r. S. Skucha uruchomił 
prywatne gimnazjum im. Marii Curie-Skłodowskiej. 
Ponadto prowadzono kursy oświatowe dla dorosłych.

Także społeczność żydowska dbała o organizację 
oświaty na prawach szkół państwowych. Średnia 
szkoła żeńska S. Wolmanowej działała pod firmą 
małżeństwa Zimnowodów. Dla chłopców w 1918 r. 
gmina żydowska założyła gimnazjum z obowiązkowa 
nauką języka hebrajskiego i historii Żydów i wzniosła 
nowy budynek przy ul. Seminaryjskiej. W efekcie pod 
koniec okresu międzywojennego średnim nauczaniem 
objętych było 2800 osób, z czego połowa w szkołach 
państwowych. Od 1926 r. działała tez prywatna 
szkoła muzyczna prowadzona przez Leona Solskiego. 
Nad rozwojem oświaty w okresie międzywojennym 
czuwała Miejska Rada Szkolna kierowana przez 
dyrektora seminarium nauczycielskiego J. Nowaka.

Po klęsce wrześniowej Kielce znalazły się na te-
renie Generalnego Gubernatorstwa utworzonego 
26 września 1939 r. Niemcy nazwali tak tę część 
zajętych przez nich ziem polskich, które nie zostały 
formalnie włączone w granice państwa niemieckiego. 
Działalność szkół regulowały nowe, restrykcyjne 
przepisy, które w większych miastach, będących 
dużymi skupiskami inteligencji, były egzekwowane 
surowiej niż na prowincji. Władze okupacyjne dążyły 
do jak najszybszego uruchomienia szkolnictwa dla 
potrzeb ludności niemieckiej, w Kielcach początkowo 
nielicznej. „Wszystkie szkoły należy uruchomić jak 
najrychlej. Siły nauczycielskie powinny bezwarun-

Stara kronika Gimnazjum im. Św. Stanisława Kostki w Kielcach.  
Ze zb. MHK w Kielcach

Cegiełka na budowę Gimnazjum im. Św. Stanisława Kostki, 
zwanego „Biskupiakiem”.  

Cegiełka na budowę Zespołu Szkół Salezjańskich w Kielcach. 
Ze zb. MHK w Kielcach
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kowo podjąć działalność. Czynności wizytatorów, 
kuratorów szkolnych nie wchodzą na razie w rachubę. 
Należy sprawić, aby każde dziecko niemieckie 
miało zapewnione nauczanie w języku niemieckim 
w niemieckiej szkole lub klasie. Wykłady historii 
w szkołach polskich wstrzymane będą aż do dalszego 
zarządzenia. Inspektoraty podlegać mają komisarzom 
miast lub starostw. Celem uniknięcia wrogich 
niemczyźnie wystąpień, przydzielony będzie każdemu 
inspektorowi szkolnemu jeden nauczyciel niemiecki 
jako honorowy rządowy komisarz szkolnictwa. Należy 
dbać o to, aby akta personalne nauczycieli nie 
zostały usunięte...” Ostatecznie zabroniono wspólnej 
nauki dzieci polskich i niemieckich, dla których 
nakazano otwierać osobne szkoły z nauczycielami 
wyłącznie narodowości niemieckiej. Polskie szkoły 
powszechne miały być uruchamiane jak najszybciej. 
W Kielcach było to początkowo niemożliwe, ponieważ 
większość budynków szkolnych została zajęta 
na potrzeby wojskowe, na przykład w szkole im. 
M. Konopnickiej umieszczono lazaret, a gimnazjum 
rządowe przeznaczono na koszary. Działalność szkół 
średnich została ograniczona - zastąpiły je nieliczne 
szkoły zawodowe, jednocześnie zabroniono nawet 
używania nazw gimnazjum i liceum. Ograniczone 
zostało również funkcjonowanie szkół prywatnych, 
zaś nauczanie domowe zostało w praktyce zakazane. 
Uniemożliwiono także działalność polskich szkół 
artystycznych wszelkich szczebli. Przepisy te zmie-
rzały do ograniczenia możliwości nauki dla dzieci 
polskich do minimum niezbędnego do funkcjonowania 
gospodarki dla potrzeb okupantów, a jednocześnie 
właściwie likwidowały szkoły żydowskie, niemal 
w całości prywatne. Już w 1939 r. zakazano dzieciom 
pochodzenia żydowskiego pobierania nauki w szkołach 
powszechnych. Z biegiem czasu usuwano z programów 
szkolnych naukę historii, geografię Polski i patrio-
tyczne elementy z lekcji języka polskiego. Szkoły 
miały dawać uczniom elementarną wiedzę, niezbędną 
do wykonywania prostych prac, a jednocześnie wpajać 
posłuszeństwo dla praw i postaw narzuconych przez 
okupanta, przy czym nie przewidywano nauki języka 
niemieckiego. Częścią tej polityki było usunięcie 
ze szkół i bibliotek szkolnych wszystkich podręczników 
i książek mogących służyć nauce przedmiotów 
zakazanych przez nazistów. Represje dotknęły 
także nauczycieli. Nastąpiły masowe zwolnienia, 
zaś pracownikom szkół, które nie mogły podjąć 
nauczania, choćby ze względu na utratę budynku, nie 
wypłacano pensji. Systematycznie obniżano poziomy 
organizacyjne szkół: pomiędzy sierpniem 1939 r. 
a kwietniem 1940 r. liczna szkól powszechnych III 
stopnia, czyli 7-klasowych, zmniejszyła się na terenie 
Kielc i powiatu z 43 do 37, a liczba nauczycieli 
spadła w tym czasie z 629 do 418. Pracownicy 
oświaty stali się celem brutalnych represji władz 
okupacyjnych, będących częścią konsekwentnie 
realizowanej polityki eksterminacji polskiej inteligencji. 

Brak dokładnych danych o liczbie aresztowanych 
i zamordowanych w czasie okupacji nauczycieli 
szkół kieleckich. Co najmniej 32 osoby zostały 
aresztowane, 22 z nich zginęły: 5 z nich zamordowano 
w więzieniach, a 22 wywieziono do obozów. Wśród 
ofiar nie brakowało też uczniów, którzy często mieli 
kłopoty z zachowaniem zasad konspiracji, rwąc się 
do walki zbrojnej. Na terenie Kielecczyzny poległych, 
a przede wszystkim zamordowanych przez nazistów 
zostało 495 osób z tego środowiska.

Odpowiedzią na terror okupanta było powstanie 
Polskiego Państwa Podziemnego, a w jego obrębie kon-
spiracyjnych struktur oświatowych. Już w październiku 
powstał w Kielcach Komitet Pomocy Nauczycielskiej 
kierowany przez Jana Strasza, Adama Słapczyńskiego 
i Jana Kupca, nieco później zaczęły działać Komisja 
Oświecenia Publicznego zorganizowana przy Związku 
Walki Zbrojnej oraz Tajna Organizacja Nauczycielska. 
Własną strukturę konspiracyjną miało też Towarzystwo 
Nauczycieli Szkół Średnich. Niemal wszystkie te 
organizacje od początku 1941 r. podporządkowały 
się Departamentowi Oświaty i Kultury przy Dele-
gaturze Rządu na Kraj. Tajne nauczanie na poziomie 
szkoły powszechnej przybrało dwie formy: nauczania 
uzupełniającego prowadzonego przy okazji nauki 
w szkole jawnej oraz nauczania na tajnych komple-
tach. Konieczność zachowania zasad konspiracji, 
płynność w działaniu kompletów, zmieniająca się 
liczba uczniów i nauczycieli, kłopoty z zapewnieniem 
bezpiecznych lokali szkolnych - to wszystko uniemoż-
liwia precyzyjne określenie skali i zasięgu tajnego 
nauczania w okresie okupacji niemieckiej. Trzeba też 
pamiętać o nauczycielach wolontariuszach, osobach 
nie posiadających wykształcenia i doświadczenia 
pedagogicznego, które niejednokrotnie uczestniczyły 
w tajnych zajęciach szkolnych. Działalność średnich 
szkół ogólnokształcących została w Kielcach całkowicie 
zakazana, a już w październiku 1939 r. rozpoczęły 
się okresowe aresztowania dyrektorów i nauczycieli 
kieleckich szkół średnich.

Tajne nauczanie zarówno na poziomie podstawowym, 
jak i szkoły średniej podlegało podobnym regułom. 
Każdy komplet składał się z pięciu do dziesięciu 
uczniów (chociaż zdarzały się grupy nawet dwukrotnie 
większe), zaś tygodniowo musiało odbyć się co najmniej 
9 lekcji, aby takie nauczanie mogło zostać uznane 
przez tajne władze oświatowe.

Tajne komplety na poziomie średnim zaczęły działać 
w Kielcach już w październiku 1939 r. Do rozwoju 
tajnego nauczania na Kielecczyźnie przyczyniły się 
przesiedlenia ludności z ziem polskich wcielonych 
do III Rzeszy, wśród której znajdowało się wielu 
nauczycieli. Po upadku Powstania Warszawskiego 
w Kielcach znalazło się ponadto około 70 nauczycieli 
średnich szkół warszawskich, którzy także włączyli 
się do nauczania w tajnych szkołach kieleckich. Tajne 
szkolnictwo średnie zorganizowane było w oparciu 
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o szkoły działające przed wybuchem wojny. Trzema, 
a później tajnymi szkołami średnimi kierowali: Maria 
Opielińska, Paweł Czapla – a po jego aresztowaniu 
w 1944 roku Jan Strasz, Zofia i Bolesław Kozłowscy 
a od 1942 r. Ildefons Sikorski. Największą inten-
sywność nauczania osiągnięto w latach 1942–1944. 
W Kielcach brało wówczas udział w tajnym nauczaniu 
do 23 nauczycieli I Liceum S. Żeromskiego, co naj-
mniej 8 z II Liceum im. Śniadeckich, 25 z Liceum 
im. bł. Kingi oraz pedagodzy z przedwojennego 
liceum prywatnego. Liczba uczniów przekraczała 
prawdopodobnie 600, chociaż szacunki te oparte 
są na powojennych ankietach i mogą być dalekie 
od prawdy.

Po zakończeniu II. wojny światowej natychmiast 
przystąpiono do odbudowy struktur oświatowych 
na wszystkich szczeblach. Budynki szkolne, chociaż 
zdewastowane i pozbawione części koniecznego 
wyposażenia, zachowały się w mieście w dość 
dobrym stanie. Znacznie gorzej było z kadrą nauczy-
cielską. Wielu pedagogów zostało zamordowanych 
przez okupantów, część wyjechała lub odeszła 
od zawodu. Mimo to szybko przywrócono naukę 
w szkołach powszechnych i średnich, uruchomiono 
także na nowo kieleckie seminarium nauczycielskie. 
Chociaż wkrótce okazało się, że nowe niedemokra-
tyczne władze konsekwentnie dążyły do włączenia 
oświaty do prowadzonej przez siebie agresywnej 
walki politycznej, to jednak dbały o zapewnienie 
dzieciom i młodzieży warunków do nauki. Powstało 
kilka nowych szkół powszechnych, z których część 
przejściowo prowadzona była przez Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. Siedmioklasowym obowiązkiem 
szkolnym objęto wkrótce praktycznie wszystkie dzieci, 
a w miarę potrzeb organizowano kolejne szkoły 
średnie. Od lat 60. XX w., kiedy uprzemysławiające 
się Kielce gwałtownie zwiększały liczbę ludności, 
przybywały kolejne szkoły podstawowe, wśród 
nich nowocześnie zaprojektowane „tysiąclatki”. 
Pod koniec stulecia w mieście działały 34 szkoły 
podstawowe.

Od lat 50. XX w. dynamicznie rozwijało się 
szkolnictwo zawodowe, zarówno na poziomie pod-
stawowym 2- i 3-letnich szkół zawodowych i szkół 
dokształcających, jak i na poziomie maturalnym, prowa-
dzonym w 5-letnich technikach zawodowych. Kolejno 
uruchamiano szkoły kształcące młodzież w zawodach 
poszukiwanych w gospodarce kraju. Powstały m.in. 
szkoła krawiecka, geologiczna, chemiczna, zespół 
szkół budowlanych, mechanicznych, poligraficznych, 
elektrycznych. Własne szkoły zawodowe utrzymywały 
ważniejsze zakłady pracy. We wszystkich szkołach 
organizowano biblioteki, świetlice, dbano tez o rozwój 
zainteresowań kulturalnych i sportowych. Opieka 
szkolna objęto też te grupy dzieci i młodzieży, które 
wcześniej były zaniedbane. Powstały szkoły specjalne 
przystosowane do nauczania osób z dysfunkcjami 

intelektualnym, wadami słuchu i wzroku. Ważne miejsce 
zajęło też szkolnictwo artystyczne. Reaktywowano 
działalność szkoły muzycznej, która z biegiem czasu 
rozwinęła się także do poziomu średniego. Sukces 
odniosło także Liceum Plastyczne, założone tuż 
po II wojnie przez Henryka Czarneckiego, kształcące 
młodzież w wielu unikalnych zawodach plastycznych 
i konserwatorskich.

Zasadnicze zmiany w kieleckim szkolnictwie 
przyniósł przełom solidarnościowy i kolejne reformy 
polityczne i oświatowe. Po 1989 r. powstawały szkoły 
społeczne i prywatne, reaktywowano tez szkoły 
katolickie, zlikwidowane w latach 50. XX w. W ten 
sposób naukę - w dawnych budynkach, podjęły 
ss. nazaretanki oraz dawne gimnazjum Świętego 
Stanisława Kostki. W wyniku reformy oświaty 
wprowadzonej w kraju w 1999 r. dotychczasowy system 
dwustopniowy: 8-letnia szkoła podstawowa i szkoła 
zawodowa lub średnia maturalna, został zastąpiony 
przez trójstopniowy: obowiązkowe 6-letnia szkoła 
podstawowa i 3-letnie gimnazjum, oraz 3 letnie licea 
z jednoczesnym radykalnym ograniczeniem nauki 
w szkołach zawodowych. Spowodowało to stopniowe 
przekształcanie dawnych szkół zawodowych w placówki 
ogólnokształcące i zanik niższego szkolnictwa zawo-
dowego. Część szkół zawodowych, także na poziomie 
maturalnym zastała zlikwidowana, w zamian poważnie 
wzrosła liczba zespołów szkół ogólnokształcących.

W wielu szkołach średnich zainteresowania na-
uczycieli i uczniów, a także absolwentów, zaowoco-
wały inicjatywami wydawniczymi. Były to zarówno 
pojedyncze wydawnictwa: „Pamiętnik Kielecki” 
w 1901 r., osiem tomów „Pamiętnika Koła Kielczan”, 
„Dla siebie i dla szkoły”, jak i periodyki literackie. 
Gimnazjum im. Jana Śniadeckiego wydawało „Liścienie”, 
Gimnazjum Św. Stanisława Kostki - „Biskupiaka”, 
Gimnazjum im. Żeromskiego - „Młodzi idą”.

Od początku XX wieku powszechnym zwyczajem 
było organizowanie wystaw szkolnych. Na zakoń-
czenie nauki w szkołach średnich, w każdej osobno, 
a niekiedy wspólnie, przygotowywano pokazy prac 
uczniowskich wykonanych w ciągu roku szkolnego, 
często także prac nauczycieli, oraz przygotowywano 
różnego rodzaju pokazy artystyczne i gimnastycz-
ne. Wystawy cieszyły się dużą popularnością 
wśród mieszkańców, były także formą promocji 
szkół i zachętą do podejmowania w nich nauki. 
Żywy był też amatorski ruch teatralny. Szkolne 
zespoły, niekiedy łącząc siły dla obsadzenia ról 
kobiecych i męskich, wspomagane przez nauczycieli 
i wolontariuszy, podejmowały się wystawiania 
poważnych dzieł z repertuaru dramatycznego, często 
utworów polskich romantyków. Przedstawienia te 
prezentowane były publicznie, i często oceniano 
je z dużym uznaniem.
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Dr Bartosz Kozak

Ofensywa styczniowa 1945 roku
w rejonie Ćmińska, Samsonowa i Zagnańska

R adziecka ofensywa podjęta z przyczółka bara-
nowsko-sandomierskiego w styczniu 1945 r. była 

początkiem wielkiej Operacji Wiślańsko – Odrzańskiej, 
w wyniku której spod okupacji niemieckiej wyzwolono 
dużą część Polski oraz stworzono odpowiednie warunki 
do ostatecznego uderzenia na Berlin. Już w pierwszych 
jej dniach w okolicach Kielc rozgorzały zacięte walki 
z udziałem piechoty, wojsk pancernych i lotnictwa. 
Bezpośrednie zmagania trwały zaledwie kilka 
dni, po czym front przesunął się dalej na zachód. 
Pomimo doniosłego znaczenia historycznego tych 
wydarzeń, przez szereg lat nie ukazała się żadna 
publikacja, która szczegółowo opisywałaby przebieg 
radzieckiej ofensywy na całym odnośnym obszarze. 
W wielu starszych publikacjach odnaleźć można 
jedynie lakoniczne wzmianki o walkach i daty wy-
zwolenia poszczególnych miejscowości. W ostatnich 
latach ukazały się liczne opracowania o charakterze 
regionalnym i wspomnieniowym. Zawierają one często 
informacje bardzo szczegółowe, jednakże odnoszące 
się zazwyczaj do bezpośredniego sąsiedztwa wybranej 
miejscowości. Nierzadko obarczone są także różnymi 
błędami i nieścisłościami. Dopiero w 2003 roku ukazała 
się praca autorstwa Norberta Bączyka, całościowo 
ujmująca walki ofensywy styczniowej w rejonie 
Kielc1. Autor ten opisuje jednak odnośne wydarzenia 
w sposób dość ogólny, co oczywiście nie wyczerpuje 
zagadnienia w całości. Wymienione opracowanie 
stanowi jednak dobrą podbudowę 
dla dalszych, bardziej szczegółowych 
dociekań historycznych.

Celem niniejszego artykułu jest 
przybliżenie przebiegu działań 
ofensywy styczniowej w okolicach 
Zagnańska, Samsonowa (Gmina 
Zagnańsk) oraz Ćmińska (Gmina 
Miedziana Góra). W opracowaniu 
wykorzystano dostępne publikacje, 
zasoby sieci internetowej, zebrane 
relacje świadków oraz wyniki 
własnych badań. Rozproszone infor-
macje połączono w całość, poddając 
uprzednio krytycznej weryfikacji. 
Mam nadzieję, że prezentowany 
tekst przyczyni się do lepszego 
poznania i utrwalenia lokalnej 
historii wymienionych okolic.

1  Bączyk N. 2003. Kielce 1945. Wydawnictwo Militaria, Warszawa.

Przyczółek baranowsko-sandomierski  
w przededniu ofensywy.

Pod koniec sierpnia 1944 r. front radziecko - 
niemiecki ustabilizował się2. W obrębie przyczółka 
przebiegał on mniej więcej równoleżnikowo od Wisły 
w okolicach Zawichostu, przez Opatów, wzdłuż 
Pasma Jeleniowskiego, w rejon Łagowa, gdzie 
skręcał południkowo, przecinając wschodnią część 
Pasma Cisowsko-Orłowińskiego (okolice Barda), 
skąd następnie przez rejon Rakowa, Szydłowa, 
Tuczęp i Stopnicy prowadził ponownie ku Wiśle 
(Nowy Korczyn). Panujący względny spokój (jeśli 
nie liczyć starć patroli oraz sporadycznych ostrzałów 
artyleryjskich) Niemcy postanowili wykorzystać dla 
przegrupowania i uzupełnienia stanów swoich wojsk 
oraz budowy umocnień polowych. Wobec doznanych 
klęsk i panujących warunków odbudowa potencjału 
bojowego 4. Armii Pancernej nie była łatwym 
zadaniem. W związku ze zniszczeniami i utratą 
części zajętych przez III Rzeszę terytoriów nastąpił 
poważny spadek produkcji przemysłowej. Utrata 
rumuńskich pól naftowych pociągnęła za sobą braki 
w dostawach paliwa. Pogorszeniu uległa także jakość 
produkowanego uzbrojenia (w tym stali pancernej) 
i amunicji. Poważnie spadła liczebność Wehrmachtu, 
zaś powstałych braków nie miał już kto uzupełniać. 
W tej sytuacji wyraźnemu pogorszeniu uległo także 

morale niemieckich żołnierzy3. 
We wrześniu, w miejsce dotych-
czasowej Grupy Armii „Północna 
Ukraina” utworzono Grupę Armii 
„A” – obok 4. Armii Pancernej w jej 
składzie znalazły się: 9. Armia 
(na północy), 17. Armia (na po-
łudniu, po prawej stronie Wisły) 
oraz Grupa Armijna „Heinrici”. 
Wobec własnych braków za-
opatrzeniowych oraz znaczących 
postępów wojsk radzieckich na in-
nych odcinkach frontu (Węgry, 
Łotwa) dowództwo niemieckie 
postanowiło przekazać tam część 
sił z Grupy Armii „A”, osłabiając 
tym samym rejon radzieckiego 
przyczółka pod Baranowem. Przy-
jęto przy tym błędne założenie, iż 

2  Ibidem, s. 24.
3  Ibidem, s. 24-25.

Gen. F. Graser
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wobec zaangażowania militarnego Armii Czerwonej 
na północy i południu nie należy się w najbliższym 
czasie spodziewać działań ofensywnych znad 
Wisły. Z uwagi na uszczuplenie własnych sił nie 
podjęto tutaj kontrofensywy, przechodząc do działań 
obronnych. Zadanie to powierzono 4.  Armii Pancernej 
gen. Fritza Gräsera4.

Począwszy od 15 września 1944 r. sztab IV. Armii 
Pancernej stacjonował w Zagnańsku5. Niemcy zajęli 
kwatery w mieszkaniach osób cywilnych, w wielu 
przypadkach całkowicie usuwając dotychczasowych 
lokatorów z zajmowanych budynków. Siedziba gen. 
Gräsera znajdowała się na Borku6, w domu Maka-
rewiczów. Na szczycie tego wzgórza umiejscowiono 
dwa stanowiska obrony przeciwlotniczej. W kolistych 
okopach ustawiono poczwórnie sprzężone działka. 
W ich pobliżu, także okopane, znajdowały się pojazdy 
obsługi7 oraz barak dla żołnierzy8. Wstęp na teren 
Borku został ograniczony, wokół rozstawiono poste-
runki wartownicze. Oficerowie zajęli cały budynek 
biurowy Zarządu Kolejki Leśnej, inni kwaterowali 
u mieszkańców. Niemieckie wojsko zajęło także 
budynki koloni robotniczej (ul. Słoneczna), zmuszając 
lokatorów do zamieszkania w obiek-
tach gospodarczych. Miejscowej 
ludności ograniczono możliwość 
poruszania się po okolicznym tere-
nie (rygorystyczne przestrzeganie 
godziny policyjnej), działała także 
żandarmeria polowa i gestapo9. 
Wojska niemieckie stacjonowały 
również w okolicy, m. in. w Grusz-
ce i na Ścięgnach10. Pomiędzy 
ich kwaterami a siedzibą sztabu 
na Borku rozciągnięto linie tele-
fonów polowych11. Stacjonujący 
w Zagnańsku od początku września 
własowcy12 zostali przeniesieni 
do Belna, Zalezianki i Występy13. 
Ich jednostki kwaterowały także 
w Tumlinie-Zaciszu (oddział konny), 
natomiast w Ćmińsku – Barakach14 
przebywała ukraińska policja i grupa 
SS15. W dniu 21 października Niemcy urządzili 
4  Ibidem, s. 25-26.
5  Janicki s. 1992. Dzieje Zagnańska. Zakład Poligraficzny Bronisz, 
Kielce, s. 70.
6  Borek – wzgórze 359, między ulicami Słoneczną, Spacerową i Turystyczną
7  Bimer W. 2010. Wspomnienia z czasu wojny. Zagnańsk 1939-01945. 
Świętokrzyskie Towarzystwo Regionalne, Zagnańsk, s. 82.
8  Starz M. 1995. Zagnańsk, Samsonów, Tumlin, Ćmińsk. Z dziejów 
osad nad górną Bobrzą. Agencja „JP”, Kielce, s. 84.
9  Ibidem, s. 84.
10  Białek Kazimierz ze Ścięgien – relacja z 2009 r.
11  Starz M. 1995. op. cit., s. 85.
12  żołnierze kolaboracyjnych formacji wschodnich, przez miejscową ludność 
zwani także „Mongołami” lub „Kałmukami”
13  Janicki S. 1992. op. cit., s. 70.
14  Zabudowania XIX-wiecznego zakładu metalurgicznego w Bobrzy (przy 
Podgliniu)
15  Pietraszek J. 2004. Mój Samsonów. Stowarzyszenie Rozwoju i Promocji 
Regionu Świętokrzyskiego „Nasz Region”, Kielce, s. 116.

trzecią z kolei16 łapankę – aresztowani zostali 
wywiezieni do prac przy budowie umocnień polowych 
w rejonie Włoszczowy17. Z końcem 1944 r. okupant 
przystąpił do rabunku zakładów przemysłowych 
(tartak i kolejki wąskotorowe), wywożąc maszyny 
i inne wyposażenie (w tym parowozy i zdemontowaną 
nawierzchnię torową). Jeszcze podczas trwania walk 
w rejonie Łagowa i Pasma Jeleniowskiego wspomniana 
kolejka wąskotorowa na odcinku Zagnańsk – Św. 
Krzyż wykorzystywana była do transportu amunicji 
i żywności dla niemieckiego wojska oraz do przewozu 
rannych na zaplecze (w skład pociągów wchodził m. in. 
specjalny wagon operacyjny).

Po przeprowadzonej reorganizacji w składzie 4. Ar-
mii ostatecznie znalazły się: osłaniający przyczółek 
od północy (Ożarów - Zawichost – Łagów) XXXXII. 
Korpus Pancerny, rozlokowany na jego zachodniej 
linii (Łagów – Nowy Korczyn) XXXXVIII. Korpus 
Pancerny oraz rozmieszczony za wymienionymi 
pozycjami XXIV. Korpus Pancerny, którego zadaniem 
było wykonywanie przeciwuderzeń w miejscach 
przełamania frontu przez nieprzyjaciela18.

W skład XXXXII. Korpusu (gen. Hermann Reck-
nagel) wchodziły 4 dywizje piechoty 
(72. DP, 88. DP, 291. DP i 342. DP) 
oraz 70. Brygada Saperów, liczące 
łącznie około 46300 żołnierzy. 
W ramach XXXXVIII. Korpusu (gen. 
Maxililian von Edelsheim) działały 
3 dywizje piechoty (68. DP, 168. 
DP i 304. DP – razem ok. 32400 
żołnierzy). Jak więc widać „pancer-
ny” charakter obu wymienionych 
korpusów miał charakter praktycz-
nie tylko propagandowy (jedynie 
68. i 304. DP posiadały pewną 
liczbę niszczycieli Jagdpanzer 38 
(t) „Hetzer”). Zdecydowanie lepiej 
wyposażony w broń pancerną był 
XXIV. Korpus, dowodzony przez 
gen. Walthera Nehringa. W jego 
skład wchodziły: 16. Dywizja 
Pancerna (46 dział samobieżnych 

StuG 40, 45 czołgów Pz.Kpfw. IV oraz 31 Pz.Kpfw. 
V „Panther”, 10400 żołnierzy, dowódca – gen. Die-
trich von Müller), 17. Dywizja Pancerna (44 czołgi 
Pz.Kpfw. IV oraz 28 Pz.Kpfw. V, pewna liczba 
StuG 40, 9500 żołnierzy, dowódca – płk. Albert 
Brux), 424. Batalion Czołgów Ciężkich (51 czołgów 
Pz.Kpfw. VI „Tiger”), 20. Dywizja Grenadierów 
Pancernych (29 dział samobieżnych StuG 40, 14500 
żołnierzy, dowodzący – gen. Georg Jauer) oraz grupa 
bojowa 10. Dywizji Grenadierów Pancernych gen. 
Karla-Richarda Kossmanna (ok. 22 działa StuG 
16  Wcześniejsze łapanki miały miejsce 20 lipca (aresztowanych skiero-
wano do budowy umocnień polowych nad Wisłą) i 13 września 1944 r. 
(Janicki s. 1992. op. cit., s. 64-65, 69-70)
17  Janicki s. 1992. op. cit., s. 70.
18  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 26-27.

Gen. W. Nehring
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40, 6000 żołnierzy). Potencjalna 
skuteczność bojowa XXIV. Kor-
pusu została jednak ograniczona 
irracjonalnym rozkazem Hitlera, 
nakazującym jego rozczłonkowanie 
i rozmieszczenie poszczególnych 
dywizji w bezpośrednim sąsiedztwie 
linii obrony. Ponadto translokacja 
tych jednostek każdorazowo miała 
być z nim uzgadniana.

Decyzje te uniemożliwiły sprawne 
przerzucanie sił pancernych w za-
grożone rejony, narażając także 
ich zgrupowania na ogień wrogiej 
artylerii. Bezpośrednio przed roz-
poczęciem radzieckiej ofensywy 
16. Dywizja rozlokowana była pod 
Pierzchnicą, 17. Dywizja – pod 
Chmielnikiem, 20. Dywizja – pod Bodzentynem, zaś 
grupa z 10. Dywizji – w rejonie Skarżyska. Oprócz 
tego niemiecką obronę wspierały inne, mniejsze 
jednostki: 602. Dywizja do Zadań Specjalnych 
(Division z.b.V.), 17. Dywizja Artylerii Przeciwlot-
niczej Luftwaffe, 3. Brygada Rakietowa, 201., 210., 
i 322. Brygada Dział Szturmowych, pojedyncze 
dywizjony ciężkiej artylerii oraz siły okupacyjne 
(żandarmeria, ochotnicy wschodni). Łącznie siły 
4. Armii liczyły ok. 150 tys. żołnierzy, 474 czołgi 
i działa samobieżne, ok. 900 dział, a także 1258 
moździerzy.

Z powietrza oddziały Wehrmachtu wspierał VIII. 
Korpus Lotniczy, dysponujący jednak zaledwie 
270 samolotami19. Jedno z niemieckich lotnisk polo-
wych zlokalizowane zostało we wsi Tumlin – Osowa, 
na łąkach za budynkiem nr 30. Piloci oraz żołnierze 
obsługi kwaterowali w domach mieszkańców20.

Ogólnie Niemcy nie dysponowali siłami pozwa-
lającymi stawić skuteczny opór wobec ogromnej 
przewagi Armii Czerwonej21. Aby zwiększyć swój 
potencjał bojowy Niemcy chwytali się różnych 
pomysłów, w tym przeciągnięcia na swoja stronę 
polskiej partyzantki. Pod koniec 1944 roku w rejonie 
Ćmińska miała miejsce wymuszona przez Wehrmacht 
próba nawiązania współpracy z dowodzoną przez 
ppor. Pawła Stępnia „Gryfa” 4. kompanią II. batalionu 
4. pułku piechoty Legionów AK. Przedstawiona 
propozycja została przez stronę polską stanowczo 
odrzucona22.

Po drugiej stronie linii frontu znajdowały się wojska 
1. Frontu Ukraińskiego marszałka Iwana Koniewa. 
Okres ustabilizowanej sytuacji dowództwo radzieckie 
również wykorzystało dla przegrupowania wojsk. 
W celu zabezpieczenia się przed spodziewanym 
19  Ibidem, s.26-31.
20  Purtak T. 2009. op. cit., s. 23.
21  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 26-31.
22  Borzobohaty W. 1988. „Jodła” Okręg Radomsko-Kielecki ZWZ – AK 
1939-1945. Wyd. II poprawione i rozszerzone. Instytut Wydawniczy PAX, 
Warszawa, s. 448; Pietraszek J. 2004. Op. cit., 117-119.

kontratakiem niemieckim podjęto 
budowę umocnień ziemnych. Przed 
planowaną ofensywą siły radzieckie 
zostały poważnie wzmocnione. Oprócz 
4. Armii Pancernej, 3. i 5. Armii 
Gwardii, 13. i 60. Armii na przyczółku 
znalazły się: 6., 21., 52. i 59. Armia, 
a także liczne korpusy samodzielne. 
W związku z planowanym atakiem 
większość sił rozlokowana została 
w zachodniej części przyczółka. 
Najbliżej Kielc znalazły się oddziały 
3. Armii Gwardyjskiej 6. i 13. Armii 
oraz 4. Armii Pancernej23.

Cały północny odcinek przyczółka 
(77. Rejon Umocniony), naprzeciw 
niemieckiego XXXXII. Korpusu Pan-
cernego obsadziły wojska 6. Armii 

gen. Władimira Głuzdowskiego24, w składzie 25: 22. 
Korpus Strzelców (218. i 273. Dywizja Strzelców), 74. 
Korpus Strzelców (181. i 309. Dywizja Strzelców), 359. 
Dywizja Strzelców, 159. Brygada Artylerii Armat, 8. 
Gwardyjska Brygada Artylerii Przeciwpancernej, 26. 
Brygada Artylerii Przeciwpancernej, 563. i 1248. Pułk 
Artylerii Przeciwpancernej, 531. Pułk Moździerzy, 
1587. Pułk Artylerii Przeciwlotniczej, 62. Brygada 
Inżynieryjno-Saperska, 22. i 25. Wydzielony Batalion 
Miotaczy Ognia26.

W części północno-zachodniej (rejon Łagów – 
Bardo), naprzeciw 168. Dywizji Piechoty znalazła 
się 3. Armia Gwardii gen. Wasilija Gordowa.

W jej skład wchodziły: 21. Korpus Strzelców 
(58., 253. i 329. Dywizja Strzelców), 76. Korpus 
Strzelców (127., 287. i 359. Dywizja Strzelców), 
120. Korpus Strzelców (106., 149. i 197. Dywizja 
Strzelców), 40. Gwardyjska Brygada Artylerii Armat, 
1528. Pułk Artylerii Haubic, 179. Pułk Artylerii 
Przeciwpancernej, 526. i 569. Pułk Moździerzy, 
8.  i 21. Gwardyjski Pułk Artylerii Rakietowej, 
69. Dywizja Artylerii Przeciwlotniczej (1996., 2000. 
i 2008. Pułk), 1257. Pułk Artylerii Przeciwlotniczej, 
25. Korpus Pancerny (111., 162. i 175. Brygada 
Pancerna, 20. Brygada Strzelców Zmotoryzowa-
nych, 1253. i 1451. Pułk Artylerii Samobieżnej, 
746. Pułk Ciężkiej Artylerii Samobieżnej, 296. 
Gwardyjski Pułk Artylerii Lekkiej, 53. Batalion 
Motocyklistów, 459. Pułk Moździerzy, 2. Gwardyjski 
Dywizjon Artylerii Rakietowej, 1702. Pułk Artylerii 
Przeciwlotniczej), 150. Brygada Pancerna27, 27. 
Wydzielony Pułk Pancerny, 374. Gwardyjski Pułk 
Ciężkiej Artylerii Samobieżnej, 293. Gwardyjski 

23  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 32.
24  http://ru.wikipedia.org/wiki/6-я_армия_(СССР)
25  Wg stanu na 1 stycznia 1945
26  Гуркин В. В., Симаков Е. В., Исаев С. И., Пироговa Г. А., Ефименко 
Л. Н. 1990. Боевой состав Советской Армии, часть V (январь – 
сентябрь 1945 г.). Министерство Обороны СССР, Историко-Архивный 
Отдел Генерального Штаба, Военное Издательство, Москва, s. 19.
27  Według N. Bączyka (2003) jednostka ta wchodziła w skład 13. Armii

Gen. W. N. Gordow
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Pułk Artylerii Samobieżnej, 938. Pułk 
Artylerii Samobieżnej, 40. i 53. Bry-
gada Inżynieryjno-Saperska28. Siły te 
liczyły łącznie 77 tys. żołnierzy, 279 
czołgów i dział samobieżnych, 1252 
dział polowych i wyrzutni rakiet oraz 
636 moździerzy29.

Dalej na południu (rejon Staszów 
– Szydłów) rozlokowała się 13. Armia 
gen. Nikołaja Puchowa w składzie: 24. 
Korpus Strzelców (147. i 350. Dywizja 
Strzelców), 27. Korpus Strzelców 
(6. Gwardyjska Dywizja Strzelców, 
112. i 280. Dywizja Strzelców), 102. 
Korpus Strzelców (121. Gwardyjska 
Dywizja Strzelców, 117. i 172. Dywizja 
Strzelców), 1. Gwardyjska Dywizja 
Artylerii Przełamania (3. Gwardyjska 
Brygada Artylerii Lekkiej, 1. Gwardyjska Brygada 
Artylerii Armatniej, 2. Gwardyjska Brygada Artylerii 
Haubic, 98. Brygada Ciężkiej Artylerii Haubic, 
16. Brygada Ciężkich Moździerzy), 39. Gwardyjska 
Brygada Artylerii Armatniej, 111. Gwardyjski Pułk 
Artylerii Haubic, 9. Gwardyjska Brygada Artylerii 
Przeciwpancernej, 493., 640., 1076. i 1644. Pułk 
Artylerii Przeciwpancernej, 128., 476. i 497. Pułk 
Moździerzy, 23., 36., 65. i 323. Gwardyjski Pułk 
Moździerzy, 10. Dywizja Artylerii Przeciwlotniczej 
(802., 975., 984. i 994. Pułk), 1287. Pułk Artylerii 
Przeciwlotniczej, 26. Gwardyjski Wydzielony Pułk 
Pancerny, 88. i 98. Wydzielony Pułk Pancerny, 
327. Gwardyjski Pułk Ciężkiej Artylerii Samobież-
nej, 372. Gwardyjski Pułk Artylerii Samobieżnej, 
768. i 1228. Pułk Artylerii Samobieżnej, 19. Brygada 
Inżynieryjno-Saperska, 23. Zmotoryzowana Szturmowa 
Brygada Inżynieryjno-Saperska, 2. i 47. Wydzielony 
Batalion Miotaczy Ognia30. Armia ta dysponowała 
łącznie liczbą 90 tys. żołnierzy, 241 czołgów i dział 
samobieżnych, 992 działami polowymi oraz 707 
moździerzami31.

Na południu od pozycji 13. Armii (rejon Stopnica 
– Nowy Korczyn) znalazły się oddziały 52. Armii 
gen. Konstantina Korotiejewa oraz 5. Armii Gwar-
dyjskiej gen. Aleksija Żadowa. W pewnej odległości 
za rozlokowanymi we wschodniej części przyczółka 
armiami rozmieszczone zostały związki pancerne: 
za pozycjami 13. Armii (rejon Staszowa) - 4. Armia 
Pancerna gen. Dymitrija Leluszenki, za 52. Armią 
– 3. Armia Pancerna Gwardii gen. Pawła Rybałki 
oraz 31. Korpus Pancerny, zaś na zapleczu 5. Armii 
Gwardyjskiej – 4. Korpus Pancerny Gwardii32.

W skład 4. Armii Pancernej wchodziły następujące 
jednostki: 6. Gwardyjski Korpus Zmechanizowany 
(16. i 17. Gwardyjska Brygada Zmechanizowana, 
28  Гуркин В. В. i in. 1990. op. cit., s. 18. 
29  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 33.
30  Гуркин В. В. i in. 1990. op. cit., s. 19.
31  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 33-34.
32  Ibidem, s. 34.

49. Brygada Zmechanizowana, 28. 
Gwardyjski Pułk Pancerny, 29. 
i 56. Pułk Pancerny, 1. Gwardyjski 
Pułk Artylerii Samobieżnej, 1433. 
Pułk Artylerii Samobieżnej, 240. 
Pułk Moździerzy, 52. Gwardyjska 
Dywizja Artylerii Rakietowej, 396. 
Pułk Artylerii Przeciwlotniczej, 
95. Batalion Motocyklistów), 10. 
Gwardyjski Korpus Pancerny (61., 
62. i 63. Gwardyjska Brygada 
Pancerna, 29. Gwardyjska Brygada 
Strzelców Zmotoryzowanych, 72. 
Gwardyjski Pułk Czołgów Ciężkich, 
356. Gwardyjski Pułk Artylerii 
Samobieżnej, 1222. Pułk Artylerii 
Samobieżnej, 1689. Pułk Artylerii 
Lekkiej, 299. Gwardyjski Pułk 

Moździerzy, 248. Gwardyjska Dywizja Artylerii 
Rakietowej, 359. Gwardyjski Pułk Artylerii Przeciw-
lotniczej, 7. Gwardyjski Batalion Motocyklistów), 93. 
Brygada Pancerna, 22. Brygada Artylerii Samobieżnej, 
13. Samodzielny Pancerny Pułk Przełamania, 51. 
Pułk Motocyklistów, 200. Brygada Artylerii Lekkiej, 
312. Gwardyjski Pułk Artylerii Rakietowej, 68. 
Dywizja Artylerii Przeciwlotniczej (1995., 1999., 
2003. i 2007. Pułk Artylerii Przeciwlotniczej), 189. 
Pułk Lotniczy, a także 20. Zmotoryzowana Brygada 
Inżynieryjna33. Armia gen. Leluszenki dysponowała 
łącznie liczbą 32 tys. żołnierzy, 528 czołgów, 153 
dział samobieżnych oraz 550 dział, moździerzy 
i wyrzutni rakiet.

Ponadto w obrębie przyczółka, na tyłach wy-
mienionych związków w odwodzie znajdowała się 
59. Armia gen. Iwana Korownikowa34.

Z powietrza działania Armii Czerwonej wspierały 
jednostki 2. Armii Lotniczej gen. Stiepana Krasowskie-
go35 w składzie: 4. Korpus Lotnictwa Bombowego (202. 
i 219. Dywizja Lotnictwa Bombowego), 6. Gwardyjski 
Korpus Lotnictwa Bombowego (1. i 8. Gwardyjska 
Dywizja Lotnictwa Bombowego), 1. Gwardyjski 
Korpus Lotnictwa Szturmowego (8. i 9. Gwardyjska 
Dywizja Lotnictwa Szturmowego, 12. Gwardyjska 
Dywizja Niszczycielska), 2. Gwardyjski Korpus 
Lotnictwa Szturmowego (5. i 6. Dywizja Lotnictwa 
Szturmowego), 3. Korpus Lotnictwa Szturmowego 
(307. i 308. Dywizja Lotnictwa Szturmowego, 181. 
Dywizja Niszczycielska), 2. Korpus Niszczycielski 
(7. Gwardyjska Dywizja Niszczycielska, 322. Dy-
wizja Niszczycielska), 5. Korpus Niszczycielski (8. 
Gwardyjska Dywizja Niszczycielska, 256. Dywizja 
Niszczycielska), 6. Gwardyjski Korpus Niszczycielski 
(9., 22. i 23. Gwardyjska Dywizja Niszczycielska), 
11. Gwardyjska Dywizja Niszczycielska, 208. Nocna 
Dywizja Lotnictwa Bombowego, 98. Gwardyjski 

33  Гуркин В. В. i in. 1990. op. cit., s. 20.
34  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 34.
35  Ibidem, s. 34.

Gen. D. Leluszenko
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Pułk Dalekiego Rozpoznania, 193. Gwardyjski 
Pułk Zwiadu Lotniczego, 118. Pułk Lotnictwa 
Korygująco-Rozpoznawczego, 4. Pułk Lotnictwa 
Sanitarnego oraz 1002. Pułk Lotniczy. W składzie 
2. Armii znajdowały się także: 1554., 1555., 1561., 
1582., 1577., 1605., 1613. i 1680. Pułk Artylerii 
Przeciwlotniczej36. Łącznie w dyspozycji wymienionej 
armii znajdowały się 2582 samoloty37.

Siły I. Frontu Ukraińskiego liczyły łącznie 
na początku stycznia 1 083 848 żołnierzy, ok. 3,5 
tys. czołgów i dział samobieżnych, ok. 9 tys. dział 
polowych, ok. 7 tys. moździerzy, po około 1 tysiącu 
dział przeciwlotniczych i wyrzutni rakietowych. 
Część radzieckich związków rozlokowana była 
ponadto za Wisłą. Na planowanym kierunku natarcia 
przewaga Armii Czerwonej nad wojskami niemieckimi 
była co najmniej kilkukrotna38.

Zgodnie z planami radzieckiego dowództwa 
głównym kierunkiem natarcia wojsk I. Frontu 
Ukraińskiego miał być Śląsk. Przeprowadzenie tego 
uderzenia przewidziano na południe od Kielc, gdzie 
skoncentrowane zostały główne siły. Ponadto podjęto 
decyzję o okrążeniu i zniszczeniu północnej części 
rozlokowanej wzdłuż środkowego odcinka Wisły 
niemieckiej Grupy Armii „A” (w tym XXXXII. Korpusu 
Pancernego). Część sił Koniewa przeprowadzić 
miała atak oskrzydlający od południa (w kierunku 
północno-zachodnim), współdziałając z jednostkami 
I. Frontu Białoruskiego, wykonującymi analogiczny 
manewr od północy. Ważną rolę odgrywały tutaj 
Kielce, znajdujące się na jednym z planowanych 
kierunków natarcia. Zadanie zdobycia Kielc i dal-
szego oskrzydlenia od południa sił niemieckich 
powierzono 3. Armii Gwardyjskiej oraz 13. Armii. 
Całość działań ofensywnych w kierunku zachodnim 
osłaniała od północy 6. Armia39.

Przebieg ofensywy w rejonie Kielc   

Radziecka ofensywa ruszyła dnia 12 stycznia. Atak 
poprzedziło potężne przygotowanie artyleryjskie40. 
Uderzenie przeprowadzone zostało na pozycje 
XXXXVIII. Korpusu Pancernego, na głównym 
kierunku natarcia. Tego dnia do ciężkich walk 
doszło w rejonie Stopnicy i Chmielnika41, postępy 
radzieckie były jednak niewielkie. Najdalej w pozycje 
niemieckie wdarła się 150. Brygada Pancerna 
13. Armii, która omijając zalesiony rejon Pasma 
Cisowsko-Orłowińskiego, od południa podeszła 
pod Kielce. Stąd została jednak odepchnięta przez 
jednostki 16. Dywizji Pancernej. Przeprowadzony 
przez Niemców kontratak, mimo doraźnych korzyści 
uniemożliwił zajęcie przez siły XXIV. Korpusu 
36  Гуркин В. В. i in. 1990. op. cit., s. 20.
37  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 34.
38  Ibidem, s. 35.
39  Ibidem, s. 33-34.
40  Ibidem, s. 39.
41  Ibidem, s. 40-42.

Pancernego dogodnych pozycji dla późniejszych 
przeciwuderzeń42. W dniu 13 stycznia na południu 
wojska radzieckie osiągnęły linię Nidy, staczając 
ciężkie walki w rejonie Pińczowa oraz Morawicy43. 
Tego dnia wieczorem do Kielc od wschodu zbliżyły 
się jednostki 3. Armii Gwardyjskiej – 76. Korpus 
Strzelecki oraz 25. Korpus Pancerny, nacierające 
przez pozycje 168. i części 291. Dywizji Piechoty 
w kierunku Daleszyc i Skorzeszyc44.

Dnia 14 stycznia na południu od Kielc nastąpiło 
przełamanie niemieckiego frontu. Wojska radzieckie 
przekroczyły linię Nidy, docierając do Książa 
Wielkiego i Jędrzejowa45. Postępy uczyniły także 
jednostki 3. Armii Gwardyjskiej, wspierane przez 
150. Brygadę Pancerną 13. Armii, które zajęły 
Daleszyce, wychodząc na tyły niemieckiej 16. Dywizji 
Pancernej. Tego samego dnia, na północy natarcie 
z przyczółka warecko-magnuszewskiego rozpoczęły 
siły I. Frontu Białoruskiego. Aby uniknąć okrążenia 
dywizje XXXXII. Korpusu Pancernego rozpoczęły 
odwrót w kierunku zachodnim. Za ustępującym nie-
przyjacielem natarcie rozpoczęła radziecka 6. Armia. 
W tej sytuacji, pomimo iż w rejonie Chmielnika 
i Daleszyc broniły się jeszcze jednostki niemieckiego 
XXIV. Korpusu Pancernego, dowództwo I. Frontu 
Ukraińskiego podjęło decyzję o jak najszybszym 
oskrzydleniu od strony południowej sił północnej 
części Grupy Armii „A”. Pozostawione na tyłach 
siły niemieckie zlikwidować miał 102. Korpus 
Strzelecki 13. Armii oraz 93. Brygada Pancerna 
4. Armii Pancernej46.

Tego samego dnia w rejonie Zagnańska dwukrotnie 
miały miejsce ataki radzieckich samolotów47. Pierwszy 
z nich zrzucił 4 bomby w Chrustach – jedna zniszczyła 
budynek organistówki przy kościele48 (dzwonnica 
obsadzona była przez Niemców49), druga trafiła 
w szkołę, dwie kolejne spadły na tory kolejowe przy 
rampie przeładunkowej pirytu z kolejki wąskotoro-
wej50. Niedługo potem nadleciał kolejny samolot, 
który ogniem z karabinów maszynowych i działek 
zaatakował wspomniane już stanowisko obrony 
przeciwlotniczej na Borku. Na niemieckie stanowiska 
spadły także niewielkie bomby przeciwpiechotne, 
śmierć poniósł wówczas jeden żołnierzy51.

Rankiem 15 stycznia jednostki 3. Armii Gwar-
dyjskiej – 76. i 120. Korpus Strzelecki zaatakowały 
42  Ibidem, s. 41.
43  Ibidem, s. 43-44.
44  Ibidem, s. 47.
45  Ibidem, s. 47-48.
46  Ibidem, s. 50.
47  Radzieckie naloty miały miejsce także wcześniej, m.in. na początku sierp-
nia 1944 r. dwa samoloty zaatakowały pociąg towarowy przy Goleniawach, 
niszcząc parowóz (Bimer W. 2010. op. cit., s. 61).
48  Bimer W. 2010. op. cit., s. 88-89; Janicki s. 1992. op. cit., s. 73.
49  Białek Kazimierz ze Ścięgien – relacja z 2009 r.
50  s. Janicki (1992) podaje, że nalot ten miał na celu zniszczenie kwater 
sztabu IV. Armii Pancernej i został przeprowadzony dzięki danym dostar-
czonym przez wywiad Armii Ludowej, co jednak, wobec dość przypadko-
wych miejsc zrzucenia bomb, wydaje się mało prawdopodobne.
51  Bimer W. 2010. op. cit., s. 88-89; Janicki s. 1992. op. cit., s. 73.
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Kielce. Do miasta wkroczyły oddziały 359. Dywizji 
Strzelców52 oraz 150. Brygady Pancernej, walcząc 
z częściami 168. Dywizji Piechoty, 322. Brygady 
Dział Szturmowych, saperów i jednostek tyłowych. 
Głównym zadaniem wojsk radzieckich było jednak 
odcięcie dróg odwrotu wycofującemu się XXXXII. 
Korpusowi Pancernemu, dlatego też 25. Korpus 
Pancerny ominął Kielce od północnego-wschodu, 
zaś wkrótce jego śladem podążyły oddziały 3. Armii 
Gwardii53. Zajęte miasto obsadzone zostało dość 
słabymi siłami wydzielonymi ze 121. Gwardyjskiej 
Dywizji Strzelców i 172. Dywizji Strzelców 102. Kor-
pusu, którego główne siły rozlokowane zostały 
na południu, w stronę Morawicy54. Pokonani obrońcy 
wycofywali się w kierunku Końskich i Łopuszna55.

W dniu 15 stycznia, na skraju lasu w Zabłociu 
rozstrzelani zostali ranni żołnierze radzieccy. Byli 
oni pacjentami szpitala polowego, jaki zorganizowano 
na terenie wsi. Nie są znani sprawcy tego haniebnego 
czynu, jak również liczba zamordowanych wówczas 
żołnierzy56.

Nocą z 15 na 16 stycznia główne siły 4. Armii 
Pancernej oraz 13. Armii ominęły Kielce od połu-
dnia, nacierając następnie w kierunku zachodnim 
i północno-zachodnim57.

W tym czasie, w lasach na południowy-wschód 
od Kielc doszło do koncentracji różnych ocalałych 
jednostek niemieckich. W składzie tego zgrupowania 
znalazł się XXIV. Korpus Pancerny, oddziały 68. 
i 168. Dywizji Piechoty, pozostałości 322. Brygady 
Dział Szturmowych (StuG-40) oraz 120. Batalion 
Budowlany. Podjęto decyzję o odwrocie w kierunku 
północno-zachodnim w celu połączenia się z XXXXII. 
Korpusem Pancernym58. Dnia 16 stycznia, w godzi-
nach rannych, Kielce ponownie zajęte zostały przez 
Wehrmacht – tym razem zgrupowanie dowodzone 
przez gen. Nehringa. Wojska te nie angażowały się 
jednak zbyt długo w obronę zajętego miasta i już 
po kilku godzinach ustąpiły przed kontrnatarciem 
radzieckim59, wycofując się w kierunku północnym 
i północno-zachodnim.

W tym samym czasie piechota 3. Armii Gwardii 
wspierana przez 25. Korpus Pancerny bezskutecznie 
próbowała odciąć drogę odwrotu niemieckiego 
XXXXII. Korpusu. Natarciu prowadzonemu w kierunku 
Suchedniowa nie sprzyjał trudny, zalesiony teren, 
uniemożliwiający pełne wykorzystanie broni pancernej, 
zacięta obrona niemiecka (duża skuteczność dział 

52  Według Bączyka (2003) była to 389. Dywizja Strzelców, co jednak nie 
znajduje odzwierciedlenia w wykazie jednostek wchodzących w skład 3. 
Armii Gwardii (Гуркин В. В. i in. 1990)
53  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 51.
54  Ibidem, s. 54; Гуркин В. В. i in. 1990. op. cit., s. 18.
55  Janduła T. 1998. Ocalić od zapomnienia. Tom III. Wydawnictwo Avant 
Garde, Końskie, s. 1005.
56  Serdelski B. 1995. Lasy nasiąkłe krwią. Monografia. Tom 1. Ośrodek 
Kultury Leśnej w Gołuchowie, Radom, s. 342.
57  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 53-54.
58  Ibidem, s. 52.
59  Ibidem, s. 54.

przeciwlotniczych 88 mm w zwalczaniu radzieckich 
czołgów), a także lokalne kontrataki przeprowadzane 
na lewą flankę nacierających wojsk przez siły świeżo 
przybyłego spod Kielc XXIV. Korpusu Pancernego60.

Dowodzone przez gen. Nehringa siły wszelkimi 
możliwymi drogami wycofywały się w kierunku 
Ćmińska, Mniowa i Końskich. Gdy jednak okazało się, 
że Końskie są już w rękach radzieckich (16 stycznia) 
w rejonie Miedzianej Góry i Ćmińska zmieniono 
kierunek odwrotu na północny (Stąporków). W składzie 
niemieckiego zgrupowania znalazły się jednostki 
XXIV. Korpusu Pancernego, w tym 16. i 17. Dywizja 
Pancerna, pojedyncze pojazdy pozostałe z 424. Ba-
talionu Czołgów Ciężkich61, 614. Kompanii Ciężkich 
Niszczycieli Czołgów62, 210. i 322. Brygady Dział 
Szturmowych, jednostki z 3. Brygady Rakietowej 
oraz grupy piechoty z rozbitego XXXXVIII. Korpusu 
Pancernego63. Wycofujących się z Samsonowa na Szałas 
Niemców w rejonie Podlesia atakowało radzieckie 
lotnictwo (Ił-2m3).

Jeszcze 15 stycznia w Mniowie jedna z radzieckich 
grup rozpoznawczych (3 czołgi z desantem piechoty) 
dogoniła i ostrzelała uchodzącego spod Kielc nieprzy-
jaciela. Grupa ta w pościgu za Niemcami zbliżyła się 
do Końskich, po czym zawróciła do Mniowa, gdzie 
zajęto pozycje obronne w sąsiedztwie szkoły. Około 
godziny 17:00 Rosjanie otrzymali posiłki, po czym 
zaatakowali ciągle jeszcze przebywającego we wsi 
wroga. W wyniku trwającej około godziny potyczki 
poległo 2 żołnierzy radzieckich i 4 niemieckich; Rosjan 
pochowano na cmentarzu parafialnym, natomiast 
Niemców poza miejscowością – w obu przypadkach 
mogiły nie zostały oznakowane. W czasie walki wielu 
z mieszkańców Mniowa zdołało uciec do Grobia, 
Trzęsawki, Pielaków i Zaborowic, jednak śmierć 
poniosły 3 osoby cywilne: Bronisława Ryń, Władysław 
Ziernik oraz Szczepan Kulczyński64.

Jedna z jednostek niemieckich kwaterowała we wsi 
Bobrza. Dowództwo zajmowało dom nr 15, skąd 
do okolicznych stanowisk biegły linie telefonów 
polowych. W dniu 15 stycznia, na wieść o zbliżających 
się Rosjanach grupa ta wycofała się65, jednak duża 
liczba żołnierzy pozostała okopana na Bobrskiej Górze, 
po zachodniej stronie wsi. Ponadto na Baraniej Górze 
znajdowały się stanowiska niemieckiej artylerii66. 
Tego dnia (15.I), około południa, od strony Porze-
cza, przez Bobrzę67 w kierunku Mniowa i Końskich 
przemieszczało się duże zgrupowanie radzieckich 

60  Ibidem, s. 55.
61  Huber M. 2011. Stąporków – styczeń 1945. http://www.konskie.org.
pl/2011/01/staporkow-styczen-1945.html (dostęp: 17.IX.2013)
62  Relacja anonimowego świadka; Bączyk N. 2003. op. cit., s. 29.
63  Huber M. 2011. op. cit.
64  Janduła T. 1998. op. cit., s. 1005-1009.
65  Picheta Jan z Bobrzy – relacja z dn. 9.X.2013 r.
66  Chyb Marianna z Bobrzy – relacja z dn. 9.X.2013 r.; Kozieł Domicela 
z Bobrzy – relacja z dn. 9.X.2013 r.
67  Później część wojsk przejeżdżała także przez Pępice i Przyjmo. 
W Przyjmie czerwonoarmiści dopuścili się rabunku na miejscowej ludności 
(Kozieł Domicela – rel. z dn. 9.X.2013 r.)
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wojsk pancernych (liczne czołgi 
i samochody). Najprawdopodobniej 
były to jednostki 4. Armii Pancer-
nej68. Przejazd trwał aż do godzin 
wieczornych69. Niemcy pozostawali 
na swoich pozycjach, nie podejmując 
żadnych działań70. Część radzieckiego 
zgrupowania zatrzymała się w Bobrzy 
na kwaterach. W nocy, od strony 
Porzecza kwaterujących Rosjan za-
atakowali żołnierze kolaboracyjnych 
Legionów Wschodnich (Ostlegionen). 
Czerwonoarmiści ponieśli znaczne 
straty, spłonęło też wiele zabudowań 
wiejskich. Rano 16 stycznia Niemcy 
otrzymali wsparcie od wschodu71, 
najprawdopodobniej przeprowadzone 
siłami jednej z dywizji pancernych 
przybyłego z Kielc XXIV. Korpusu Pancernego72. 
W Ćmińsku, na Górze Cmentarnej usytuowana została 
niemiecka artyleria, która rozpoczęła ostrzał Bobrzy. 
Rosjanie także użyli dział, ostrzeliwując teren Ćmińska. 
Przed południem nastąpił atak niemieckich czołgów, 
które przez Podglinie szturmowały radzieckie pozycje 
w Bobrzy. Obrońcom sprzyjały strome brzegi rzeki. 
Główna próba forsowania rz. Bobrzy miała miejsce 
w sąsiedztwie mostu drogowego73, niemieckie czołgi 
atakowały także w rejonie Porzecza74. Łącznie podczas 
opisywanych walk poległo 283 żołnierzy radzieckich75 
i ok. 300 niemieckich76. W czasie ataku Niemcy utracili 
także kilkanaście czołgów (w tym jeden na placu 
szkolnym w Ćmińsku). Znaczne straty w sprzęcie 
na terenie wsi ponieśli również Rosjanie77. Do starć 
dochodziło ponadto na terenie Podgrodu, Wykienia 
i Wyręby. Poległych żołnierzy pogrzebano w kilku 
zbiorowych mogiłach, które jednak nie zostały odpo-
wiednio oznaczone78. Przed pochówkiem, w sąsiedztwie 
domu nr 15 czerwonoarmiści ułożyli zwłoki swoich 
zabitych w pięcioramienną gwiazdę79. Pojmanym 
jeńcom niemieckim także pozwolono pogrzebać swoich 

68  Wskazuje na to przynależność służbowa mjr. Anuszawanowicza Gałojana 
– jednego z radzieckich żołnierzy, poległego pod Bobrzą (Kosik E., 
Żelazny R. 2001. op. cit., s. 121).
69  Kosik E., Żelazny R. 2001. op. cit., s. 121.
70  Kozieł Domicela – rel. z dn. 9.X.2013 r.
71  Kosik E., Żelazny R. 2001. op. cit., s. 121.
72  Wskazuje na to znaczna liczba użytych przez Niemców czołgów, którą 
dysponowała wówczas jedynie 16. i 17. Dywizja Pancerna. Na jednym 
z zachowanych zdjęć przedstawiających pobojowisko w rejonie Ćmińska 
widnieje ponadto wrak czołgu PzKpfw V „Panther” z przestrzeloną na wy-
lot wieżą (najprawdopodobniej nie był on zatem porzucony przez wycofu-
jące się wojska lecz zniszczony w walce). Pojazdami tego typu dysponowały 
wówczas jedynie 16. i 17. Dywizja Pancerna z XXIV. Korpusu Pancernego 
(Bączyk N. 2003. op. cit., s. 29).
73  W sąsiedztwie późniejszego pomnika z 1968 r.
74  Banaś Stanisław – rel. z dn. 9.X.2013 r.
75  Kosik E., Żelazny R. 2001. op. cit., s. 121.
76  Janduła T. 1998. op. cit., s. 1009.
77  Zniszczone zostały m.in. samochody z żywnością, którą następnie zabrali 
mieszkańcy wsi (Chyb Marianna – rel. z dn. 9.X.2013 r.)
78  Janduła T. 1998. op. cit., s. 1009.
79  Chyb Marianna – rel. z dn. 9.X.2013 r.; Picheta Jan – rel. z dn. 9.X.2013 r.

towarzyszy w oddzielnym zbioro-
wym grobie80. Jednym z żołnierzy 
radzieckich, którzy stracili wówczas 
życie był pochodzący z Armenii mjr 
Anuszawanowicz Gałojan – chirurg 
batalionu sanitarnego 49. Brygady 
Zmechanizowanej, 6. Gwardyjskiego 
Korpusu Zmechanizowanego 4. Armii 
Pancernej81. Został on śmiertelnie ran-
ny (stracił nogę) na posesji nr 15, gdzie 
przebywał razem z mieszkańcami82.

W wyniku walk83 śmierć poniosło 
także 5 osób cywilnych: pochodzący 
z Bobrzy - Snoch i Nadolnik, Janina 
Zwierzchowska z Porzecza, Eugeniusz 
Dawidowicz z Wyrowców84 oraz 
Henryk Sobura85. Łącznie spaleniu 
uległo kilkanaście domów, stodół 

i obór. Trzy pociski trafiły również w ćmiński kościół86.  
Rano 16 stycznia87 od Zagnańska przez Samsonów 

w kierunku Szałasu przejeżdżała niemiecka kolumna, 
w skład której wchodziły m.in. czołg „Tygrys”88, działa 
samobieżne, przeciwśnieżne pługi wirnikowe oraz 
liczne zaprzęgi konne. Doszło wówczas do pancernej 
potyczki z radzieckim oddziałem rozpoznawczym. 
Wczesnym popołudniem od strony Ćmińska nadjechały 
dwa czołgi T-34/7689. Na skrzyżowaniu pod ruinami 
staszicowskiej huty „Józef” radzieckich czołgistów 
zaskoczył widok zwróconych w ich kierunku trzech 
dział samobieżnych „Nashorn”90,91 (8,8 cm PaK 43/1 
auf Gw III/IV, Sd.Kfz. 16492), stojących w niewielkiej 
odległości na drodze do Zagnańska. Pojawienie się 
dwóch T-34 było zaskoczeniem także dla niemieckich 
80  Banaś Stanisław – rel. z dn. 9.X.2013 r.
81  Kosik E., Żelazny R. 2001. op. cit., s. 122; Гуркин В. В. i in. 1990. op. 
cit., s. 20.
82  Według wspomnień mieszkańców Bobrzy (relacje Marianny Chyb i Jana 
Pichety) przebywający w piwnicy domu nr 15 mjr Gałojan dziwił się skąd 
właściciele przewidzieli potrzebę budowy piwnicy tak dobrze nadającej się 
na schron. Gdy został ranny przenoszono go do samochodu na pierzynie 
(nie wiadomo czy zgon nastąpił na terenie Bobrzy, czy gdzieś dalej na tra-
sie). Do dziś świadkowie wspominają jego wypowiedź: my nie przyszliśmy 
tu z własnej woli, lecz dlatego, że tak nam kazano...
83  W opracowaniu T. Janduły (1998) znajduje się informacja, iż wojska nie-
mieckie zostały okrążone przez Rosjan.
84  Kosik E., Żelazny R. 2001. op. cit., s. 121.
85  Kozieł Domicela – rel. z dn. 9.X.2013 r.
86  Kosik E., Żelazny R. 2001. op. cit., s. 121.
87  W swojej książce M. Kubala (2012) wyraźnie, dwukrotnie (s. 105 i 107) 
zaznacza, że do potyczki w Samsonowie doszło w dniu 13 stycznia, lecz 
w rozmowie z autorem (17.X.2013) stwierdził, że jednak nie jest tego pe-
wien. Zdaniem autora do opisanych tu wydarzeń doszło w dn. 16 stycznia 
1945 r.
88  Autor opracowania M. Kubala – wówczas żołnierz AK - dobrze znał 
uzbrojenie niemieckie, na podstawie lektury wydawanego przez Wehrmacht 
czasopisma „Signal” (Kubala Mieczysław z Suchedniowa – relacja z dn. 
26.XI.2012 r.) 
89  Były to czołgi typu T-34 z załogami 4-osobowymi (Kubala E., Kubala M. 
2012. Wojna i niepokój. Wydawnictwo „Radostowa”, Starachowice, s. 107).
90  niem. nosorożec - wcześniej pojazd nosił nazwę „Hornisse” (niem. szer-
szeń), którą zmieniono 27.I.1944 r. na rozkaz Hitlera (Jędrzejewski D., Lalak 
Z. 1994. Niemiecka broń pancerna 1939 – 1945. Wyd. II, poprawione i uzu-
pełnione. Wydawnictwo Lampart, Warszawa, s. 276).
91 Kubala E., Kubala M. 2012. op. cit., s. 105-107. 
92  Jędrzejewski D., Lalak Z. 1994. op. cit., s. 285.

Mjr A. Gałojan
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załóg, które w tym czasie kończyły właśnie rabować 
gęsi w sąsiednich obejściach. Czołgi radzieckie przez 
chwilę zmieniały jeszcze pozycje, po czym otworzyły 
ogień, niszcząc jeden z wrogich pojazdów, stojący 
w pobliżu budynku dawnej karczmy (pocisk trafił 
we właz kierowcy, uniemożliwiając mu wydostanie 
się na zewnątrz). Palące się działo samobieżne 
spowodowało pożar sąsiedniego budynku. Unieru-
chomione zostały również dwa pozostałe „Nashorny”, 
odpowiadając ogniem zdołały jednak uszkodzić jeden 
T-34. Czołgi radzieckie wycofały się w kierunku 
Komorników93, gdzie uszkodzony T-34 zatrzymał 
się na polu (przedłużenie obecnej ul. Miodowej), 
po czym został opuszczony przez załogę i wysadzony 
w powietrze (w wyniku eksplozji wieża została 
odrzucona na bok). Drugi z czołgów dotarł w rejon 
Dudkowa, gdzie uległ zatopieniu w nadrzecznych 
mokradłach. Załogi obu tych pojazdów udały się 
następnie do osady młynarza, urządzając tam libację 
alkoholową. Po wkroczeniu regularnych sił radzieckich 
wszystkich 8 czołgistów rozstrzelali funkcjonariusze 
NKWD94 - przypuszczalnie za zniszczenie swoich 
wozów, pijaństwo i uchylanie się od dalszej walki. 
Miejsce ich pochówku pozostaje nieznane. Członków 
załóg „Nashornów”, którzy zginęli w Samsonowie 
(3-4 osoby), pogrzebano w nieoznaczonej mogile 
za ruinami huty, gdzie spoczywają do dziś95. Jeden 
z poległych nosił imię Anton96.

W celu osłony wycofujących się jednostek, Niemcy 
zorganizowali we wsi Bartków obronę, mającą na celu 
opóźnić pochód wojsk radzieckich97.

W dniu 16 stycznia do wsi Kaniów przybył liczny 
oddział niemieckiej piechoty, którego żołnierze rozlo-
kowali się we wszystkich domach. Tego samego dnia, 
w godzinach od 18:00 do ok. 22:00 jedna z niemieckich 
jednostek zmotoryzowanych przemieszczała się drogą 
leśną od strony Kielc (Krzyż Partyzancki) przez Górne 
Goleniawy, Górny i Dolny Bartków w stronę Jasiowa 
i Kaniowa. Na skraju lasu, na północ od Kaniowa 

93  Kubala E., Kubala M. 2012. op. cit., s. 107.
94  Kubala E., Kubala M. 2012. op. cit., s. 107.
95  Czmuchowski Adam (senior) z Wrocławia – relacja z dn. 25.IX.2013 r.
96  W nocy po stoczonej walce jego zwłoki zostały rozpoznane przez brata, 
przejeżdżającego przez Samsonów z niemiecką kolumną (Kubala E., Kubala 
M. 2012. op. cit., s. 106).
97  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 54; Bimer W. 2010. op. cit., s. 100.

stanowiska ogniowe zajęła niemiecka artyleria98 
(żołnierze rozlokowani zostali także w lesie pod 
Jasiowem). Następnego dnia (17.I) rano od strony 
Kielc do Dolnego Bartkowa przybyła grupa ok. 150 
żołnierzy uzbrojonych w broń maszynową i pancerfausty, 
z zadaniem zajęcia pozycji obronnych. Większość 
ubrana była w białe kożuchy. Żołnierze ci ulokowali 
się w niemal każdym domu. Część Niemców okopała 
się między wsią a torem kolejowym99.

Zaraz za oddziałami niemieckimi postępowali 
Rosjanie z 13. Armii100. W lesie na zachód od wsi 
Jaworze doszło do walki, w wyniku której Niemcy 
stracili działo samobieżne Marder II (Sd.Kfz. 132), 
uzbrojone w zdobyczną radziecką armatę dywizyjną 
wz. 36 (76,2 mm). Pojazd ten101 został porzucony 
ze względu na uszkodzenie zakończenia lufy102 przez 
radziecki pocisk. W tym czasie artyleria niemiecka 
znad Kaniowa rozpoczęła ostrzał wspomnianej 
wcześniej drogi leśnej, spodziewając się w tym rejonie 
obecności przybyłych spod Jaworzy Rosjan. Oddział 
piechoty niemieckiej opuścił wówczas Kaniów, udając 
się w kierunku północno-zachodnim.

W Bartkowie około godz. 9:00 zauważono trzech 
radzieckich zwiadowców. Dotarli oni w pobliże 
torów kolejowych na sankach ciągniętych przez psy. 
Niemcy zachowali ciszę, nie chcąc ujawniać swoich 
stanowisk. Wkrótce nadjechał czołg, który zatrzymał 
się na torach. Jeden z czołgistów wychylił się z włazu, 
obserwując przedpole przez lornetkę. Zginął rażony 
serią niemieckiego karabinu maszynowego. Rosjanie 
wyrzucili ciało kolegi na zewnątrz i wycofali się 
w stronę lasu. W chwilę później na Bartków ruszyło 
radzieckie natarcie. Przodem posuwała się piechota. 
Za nią, w równych, kilkudziesięciometrowych odstępach 
jechały cztery czołgi. Wkrótce do akcji włączyły się 
niemieckie działa znad Kaniowa, zmuszając piechurów 
do czołgania się. Radziecki atak wsparty został ogniem 
własnej artylerii usytuowanej na skraju lasu (jedno 
rosyjskie działo zostało tu zniszczone). Bezpośrednia 
walka zaczęła się od chwili przekroczenia przez 
nacierających linii kolejowej Kielce – Skarżysko. 
Dochodziło do starć wręcz. Wobec przewagi liczebnej 
Rosjan Niemcy wkrótce rozpoczęli się wycofywać 
w kierunku Kaniowa, część z nich podjęła obronę 
w zabudowaniach wsi. Po ok. 4 godzinach wschodnia 
część Bartkowa została zdobyta. Wówczas niemiecka 
artyleria rozpoczęła ostrzał wsi - był on jednak 
niecelny (sporadyczny ogień nękający z wymienio-
nego kierunku trwał aż do północy). W godzinach 
popołudniowych od strony lasu przybył kolejny 
oddział radzieckiej piechoty, który po uformowaniu 
tyraliery ruszył w kierunku Kaniowa103. W trakcie walk 

98  Bimer W. 2010. op. cit., s. 98-103.
99  Bimer W. 2010. op. cit., s. 98-103.
100  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 54.
101  W swojej książce W. Bimer podaje, że był to pojazd radziecki, co jednak 
nie jest zgodne z prawdą.
102  Bimer W. 2010. op. cit., s. 100.
103  Bimer W. 2010. op. cit., s. 98-103.

Działo samobieżne „Nashorn” zniszczone w Samsonowie
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na terenie Bartkowa Rosjanie stracili wszystkie cztery 
czołgi, zniszczone ogniem niemieckich pancerfaustów 
w zachodniej części wsi: pierwszy spłonął w pobliżu 
budynku szkoły powszechnej (obecnie – dom nr 63, 
spaleniu uległ również wymieniony budynek i sąsiednia 
stodoła), następny został zniszczony na zachodnim 
krańcu wsi powodując pożar kolejnego domu (nr 66), 
pozostałe – na polach p. Kondraka i p. Stańca104. 
W boju o Bartków poległo łącznie kilkudziesięciu 
żołnierzy radzieckich i niemieckich. Podczas walki 
mieszkańcy przebywali ukryci w piwnicach, jednak 
śmierć poniosły trzy osoby, które opuściły schronienie: 
Władysław Zimnicki, Eugeniusz Stefański i Stefan 
Gębski105. Zginął także gajowy Matysiak z Gole-
niaw106. W Bartkowie spłonęło łącznie 5 budynków 
mieszkalnych i 2 stodoły107.

W tych dniach niemieckie pozycje obronne zloka-
lizowane były także w Zagnańsku na górze Chełm 
(m.in. w dzwonnicy kościelnej) i Górze Chruściańskiej108. 
Stanowiska niemieckiej artylerii znajdowały się również 
w Długojowie, skąd prowadzono ostrzał w kierunku 
południowym. Żołnierze obsługi kwaterowali tam 
w domach mieszkańców. Pozycje niemieckie zostały 
jednak zlokalizowane przez radziecki samolot, po czym 
teren wsi ostrzelano ogniem artyleryjskim. Niemcy 
uciekli gdy tylko w pobliżu wsi zjawił się oddział 
rozpoznawczy nieprzyjaciela. W Długojowie kwate-
rowali następnie żołnierze radzieccy. W późniejszym 
czasie do wsi trafiło trzech zagubionych żołnierzy 
niemieckich, którzy odłączyli się od swojej jednostki. 
Mieszkańców pytali o Ruski Bród, gdzie chcieli się 
dostać. Po otrzymaniu żywności (gotowane ziemniaki) 
ruszyli w dalszą drogę109.

Do starć dochodziło również w innych miejscach. 
W dniach 15-17 stycznia we wsi Chrusty Duże spalony 
został radziecki czołg, prawdopodobnie T-34/85110. 
Maszyna ta zatrzymała się po lewej stronie drogi 
nasypu drogowego, przed przejazdem kolejowym, 
w pobliżu wiaduktu nad linią kolejki wąskotorowej. 
Gdy jeden z czołgistów opuścił pojazd111 (prawdopo-
dobnie w celu ocenienia wytrzymałości planowanego 
do pokonania przęsła), spod wspomnianego wiaduktu 
wyskoczył żołnierz niemiecki, który zniszczył stojący 
czołg strzałem z pancerfausta. Poległych czołgistów 
pochowano obok drogi (w późniejszym czasie ich 
ciała ekshumowano).

 Na polach po zachodniej stronie zabudowań wsi 
Gruszka rozbił się radziecki samolot. Według relacji 
mieszkańców maszyna ta rzekomo została strącona 
104  Ibidem, s. 98-103; Salwa (Staniec) Rozalia z Bartkowa – relacja 
z dn. 19. IX.2013 r.
105  Bimer W. 2010. op. cit., s. 98-103.
106  Janicki s. 1992. op. cit., s. 73.
107  Bimer W. 2010. op. cit., s. 103.
108  Białek Kazimierz ze Ścięgien – relacja z 2009 r.; Janicki s. 1992. Op. 
cit., s. 73.
109  Duś Antoni z Długojowa – relacja z dn. 2.III.2012 r.
110  Co sugeruje podana przez K. Białka liczba poległych członków załogi 
(5 osób)
111  Bimer W. 2010. op. cit., s. 95-96.

pojedynczym strzałem karabinowym, oddanym przez 
jadącego odkrytym samochodem niemieckiego żołnierza. 
W rozbitym samolocie zginęło dwóch lotników112. 
Najprawdopodobniej był to Ił-2m3.

Do starcia doszło także przy obecnej ul. Tury-
stycznej. W pobliżu skrzyżowania z trasą kolejki 
wąskotorowej (skręt do Borowej Góry) uszkodzony 
został niemiecki czołg113. Maszyna zwrócona była 
w kierunku północnym, gdy otrzymała trafienie 
pociskiem w prawą gąsienicę. Załoga w pośpiechu 
opuściła pojazd, pozostawiając we wnętrzu m.in. mapy 
wojskowe. W pobliżu porzucone zostały także dwa 
pojazdy półgąsienicowe114 (transportery opancerzone 
lub ciągniki artyleryjskie).

W czasie wycofywania się jednostek niemieckich 
zniszczonych lub porzuconych zostało także wiele 
innych pojazdów. W rejonie Ćmińska zniszczony został 
czołg PzKpfw V „Panther”115 z 16. lub 17. Dywizji 
Pancernej116. Również w okolicy Ćmińska117 zniszczony 
bądź porzucony został czołg ciężki Pz.Kpfw. VI „Tiger” 
Ausf. E118 z 424. Batalionu Czołgów Ciężkich119. Pojazd 
pozbawiony był armaty120 - prawdopodobnie był 
to tzw. czołg ewakuacyjny (Bergepanzer „Tiger” Ausf. 
E), wyposażony w dźwig121. Także pod Ćmińskiem 
zniszczony został czołg T-34/85122. W okolicach tych 
zniszczone zostało co najmniej jedno działo samobieżne 
8,8 cm Jagdpanzer „Tiger” - „Ferdinand” („Elefant”) 
z 614. Kompanii Ciężkich Niszczycieli Czołgów123. 
Na północ od Wyręby, przy skraju lasu zniszczony 
został pojazd na podwoziu lekkiego czołgu Pz.Kpfw. 
I lub II oraz Sd.Kfz. 2 „Kettenkrad”124. Głębiej w lesie 
podobny los spotkał pojazd na podwoziu ciągnika 

112  Bimer W. 2010. op. cit., s. 95-96.
113  w swoim opracowaniu (2010) W. Bimer podaje, iż był to „Tygrys”, jed-
nakże w rozmowie z autorem przyznał, że nie ma co do tego pewności
114  Ibidem, s. 97.
115  http://gliwickie-harcerstwo.wikispaces.com/Kryzys+lat+1949-50 (do-
stęp: 16.X.2013 r.).
116  Bimer W. 2010. op. cit., s. 29.
117  Abramczyk Władysław – rel. z dn. 16.VIII.2010 r.
118  http://odkrywca.pl/forum_pics/picsforum20/tygrys_z_424_shpzabt.__
misk_1945_r..jpg (dostęp: 16.X.2013 r.)
119  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 29.
120  http://odkrywca.pl (dostęp: 16.X.2013 r.)
121  Jędrzejewski D., Lalak Z. 1994. op. cit., s. 301.
122  http://gliwickie-harcerstwo.wikispaces.com (dostęp: 16.X.2013 r.).
123  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 29.
124  Relacja anonimowego świadka.

Czołg średni Pz.Kpfw.V „Panter zniszczony w rejonie Ćmińska
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artyleryjskiego Sd.Kfz. 10 wyposażony w działko 
przeciwlotnicze 20 mm. W okolicy skrzyżowania dróg 
między Dąbrową a Umrem zniszczone lub porzucone 
zostały 3 - 4 czołgi niemieckie. Z powodu braku paliwa 
pozostawiono tam też pewną liczbę samochodów 
marki Steyr. Na północnym krańcu wsi Piechotne 
zniszczony został także niemiecki samochód sanitarny125. 
Samochód osobowy oraz pojazd półgąsienicowy 
porzucono również w lesie na wschód od Długojowa, 
przy trasie dawnej kolejki wąskotorowej126.

Podczas walk ludność cywilna uchodziła do są-
siednich wsi127, chroniła się w piwnicach128, lub 
w specjalnie w tym celu przygotowanych schronach 
(m.in. w Zagnańsku129 i Dudkowie130). Dnia 16 stycznia 
wycofujący się Niemcy wysadzili w powietrze murowaną, 
kolejową wieżę ciśnień przy stacji w Zagnańsku. 
Podczas trwających walk ogień artyleryjski zniszczył 
kapliczkę św. Marka na górze Chełm. Ślady trafień 
nosiła również południowa ściana pobliskiego kościoła 
p.w. św. Rozalii i św. Marcina oraz wschodnia ściana 
hali traków tartaku w Zagnańsku. Po wyparciu Niemców, 
w nocy z 17 na 18 stycznia grupa czerwonoarmistów 
zatrzymała się w domu pp. Wojtiuków. Opuszczając 
budynek pozostawili oni niezabezpieczone źródło 
ognia w wyniku czego cały obiekt spłonął (właściciele 
w tym czasie przebywali w ukryciu). W Samsonowie 
czerwonoarmiści dopuszczali się rabunków na miejscowej 
ludności. Wojska radzieckie przemieszczały się m.
in. z Zagnańska przez Samsonów w kierunku na Szałas 
(czołgi T-34, ciężarówki ZiS-5 oraz amerykańskie 
GMC). Na skrzyżowaniu przy ruinach huty doszło 
wówczas do wypadku drogowego – śmierć poniósł 

125  Abramczyk Władysław – rel. z dn. 16.VIII.2010 r.
126  Duś Antoni – rel. z dn. 2.III.2012 r.
127  Janduła T. 1998. op. cit., s. 1005-1009.
128  Bimer W. 2010. op. cit., s. 98-103.
129  Ibidem, s. 58-59, 90-94; schron ten zbudowali na potrzeby swoich ro-
dzin pracownicy zagnańskiego tartaku. Był on zlokalizowany w lesie (są-
siedztwo obecnej ul. Przemysłowej), niedaleko budynku biurowego, w ob-
rębie transzei przeciwlotniczych wykopanych przez tychże pracowników 
w 1943 r. Schron ten mógł pomieścić 27 osób (6 rodzin).
130  Samulak Z. 2009. Wspomnienia wojenne mrocznych czasów II wojny 
w Samsonowie. Głos Samsonowa Informator Towarzystwa Ziemi 
Samsonowskiej, nr 7 (sierpień), s.: 7-8.

jeden z czerwonoarmistów, który spadł z jadącego 
samochodu pod koła kolejnych pojazdów131.

Zamiar zamknięcia drogi odwrotu XXXXII. Korpusowi 
Pancernemu nie powiódł się. W nocy z 17 na 18 stycz-
nia w Skarżysku-Kamiennej oddziały 3. Armii 
Gwardii spotkały się z 6. Armią, jednak Niemcy 
zdołali się wcześniej wycofać. Połączone siły XXIV. 
i XXXXII. Korpusu Pancernego przemieszczały się 
dalej w kierunku Vaterlandu, znajdując się w okrą-
żeniu wojsk radzieckich (przed nimi znajdowały się 
oddziały Armii Czerwonej prące na zachód). Wkrótce 
dołączyły doń inne jednostki. Tą kuriozalną sytuację 
w literaturze przedmiotu określono nieco ironicznym 
mianem „wędrującego kotła”. Ostatecznie, 27 stycznia 
oddziały te połączyły się nad Odrą z własnymi 
wojskami. Szansa okrążenia i zniszczenia tych sił 
w rejonie Kielc nie została wykorzystana132.

Po przejściu frontu

Po zakończeniu działań wojennych na pobojowiskach 
i trasach niemieckiego odwrotu pozostała znaczna 
ilość sprzętu wojskowego. Wraki czołgów i dział 
samobieżnych przez długi czas zalegały na drogach 
i polach, świadcząc o zaszłych tu wydarzeniach. 
Niektóre z nich zostały uwiecznione na pamiątkowych 
fotografiach przez miejscowych mieszkańców (Ber-
gepanzer „Tiger” w okolicach Ćmińska133, „Nashorn” 
w Samsonowie134) oraz harcerzy z Gliwic, którzy 
w 1949 roku uczestniczyli w Ćmińsku w obozie letnim 
(„Panther” oraz T-34/85 pod Ćmińskiem). Porzucony 
na g. Bruśni „Tygrys” (przejeżdżający przez Samsonów 
w dn. 16.I.1945 r.) jeszcze w 1946 roku stanowił trudną 
do ominięcia przeszkodę drogową135. Pozostawiony 
sprzęt, w tym także części pojazdów, wykorzystywany 
był do różnych celów. Przykładów w tej dziedzinie 
jest wiele. Pewien mieszkaniec wsi Umer wymontował 
z „Tygrysa” (czołgu ewakuacyjnego) akumulator, 
który wykorzystał następnie do założenia w swoim 
131  Kubala E., Kubala M. 2012. op. cit., s. 107-108.
132  Bączyk N. 2003. op. cit., s. 56-57.
133  http://odkrywca.pl (dostęp: 16.X.2013 r.)
134  W zbiorach Wiesława Kołodzieja z Samsonowa.
135  Kubala Mieczysław – rel. z dn. 26.XI.2012 r.

Bergepanzer „Tiger” porzucony  w rejonie Ćmińska Zniszczony w rejonie Ćmińska czołg T-34/85
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domu oświetlenia elektrycznego136. Blacha pancerna 
z radzieckiego czołgu spalonego w Chrustach została 
użyta do budowy przepustu drogowego. Fragment 
skrzydła z zestrzelonego pod Gruszką samolotu 
posłużył jednemu z gospodarzy do …przykrycia 
obornika137. Były także przypadki przywrócenia 
do ruchu i dalszej eksploatacji porzuconych pojazdów 
niemieckich. Mieszkaniec Ćmińska Władysław Grzela 
zdołał uruchomić dwa samochody Steyr138 (trzeci 
pojazd posłużył za skład części zamiennych). Jeden 
z tych wozów użytkowany był potem w ćmińskiej 
OSP, drugi do 1950 roku pracował przy zwózce 
drewna, następnie w samsonowskiej OSP (1950-55), 
po czym odsprzedano go do Kielc osobie prywatnej139. 
Jeszcze do niedawna w lasach pod Jaworzami oraz 
Ćmińskiem poniewierały się części zniszczonych 
pojazdów niemieckich, a na łące w Bartkowie dotąd 
oglądać można miejsce po spalonym czołgu T-34/76 
(powierzchni tej nadal nie porasta trawa). Niestety 
po zakończeniu działań wojennych miały też miejsce 
wypadki śmiertelne z udziałem ludności cywilnej. 
Na pobojowisku w rejonie Bobrzy od min i niewybuchów 
śmierć poniosło 30 osób140 (m.in. Stępień i Gumuła).

Innymi pamiątkami opisywanych wydarzeń są mogiły 
poległych żołnierzy. Należy przy tym zauważyć, iż 
wiele z miejsc pochówku nigdy nie zostało właściwie 
oznaczonych (o czym wspominano powyżej), bądź 
też skutkiem zaniedbania oznaczenia te uległy 
zniszczeniu (zwłaszcza w przypadkach utrudnionego 
dostępu i większej odległości od wsi). Lista znanych 
obecnie mogił z tego okresu jest zatem niepełna. 
Poniżej wymienione zostaną miejsca pominięte 
we wcześniejszym opisie.

W Bobrzy, na wschód od zabudowań (niedaleko 
rzeki) znajdują się zbiorowe mogiły – w sosnowym 
lesie (na wysokości domu nr 16) pochowano poległych 
żołnierzy radzieckich, zaś nieopodal, na skraju niewiel-
kiego parowu (na wysokości domu nr 17) – Niemców 
(kolejny zbiorowy grób niemiecki ma się znajdować 
po drugiej stronie rzeki). Ciała Rosjan po wojnie 
ekshumowano na ćmiński cmentarz, jednak część 
ludzkich szczątków nadal spoczywa w opisanym 
miejscu. Pomiędzy wymienionymi mogiłami, na skarpie 
znajduje się jeszcze grób pojedynczy, na którym 
dawniej stał krzyż. Były także przypadki grzebania 
ludzkich szczątków na terenie wsi. Obecnie żadne 
z wymienionych miejsc nie jest w jakikolwiek sposób 
upamiętnione141.

W Zagnańsku, na skraju lasu między ulicami Borek 
i Leśną znajduje się mogiła niemieckiego żołnierza 
poległego w nalocie z 14 stycznia 1945 roku (porośnięte 

136  Abramczyk Władysław – rel. z dn. 16.VIII.2010 r.
137  Białek Kazimierz – rel. z 2009 r.
138  W relacji samochody te wymieniane były jako „sztajery”
139  Abramczyk Władysław – rel. z dn. 16.VIII.2010 r.; Witecka Z. 2009. 
Z kart historii Gminy Samsonów. Wydawnictwo Towarzystwo Ziemi 
Samsonowskiej, Samsonów, s. 157.
140  Kosik E., Żelazny R. 2001. op. cit., s. 121.
141  Picheta Jan – rel. z dn. 9.X.2013 r.

mchem wywyższenie, niski krzyż metalowy). W pobliżu 
Goleniaw, przy skraju lasu (oddział leśny 139) oraz 
obok drogi leśnej (oddział 140) znajdują się dwie 
mogiły – najprawdopodobniej żołnierzy niemieckich lub 
radzieckich poległych dnia 17 stycznia (oba miejsca 
oznaczone niewielkimi kopczykami i drewnianymi 
krzyżami). Dalej, przy wspomnianej drodze w kierunku 
Krzyża Partyzanckiego, w południowo-wschodnim 
narożniku oddziału 140 (sąsiedztwo rozwidlenia dróg 
leśnych) znajduje się nieoznaczone miejsce pochówku 
dwóch żołnierzy niemieckich. Zabitym zabrano całą 
odzież. Zwłoki pogrzebane zostały przez jednego 
z mieszkańców Goleniaw142. Przy rozwidleniu dróg 
leśnych, w sąsiedztwie Krzyża Partyzanckiego (oddział 
157) pod koniec wojny zamordowani zostali żołnierze 
radzieccy – bliższe okoliczności jak i liczba zabitych 
pozostają nieznane143 (niewielki kopczyk obłożony 
kamieniami, obecny krzyż – kilkumetrowej wysokości, 
dębowy, ze zniszczoną kapliczką). Mogiła niemieckiego 
żołnierza144 znajduje się także w pobliżu Piechotnych, 
niedaleko skraju lasu (zachodnia część oddziału 50) – 
najprawdopodobniej poległ on 17 stycznia, na skutek 
radzieckiego ostrzału artyleryjskiego145 (w obrębie 
starych wyrobisk piasku, słabo czytelne wywyższenie 
z drewnianym krzyżem).

Walki z okresu ofensywy styczniowej upamięt-
niono na opisywanym obszarze dwoma pomnika-
mi. Pierwszy z nich, autorstwa rzeźbiarza Jerzego 
Fronczyka146, odsłonięto w Bobrzy, niedaleko skrętu 
do Podglinia. Na skarpie powyżej drogi ustawiono 
głaz z wyrytym na frontowej płaszczyźnie tekstem: 
„ŻOŁNIERZOM RADZIECKIM, A WŚRÓD NICH 
MAJOROWI A. GAŁUSTOWICZOWI GAŁOJANOWI, 
POLEGŁYM W WALCE O WYZWOLENIE NASZEJ 
ZIEMI WIECZNA PAMIĘĆ I CHWAŁA 9.V.1968.”147. 
Na bocznej płaszczyźnie (z prawej strony) umieszczono 
wizerunek orła oraz inskrypcję: „CZEŚĆ I CHWAŁA 
MIESZKAŃCOM BOBRZY I OKOLICY POLEGŁYM 
W WALCE ZA OJCZYZNĘ W LATACH 1939 – 
1945”. Pomnik otoczono metalowym ogrodzeniem. 
Drugi monument poświęcono rannym żołnierzom 
radzieckim zamordowanym w Zabłociu. W miejscu 
egzekucji, na skraju lasu ustawiono głaz, na którym 
zamocowano odlaną z aluminium tablicę z napisem: 
„MIEJSCE UŚWIĘCONE KRWIĄ ŻOŁNIERZY ARMII 
RADZIECKIEJ POLEGŁYM W WALCE O WYZWO-
LENIE ZABŁOCIA W DNIU 15-01-1945 R.”148. Całość 
otoczono ogrodzeniem z łańcucha i metalowych 
słupków. Jeszcze kilka lat temu opisany obiekt był 
zadbany. W ostatnim czasie oba wymienione pomniki 
zostały zdewastowane – w Bobrzy tekst dotyczący 
żołnierzy radzieckich zaklejono zaprawą cementową, 

142  Piotrowski Piotr z Goleniaw - relacja
143  Serdelski B. 1995. op. cit., s. 343.
144  Stępień Stanisław (leśniczy) - relacja z dn. 24.XI.2011 r.
145  Kubala E., Kubala M. 2012. op. cit., s. 106.
146  Chyb Marianna – rel. z dn. 9.X.2013 r.
147  Kosik E., Żelazny R. 2001. op. cit., s. 122.
148  Serdelski B. 1995. op. cit., s. 342.
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po czym wymalowano antyrosyjski napis149, w Zabłociu 
natomiast zerwano metalową tablicę z inskrypcją. 
Obydwa obiekty są obecnie zaniedbane, zarośnięte 
i trudne do zauważenia (zwłaszcza w Bobrzy).

Autor składa podziękowania Państwu: Mariannie 
Chyb, Domiceli Kozieł, Rozalii Salwie, Włady-
sławowi Abramczykowi, Stanisławowi Banasiowi, 
ś.p. Kazimierzowi Białkowi, Witoldowi Bimerowi, 
Adamowi Czmuchowskiemu - seniorowi, Antoniemu 
Dusiowi, Wiesławowi Kołodziejowi, Mieczysławowi 
Kubali, Janowi Pichecie, Piotrowi Piotrowskiemu 
i Stanisławowi Stępniowi za przekazane relacje 
i udostępnione materiały.
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W  dziejach każdego narodu są jednostki wybitne, 
które na trwałe zapisały się w historii. Losy 

ich poznajemy na lekcjach historii, życiorysy odnajdu-
jemy w podręcznikach, leksykonach, encyklopediach. 
Są przedmiotem powszechnego szacunku, stawia 
im się pomniki, ich imionami nazywa ulice, place, 
obiekty użyteczności publicznej. Szczególne miejsce 
w tym gronie zajmują osoby, które oddały życie 
za Polskę. Ziemia Świętokrzyska, która w przeszłości 
wielokrotnie doświadczała grozy wojny, wydała wielu 
wspaniałych obywateli, którzy złożyli daninę krwi 
na ołtarzu Ojczyzny.

 W niniejszym opracowaniu chciałbym wydobyć 
z niepamięci dwie postaci, szczególnie bliskie mojemu 
sercu: Juliusza Tarnowskiego, poległego 20 czerwca 
1863 r. pod Komorowem i Artura Radziwiłła, poległego 
13 września 1939 r. pod Ożarowem. Choć żyli i działali 
w różnych epokach historycznych, wiele ich łączyło. 
Obydwaj wywodzili się z rodzin arystokratycznych, 
obydwaj wyrażali pogląd, że Ojczyzna wymaga 
od nich więcej, niż od „zwykłych zjadaczy chleba”, 
obydwaj wreszcie oddali swe młode życie w walce 
za Polskę.

Juliusz Tarnowski przyszedł na świat 26 grudnia 
1840 r. w Dzikowie, rodowej siedzibie Tarnowskich herbu 

Leliwa. Rodzicami jego byli: Jan Bohdan Tarnowski 
i Gabriela z Małachowskich. W wieku 9 lat stracił 
ojca. Początkowe nauki pobierał w pałacu w Dzikowie. 
Gimnazjum ukończył w Krakowie i rozpoczął studia 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Dalsze studia kon-
tynuował w Wiedniu, a po odziedziczeniu rodowego 
majątku podjął naukę w prestiżowej szkole rolniczej 
w Hohenheim. Po śmierci matki w lutym 1862 r. udał 
się do Rzymu, gdzie pobierał lekcje śpiewu u znanych 
włoskich nauczycieli bel canta. Z listu od brata 
Stanisława dowiedział się o wybuchu w Królestwie 
Polskim Powstania Styczniowego. W odpowiedzi 
na list napisał znamienne słowa: Chcieliśmy dla 
Polski żyć, a trzeba będzie dla niej umrzeć….

Na początku kwietnia przybył do Krakowa 
i przyłączył się do oddziału mającego wkroczyć 
do Królestwa, a którego organizatorem był Zygmunt 
Jordan. Został skierowany do Dzikowa, gdzie zajął 
się szkoleniem ochotników, organizowaniem umun-
durowania i uzbrojenia oraz ujeżdżaniem koni dla 
potrzeb organizującego się oddziału. Jego stosunek 
do walki zbrojnej najpełniej charakteryzują słowa, 
które zanotował jego brat Stanisław: Jeżeli powstanie 
potrwa, udział w nim wezmę […] Powołania wielkiego 
do kariery powstańczej nie czuję, ani mnie pociąga 
ten rodzaj wojny; ale dobrej wymówki nie mam 
i wymawiać się też nie myślę. Zobowiązań na siebie 
nie brałem, a jednak po imieniu rachują mnie do tych, 
co iść mogą i powinni. Z zapisków brata Stanisława 
wynika, że Juliusz bardzo poważnie podchodził 
do czekającej go wyprawy. Licząc się ze śmiercią 
wyspowiadał się, odwiedził i pożegnał krewnych 
i znajomych, sporządził krótki testament.

20 czerwca 1863 r. około godziny 7.00, blisko 700 
osobowy oddział powstańczy z Zygmuntem Jordanem 
i Juliuszem Tarnowskim jako jego adiutantem, przeprawił 
się przez Wisłę w rejonie miejscowości Maniów, 
na północ od Szczucina. Oto jak przeprawę przez 
Wisłę i pożegnanie z bratem zapamiętał Stanisław 
Tarnowski: Jedno ściśnienie ręki, jedno spojrzenie, 
jeden krzyżyk w powietrzu. Buchnęli w wodę – konie 
w jednym miejscu spłynęły – zmieszali się, że trudno 
było ich rozróżnić, w dziesięć minut byli na drugim 
brzegu.

Oddziałem powstańczym faktycznie dowodził Jan 
Chościak Popiel, używający pseudonimu Chościa-
kiewicz. Po przeprawieniu się na lewy brzeg Wisły Juliusz Tarnowski, Lwów 1862
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powstańcy zostali ostrzelani od strony wału wiśla-
nego. Oddział powstańczy, poprzedzany łańcuchem 
tyralierów, posuwał się powoli naprzód, wypychając 
Rosjan za wał i spychając w kierunku miejscowości 
Komorów. Rosjanie obsadzili zabudowania Komorowa 
i stawili twardy opór. Walka ogniowa przedłużała się, 
nie dając widocznego rezultatu. Wówczas Chościa-
kiewicz z dwudziestoma ochotnikami, wśród których 
znalazł się Juliusz Tarnowski, uderzył na bagnety. 
Przywitani gradem kul tylko w siedmiu dotarli 
do linii stodół. Już Rosjanie zaczęli się cofać, gdy 
śmiertelną ranę otrzymał Juliusz Tarnowski i ksiądz 
kapelan, który bez broni towarzyszył atakującym. 
Ciężką ranę bagnetem otrzymał kpt. Broński. W tym 
czasie Rosjanie otrzymali posiłki w postaci dwóch rot 
piechoty, które wcześniej rozprawiły się z oddziałem 
powstańczym Edwarda Dunajewskiego. Powstańcy 
zaczęli się cofać w kierunku Wisły, powstrzymując 
salwami karabinowymi atakujących Rosjan. Kiedy 
skończyła się amunicja, nastąpiła bezładna ucieczka. 
Ci, którym udało się przeprawić przez Wisłę, zostali 
rozbrojeni przez Austriaków. W walec poległo 72 
powstańców, do niewoli dostało się 104.

Nazajutrz po bitwie Jan Tarnowski, starszy brat 
Juliusza, przeprawił się przez Wisłę, aby szukać 
wiadomości o losach brata. Nie bez trudności dotarł 
na wiejski cmentarzyk w Beszowej, gdzie leżały 
rzędami nagie i przeważnie zmasakrowane ciała 

poległych powstańców. Swoje wrażenia tak zapisał 
po latach: W pierwszym zaraz rzędzie znalazłem go. 
Odarty był zupełnie z odzienia, w miejscu lewego 
oka miał duży czarny otwór od kuli, zresztą całe ciało 
czyste i nie pokaleczone; inne, nad którymi się widać 
pastwiono, wyglądały okropnie. Klęknąłem przy nim 
na chwilę, wziąłem za rękę […] O wzięciu ze sobą 
ciała nie mogło być mowy, już i tak ktoś obecny 
ciągnął mnie za suknię nazywając nieostrożnością, 
że nad jego zwłokami klęczałem. Poszedłem w końcu 
do miejscowego proboszcza i prosiłem o pochowanie 
w osobnej trumnie, którą by później rozpoznać można. 
W jakiś czas potem zwłoki przewieziono do Dzikowa 
i tam pochowano, oczywiście w tajemnicy

Juliusz Tarnowski spoczął w krypcie rodowej 
w podziemiach kościoła dominikańskiego pod wezwa-
niem Matki Bożej Różańcowej w Tarnobrzegu. Obok 
wielkiego ołtarza bracia Jan i Stanisław ufundowali 
okazały marmurowy pomnik, na którym umieszczono 
tablicę z napisem wziętym z Ksiąg Machabejskich:

„I wzmogła się bitwa, aż zapadło słońce i poległ 
dnia onego

JULIUSZ TARNOWSKI *26.XII.1840 + 20.VI.1863
…a jeżeli przybliżył się czas, umrzyjmy mężnie, a nie 

czyńmy zelżywości sławie naszej.
Młodzieńcom mężnym przykład zostawię, jeśli 

ochotnym sercem a mężnie za najpoważniejsze i naj-
świętsze prawa śmierć podejmą.

Bo lepiej nam jest zginąć na wojnie, niżeli patrzeć 
na niewolę narodu naszego.

Lecz ja duszę i ciało moje dawam za prawa ojczyste, 
wzywając Boga, aby co rychlej narodowi naszemu 
miłościwym był…”

Artur Radziwiłł urodził się 17 stycznia 1901 r. 
w Sichowie koło Staszowa. Był synem Mikołaja Jakuba 
księcia Radziwiłła herbu Trąby i Róży Marii Potockiej 
z Podhajec herbu Pilawa. Uczęszczał do Gimnazjum 
we Wrocławiu, a następnie do Gimnazjum św. Sta-
nisława w Warszawie, gdzie w 1919 r. zdał maturę. 
Po wybuchu wojny bolszewickiej wstąpił ochotniczo 
do Wojska Polskiego i odbył kampanię wojenną 
w szeregach 4 ppLeg. Za okazane męstwo w walce 
o Kiszyn został odznaczony Krzyżem Walecznych 
i awansowany do stopnia podporucznika rezerwy 
piechoty ze starszeństwem od 1 marca 1920 r.

Po zakończeniu działań wojennych został prze-
niesiony do rezerwy i zajął się administrowaniem 
posiadłościami rodowymi. Poczynione inwestycje 
nie dały spodziewanych zysków, w efekcie czego 
w 1923 roku wyjechał na Daleki Wschód, gdzie m.
in. prowadził plantację kauczuku. W 1927 r. powrócił 
do kraju i objął w posiadanie majątek Rytwiany, 
przyznany mu w ramach podziału majątku rodowego. 
Gospodarując w majątku przyczynił się do znacznego 

Pomnik nagrobny J. Tarnowskiego w kościele dominikanów 
w Tarnobrzegu
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ożywienia gospodarczego miejscowości. Założył stawy 
rybne i zatrudnił wielu bezrobotnych. W 1930 r. 
w młynie w Rytwianach zainstalował turbinę, która 
zasilała w energię elektryczną miejscowe zakłady 
pracy, a nawet część domów prywatnych. W 1929 r. 
w parku w Rytwianach rozpoczął budowę pałacu 
w stylu klasycystycznym, który zachował się w stanie 
niemal niezmienionym; obecnie jest w nim hotel.

Artur Radziwiłł aktywnie uczestniczył w życiu 
społecznym regionu. Był m.in. członkiem Sejmiku 
Powiatowego w Sandomierzu, Rady Nadzorczej 
Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej w Staszowie, Straży 
Pożarnej w Staszowie i Rytwianach.

19 lipca 1927 r. zawarł związek małżeński z Kry-
styną z Broel-Platerów, z którą miał troje dzieci: 
córkę Joannę Marię (ur.1928), syna Macieja Mikołaja 
(ur.1930) i córkę Różę Elżbietę (ur.1934).

Jako oficer rezerwy regularnie odbywał ćwiczenia 
wojskowe w 2 ppLeg. Po kolejnych ćwiczeniach 
wojskowych w 1934 r. został awansowany do stopnia 
porucznika rezerwy w korpusie oficerów piechoty, 
ze starszeństwem od 1 stycznia 1935 r.

W sierpniu 1939 r., w związku z narastaniem 
zagrożenia ze strony Niemiec, zarządzona została 
mobilizacja alarmowa niektórych jednostek Wojska 
Polskiego. 27 sierpnia 1939 r. o godz.17.00 mobilizację 
alarmową ogłoszono w 2 DPLeg, w skład której 
wchodził 2 ppLeg. Artur Radziwiłł otrzymał przez 
gońca rozkaz stawienia się w koszarach 1 batalionu 
2 ppLeg. w Staszowie. O świcie 28 sierpnia opuścił 
pałac w Rytwianach i udał się do Staszowa. Otrzymał 
przydział mobilizacyjny na dowódcę 2 kompanii 
w 1 batalionie 2 ppLeg. Mobilizacja batalionu 
przebiegała sprawnie. Wczesnym popołudniem przybył 
do koszar w Staszowie poczet ze sztandarem pułkowym 
i orkiestrą. Zmobilizowany batalion złożył przysięgę 
na sztandar i w kolumnie marszowej udał się do San-

domierza, dokąd przybył przed 
wieczorem. Po wydaniu kolacji 
batalion udał się na dworzec, 
gdzie załadował się do transportu 
kolejowego. 31 sierpnia batalion 
wyładował się z transportu i zajął 
kwatery we wschodniej części 
Zelowa.

Dnia 2 września 1939 r. około 
13.30 dowódca 2 ppLeg. – płk 
Ludwik Czyżewski – otrzymał 
rozkaz podporządkowujący pułk 
dowódcy Grypy Operacyjnej 
„Piotrków”. Pułk przegrupował 
się w rejon Bełchatowa i obsadził 
pozycję Księży Młyn – Góry 
Borowskie – Jeżów – Rozprza. 
2  kompania por. Radziwiłła 

obsadziła pododcinek Modrzew, będący częścią pozycji 
Księży Młyn. 3 września od godziny 16.00 rozgorzały 
zaciekłe walki z Niemcami. Stanowiska polskie były 
intensywnie bombardowane i ostrzeliwane ogniem 
artylerii. Piechota niemiecka, wsparta pojazdami 
pancernymi, próbowała kilkakrotnie bezskutecznie 
zdobyć umocnienia polowe żołnierzy polskich. 
4 września przez cały dzień trwały zaciekłe walki. 
Było wielu rannych i poległych, ale Polacy twardo 
się bronili. Dnia 5 września 2 kompania wykonała 

GRH Żuawi Śmierci przed popiersiem J. Tarnowskiego autorstwa Andrzeja Pityńskiego z USA. 
Czerwiec 2007

Artur Radziwiłł w mundurze podporucznika rezerwy piechoty
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kontratak na stanowiska niemieckie, w trakcie którego 
por. Radziwiłł został otoczony przez Niemców. 
Wydostał się przy użyciu granatów ręcznych i do-
łączył do kompanii. Żołnierze kompanii przywitali 
go słowami: „Myśleliśmy że pan porucznik już nas 
opuścił! ” na co odpowiedział: „Pamiętajcie chłopcy, 
że nie opuszczę was aż do końca”. Relację o tym 
zdarzeniu przedstawili żołnierze 2 kompanii płk 
Czyżewskiemu w Modlinie.

Dnia 5 września po 20.00 skrwawione pododdziały 
2 ppLeg. na rozkaz opuściły bronioną pozycję. Nastąpił 
odwrót przez Dłutów, Tuszyn, las Poddębina. 9 września 
2ppLeg. dołączył do macierzystej 2 DPLeg. Nastąpił 
dalszy odwrót w ogólnym kierunku na Warszawę.

13 września o świcie 2 DPLeg. otrzymała rozkaz 
przebicia się do Warszawy, nacierając po osi Świę-
cice – Ołtarzew – Ożarów. 2 ppLeg. nacierał wzdłuż 
lewej strony szosy. Przeprowadzone z dużym rozma-
chem natarcie, wsparte ogniem haubic III dywizjonu 
2 palLeg, przełamało niemiecką obronę w Ołtarzewie 
i ruszyło na Ożarów. Dalszy atak, pod silnym ogniem 
moździerzy i broni maszynowej, powoli tracił tempo. 
W krytycznym momencie walki zabrakło wsparcia 
artyleryjskiego, gdyż bateriom III dywizjonu 2 palLeg 
skończyła się amunicja. Natarcie osamotnionego 
2 ppLeg. ostatecznie utknęło na zachodnim skraju 
Ożarowa. Liczba zabitych i rannych rosła z minuty 
na minutę. Por. Radziwiłł, kilkakrotnie ranny, poległ 
na otwartym polu w pobliżu szosy.

Pani Irena Doroszkiewicz, mieszkająca w Ożarowie 
przy ul. Nizinnej, była świadkiem chowania poległych 
żołnierzy polskich i zostawiła pisemną relację o tym 
wydarzeniu:

We wrześniu 1939 roku Niemcy wypędzili nas z domu 
w kierunku Borzęcina. Wróciliśmy 14 września, dom 
i całe zabudowania spalone, a w przydrożnym rowie 
leżeli zabici żołnierze. Powiedziano mi, że jeden z nich, 
to ktoś znaczny „Wielki Pan”. Był ranny w głowę, 
pewnie chciał sobie opatrzeć ranę, bo leżał z ręką 
przy skroni, przyciskał opatrunek. Po drugiej stronie 
drogi leżało siedmiu czy ośmiu zabitych żołnierzy. 
Pochowano ich we wspólnej prowizorycznej mogile, 
w przydrożnym rowie. Dopiero wiosną 1940 roku 
odbyła się ekshumacja. Radziwiłła zabrała rodzina, 
pozostałych żołnierzy przeniesiono na powstały 
cmentarz wojskowy. Przy drodze gdzie zginął, stał 
początkowo mały krzyżyk, teraz jest tam kapliczka 
z figurką Matki Boskiej.

Gdzieś pod koniec lat 50-tych przyjechała żona 
poległego Radziwiłła z postanowieniem uczczenia 
miejsca jego śmierci. Wiem, że krzyż zrobili jej za darmo 
w parkieciarni w Ożarowie. Wkopali i umocowali go 
nasi ludzie. Napis na kamieniu zrobił chyba jakiś 
kamieniarz z Warszawy. Pan Eugeniusz Aniołkowski 
z naszej ulicy stwierdził, że to miejsce trzeba ogrodzić, 
z jego drewna ludzie zrobili płotek. Nie wiem, czy 

pani Radziwiłłowa miała jakieś zezwolenie władz 
na ustawienie krzyża i kamienia, ale władze wiedziały, 
że ma się odbyć jakaś uroczystość. Władze bały się, 
że będzie jakaś manifestacja. Pilnowano drogi od strony 
Warszawy, żeby nikt nie przyjechał. Do naszego domu 
przyjechali jacyś ludzie ze służby bezpieczeństwa 
i wypytywali co tu będzie.

Krzyż poświęcał ksiądz Popiel, to jakiś ksiądz 
od Sióstr Urszulanek, na uroczystość poświęcenia 
przyjechała rodzina, było ich dość dużo. Przyjechali 
kilkunastoma, bardzo zniszczonymi samochodami. 
Ponieważ nasz dom stoi obok krzyża, ja też tam byłam. 
Pani Radziwiłłowa przedstawiała mi różnych członków 
swojej rodziny: syna i dwie córki. Pokazywała również 
fotografię męża, wydaje mi się że zginął w wieku 
trzydziestu paru lat. Później rodzina przyjeżdżała 
na rocznicę śmierci, w Święto Zmarłych.

Artur Radziwiłł spoczywa w krypcie rodowej 
kościoła pokamedulskiego Pustelni Złotego Lasu 
w Rytwianach. W 1990. został pośmiertnie odznaczony 
Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Militari. W 1991. 
w krypcie tej spoczęła także jego żona – Krystyna 
z Broel-Platerów Radziwiłłowa.

 
 Fotografie ze zbiorów autora

Bibliografia:
1. L. Czyżewski, Od Gór Borowskich do Zakroczmia, Wyd. MON, 
Warszawa 1982
2. L. Głowacki, Obrona Warszawy i Modliła na tle kampanii 
1939 r., wyd. 5, Warszawa 1985
3. E.M.Rostworowski, Popioły i korzenie, Wyd. Znak, Kraków 1985
4. S.Wyrzycki, 2 pułk piechoty Legionów, Pruszków 1992

W opracowaniu wykorzystano także:
- korespondencję autora z panem Pawłem Tarnowskim 
zamieszkałym w Kanadzie, seniorem rodu Tarnowskich z Dzikowa
- korespondencję autora z panią Joanną Dorosiewicz zamieszkałą 
w Szwecji, córką Artura Radziwiłła

Krzyż i kamień pamiątkowy w miejscu śmierci por. A. Radziwiłła 
w Ożarowie
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Jerzy Kowalczyk – kronikarz Powstania
Dnia 13 kwietnia 2015 r. zmarł mgr inż. Jerzy 

Kowalczyk. Wśród kielczan, choćby trochę interesujących 
się Regionem Świętokrzyskim, nie ma nikogo, kto by Go 
nie znał. Był osobą szanowaną, lubianą i podziwianą. 
Pozostawił po sobie dorobek, który będzie źródłem 
i inspiracją dla kolejnych pokoleń badaczy Powstania 
Styczniowego.

J erzy Kowalczyk był absolwentem Wydziału 
Elektrotechniki AGH w Krakowie. W czasie 

studiów bardzo aktywnie rozwijał działalność kra-
joznawczą jako przewodnik beskidzki i organizator 
imprez turystycznych. Ta pasja została mu do końca 
życia. Po studiach realizował swoje zainteresowania 
w kieleckim PTTK. Równocześnie zaliczał kolejne 
awanse w pracy zawodowej w kieleckim Elektro-
montażu, a następnie realizował swoje zamiłowania 
pedagogiczne. Inżynier elektryk został nauczycielem. 
Miał pomysł na pierwszą w Kielcach szkołę średnią 
o profilu informatycznym. Został dyrektorem Zespołu 
Szkół Informatycznych. Na patrona placówki wybrał 
jednego z najważniejszych dowódców Powstania Styczniowego, generała Józefa Hauke-Bosaka. Inż. Kowalczyk 
gromadził wszelkie informacje na temat przebiegu wydarzeń lat 1863-1864 w naszym regionie. Był autorem 
licznych publikacji, w tym także książek o tym największym polskim zrywie niepodległościowym XIX w. 
Interesował się także historią Legionów Polskich w czasie I wojny.

Tyle, w przybliżeniu, o sobie samym skromnie napisał Jerzy Kowalczyk na prowadzonej przez siebie internetowej 
stronie, poświęconej Powstaniu Styczniowemu. Wszystko prawda, jednak ta lakoniczna informacja nie oddaje w naj-
mniejszym stopniu ogromu pracy, pasji i emocjonalnego zaangażowania oraz wspaniałych dokonań autora prezentacji.

Jerzy od wielu, wielu lat, właściwie od zawsze, pasjonował się dziejami naszego regionu. Jako turysta-krajoznawca 
przemierzył wszystkie możliwe ścieżki, tropiąc historię 
i ludzkie losy. Był kiedyś także dziennikarzem. Na tych 
ścieżkach interesowały Go szczególnie ślady naszej 
dramatycznej przeszłości: krzyże, mogiły, zatarte i za-
rdzewiałe tabliczki, ślady dawnych szańców i okopów. 
Także – dzieje bohaterów historycznych wydarzeń. 
Został kronikarzem Powstania Styczniowego. Przez 
dwadzieścia kilka lat przeszedł i przejechał, jak kiedyś 
obliczył - ponad 160 tysięcy kilometrów. Systematyzacja 
zdobywanej wiedzy możliwa była dzięki doskonałemu 
inżynierskiemu przygotowaniu i perfekcyjnej znajomości 
komputera. Można o Nim powiedzieć: racjonalny, ścisły 
umysł i wrażliwe, humanistyczne serce. Gdy został 
dyrektorem najpierw (1990 r.) szkoły przyzakładowej 
„Elektromontażu”, a następnie pierwszego w Kielcach 
Zespołu Szkół Informatycznych, swoich historycznych pasji 
nie porzucił. Przeciwnie, otworzyły się przed Jerzym nowe 
możliwości. Teraz mógł ogromną wiedzą i pasją dzielić 
się z młodym pokoleniem uczniów swojej szkoły. Za patrona placówki wybrał oczywiście gen. Józefa Hauke Bosaka, 
którego, uważał za najwybitniejszego dowódcę powstania, a zarazem patriotę najwyższej miary. Swoją decyzję tak 
uzasadniał: [Bosak] był najlepiej przygotowanym oficerem z najlepszych wojskowych szkół rosyjskich, nieprzytomnie 
zakochanym w nowoodkrytej Ojczyźnie (by wziąć udział w powstaniu, postarał się o urlop z wojska carskiego), dowodził 
największym powstańczym korpusem, walczył najdłużej ze wszystkich dowódców, blisko rok..

W kierowanej przez siebie szkole Jerzy zorganizował i wyposażył Izbę Pamięci, poświęconą gen. Hauke 
Bosakowi. Dzięki staraniom Dyrektora, szkoła otrzymała sztandar, a także nawiązała kontakty z mieszkającą 
we Francji rodziną generała.

Jerzy przy pracy

Jerzy Kowalczyk. Fot. Helena Kowalczyk
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Ponad 12 lat temu Jerzy utworzył unikatową w skali 
kraju stronę internetową, która stała się dziełem Jego 
życia. Poświęcona jest ona miejscom związanym 
z Powstaniem Styczniowym: przebiegiem walk i ich 
skutkom, bohaterom, pracom na rzecz upamiętnienia 
wydarzeń. Swym zasięgiem obejmuje obszar woje-
wództwa świętokrzyskiego, dawnych województw 
sandomierskiego i krakowskiego, wchodzi także 
na teren małopolskiego, łódzkiego, mazowieckiego 
i śląskiego. Prezentuje około 900 obiektów i blisko 
400 miejsc. Obecnie strona zawiera już ponad 5000 
fotografii, a liczba odwiedzin przez internautów 
dochodzi do 4 milionów. Jerzy wielokrotnie zapraszany 
był na konferencje naukowe i wykłady, w tym także 
do szkół. Wciąż pisał i prowadził intensywne kwerendy 
w bibliotekach, archiwach, księgach parafialnych, 

przeprowadzał wywiady, utrzymywał kontakty z pasjonatami historii w całym kraju. Reagował na każdy sygnał 
z terenu, sprawdzał wszystko na miejscu i fotografował. Ostatnio przygotowywał się do opracowania 500 biogramów 
powstańców, którzy przewinęli się przez areszt kielecki. Dwa ostatnie lata w związku ze 150. rocznicą Powstania, 
były dla tak wybitnego znawcy epoki szczególnie pracowite: konferencje, wykłady, nowe publikacje.

Na osobną uwagę zasługuje dorobek wydawniczy Jerzego. Sama strona internetowa, zawarte na niej teksty, opisy 
miejsc i zdarzeń, to oddzielne eseje pisane z dużą pasją dziennikarską i literacką. Trudno dzisiaj policzyć artykuły 
prasowe oraz te wydawane niegdyś w wydawnictwach Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego. 
Szczególnie ważne w dorobku Kowalczyka są trzy książki:
• Jerzy Kowalczyk, Adam Massalski, Tomasz Wą-

growski, W hołdzie przeszłości 1863-1864, Kieleckie 
Towarzystwo Naukowe, 2003.

• Jerzy Kowalczyk, Miejsca pamięci Powstania 
Styczniowego 1863-1864 na terenie województwa 
świętokrzyskiego. Kielce, 2013.

• Jerzy Kowalczyk, Był rok 1863 w Daleszycach. 
Daleszyce, 2013.

Dwie ostatnie książki są prezentacją najnowszych 
odkryć i dokonań Autora. Obydwie stanowią wkład 
Jerzego w obchody 150. rocznicy Powstania. Wysoka 
frekwencja na autorskich spotkaniach świadczy o rosnącym 
zainteresowaniu tematem i jest Jego ogromną zasługą. 
Pisał Jerzy fascynujące teksty także w naszym piśmie. 
Współpraca z Nim była dla nas przyjemnością i zaszczytem.

Na koniec, jeszcze jedna uwaga, bardzo osobista. 
Jerzy był bardzo popularny i szanowany w środowisku 
kieleckich kolekcjonerów. Zresztą zawsze traktowany był tu jak swój człowiek. A szczególny szacunek budził 
fakt, że nie interesowało Go gromadzenie przedmiotów, artefaktów, słowem tego, co dla kolekcjonerów stanowi 
konkretną, choć niekoniecznie wymierną wartość materialną. On tropił i zbierał informacje; gromadził wiedzę 
i fotografował – to było Jego ekskluzywne i szlachetne, nie liczące się z kosztami kolekcjonerstwo. W sprawach 
dotyczących Powstania Styczniowego (choć nie tylko) stanowił najwyższy autorytet. Był człowiekiem dobrym 
i mądrym, asertywnym, lecz zarazem empatycznym. Był lojalnym, niezawodnym przyjacielem I nikt nie będzie 
w stanie Go zastąpić.

 Jerzy Osiecki

Przypominamy adres strony internetowej Jerzego Kowalczyka:  

www.powstanie1863.muzeumhistor i ik ielc .pl

11 listopada 2013 r. spotkanie u prezydenta RP Fot. Wojciech Olkuśnik

Wykład Jerzego na sesji poświęconej powstaniu Karczówki, 23. 01. 2013 r.
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G óra Barcza znajduje się w zachodniej części 
zalesionego Pasma Klonowskiego. Oprócz 

właściwej kulminacji (465,1 m n.p.m.) nazwą tą przyjęło 
się także określać bezimienne wzniesienie oddalone 
o niecałe 2 kilometry na zachód (kota 410,1 m n.p.m.). 
W okolicy odnaleźć można liczne ślady działalności 
dawnych kamieniołomów. Pierwsze wiadomości 
o prowadzonych tu pracach wydobywczych pochodzą 
z roku 1773. Podczas okupacji austriackiej, w latach 
1915-1916 wydobycie poważnie zwiększono, z myślą 
o poprawie jakości okolicznych dróg1. Przedmiotem 
eksploatacji tutejszych kamieniołomów był kwarcytowy 
piaskowiec plakodermowy wieku dolnodewońskiego2. 
Miejscowy zakład zakończył swoją działalność w roku 
19603. Duża wartość naukowa odsłoniętych warstw 
skalnych4 była powodem, dla którego najcenniejsze 
z wyrobisk – przez okoliczną ludność zwane „Baryłą” 
i „Bykiem”, w 1984 r. objęto ochroną w ramach rezerwatu 
geologicznego „Barcza”5. Oprócz zarośniętych hałd 
i zrobów górniczych w okolicy odnaleźć można także 
starotorza kopalnianych kolejek wąskotorowych6 oraz 
liczne mogiły żołnierzy Wojska Polskiego, poległych 
w czasie bitwy 6 września 1939 r.7.

Na południe od granic rezerwatu, w pobliżu jednego 
ze starych wyrobisk znajduje się także inna, bardzo 
ciekawa pamiątka historyczna – wysoki na ponad 
3 metry obelisk o kształcie ściętego ostrosłupa. 
Obiekt wzniesiono ze starannie obrobionych kształtek 
piaskowcowych, wnętrze wypełniając tłuczniem 
kamiennym i betonem. Na jego frontowej płasz-
czyźnie wyraźnie widoczny jest ślad po usuniętej 
tablicy oraz pozostałości czterech stalowych trzpieni 
mocujących, ustabilizowanych w kamiennym podłożu 
przy użyciu ołowiu. Bryła budowli jest obecnie 
poważnie uszkodzona, wiele ze wspomnianych 
kształtek (zwłaszcza od strony południowej) zostało 
odłupanych. Na powierzchni dopatrzyć można się 
także wgłębień po kulach karabinowych. Przed 
obeliskiem w nieładzie leżą ponadto fragmenty 
pokruszonej płyty żelazobetonowej. Opisywany 
1  Janicki s. 1992. Dzieje Zagnańska. Kielce, s. 29.
2  Czarnocki J. 1958. op. cit., s. 160.
3  Fijałkowski J. 1994. Góry Świętokrzyskie nieznane. Z wędrówek geo-
loga. Staszowskie Towarzystwo Kulturalne, Staszów, s. 108.
4  Stwierdzono tutaj m.in. obecność wkładek tufitów, wskazujących na wy-
stępowanie w dolnym dewonie procesów wulkanicznych; Wróblewski 
T. 2000. Ochrona georóżnorodności w Regionie Świętokrzyskim. 
Państwowy Instytut Geologiczny, Warszawa, s. 29.
5  Wróblewski T. 2000. op. cit., s. 29.
6  Kozak B. 2009. Zagnańskie kolejki wąskotorowe. Warszawa, s. 133-141.
7  Janicki s. 1992. op. cit., s. 38-42.

obiekt znajduje się na terenie oddziału leśnego 73, 
bezpośrednio przy krawędzi głębokiego wyrobiska 
(N: 50o57’19,02’’, E: 20o43’21,37’’).

Kto, kiedy i dlaczego postawił tutaj ten monument? 
To pytanie od dłuższego czasu zastanawiało wielu 
miłośników historii naszego regionu. Budowlę najczęściej 
interpretowano jako pozostałości bliżej nieznanego 
pomnika, za czym przemawiała jej forma. Byli jednak 
i tacy, którzy dopatrywali się tu reliktów dawnej 
wagi wagonowej8. W 2011 r. autor wysunął hipotezę, 
iż był to pomnik – symboliczny grób, poświęcony 
pamięci Nieznanego Bohatera poległego w walkach 
o niepodległość Polski. Przypuszczenie to opierało się 
jednak na kruchej podstawie, jaką była odosobniona 
i niejasna wzmianka w „Gazecie Kieleckiej” z 1937 r.9. 
Kwestia pozostawała zatem nadal otwarta. W 2012 r. 
próbę wyjaśnienia zagadki odnośnego obelisku podjęło 
dwóch przewodników świętokrzyskich – p. Michał 
Paszkowski i p. Mieczysław Starz. Poszukiwania te 
nie przyniosły jednak rezultatu10.
8  W bezpośrednim sąsiedztwie obiektu w okresie międzywojennym prze-
biegał tor kopalnianej kolejki wąskotorowej (Kozak B. 2009. op. cit., s. 139).
9  Kozak B. 2011. Zapomniany pomnik. Gazeta Zagnańska, 9/186, s. 6; 
Gazeta Kielecka nr 174 z dn. 11 listopada 1937 r.
10 http://kielce.gazeta.pl/kielce/1,35255,12905520,Stoi_ukryty_gleboko_w_
lesie__Co_to_byl_za_pomnik_.html (dostęp: 24.XI.2012)

Obelisk w Barczy, stan z lipca 2011 r. Fot. autor
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Tajemnica ta długo zapewne pozostawałaby nie-
wyjaśniona, gdyby nie przypadkowe spotkanie autora 
z p. Mieczysławem Pacanem z Kielc - emerytowanym 
pracownikiem pobliskich kamieniołomów. Jak się 
okazało, kwerendy źródeł historycznych nastawione 
na wiadomości dotyczące tutejszego „pomnika” z góry 
skazane były na porażkę, gdyż opierały się na fałszy-
wych założeniach. Wzniesiony obiekt nie nawiązywał 
bowiem do miejsca pamięci narodowej, lecz służył 
trwałemu oznaczeniu punktu osnowy geodezyjnej.

Wkrótce po odzyskaniu przez Polskę niepod-
ległości utworzone zostało Ministerstwo Robót 
Publicznych, w którego strukturach funkcjonował 
Wydział Miernictwa z podległym mu Biurem 
Triangulacyjnym. W 1923 r., po ustabilizowaniu 

się granic państwowych, przystąpiono do realizacji 
podstawowych pomiarów geodezyjnych kraju. 
W ramach wspomnianego Biura Triangulacyjnego 
utworzony został Oddział Niwelacyjny, którego 
zadaniem było wyznaczenie osnowy wysokościowej. 
Od roku 1932, po zlikwidowaniu Ministerstwa Robót 
Publicznych, dalszą realizacją tego zadania zajęło 
się Biuro Pomiarowe działające w strukturach Mini-
sterstwa Komunikacji. W okresie od 1926 do 1937 r. 
wymienione instytucje dokonały wyznaczenia 
sieci niwelacyjnej pierwszego rzędu. Składała się 
ona z siedmiu tzw. punktów podstawowych. Dla 

ich lokalizacji wybrano miejsca odznaczające się 
dużą stabilnością podłoża. Usytuowano je w róż-
nych częściach Polski: w Brześciu nad Bugiem, 
w Borowej Górze k/Warszawy, w Tomaszgrodzie  
k/Sarn i w okolicach Trembowli (obecnie w granicach 
Ukrainy), w Druji (współcześnie na Białorusi) oraz 
w Wilkowie k/Inowrocławia. Punkt taki wyznaczono 
również pod Kielcami, na południowym zboczu 
Barczy zachodniej. Argumentem przemawiającym 
za taką lokalizacją było stabilne, skalne podłoże 
dna wyrobiska (spągu) miejscowego kamieniołomu. 
Wysokość wszystkich punktów podstawowych usta-
lono początkowo w odniesieniu do poziomu Morza 
Północnego w Amsterdamie (tzw. Normal - Null; 
nawiązano przy tym do starego pruskiego reperu 

niwelacji precyzyjnej, znajdującego się na ścianie 
ratusza w Toruniu), zaś od roku 1931 – do poziomu 
Bałtyku w Gdyni (do użytku oddano wówczas 
stację mareograficzną). Pomiarów dokonano przy 
pomocy łat oraz niwelatorów precyzyjnych firmy 
Zeiss (typ III). Sieć powiązano z analogicznymi 
systemami Czechosłowacji, Łotwy, Rumunii i Nie-
miec11. Wyznaczone punkty podstawowe stanowiły 
centra lokalnych układów odniesienia, do których 
nawiązywano wszystkie pomiary wysokościowe 
11  pl.wikipedia.org, artykuł: „Historia wysokościowej osnowy geodezyjnej 
w Polsce” (dostęp: 23.X.2014)

Rekonstrukcja obelisku wg stanu z lipca 2011 r. w cm. bez uwzględnienia uszkodzeń
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w danej części kraju. Jak wynika z załączonej 
mapy reper na Barczy pełnił tą rolę dla niemal 
całej południowo-zachodniej części Polski w jej 
przedwojennych granicach12. Z całą pewnością 
korzystano z niego przy pomiarach na terenie Gór 
Świętokrzyskich – to w nawiązaniu do tego punktu 
ustalono wówczas wysokości wszystkich okolicz-
nych wzniesień, m.in. Łysicy (według ówczesnych 
pomiarów: 611,5 m n.p.m.), czy Świętego Krzyża 
(593 m n.p.m.). Według relacji p. Mieczysława 
Pacana właściwy reper znajdował się tuż przed 
frontową płaszczyzną obelisku. Miał on formę 
metalowej, niklowanej kuli, która spoczywała 
w panewce (również metalowej) kwadratowego 
kształtu, zagłębionej w spągu wyrobiska13 – obecnie 
widoczna jest tutaj jedynie przysypana ziemią 
i rumoszem pozostałość po wykutym w skalnym 
podłożu zagłębieniu o wymiarach ok. 80 x 80 cm, 
ze śladem wewnętrznej wnęki szerokości 30 cm. Reper 
zabezpieczała żelazobetonowa płyta o wymiarach 
120 x 120 cm i grubości 8 cm, której szczątki 
leżą dotąd przed obeliskiem14. Na wspomnianej 
tablicy znajdował się opis reperu, wraz z datą 
jego ustabilizowania15.

Początkowo obiekt znajdował się na dnie wyrobiska, 
na początku przekopu prowadzącego poza jego obręb. 
W okresie powojennym eksploatacją objęto tu głębsze 
warstwy skalne16, w związku z czym obelisk znajduje 
się obecnie na krawędzi późniejszego zrobu. Punkt 
podstawowy na Barczy wykorzystywany był jeszcze 
w drugiej połowie lat 40-tych. W 1952 r. Centralny 
Urząd Geodezji i Kartografii rozpoczął prace nad 
nową siecią niwelacji I klasy na terenie całej Polski 
– zrezygnowano wówczas z dalszego wykorzystywania 
tutejszego reperu17. Obelisk na Barczy jeszcze w latach 
50. był w dobrym stanie, dewastacji uległ dopiero 
po zamknięciu miejscowych kamieniołomów18. Dzisiaj 
jest to ciekawy i wartościowy, choć nieco zapomniany 
zabytek świadczący o działalności służb geodezyjnych 
z czasów Drugiej Rzeczypospolitej. Warto zaznaczyć, 
iż był to jeden z trzech punktów podstawowych z lat 
1926 – 37, jakie znalazły się na terytorium powojennej 
Polski (pozostałe to Wilkowo – Wapienno oraz 
Borowa Góra, gdzie do dziś zachował się dawny 
kopiec odnośnego reperu).

Obecnie odnalezienie barczańskiego obe-
lisku może nastręczać pewne trudności . Aby 
tam dotrzeć najlepiej wyruszyć z przystanku 
12  Nie wykluczone, iż w rejonach przygranicznych pomiary odnoszono (po-
średnio) do reperów położonych po stronie czechosłowackiej i niemieckiej. 
13  Pacan Mieczysław – relacja z dn. 22.X.2014 r.
14  Płyta posiadała wzmacniające zgrubienia na obrzeżach oraz otwory 
do wsuwania drążków, ułatwiające jej zdejmowanie znad reperu.
15  Według relacji p. M. Pacana widniała tam data „1927 r.”, jednak nie 
ma co do tego pewności.
16  Pacan Mieczysław – relacja z dn. 22.X.2014 r.
17  pl.wikipedia.org, artykuł: „Historia wysokościowej osnowy geodezyjnej 
w Polsce” (dostęp: 23.X.2014)
18  Pacan Mieczysław – relacja z dn. 22.X.2014 r.

autobusowego w Barczy (w sąsiedztwie szosy 
S-7). Tutaj zaczyna się żółty szlak turystyczny 
na Bukową Górę, którym początkowo należy iść 
w kierunku wschodnim. Wkrótce, po dotarciu do za-
kończenia utwardzonej drogi na terenie dawnego 
wysypiska śmieci (obecnie częściowo zalesionego) 
należy skręcić ze szlaku w prawo, by kontynuować 
marsz wzdłuż leśnego duktu, którym prowadziła 
dawniej linia kopalnianej kolejki wąskotorowej. 
Po ok. 600 m, przed głębokim przekopem, jaki pojawi 
się z lewej strony, należy opuścić dawne starotorze 
i skręcić w lewo, pod górę – obelisk znajduje się 
pomiędzy wysokimi skarpami dawnego przekopu 
prowadzącego do pobliskiego kamieniołomu. Warto 
pamiętać o tym ciekawym, historycznym obiekcie, 
który z powodzeniem mógłby zostać uznany za lokalną 
atrakcję turystyczną. To stąd niegdyś pomierzono 
Góry Świętokrzyskie…
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Rozmieszczenie tzw. punktów podstawowych na terenie Polski, 
1926-1939
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Generał dywizji Bolesław Jerzy Roja 
– pierwszy dowódca 4 Pułku Piechoty Legionów. Oficer, bohater, więzień Sachsenhausen

I luż wtedy polski naród miał brawurowych 
i usposobionych do walki synów. Jednym z tego 

bohaterskiego pokolenia walczących o polską nie-
podległość był Bolesław Jerzy Roja. Chociaż w dobę 
wybuchu Wielkiej Wojny miał 48 lat, co, umówmy się, 
nie należy do wieku młodzika, nie ustępował pola 
swoim młodszym podwładnym zdobywając sławę 
mężnego dowódcy i otrzymując od wojennej fortuny 
wawrzyny bohatera spod Jastkowa.

Bolesław Roja urodził się w 1876 r. we wsi Bryńce 
Zagórne w okolicach Lwowa. Ojciec był wojskowym, 
więc i synowi nie wypadało iść w inne ślady niźli 
ojcowskie. Młody Roja uczył się w Kadettenshule 
w Wiedniu gdzie po ukończeniu wojskowej akademii 
został skierowany do 36 pułku 
landszturmu w Kołomyi. W 1905 r. 
związał swoje losy z austro-wę-
gierskim wywiadem i kontynuował 
naukę na Uniwersytecie Jagiel-
lońskim zgłębiając annały prawa 
i medycyny. Oczywiście studiował 
i medycynę Bolesław Wieniawa 
Długoszowski, jak i wielu mu 
podobnych, co jednak równie jak 
u pierwszego dowódcy 4 pułku pie-
choty, jak i pierwszego szwoleżera 
II RP, nie przełożyło się na wstręt 
do wojennego rzemiosła i nie 
wybiło z głowy żołnierskiego fachu. 
Polska potrzebowała podówczas 
szabel i bagnetów.

I tak 1 września 1914 r., gdy 
Wielka Wojna trwała już od mie-
siąca, Bolesław Jerzy Roja, oficer 
armii austriackiej w stanie spoczynku, zaciągnął się 
do Legionów Polskich. Wpierw jako dowódca IV batalionu 
w 2 pułku piechoty by następnie zostać dowódcą nowo 
formowanego 4 pułku piechoty Legionów. W 1915 r. 
pismo pułkowe „Czwartak” tak scharakteryzowało 
swego pierwszego dowódcę: na czele sam Roja. W tej 
twarzy ogorzałej, w oczach piorunnych i dobrotliwych 
zarazem, w postaci zamaszystej a serdecznej coś 
z czasów piastowskich i coś z przewag Kmicicowych 
tkwi. Lgnie serce żołnierskie do takiego żołnierza1.

Chrzest bojowy jednostka pod dowództwem Bolesława 
Roji przeszła pod Jastkowem koło Lublina. W trzydniowej 
1 Cytat za: A. Kozłowska, Góral generałem Andrzej Galica, Biografia 
żołnierza, polityka i literata, Księży Młyn, 2013, str. 79

bitwie, która przeszła do historii, sam pułk wykazał 
się niemałym męstwem, a jego dowódca okrył się 
sławą odważnego dowódcy, będąc w najgorszych 
momentach „w linii” ramię w ramię z żołnierzami. W nocy 
z 31 lipca i 1 sierpnia 1 pułk piechoty, 3 pułk oraz 
4 pułk piechoty legionowej maszerujący z Uniszowic 
uderzyły na okopanych Rosjan broniących wzgórz 
w rejonie Jastków-Snopków, wspieranych wzmocnionym 
ogniem artyleryjskim z punktów w Józefowie. Zadaniem 
4 pułku było zdobycie ufortyfikowanych pozycji właśnie 
pod Józefowem. Okopy Rosjan były dobrze umocnione 
i wspierane ogniem artyleryjskim. Z kolei przygotowanie 
do natarcia naszych jednostek było niedostateczne. 
W krwawych walkach najbardziej ucierpiał 4 pułk 

a dokładnie I i III batalion. Dane 
dotyczące strat w jastkowskiej 
bitwie są różne. Jedne źródła 
podają między 150 a 200 zabitych, 
inne od 50 do 270 zabitych. Po tej 
to bitwie pojawiła się opinia jakoby 
Roja szafował krwią swoich żoł-
nierzy co miało później owocować 
dezercją żołnierzy do 1 pułku.

Sprawa jest bardziej złożona. 
Należy pamiętać, iż losy bry-
gad legionowych rozgrywano 
na politycznej górze wpędzając 
prostych żołnierzy i oficerów 
w niekiedy absurdalne konflikty 
między jednostkami. Tak I Brygada, 
w pełni mając do tego prawo, 
„uważała” się za „czysto” legionową 
bo znajdowała się pod dowództwem 
Piłsudskiego, tak 4 pułk piechoty 

uważano za twór skonfliktowanego z Piłsudskim 
generałem Władysławem Sikorskim z NKN, czyli 
za pułk „austriacki”. Pojawiały się wręcz pogardliwe 
określenia wobec żołnierzy 4 pułku piechoty „Austriacy”. 
I faktycznie etos I Brygady, jej wielka niezależność 
względem Austriaków, była magnesem przyciągającym 
w końcu patriotycznie usposobionych żołnierzy chcących 
służyć w „najbardziej polskim wojsku” jakie podówczas 
było dla nich dostępne. Ile w tej „dezercji” było strachu 
przed „krwawym” Roją tego nie wiemy, ale na pewno nie 
w tym należy upatrywać powódów tego przechodzenia 
żołnierzy. Zresztą w trakcie bitwy jastkowskiej tak 
Roja, jak i Piłsudski, obok siebie doglądali sytuacji 

Bolesław Jerzy Roja w Legionach Polskich 
jako dowódca 4 ppLeg.
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żołnierzy na linii zasypując polityczne podziały i nic 
sobie z nich nie robiąc.

Toteż my mieliśmy tę zasługę żeśmy <zarazili> 
4 p.p. zwyczajami i obyczajami „pierwszobrygado-
wymi” i odtąd między 4 p.p a I Brygadą nie było już 
żadnych różnic i 4 p.p zawsze we wszystkich swych 
posunięciach występował solidarnie z nami2, jak 
załagodzono spory między formacjami i jak zatarły się 
różnice między etosem jednostki wspomina uczestnik 
tamtych wydarzeń Roman Starzyński. Nie inaczej 
było z samą dowódcą, co zaowocowało wojskowymi 
represjami: pułkownik Roja zadeklarował się jako 
zdecydowany Piłsudczyk. Gen. Grzesicki przedstawił 
go za tę deklarację do raportu Komendy Legionów3. 
3 sierpnia oddziały ppłk. Roji wkroczyły do Jastkowa 
jako pierwsze siły. Rosjanie uprzednio opuścili swoje 
okopy i poczęli znowu ewakuację. Była to jedna 
z największych bitew Legionów Polskich w trakcie 
I wojny światowej na terenie Królestwa Polskiego. 
Potwierdziła męstwo polskiego żołnierza.

Historia postaci pułkownika, później generała 
Bolesława Roji nie jest wolna od kontrowersji. Chcie-
libyśmy krystalicznie czystego męstwa i pomnikowości 
naszych postaci, a nie pamiętamy, iż tragizm czasów, 
w których żył Bolesław Roja był wielki, a brzemię 
oficera przygniata mocniej niż troski szeregowego 
żołnierza. W roku 1917 Bolesław Roja składa ślubowanie 
na wierność braterstwa broni z Austrią i Niemcami. 
Choć decyzja nie obyła się bez kontrowersji, to oficer 
Roja do końca solidaryzował się z żołnierzami, którzy 
zbuntowali się wobec tej przysięgi.

Żołnierze! Wyszliście w bój, by walczyć o Polskę 
Niepodległą. Służyliście Polsce w miarę sił i możliwości, 
choć przysięgi żadnej od was nie wymagano. Teraz 
zażądano od was przysięgi. Postąpicie tak, jak wam 
wasze serca i wasze sumienia nakazują - przemówił 
płk Bolesław Roja. … Komendant pułku obejrzał 
dokoła karne kolumny, uśmiech przemknął mu pod 
wąsem i wyprostowawszy się w postawie zasadniczej 
donośnym głosem zameldował brygadierowi Roji, „Panie 
Pułkowniku, Cały 4 p.p. odmawia złożenia przysięgi!” 

2 Cytat za: R. Starzyński, 4 lata w służbie Komendanta, Erica Instytut 
Wydawniczy, s. 248
3 bidem, s. 281

(…) Płk Roja przyjął meldunek, po czym wyjąwszy 
papierośnicę poczęstował (…) papierosem. (…) Defilada 
skończona. Kompanie „na odtrąbiono” odmaszerowują 
z radosnym śpiewem do koszar. Oficerowie tymczasem 
wnoszą okrzyki na cześć płk. Roji. Chwytają go na ręce 
i na ramionach niosą do kasyna oficerskiego (…) Żołnierze 
kompanii tłumnie otaczają oficerów i wznoszą okrzyki: 
„Niech żyje płk Roja” (…) W czasie obiadu żołnierze 
udekorowali kwiatami prawą stronę siedzenia i zatknęli 
karteczkę z napisem: „Miejsce pułkownika Roji”4 … Jak 
widać z opisu, który sporządził Roman Starzyński. 
pułkownik Roja w kwestii „przymuszania” wojska 
do przysięgi przyjął postawę poszanowania decyzji 
żołnierzy, czym ich sobie zjednał. Robienie z niego 
„zaaustriaczonego” oficera mija się w z celem. Rok 
wcześniej Bolesław Roja wraz z Piłsudskim i Hallerem 
podpisali się pod odezwą do Komendy Legionów i NKN, 
by dowódcą Legionów był Polak. Pierwszy dowódca 
4 pułku poparł również tekst nakazujący Austriakom 
szanowanie polskości jednostki i wycofanie jej z frontu. 
Po przysiędze został wcielony do austriackiego wojska.

Odzyskanie przez Polskę niepodległości 11 li-
stopada 1918 r. zastaje generała (od 1 listopada) 
Bolesława Roję w Krakowie, gdzie dokłada on swoją 
„cegiełkę” do polskiej niepodległości jako szef Polskiej 
Komisji Likwidacyjnej. Jego wojskowe talenta zostają 
wykorzystane i zostaje komendantem wojsk okręgu 
krakowskiego (formalnie w stopniu generała) by pod 
koniec miesiąca zostać dowódcą Grupy Operacyjnej 
„Wschód” śpieszącej na odsiecz Lwowa i walczącemu 
później na froncie litewsko-białoruskim. W roku 1919 
zostaje awansowany do stopnia generała dywizji. 
W wojnie 1920 r. dowodzi II Armią Wojska Polskiego, 
a następnie wspomaga Powstańców Śląskich. Przez 
cały okres służby wojskowej po żołniersku lojalny 
wobec Józefa Piłsudskiego. Wszelako polityczny rozbrat 
z polityką Marszałka nastąpił po 1926 r. Bolesław Roja 
jako ludowiec, związany ze Stronnictwem Chłopskim, 
krytykował politykę Józefa Piłsudskiego. Jest to niczym 
schemat z historii: oto ojcowie założyciele II Rzecz-
pospolitej zjednoczeni u progu wojny, podzielili się 
na polityczne frakcje i skłócili nierzadko prowadząc 
między sobą waśnie nie do załagodzenia. Bolesław 
Roja został nawet posłem, ale mandat złożył przed 
końcem kadencji. 

W 1940 r. niemieccy okupanci aresztowali już przeszło 
64-letniego generała i wysłali do obozu koncentra-
cyjnego w Sachsenhausen. Został brutalnie pobity, 
a następnie uduszony przez gestapowca, który staną 
mu na szyi. Przed śmiercią powiedział: Byłem i umrę 
polskim generałem…

 Cześć jego pamięci!

Źródła: J. Osiecki, S. Wyrzycki, 4 Pułk Piechoty Legionów, Agencja JP 2007
R. Starzyński, 4 lata w służbie Komendanta, Erica Instytut Wydawniczy
A. Kozłowska, Góral generałem Andrzej Galica, Biografia żołnierza, poli-
tyka i literata, Księży Młyn

4 Ibidem, s. 372-373

Msza święta przed kapliczką czwartacką na Wołyniu w 1916 r. 
Pocztówka ze zb. Jana Lesiaka.
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Jan Karbownicki

Niezwykłe dzieje rodziny Karbownickich

Drodzy Rodacy!

J estem Jan Karbownicki, mam 38 lat, mieszkam na 
południu Rosji. Jestem obywatelem Rosji, chociaż 

z pochodzenia jestem Polakiem – pradziad mój Maksym 
Ryszard Karbowski urodził się w 1879 r. w Radomiu, 
a w1905 r. przejechał do miasta Majkop w kraju 
krasnodarskim niedaleko Morza Czarnego. Mieszkam tu 
razem z żoną Anną i córką Pauliną. Staram się trzymać 
tradycje polskie i w ogóle polskość – trochę umiem 
po polsku i córeczka również (i nawet żona, chociaż 
jest Rosjanką). Biorę udział w działalności polonijnej. 
Wstyd mi dotychczas, że bohaterzy Wojska Polskiego 
w ZSRR zostali jako zakładnicy sytuacji politycznej 
zapomniani jak w Polsce, tak samo i w Rosji. Powstał 
w Polsce taki punkt widzenia, ż w składzie LWP byli 
wyłącznie komuniści. A w Rosji niestety żadna osoba 
takich bohaterów nie pamięta, oprócz krewnych – i to 
podczas 70. rocznicy Wielkiego Zwycięstwa. 

Tymczasem w rodzinach rosyjskich są zapomniane 
Krzyże Virtuti Militari, Krzyże Walecznych, madale Za 
Warszawę, Za Odrę, Nysę i Bałtyk i inne nagrody. 
Żadnych informacji krewni bohaterów o tym nie mają. 
Bardzo chciałbym coś zmienić w stosunku młodego 
pokolenia do tego, ponieważ prawie już nie ma tych, 

kto mógłby powiedzieć coś prawdziwego i bezstronnego 
na ten temat. 

Jak powiedział w książce „Historia Virtuti Militari” 
mój honorowy starszy przyjaciel pan profesor Zdzisław 
P. Wesołowski: „kontrowersyjna dzisiaj i na pewno w 
przyszłości będzie epoka Polski Ludowej. Niesłusznym 
jest wymazać nazwiska bohaterów, którzy przez zbieg 
okoliczności zmuszeni byli żyć pod jej władzą i przez 
te władze zostali udekorowani. Można polemizować 
na ten temat godzinami i nikt i nic nie zmieni faktu, że 
na pewno byli w tej grupie ludzie szlachetni i ludzie, 
którzy z bohaterstwem nie mają nic wspólnego. Ale 
to możemy zostawić przyszłym pokoleniom”. 

Jestem przekonany, że tak dokładnie jest i w żaden 
sposób nie można powiedzieć lepiej. W końcu chciałbym 
wyrazić nadzieję, że ktoś z moich krewnych w Radomiu 
mających nazwiska Karbowski, Karbownicki odezwie 
się do mnie. Oto będzie szczęście!

 Pozdrawiam Was wszystkich serdecznie. 
 Jan Karbownicki, kwietnia 3, 2015 roku. 

Moje imię, imię odojcowskie i nazwisko nierzadko 
przyciągały uwagę i wywoływały niewinne żarty 

na temat mojego polskiego pochodze-
nia, jednak z powodu młodego wieku 
i kompletnego braku zrozumienia 
problemu, nie przywiązywałem 
do tego żadnej wagi. Przezywają 
mnie „Polakiem”, – no i dobrze. 
W czasach postradzieckich, kiedy 
już byłem studentem, zacząłem się 
interesować swoim pochodzeniem 
i nazwiskiem, ale mój nieżyjący już 
obecnie ojciec, Stanisław Michajło-
wicz Karbownicki, urodzony w roku 
1938, mówił wówczas na ten temat 
rzadko oraz skąpo. Zainteresowanie 
sprawą wzrosło poprzez indywidualny 
wyjazd do Polski w roku 2002. Po raz 
pierwszy usłyszałem polską mowę 
i na granicy w Mamonowo oficer 
polskiej straży granicznej, wziąwszy 
w ręce mój paszport, zapytał mnie, czy 
jestem Polakiem. W tamtym momencie 
jednak, co jest rzeczą zrozumiałą, nic 
nie mogłem mu odpowiedzieć. Tym 
niemniej, fakt ten, jak to się mówi, 

Michał z bratem Kazimierzem. Krasnodar, 1937. 



90 

Niezwykłe dzieje rodziny Karbownickich

Świętokrzyskie nr 15 (19) 

„utkwił” w mojej duszy. Zacząłem interesować się 
polską kulturą – muzyką rockową, literaturą, polskim 
filmem, polityką, wszystkim, co jest związane z Polską. 
Szczególnie interesowały mnie ogromne przemiany, 
które nastąpiły w tym kraju po rozpadzie ZSRR oraz 
rozwiązaniu Układu Warszawskiego. Ojciec stopniowo 
stawał się bardziej rozmowny.

Wyjaśniło się, że dziadek, Michał Maksymo-
wicz Karbownicki był bohaterem Wielkiej Wojny 
Ojczyźnianej, artylerzystą, dowódcą pułku haubic, 
wchodzącego w skład Pierwszej Dywizji Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki. Rodzice ojca, babka Lubow 
Iwanowna Antonienko i dziadek, w roku 1946 
rozwiedli się. Jednak mój ojciec Stanisław, jako 
jeszcze dziecko, przez pewien czas po wojnie, mieszkał 
ze swoim starszym bratem po ojcu, Bronisławem 
Michajłowiczem oraz z moim dziadkiem w miej-
scowości Kuszka w Turkmenii, dopóki ostatecznie 
nie przeniósł się do matki, do Krasnodaru. Jeszcze 
później ojciec opowiedział mi o prześladowaniach 
Polaków w ZSRR w latach 1930-tych. Wyjaśniło 
się, że w stalinowskich katowniach zginął, w wyniku 
toczącego się śledztwa, mój pradziad Maksym 
Karbownicki.

W wieku 27 lat na podstawie sfabrykowanego 
zarzutu (za udział w Polskiej Organizacji Wojsko-
wej) został rozstrzelany brat dziadka – Kazimierz 
Maksymowicz Karbownicki. Stała się dla mnie 
zrozumiała przyczyna wieloletniego przemilczania 
tematu polskiego w naszej rodzinie. W kilka lat 
później dzięki opublikowanym przez „Memoriał” 
listom osób represjonowanych na Kubaniu, poznałem 
pewne szczegóły tego, co się działo z Polakami 
w Adygei i Kraju Krasnodarskim. Znaleziony przeze 
mnie w Internecie tekst Rozkazu Operacyjnego 
Ludowego Komisarza Spraw Wewnętrznych ZSRR 
Nr 00485 przeraził mnie. Od tego czasu przestałem 

mieć wątpliwości, co do samookreślenia 
narodowego. Podczas niejednokrotnie 
przeprowadzanych od tamtej pory spi-
sów powszechnych ludności w Rosji, 
zawsze podawałem swoją narodowość 
jako Polak. Bardzo znaczące dla mnie 
zdarzenie miało miejsce wiosną 2012 
roku, kiedy to w Przychodni Dziecięcej 
Nr l w Krasnodarze, na prośbę rejestra-
torki, głośno powtórzyłem nazwisko 
swojej córki. Stojąca obok kobieta 
natychmiast zainteresowała się moim 
polskim pochodzeniem i otrzymała 
odpowiedź twierdzącą. To była Pani Na-
talia Kulpina – członek Krasnodarskiej 
Organizacji Regionalnej Polskie Centrum 
Narodowo-Kulturalne „Jedność”, która 
zaprosiła mnie do zwiedzenia Centrum 
i zapoznania się z jego prezesem, panem 

Sielickim. Pozostałe sprawy (zapoznanie się z dzia-
łalnością Centrum, czytanie wydań „Wiadomości 
Polskich”, udokumentowanie pochodzenia polskiego 
oraz wstąpienie do Centrum) było już tylko kwestią 
techniczną. Dodatkowym bodźcem stały się dla mnie 
oczywiście cotygodniowe lekcje języka polskiego 
w Centrum, za co niezmiernie jestem wdzięczny 
wykładowczyni języka polskiego, pani Helenie Skirda.

Moje horyzonty poszerzyły się wielokrotnie. Tym 
niemniej, w kwietniu 2012 roku, kiedy byłem już 

Dziadek Michał, dowódca 12 pułku artylerii haubic III Artyleryjskiej 
Brygady 1. Armii Wojska Polskiego

Michał Karbownicki z najmłodszym synem Jerzym. Miasto Kuszka, ok. 1952 r.
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rzeczywistym członkiem Centrum, mimo wszystko, 
wydawało mi się, że o swoim pochodzeniu wiem 
strasznie niewiele. Ogromną rolę w rozumieniu tego, 
jak i gdzie należy szukać korzeni, tu się powtórzę, 
odegrała moja przynależność do Centrum. Będąc 
uczniem w szkole, a potem studentem Wydziału 
Prawa Kubańskiego Uniwersytetu Państwowego, 
uczyłem się historii z podręczników radzieckich. 
Sposób przedstawienia w nich historii stosunków 
polsko-radzieckich nie dawał mi żadnych szans 
na prawidłowe rozumienie i ocenę tego, czym 
jest moja rodzina, co się z nią stało w wieku XX 
i dlaczego. W Centrum uzyskałem główne kierunki 
poszukiwawcze i z zapałem przystąpiłem do lektury. 
Ojciec był w owym czasie poważnie chory. Nie wiem, 
co spowodowało, że u schyłku życia coraz częściej 
zaczął wspominać swoje dzieciństwo, ojca, starszego 
brata... Cytował polskie przysłowia i powiedzonka, 
których wówczas nie rozumiałem. Spodziewając się 
kresu swoich dni, prosił o odszukanie starszego 
brata, Bronisława, o ile ten jeszcze by żył.

Z wypowiedzi ojca wiedziałem, iż dziadek po od-
byciu służby w Kuszce został przeniesiony w stan 
spoczynku i zamieszkał we Lwowie, ożeniwszy się 
do tego czasu po raz trzeci z Polką o nazwisku Alicja 
Karłowna Dobrzańska (ojciec przemieszkał z nimi 
w Kuszce kilka lat). Stryj miał na imię Bronisław. 
Ponieważ kontakt z rodziną został zupełnie zerwany 
jeszcze w latach 1960-tych, zatem żadnych innych 
wyjściowych danych więcej nie miałem. Perspektywa 
skuteczności poszukiwań była bardzo niepewna, 
uwzględniając, że Lwów jest miastem, które obecnie 
znajduje się w innym kraju. Ponadto moi krewni, 
o ile jeszcze żyli, a jeśli tak, to, być może, nic o mnie 
nie wiedzieli i mogli się stąd w dowolnym czasie 
oraz w dowolne miejsce przeprowadzić. Jednego, 
czego byłem pewien, to tego, że na 5 milionów 

mieszkańców Kubania nasze 
nazwisko było jedyne, i każdy, 
kto się nazywał Karbownicki, był 
z naszą rodziną w jakiś sposób 
związany. Ojciec opowiadał, jak 
legendę o tym, jak pod koniec 
lat 1960-tych był lekarzem 
w szpitalu psychiatrycznym 
w stanicy Udobnaja w Rejonie 
Otradnieńskim, w Kraju Kra-
snodarskim. W szpitalu przeby-
wała chora kobieta o nazwisku 
Karbownicka. Jacyś jej krewni 
żyli w sąsiednim Kraju Staw-
ropolskim, lecz nikt ich nigdy 
nie widział. Kobieta mówiła już 
zupełnie od rzeczy, ponieważ 
postradała zmysły. Ojciec za-
interesował się jej nazwiskiem 
i ją odwiedził. Z rozmowy nic nie 

wyszło z powodu poważnego stanu chorobowego 
pacjentki, ale pokazała ona ojcu starą wypełźniętą 
fotografię. Jakież było jego zdziwienie – w naszym 
domu mamy dokładnie taką samą. Była na niej cała 
rodzina Karbownickich w Majkopie, mniej więcej 
w latach 1925-1927. Ojciec wówczas wziął kobietę 
za żonę któregoś z Karbownickich, gdyż ona sama, 
jak wszystko na to wskazywało, nie była Polką. 
Właśnie ojciec nasunął mi myśl o tym, że, mimo 
wszystko, należy prowadzić poszukiwania według 
unikalnego nazwiska.

Żyjemy w XXI wieku, czemuż by nie poszukać 
w Internecie? Poszukiwania poprzez wpisanie 
w wyszukiwarce nazwiska w języku rosyjskim 
nieoczekiwanie wyprowadziły mnie na stronę „Me-
moriału”. Tam ze zdziwieniem znalazłem informacje 
o młodszym bracie mojego dziadka na liście osób 
represjonowanych pod numerem 19824: Karbownicki 
Kazimierz Maksymilianowicz (imię odojcowskie zostało 
podane niepoprawnie – gdyż chodzi tu, oczywiście, 
o Maksymowicza – J. K.), urodzony w roku 1911 
w mieście Majkop, Polak, bezpartyjny, wykształcenie 
średnie, technik. Mieszkał w mieście Krasnodarze. 
Aresztowany 13.02.1938 r. Przedstawiony zarzut: 
„członek «Polskiej Organizacji Wojskowej», prowadził 
działalność szkodniczą i powstańczą”. Przez Komisję 
NKWD i Prokuraturę ZSRR 28.08.1938 r. wyznaczono 
mu najwyższy wymiar kary - rozstrzelanie. Wyrok 
wykonano 5.09.1938 r. Został zrehabilitowany przez 
Trybunał Północnokaukaskiego Okręgu Wojskowego 
23.08.1957 r. na podstawie p. 5 art. 4 Kodeksu 
karnego Rosyjskiej Socjalistycznej Federacyjnej 
Republiki Radzieckiej. Również w księdze pamięci 
„Więźniarki Akmolińskiego Łagru Żon Zdrajców 
Ojczyzny” znalazłem informacje o niejakiej Walentynie 
Iwanownie Karbownickiej: Walentyna Iwanowna 
Karbownicka urodziła się w roku 1910 w mieście 

Odznaczenie dla ppłk. Michała Karbownickiego „Zasłużony na Polu Chwały”
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Majkop. Polka. Skazana przez Trójkę 
Zarządu NKWD Kraju Krasnodarskiego 
w dniu 28 września 1938 r. z oskarżenia 
za szpiegowską działalność dywersyjną. 
Zgodnie z wyrokiem została skazana na 5 
lat Poprawczego Obozu Pracy. Przybyła 
do Obozu w Karagaudzie 14.08.1939 r. 
z Więzienia nr 2 w Kujbyszewie. Zmarła 
na oddziale Akmolińskim 6.08.1945 r. 
Kim była ta kobieta, – w owym czasie 
nikt z nas nie wiedział, chociaż ojciec 
wyraził pogląd, że to też była nasza 
krewna, tym bardziej, że pradziadek 
i dziadek zamieszkiwali na początku 
XX wieku w Majkopie. Zwrócenie się 
do „Memoriału” nic nie dało. Poradzono 
mi zwrócić się do archiwum Federalnej 
Służby Bezpieczeństwa w Kraju Krasnodarskim, 
uprzedzając jednak, że powinienem udokumentować 
pokrewieństwo z osobami odszukanymi na liście 
ofiar, a wówczas, pod warunkiem, że dokumenty 
się zachowały, zapoznają mnie z nimi w trybie 
uregulowanym ustawą „O ofiarach represji poli-
tycznych”. A cóż ja miałem oprócz fotografii dziadka 
Kazimierza? Poszukiwania na facebookach i portalach 
społecznościowych nic nie dawały.

Po tygodniu przypadkowo opowiedziałem o swoich 
poszukiwaniach sąsiadowi – etnicznemu Ukraińcowi, 
który na szczęście umiał czytać po ukraińsku. Ten 
się roześmiał i oznajmił, że nasze nazwisko będzie 
się pisało po ukraińsku, jako „Kap6oвнiцъкий”, 
ze specyficzną pisownią litery „i” w tym języku. W tym 
samym czasie nabyłem w Internecie elektroniczną 
książkę telefoniczną Lwowa. Po wprowadzeniu 
do wyszukiwarki nazwiska w wersji ukraińskiej 
okazało się, że we Lwowie, według danych z roku 
2003, mieszkał przy ul. Litewskiej, pod numerem 
takim, a takim, niejaki Jerzy Michajłowicz Karbow-
nicki z żoną o tym samym nazwisku. Imię „Юрій” 
[Юрий] nic nam nie mówiło, ale zbieżności było 
zbyt wiele: Lwów, ul. Litewska (w latach 1970-tych 
ojciec załatwiał formalności związane z przyjęciem 
do pracy w Jemenie i był zmuszony przez KGB ZSRR 
do uzyskania informacji o swoim ojcu, zamieszkującym 
we Lwowie, dlatego przypomniał sobie ul. Litewską), 
imię odojcowskie „Michajłowicz”... Pod wskazanym 
numerem telefonu jednak nikt nie odpowiadał. 
Po wpisaniu do wyszukiwarki „Karbownicki Jerzy 
Michajłowicz” po ukraińsku, w wynikach pojawiła 
się strona reklamowa preparatów medycznych 
z podaniem telefonu komórkowego przedstawiciela 
farmaceutycznego, lekarza J. M. Karbownickiego 
w jednej z przychodni we Lwowie. Minął jeszcze 
jeden dzień, aby dokładnie dowiedzieć się, w jaki 
sposób z Rosji dokonuje się połączeń komórkowych 
z obwodem Lwowskim na Ukrainie. Dzwoniłem pod 
wskazany numer z mieszanymi uczuciami – z jednej 

strony byłem, nie wiedząc czemu, przekonany, iż 
mimo wszystko, dowiem się czegoś o swojej rodzinie, 
zaś z drugiej – niepewny, w jaki sposób ONI 
odbiorą mój telefon? Jak zareagują? Ktoś podniósł 
słuchawkę. Usłyszałem męski głos. Gdy tylko się 
przedstawiłem i powiedziałem, że mam na imię 
Jan i jestem z Krasnodaru, mężczyzna w słuchawce 
powiedział „- No, dzień dobry, bratanku”. Dalej już 
ze swoim bratem rozmawiał mój ojciec Stanisław 
Michajłowicz. Wyjaśniło się, że ożeniwszy się po raz 
trzeci, dziadek Michał, jak już wspomniałem, osiadł 
we Lwowie, a w roku 1950, urodził mu się, oprócz 
najstarszego Bronisława i średniego Stanisława, 
trzeci syn, – Jerzy [Юрий]. Wszyscy trzej byli z różnych 
małżeństw. Jednak Stanisław, który do tego czasu 
mieszkał już osobno w Krasnodarze, o istnieniu 
Jerzego nie wiedział. Stryj Jurek, jak się okazuje, 
pośrednio wiedział o moim istnieniu z informacji, które 
o sobie zamieszczałem na facebookach i portalach 
społecznościowych w internecie. Jednak przez cały 
ten czas nie decydował się na kontakt, gdyż do końca 
nie był przekonany, że jestem jego bratankiem. 
Po moim telefonie wszystkie wątpliwości zostały 
rozwiane. Życie płata figle. Szukano najstarszego 
brata, a odnaleziono – najmłodszego. Bardzo się 
cieszę, że bracia zdążyli ze sobą przynajmniej 
porozmawiać i dowiedzieć się wzajemnie o swoim 
istnieniu. W dniu 17 czerwca 2012 roku ojciec zmarł 
na moich rękach po długiej i ciężkiej chorobie. 
Stryj Jurek opowiedział również, jak stryj Broni-
sław, najstarszy brat, zginął w wyniku wypadku 
jeszcze w roku 1977. W tym samym roku zmarł 
też dziadek. Po paru dniach otrzymałem pocztą 
elektroniczną zeskanowane fotografie i dokumenty 
dziadka. Ze zdziwieniem dowiedziałem się, że był 
on prawdziwym bohaterem wojennym, został sied-
miokrotnie ranny, nagrodzony Orderem Aleksandra 
Newskiego, Orderem Wojny Ojczyźnianej, Orderem 
Czerwonej Gwiazdy, Orderem Virtuti Militari 
i dwoma krzyżami – Walecznych i Zasługi, że jego 
szlak bojowy z I Armią Wojska Folskiego w ZSRR 

Autor ze Z. Zamachowskim na trasie Intercity Warszawa - Kraków
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zaczął się od pierwszych dni jej istnienia, że znał 
się z Zygmuntem Berlingiem i był obecny przy 
składaniu przez pierwszych żołnierzy Armii Polskiej 
przysięgi. Od roku 1944 Michał Karbownicki był 
dowódcą 12 Pułku Artylerii Haubic 3-ej Brygady 
I Armii Wojska Polskiego. Wyzwolenie przedmieścia 
Warszawy Pragi, udział w operacji warszawsko-
-poznańskiej, okrążenie i zlikwidowanie ugrupo-
wania w Kolbergu, zdobycie Berlina, wyjście nad 
Łabę... Teraz nie były to dla mnie już tylko puste 
słowa. Z jeszcze większym zdumieniem odnalazłem 
wzmiankę o dziadku na polskojęzycznych stronach 
internetowych poświęconych II wojnie światowej, 
w tym również na Wikipedii polskiej (do tego czasu, 
dzięki wstąpieniu do Centrum, już wiedziałem, jak 
się poprawnie pisze po polsku nasze nazwisko), 
odszukałem dziadka na sporządzonej przez historyka 
entuzjastę, specjalistę od historii i genealogii Europy 
Wschodniej, profesora Zdzisława P. Wesołowskiego, 
pełnej liście osób nagrodzonych orderem Virtuti 
Militari. W czerwcu 1945 roku dziadek został dowódcą 
artylerii Dywizji (Desantowej) w Gdańsku. Miałem 
jeszcze szereg pytań, – dlaczego, na przykład, nie 
dosłużył się stopnia generała (zgodnie z rangą miał 
ku temu prawo)? Dlaczego nie pozostał w PRL? 
Dlaczego po wojnie nie służył w Moskwie, a Bóg wie 
gdzie, na przykład, gdzieś w Kuszce? To oczywiste, 
że na takie pytania mógł dać odpowiedź jedynie stryj 
Jurek. Po śmierci ojca, w sierpniu 2012 roku, wraz 
ze swoją rodziną udałem się do Lwowa. Musieliśmy 
przekroczyć granicę z Ukrainą i jazda samochodem 
zajęła nam ponad dwie doby. Rodzina Karbownickich 
wreszcie znów się zjednoczyła; a powitano mnie 
tak, jak by mnie znano przez całe życie. We Lwowie 
odnalazłem stryjecznego brata Anatola, mojego 
rówieśnika, który miał już dwoje dzieci... Żona 
stryja, ciocia Zosia jest dentystką na emeryturze. 

Stryj to również emerytowany lekarz. 
Będę nieszczery, jeśli nie powiem, 
iż w pewnym stopniu zastąpił mi on 
zmarłego ojca.

Po długich rozmowach o przeszłości 
naszej rodziny stały się dla mnie 
jasne nie mniej zdumiewające sprawy. 
Okazuje się, iż według legendy ro-
dzinnej, nasze nazwisko to Karbowscy. 
Pradziadek Maksym Karbowski, jako 
mieszkaniec Warszawy, został wysłany 
przez władze rosyjskie z Warszawy 
do Majkopu, gdzie podczas sporządza-
nia dokumentów rosyjskich pisownię 
nazwiska Karbownicki zmienił albo 
pisarz, albo sam pradziadek, który 
umyślnie wypowiedział tak swoje 
nazwisko. Obecnie tego nie da się już 
ustalić. Od stryja dowiedziałem się, 
że pradziadek Maksym miał czwórkę 

dzieci – Michała (mojego dziadka), Kazimierza 
(którego rozstrzelano), Lidię i Eugenię. W archiwum 
stryja przechowywana jest sterta fotografii, wśród 
których znaleźliśmy również zdjęcie Maksyma i jego 
żony z dziećmi. Zdjęcie zrobione zostało w stanicy 
Białoreczeńskiej (obecnie – miasto Białoreczeńsk) 
przed rokiem 1911. Część fotografii pokrywa się z tymi, 
które są przechowywane u mnie. Stała się zrozumiała 
przyczyna powojennej „nie do pozazdroszczenia” 
kariery dziadka. Był pociągany do odpowiedzialności 
karnej, w roku 1938 wraz z ojcem i bratem również 
represjonowany w Krasnodarze. Pradziadek Maksym 
zmarł w stalinowskich katowniach, nie doczekawszy 
się na „wyniki” śledztwa. Do czasu aresztowania 
był już starym schorowanym człowiekiem. Los 
dziadka Kazimierza był nam znany też wcześniej. 
Ta sama, nieznana nam, Walentyna Karbownicka, 
którą zgnojono w Akmolińskim Łagrze Żon Zdrajców 
Ojczyzny okazała się być pierwszą żoną dziadka, 
matką Bronisława. Dziadka zwolniono z więzienia 
w roku 1941, już po rozpoczęciu wojny, kiedy 
to reżim stalinowski, chociaż w jakimś niewielkim 
stopniu pofolgował represjonowanym Polakom. 
Według zgodnego mniemania zarówno stryja, jak 
i ojca, dziadek uniknął rozstrzelania tylko dzięki 
temu, iż był zawodowym wojskowym, artylerzystą, 
wykształconym oficerem, a od roku 1932 kandydatem 
na członka Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii 
Bolszewików. Dziadek opowiadał również, że już 
podczas wojny, w roku 1942, przez pracowników 
politycznych pułku było postępowanie karne. 
Podczas ciężkich walk, kiedy oddział artyleryjski pod 
dowództwem dziadka ręcznie przeciągał przy pomocy 
lin niezmiernie ciężkie (ponad 2,5 tony) 122 mm 
haubice na pozycje dogodne do prowadzenia ognia 
artyleryjskiego, jakiś podlec napisał na niego anonim, 
z którego wynikało, jakoby w pułku zagnieździł 

Autor z profesorem Wiesławem Cabanem przy warszawskim Barbakanie w maju 2014 r.
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się polski szpieg psujący mienie socjalistyczne 
poprzez odrapywanie linami farby na haubicach. 
Sprawa skończyła się na niczym, ponieważ dziadek 
w tym czasie, po pierwsze, zajmował stanowisko 
dowódcy, a po drugie, – posiadał szereg nagród 
państwowych. Jednak wiadomości o tym, że „nie 
był sądzony, ale pociągany archiwach widocznie 
pozostały. Stało się to przyczyną zmierzchu kariery 
zawodowej pułkownika M. M. Karbownickiego 
w latach powojennych.

Sam dziadek opowiadał, jak po wojnie miał szanse 
na pozostanie w PRL i za swoje zasługi bez wątpienia 
zostałby generałem wraz ze wszystkimi wynikającymi 
z tego faktu konsekwencjami, wolał jednak powrócić 
do ZSRR, jako że miał niesnaski z dwoma synami 
z dwóch różnych małżeństw, zobowiązania alimen-
tacyjne itp. W roku 1947 dziadek ożenił się z Alicją 
Karłowną Dobrzańską (matką stryja Jurka), której 
los był nie mniej wyrazisty i dramatyczny. Ojciec jej 
był komendantem przedwojennej lwowskiej remizy 
strażackiej), zamożnym szlachcicem, posiadającym 
całą dzielnicę nieruchomości w tym mieście. Dnia 
17 września 1939 roku z uwagi na szereg znanych 
powodów Alicja nagle stała się obywatelką radziecką. 
Wówczas jej ojca rozstrzelano, a ją deportowano 
do Północnego Kazachstanu. Po utworzeniu I Armii 
Wojska Polskiego ze wszystkich sił próbowała tam 
się dostać i wstąpić do służby wojskowej, bowiem 
w Kazachstanie czekałaby na nią niechybna śmierć. 
Dowództwo radzieckie prowadziło pobór żołnierzy 
spośród Polaków etnicznych, którzy znali język. 
Tam poznała dziadka. Języka rosyjskiego jednak nie 
nauczyła się dobrze do końca swoich dni (zmarła 
w roku 1996). Nigdy jej przedtem nie widziałem, ale 

jest mi przyjemnie żyć ze świadomością, że zawsze 
wspominała mojego ojca, stawiając go młodszemu 
Jurkowi za przykład. Nawet lekarzem Jurek został, 
biorąc przykład ze Staszka. Według słów stryja, 
w roku 1969 do dziadka przyszła pocztą informacja 
o całkowitej rehabilitacji; dziadek ją przeczytał, 
zmiął i bez słów wyrzucił do śmieci. Aby jakoś 
wyżyć ze skąpej emerytury, dziadek był zmuszony 
prawie do końca życia pracować w dziale budowlano-
-montażowym i zajmować się remontem mieszkań. 
Zmarł po ciężkiej chorobie w roku 1977.

Oto pokrótce wszystko. Oczywiście, w „księdze 
życia” mojej rodziny pozostały również „puste 
kartki”. Chciałbym w Białoreczeńsku odszukać grób 
prababki Heleny (żony Maksyma), babki Lidii i babki 
Eugenii. Myślę, że się tym zajmę w najbliższym 
czasie. W punkcie kulminacyjnym całej sprawy 
chciałbym uzyskać Kartę Polaka i zorganizować 
wielką, trwającą około dwóch miesięcy, podróż 
po całej Polsce, spróbować zrozumieć ten kraj, który 
na pełnych prawach uważam za swoją historyczną 
Ojczyznę. Porozmawiać z Polakami po polsku, 
nawet niech to będzie taka łamana polszczyzna, 
jak moja... Odwiedzić wszystkie wielkie miasta, 
przejechać się z Polski na tereny byłej Federalnej 
Republiki Niemiec, do miejsc działań wojennych 
mojego dziadka... Jestem przekonany, że tak się 
stanie i dopiero wtedy dusza moja zazna spokoju. 

Odnośniki: http://www.sultan-mosque.motocykle-gdynia. info/w/
pl/l_Brygada_Artylerii_Armat http://pi. w ik ipedi a. or g/w i k i/1 
2 _ Pu%C5%82k_Artylerii_Haubic http: l/feefhs.org/links/poland/vm/
vm-k l http://tashv.n m.ru/P e r echn i _ v oisk/Perechen 36 04.html
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Ochwanolo, wieszcz Ponidzia

Z biór poezji Adama Ochwanowskiego pt. „Pła-
wienie koni” (Kielce, 2013) zawiera wyłącznie 

utwory publikowane w latach 1978-2013 na łamach 
legendarnego pisma „Twórczość”. Nie jest to zatem 
tom przypadkowy – zebrane w nim wiersze są reakcją 
poety na otaczający go świat, który zmieniał się wraz 
z nim na przestrzeni ostatnich 35-u lat. „Pławienie 
koni” to zbiorek bardzo bogaty poetycko i rozległy 
tematycznie. Poeta  zagląda w zebranych tutaj 
wierszach do wnętrza człowieka, ale też obserwuje 
go z boku. Wyniki tych obserwacji są albo zabaw-
ne, albo przygnębiające. Jest to poezja czerpiąca 
garściami z bogatego doświadczenia życiowego 
poety – prowincjusza i emigranta. 

Przejawy optymizmu i pesymizmu łączą się w tych 
wierszach, tworząc bardzo sugestywną wizje. Poeta 
jest bardzo wrażliwy na otaczający go świat. Z jednaką 
bystrością dostrzega dobro i zło. W odróżnieniu od 
wielu młodych adeptów pióra, których wiersze epatują 
często krzykliwym, emocjonalnym ekshibicjonizmem 
połączonym z poszukiwaniem oryginalności za wszelką 
cenę, wiersze doświadczonego poety z Ponidzia 
urzekają klasycyzującą formą. Przy czym nie jest 
to klasycyzm spod znaku Wojciecha Wencla czy 
Jarosława Marka Rymkiewicza – to raczej klasycyzm 
współczesnych poetów brytyjskich. Klasyka przystaje 
do każdej rzeczywistości, jeżeli się ją umiejętnie 
stosuje. Ciekawą formą jest sonet „niedokończony”.  
Oto przykład jednego z takich sonetów:

„Sonet szalony niedokończony”

Wprowadź mnie na manowce tkliwego uśmiechu
Z sieci zmarszczek wysupłaj przedawnione smutki
Milczenie papierosa, gadatliwość wódki
Pomieszają nam dłonie obietnicą grzechu

Za oknem ptak się zerwie, szyba dźwięknie deszczem
Pogubią się w kierunkach przyspieszone kroki
Noc w objęciach poranka wejdzie na obłoki
Zabiją nas muzyką rozsierdzone świerszcze

Zanim się zegar stary odmierzaniem zmęczy
Oszaleją wraz z nami wszystkie barwy tęczy

Tekst ten ukazał się w numerze 12/2009 „Twórczości”, 
w towarzystwie utworów „Sonet wigilijny niedokończo-
ny” i „Sonet wiedeński niedokończony”. Ochwanowski 

upodobał sobie ten gatunek wiersza, wraca często 
w jego twórczości często, staje się wręcz formą 
dominującą. Tak jest w poemacie „Droga Krzyżowa”, 
drukowanym w numerze 10/2010 „Twórczości”. Nieco 
krótsze są wersy, ale podobna konstrukcja sonetów 
w poemacie „Trzynaście zmysłów”, drukowanym w 
numerze 8/2013 „Twórczości”. Każdy rozpoczyna 
się od frazy „A ja widziałem…” i dedykowany jest 
jakiejś ważnej dla poety osobie (przyjaciółka Lidka, 
pisarz W. Myśliwski, marszałek A. Jarubas). Tworzą 
osobliwą galerię twarzy, trochę jak z renesansowych 
portretów Mikołaja Reja. 

Wiele spośród zamieszczonych w tomie utworów 
ma charakter religijny. Ochwanowski udanie odświeża 
formułę wiersza „religijnego”. To nie jest skrajny 
katolicyzm, to subtelna wiara, a częściej – prywatne 
wadzenie się z Bogiem. Warto poznać cykl „Droga 
Krzyżowa” (z 2010 r. ). Możemy tutaj dostrzec wiele 
tropów religijnych - Ochwanowski mierzy się w tym 
poemacie z największymi mistrzami wiersza religijnego 
w historii polskiej literatury. 

Warto wspomnieć o ogromnej swobodzie językowej, 
z jaką napisana jest większość utworów. Ochwanowski 
posiada zaskakującą łatwość pisania – słowo do 
słowa, szybko tworzy się wiersz. A może to łatwość 
pozorna? Wiersze powstają w pocie czoła? Trudno to 
rozstrzygnąć, takie rozstrzygnięcie jest bez znaczenia 
– ważne, że barwny i często niekonwencjonalny język 
dodaje wierszom z tomu „Pławienie koni”  swoistego 
kolorytu i oryginalności. Ten zbiór to świadectwo 
własnego stylu poety. 

Wiersze Ochwanowskiego są przejmującym studium 
brutalnego zderzenia człowieka z życiem. Poeta z 
Ponidzia ma słabość do kilku motywów, które stanowią 
tropy charakterystyczne dla jego poezji. Należą do 
nich: śmierć, przemijanie, wisielczy humor – podmiot 
wierszy Ochwanowskiego. To nadwrażliwiec boleśnie 
odczuwający lęk o przyszłość, przepełniony obawami, 
że realizacja marzeń, prędzej czy później, skończy się 
destrukcją. Mimo często pesymistycznego wydźwięku 
tej poezji, jej twórca zdaje się wierzyć, że ocaleje w 
człowieku to, co pozwoli uczynić świat piękniejszym 
i lepszym. Niewielu jest już poetów, którzy potrafią 
o tym pisać w tak subtelny sposób.  

„Pławienie koni”, Adam Ochwanowski, Kielce 2013, 
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Nasz bliźni odrzucony

Należy do grona najwybitniejszych Polaków. W historii naszego regionu jest jedną z niewielu postaci wielkich, 
wybitnych. Z jego myśli i przebogatej polszczyzny czerpały pokolenia, składano mu hołdy, uczyniono patronem 
ulic, szkół, teatrów. Miał i ciągle ma swoich wielbicieli, choć wydaje się, że klub jego fanów podstarzał się 
nieco i przerzedził. Jako pisarz częściej pojawia się w esejach historyków literatury niż w lekturach zwykłych 
czytelników. W 150. Rocznicę urodzin Stefana Żeromskiego – bo o nim tu mowa – warto było go przypomnieć, 
zwrócić uwagę na jego dzieło i zastanowić się, dlaczego ten patriota, „chory na Polskę”, nie odstępujący 
jej ani na krok przez cały okres własnej twórczości literackiej nie znalazł akceptacji wśród współczesnych 
polityków – nawet tych najbardziej patriotycznie usposobionych. Idea uhonorowania Żeromskiego w Sejmie 
Rzeczypospolitej Polskiej – upadła. Ogłoszenie roku 2014 Rokiem Żeromskiego nie zyskało akceptacji posłów. 
Dlaczego? Czy dlatego, że pokazał dramat walki o niepodległość, że w powieści „Przedwiośnie” opublikowanej 
w 1925 roku stawiał pytania o przyszłość Polski, pokazywał pozorność działań elit politycznych, niebezpieczny 
radykalizm komunistów i poszukiwał idei, która odmieniłaby Polaków. A może dlatego, że cenił literaturę 
rosyjską, szanował wielkich twórców rosyjskiej sztuki, ale z pogardą odnosił się do skorumpowanej rosyjskiej 
władzy, wojska i czynowników. Pisał o nich mocnym językiem, czasem złorzecząc im i przeklinając za to, 
co uczynili Polakom. Może dlatego, że w swoim szkicu z roku 1920 „Na probostwie w Wyszkowie” przedstawił 
prawdę o komunizmie, o Polakach – zdrajcach, którzy dla poparcia bolszewickiej władzy „przyprowadzili 
na nasze pola, miasteczka, na dwory i chałupy […] obcą armię, masę złożoną z ludzi ciemnych, zgłodniałych, 
żądnych obłowienia się i sołdackiej rozpusty.” To Żeromski potrafił otwarcie powiedzieć Polakom, że żyją 
w „lenistwie ducha” w cudem wskrzeszonej Ojczyźnie, wytknąć „wszelkie gałgaństwo, paskarstwo, łapownictwo 
i dorobkiewiczostwo kosztem ogółu”, karierowiczostwo i nieodpowiedzialność władzy. Już wtedy, w pierwszych 
latach niepodległości piętnował i nazywał zagrożeniem polski „model” walki o władzę. Walki prowadzonej 
wszędzie na świecie, jednak w polskich warunkach zupełnie innej, w której nie wyzwalają się siły prospołeczne 
i państwotwórcze, ale wygrywają „najsprytniejsi w partii lub obozie.” Dodajmy do tego wrażliwość Żeromskiego 
na krzywdę bliźnich, na beznadziejną sytuację bezdomnych pozbawionych jakiejkolwiek pomocy.

Może jest Żeromski w swojej postawie patrioty zbyt prawdziwy, zbyt autentyczny i bezlitosny w demaskowaniu 
pozorów, by zasłużyć na akceptację politycznej elity Państwa w wolnej Polsce? Dobrze, że choć w jego regionie, 
w małej ojczyźnie znalazło się grono ludzi ceniących twórczość pisarza, badaczy jego dzieła (nadal ciągle 
odkrywanego) z profesorem Zdzisławem Jerzym Adamczykiem na czele oraz ludzi kultury, którzy zainicjowali 
obchody Roku Stefana Żeromskiego na Ziemi Świętokrzyskiej. Sejmik regionalny wsparł je uchwałą i w ten 
sposób pokazano, że rodacy o pisarzu pamiętają. Ma to również wymiar symboliczny, jest świadectwem mądrości 
ludzi z krainy świętokrzyskiej, z którą pisarz był tak bardzo emocjonalnie związany. Wiele rocznicowych 
zdarzeń w naszym regionie zwieńczonych trzydniową konferencją badaczy Żeromskiego z wszystkich niemal 
polskich ośrodków naukowych odbiło się echem poza Kielcami. „Wyjechaliśmy z Kielc prawdziwie pokrzepieni 
rezonansem, jaki budzi w ludzkich sercach i umysłach postać Żeromskiego, pięknem Ziemi, która go wydała, 
i życzliwością elit intelektualnych” – napisała w liście przesłanym do mnie w imieniu uczestników profesor 
Grażyna Borkowska z Instytutu Badań Literackich PAN.

Tu, w Regionie Świętokrzyskim Żeromski jest ciągle u siebie.

Ciekoty Żeromszczyzna
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dołącz do nas na Facebooku

Szklany dom

Uczestnicy konferencji poświeconej twórczości S. Żeromskiego w kieleckim parku przy źródełku Biruty

Zachowany podpis przyszłego pisarza w Kapliczce na skraju Puszczy Jodłowej  
w Świętej Katarzynie

Muzeum Lat Szkolnych Stefana Żeromskiego 
fragment ekspozycji

Fragment ekspozycji w zrekonstruowanym 
dworze Stefana Żeromskiego  
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